“A dokąd trafiłoby to nie ochrzczone dziecko?", pytał zawzięcie jeden z mych kolegów, “Do piekła czy do czyśćca?". (W porządnych katolickich domach dziewięciolatek miał już wyrobione pojęcie o
“piekle".)
“Nie trafiłoby ani do piekła, ani do czyśćca", odpowiadała siostra, “lecz do limbusa".
Limbusa?
“Limbus" to takie miejsce, wyjaśniała siostra, dokąd Bóg wysyłał dzieci oraz inne osoby, które nie z własnej winy, umarły nie ochrzczone w Jedynej Prawowitej Wierze. Kara to nie była, ale nie dane im było nigdy oglądać Boga.
Z takim właśnie Bogiem wzrastałem. Myślisz może, że zmyślam? Nie.
Bojaźń Boga jest dziełem religii, jest nawet mile przez nie widziana.
Do trwogi przed Bogiem nikt nie musiał mnie szczególnie namawiać, mogę cię zapewnić. Jeśli myślisz, że ten limbus napędził mi stracha, poczekaj, aż opowiem ci historię z Końcem Świata.
Neale Donald Walsch
Sześć lat temu Neale Donald Walsch rozpoczął dialog – kładąc podwaliny pod swój szczególny związek z Bogiem, Bogiem, który jest wszędzie i z każdym, który przemawia do nas nieustannie, we wszystkim, co robimy. Trzeba tylko, abyśmy się zatrzymali i wsłuchali – dowiedział się w tym dialogu –trzeba, abyśmy odpowiedzieli... i nawiązali własną rozmowę.
W miarę jak słuchamy i odpowiadamy, prosimy i otrzymujemy, nasze więzi z Bogiem cementują
się. Rozmowa z czasem przeradza się w przyjaźń, bliższą, bogatszą i pełniejszą więź.
Posłuchaj... a Bóg przyjdzie do ciebie i będzie kroczyć u twego boku – jako twój druh.
Neale Donald Walsch mieszka ze swoja żona Nancy na południu stanu Oregon. Wspólnie założyli
“ReCreation", fundacje non-profit na rzecz rozwoju osobowego i duchowego zrozumienia, której celem jest zwrócenie ludzi im samym. Walsch wygłasza odczyty i prowadzi warsztaty w kraju i za granica pod hasłem prawd zawartych w “Rozmowach z Bogiem".
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Dla DR ELISABETH KUBLER-ROSS
która obaliła powszechne pojmowanie
życia i śmierci, oraz pierwsza odważyła się. mówić
o Bogu, bezwarunkowej miłości,
z którym można się zaprzyjaźnić.
oraz dla LYMANA W. (“BILLA") GRISWOLDA
mego przyjaciela od trzydziestu lat,
który nauczył mnie akceptacji i cierpliwości,
wielkoduszności oraz wielu innych rzeczy,
których nie można oddać słowami, lecz których dusza nigdy nie zapomni.
fodzie.kpwa.nia
Kolejny raz pragnę podziękować przede wszystkim mojemu najlepszemu przyjacielowi, Bogu.
Przepełnia mnie głęboka wdzięczność za myśl o tym, że odnalazłem Boga, mało tego, znalazłem w nim przyjaciela. Wdzięczny jestem też za wszystko, co od niego otrzymałem – i dzięki Niemu mogłem ofiarować innym.
Na nieco innej płaszczyźnie, choć równie niebiańskiej, mieści się moja przyjaźń z moją żoną, Nancy, która jest ucieleśnieniem słowa “błogosławieństwo". Od chwili kiedy ją poznałem, nie przestaję
doznawać błogosławieństwa.
To zadziwiająca osoba. Z głębi swej istoty emanuje cichą mądrością, niewyczerpaną cierpliwością, szczerym miłosierdziem i najczystszą miłością, jakiej kiedykolwiek dane mi było zaznać. Świat, który raz po raz pogrąża się w mroku, Nancy rozjaśnia swą światłością. Obcować z nią znaczy dla mnie na nowo odkryć wszystkie moje wyobrażenia na temat tego, co dobre, serdeczne i piękne; wszystkie moje nadzieje, jakie wiązałem z czułą i wspierającą towarzyszką życia; z wszystkimi fantazjami, w jakich przedstawiałem sobie prawdziwie miłujących się kochanków.
Jestem dłużnikiem tylu wspaniałych ludzi, którzy odcisnęli na moim życiu niezatarty ślad, uosabiając przymioty i sposoby bycia, z których czerpałem natchnienie i naukę. To bezcenny dar –mieć takich przewodników! Spośród nich szczególnie wdzięczny jestem...
Kirsten Bakke, za wzór absolutnej niezawodności oraz za udowodnienie mi, że śmiałe i przebojowe przywództwo można pogodzić ze współczuciem, wrażliwością i troską.
Ricie Curtis, za dobitny przykład na to, że siła charakteru wcale nie ujmuje kobiecości, lecz jej przydaje.
El en DeGeneres, za świadectwa odwagi, jaką wielu uznaje za niemożliwą, dzięki czemu staje się
ona możliwa dla każdego z nas.
Bobowi Friedmanowi, za pokazanie mi, że wewnętrzna uczciwość to nie fikcja.
Bil owi Griswoldowi i Danowi Higgsowi, za unaocznienie mi, co znaczy przyjaźń na całe życie.
Jeffowi Goldenowi, za udowodnienie mi, że błyskotliwość, żarliwe przekonanie i łagodna perswazja wcale się nawzajem nie wykluczają.
Patty Hammett, za pokazanie, na czym polega miłość, lojalność i niezłomne oddanie.
Annę Heche, za danie świadectwa absolutnej autentyczności; i temu, jak ją zachować na przekór wszystkiemu.
Jerry'emu Jampolsky'emu i Dianę Cirincione, za pokazanie mi, że kiedy ludzie dojrzeli do miłości, nie ma granic dla tego, co można we wzajemnej łaskawości stworzyć – lub życzliwie przeoczyć.
Elisabeth Ki bler-Ross, za udowodnienie, że można wnieść oszałamiający wkład w dobro całej planety i samemu nie dać się temu oszołomić. '
Kaeli Marshal , za nieustanną gotowość do wybaczania w obliczu tego, co niewybaczalne, dzięki czemu potrafiłem uwierzyć w Bożą obietnicę odkupienia dla nas wszystkich.
Scottowi McGuire, za dobitny przykład na to, że wrażliwość nie ujmuje męskości, lecz jej przydaje.
Wil owi Richardsonowi, za świadectwo na to, że nie trzeba urodzić się z tej samej matki, aby być
komuś bratem.
Bryanowi L. Walschowi, za niezłomność i podkreślanie znaczenia rodziny.
Dennisowi Weaverowi, za uosobienie męskiego wdzięku i pokazanie, jak spożytkować swe zalety i swą popularność dla podniesienia jakości życia innych.
Mariannę Wiliamson, za udowodnienie, że przywództwo duchowe i doczesne mogą iść w parze.
Oprah Winfrey> za wzór niecodziennej determinacji i męstwa, i gotowość postawienia na szalę
wszystkiego w imię swych przekonań.
Gary'emu Zukavowi, za przykład cichej mądrości i pokazanie, jak dotrzeć do Środka, i tego, jak ważne jest w Nim pozostanie.
Tych nauczycieli, i wielu innych, spotkałem na swej drodze. Dlatego wiem, że cokolwiek dobrego wychodzi ode mnie, po części pochodzi od nich, oni bowiem mnie tego nauczyli, a ja tylko przekazuję
dalej.
Oczywiście, to nasze zadanie tutaj. Jesteśmy sobie nawzajem nauczycielami. Czyż to nie jest prawdziwe błogosławieństwo?
'Wprowadzenie.
Spróbuj oznajmić komuś, że właśnie rozmawiałeś z Bogiem i zobacz, co się stanie.
Zresztą nieważne. Sam powiem ci, co się stanie.
Zmieni się całe twoje życie.
Po pierwsze, dlatego, że rozmawiałeś z Bogiem, po drugie, dlatego, że komuś o tym opowiedziałeś.
Prawdę mówiąc, nie tyle rozmawiałem z Bogiem, co prowadziłem z Nim dialog przez sześć lat.
Ponadto, nie tyle “opowiedziałem" o tym komuś, co robiłem skrupulatne zapiski z rozmów i wysłałem je do wydawcy.
Z tą chwilą sprawy wzięły nader ciekawy i nieco zaskakujący obrót.
Dziwne było to, że wydawca przeczytał ten materiał i wydał go w postaci książki. Jeszcze dziwniejsze było to, że ludzie kupowali tę książkę, a nawet polecali ją znajomym. Kolejnym zaskoczeniem było to, że ci znajomi polecili ją swoim znajomym, dzięki czemu stała się bestsel erem.
Nie mnej zaskakujące jest to, że obecnie książka sprzedawana jest w dwudziestu siedmiu państwach.
Lecz najdziwniejsze jest to, że jej treść budzi zdziwienie, zważywszy na to, kto jest współautorem.
Gdy Bóg oświadcza, że zamierza coś zrobić, możesz na to liczyć. Bóg zawsze dopnie swego.
W połowie tego, jak sądziłem, prywatnego dialogu, Bóg oznajmił mi, że “kiedyś będzie z tego książka". Nie wierzyłem Mu. Ma się rozumieć, nawet w połowie nie dawałem wiary temu, co Bóg mó-
wił mi od chwili mych narodzin. Ten problem dotyczy nie tylko mnie, ale i całej ludzkiej rasy.
Gdybyśmy tylko zechcieli posłuchać...
Opublikowana książka nosiła niezbyt wyszukany tytuł Rozmowy z Bogiem. Możesz nie wierzyć, że istotnie odbyłem taką rozmowę, lecz twoja wiara nie jest mi potrzebna. Nie zmienia bowiem faktu, że rozmawiałem z Bogiem. Ułatwia jedynie odrzucenie z góry tego, co w niej się mieści, jeśli taki jest twój wybór. Z drugiej jednak strony wielu ludzi nie tylko dopuszcza, że coś takiego jest możliwe, ale nawet sami uczynili z rozmowy z Bogiem stały element swego życia. Nie chodzi tu o jednostronny przekaz lecz o wymianę myśli i zdań. Ludzie ci jednak, nauczeni doświadczeniem, nie rozgłaszają tego.
Okazuje się bowiem, że jeśli ktoś mówi, że codziennie modli się do Boga, uchodzi za pobożnego, lecz jeśli powie, że Bóg przemawia do niego codziennie, uznany zostaje za pomyleńca.
Wcale mi to nie przeszkadza, jeśli o mnie chodzi. Jak wspomniałem, nie jest mi potrzebna niczyja wiara. Wolę nawet, aby ludzie wsłuchali się w głos własnego serca, odnaleźli własne prawdy, szukali własnej rady, wykorzystali własną mądrość i jeśli pragną, sami rozmawiali z Bogiem.
Jeśli moje słowa przywiodę ich do tego – sprawią, że zastanowią się nad swym dotychczasowym życiem i treścią swojej wiary, skłonią do zgłębienia swego własnego doświadczenia i opowiedzenia się
za własną prawdą – wówczas pomysł podzielenia się z nimi moim doświadczeniem uznam za trafiony.
Myślę, że o to chodziło przez cały czas. Właściwie jestem nawet pewny. To spowodowało, że Rozmowy z Bogiem stały się bestsel erem, podobnie jak dwie następne Księgi. I książka, którą czytasz obecnie, trafiła w twoje ręce nieprzypadkowo – ma za zadanie po raz kolejny rozbudzić w tobie chęć i ciekawość poznania prawdy – tym razem nawet w jeszcze szerszym wymiarze: Czy możliwe jest coś
więcej niż rozmawianie z Bogiem? Czy z Bogiem można się naprawdę zaprzyjaźnić?
Książka ta mówi, że tak, i pokazuje, jak to osiągnąć. Słowami samego Boga. Nasz dialog bowiem trwa nadal, prowadząc nas ku nowym obszarom oraz dobitnie przywołuje to, co powiedziane zostało już wcześniej.
Dowiaduję się, że tak właśnie przebiega mój dialog z Bogiem – krążąc i nawiedzając znajome tereny, by nagle, niczym po spirali, wznieść się na nowy poziom. Takie posuwanie się dwa kroki do przodu, jeden w tył, pozwala mi zachować w polu widzenia wcześniej przekazaną mądrość, utwierdza ją w mojej świadomości, co daje solidną podstawę do dalszych odkryć.
Tak wygląda ten proces. Kryje się za tym głęboki zamysł. Choć z początku jest to nieco uciążliwe, z czasem jednak doceniłem zalety tej metody. Albowiem utwierdzając Bożą mądrość w swojej świadomości, wpływamy na nią. Rozbudzamy ją. Wznosimy ją na wyższy poziom. Jednocześnie coraz więcej pojmujemy, pzypominamy sobie wyraźniej, Kim W Istocie Jesteśmy, i zaczynamy to objawiać.
Na tych stronicach wyjawię trochę szczegółów z mojej przeszłości, przedstawię też zmiany, jakie zaszły w moim życiu, odkąd ukazały się drukiem Rozmowy z Bogiem. Pytało mnie o to wiele osób, ich ciekawość jest zrozumiała. Chcą się dowiedzieć czegoś o facecie, który twierdzi, że ucina sobie pogawędki z Tym Na Samej Górze. Ale nie tylko z tego powodu zamieszczam tu te anegdoty. Wyimki z mej przeszłości nie mają zaspokajać ludzkiej ciekawości – chodzi przede wszystkim o to, aby pokazać, w jaki sposób moje życie demonstruje, co to znaczy przyjaźnić się z Bogiem – i w jaki sposób demonstruje to życie każdego z nas.
Takie jest przesłanie tej książki. Wszyscy mamy w Bogu przyjaciela – nieważne, czy wiemy o tym czy nie.
Ja należałem do tych drugich. Nie wiedziałem też, dokąd ta przyjaźń może mnie zaprowadzić. I w tym cały urok, na tym polega wspaniała niespodzianka. To, że możemy zaprzyjaźnić się z Bogiem to nie wszystko, rzecz w tym, co może nam ta przyjaźń przynieść.
Bóg zaprasza nas, abyśmy zostali Jego przyjaciółmi, nie bez powodu. Ta przyjaźń ma swój cel.
Jeszcze niedawno był mi on nieznany. Nie pamiętałem. Teraz kiedy wiem, nie boję się Boga, a to odmieniło moje życie.
Wciąż zadaję sobie wiele pytań. Ale teraz udzielam też odpowiedzi. Na tym polega różnica. Na tym polega zmiana. Rozmawiam z Bogiem, a nie tylko przemawiam do Niego. Jestem dla Boga partnerem, a nie po prostu Jego im/znawca.
Jest moim szczerym pragnieniem, aby twoje życie odmieniło się w taki sam sposób; abyś ty również z pomocą tej książki znalazł w Bogu przyjaciela i aby w wyniku tego twoje słowa i czyny nabrały nowej wymowy.
Mam nadzieję, że przestaniesz być poszukiwaczem Światłości, lecz staniesz się jej żywym świadectwem. Albowiem to, co przynosisz, to też znajdujesz.
Bogu, jak się zdaje, nie zależy tak bardzo na wyznawcach, co na przewodnikach. Możemy wyznawać Boga, ale możemy też prowadzić innych do Boga. Ta pierwsza droga odmieni nas samych, ta druga odmieni świat.
Neale Donald Walsch Ashland, Oregon lipiec 1999
Dokładnie pamiętam, kiedy uznałem, że Boga należy się bać. Było to wtedy, kiedy powiedział, że moja matka pójdzie do piekła.
No dobrze, On tego nie powiedział, ale zrobił to kto inny – w Jego imieniu.
Liczyłem sobie wówczas sześć lat. Moja matka, która uważała się trochę za domorosłego jasnowidza, wróżyła przyjaciółce z kart przy kuchennym stole. Ludzie nachodzili ją przez cały czas, aby zobaczyć, co uda jej się przepowiedzieć na podstawie zwykłej tali kart. Była w tym dobra, mówiono, i wieść o jej umiejętnościach rozchodziła się po cichu.
Kiedy mama odczytywała karty tego właśnie dnia, z niezapowiedzianą wizytą przyszła do nas jej siostra. Pamiętam, że ciotka nie była zachwycona sceną, którą ujrzała, kiedy raz tylko zapukawszy, wparowała przez kuchenne drzwi. Mama zachowała się tak, jakby przyłapano ją na gorącym uczynku.
Speszona, przedstawiła siostrze swoją przyjaciółkę i szybko zebrała karty, wtykając je do kieszeni fartucha.
Nie padło wówczas w związku z tym ani jedno słowo, ale później ciotka przyszła do mnie na podwórko, żeby się pożegnać.
“Wiesz", powiedziała, kiedy odprowadzałem ją do samochodu, “twoja matka nie powinna wróżyć
ludziom z kart. Bóg ją za to ukarze".
“Dlaczego?", spytałem.
“Bo wdaje się w konszachty z diabłem" – to groźne określenie utkwiło mi w umyśle ze względu na swe szczególne brzmienie – “i Bóg pośle ją prosto do piekła". Wypowiedziała to tak beztroskim głosem, jakby chodziło o jutrzejszą pogodę. Do dziś pamiętam, jak trząsłem się ze strachu, gdy patrzyłem, jak wycofuje samochód z podjazdu. Byłem przerażony tym, że moja mama tak strasznie rozgniewała Boga. Wtedy to właśnie i w ten sposób zaszczepiono mi bojaźń Bożą.
Jakże bowiem Bóg, który podobno był łaskawym stwórcą wszechświata, mógł pragnąć wiecznej zguby mojej matki, która była uosobieniem łaskawości w moim życiu? Mój umysł sześciolatka za wszelką cenę chciał poznać odpowiedź. I tak oto doszedłem do wniosku godnego sześciolatka: jeśli Bóg był na tyle okrutny, aby zgotować taki los mojej matce, która w otoczeniu uchodziła niemal z a świętą, w takim razie łatwo było wywołać Jego gniew – jeszcze łatwiej niż mojego ojca – wobec czego powinniśmy wszyscy mieć się na baczności.
Przez wiele lat bałem się Boga, ponieważ mój strach zawsze na nowo w taki czy inny sposób podsycano.
Pamiętam, jak w drugiej klasie na lekcji katechizmu powiedziano nam, że jeśli dziecko nie zostanie ochrzczone, to nie pójdzie do nieba. To było niepojęte nawet dla drugoklasistów, dlatego przypieraliśmy siostrę zakonną do muru pytaniami w rodzaju: “Siostro, siostro, a jeśli rodzice wiozą
dziecko do chrztu i cała rodzina zginie w strasznym wypadku samochodowym? Czy to dziecko nie poszłoby razem z rodzicami do nieba?".
Nasza siostra musiała wywodzić się ze “starej szkoły". “Nie", odpowiadała wzdychając ciężko,
“niestety nie". Doktryna była dla niej doktryną, nie dopuszczała wyjątków.
“A dokąd trafiłoby to dziecko?", pytał zawzięcie jeden z mych kolegów, “Do piekła czy do czyśćca?". (W porządnych katolickich domach dziewięciolatek miał już wyrobione pojęcie o “piekle".)
“Nie trafiłoby ani do piekła, ani do czyśćca", odpowiadała siostra, “lecz do limbusa".
Limbusa?
“Limbus" to takie miejsce, wyjaśniała siostra, dokąd Bóg wysyłał dzieci oraz inne osoby, które nie z własnej winy, umarły nie ochrzczone w Jedynej Prawowitej Wierze. Kara to nie była, ale nie dane im było nigdy oglądać Boga.
Z takim właśnie Bogiem wzrastałem. Myślisz może, że zmyślam? Nie.
Bojaźń Boga jest dziełem religii, jest nawet mile przez nie widziana.
Do trwogi przed Bogiem nikt nie musiał mnie szczególnie namawiać, mogę cię zapewnić. Jeśli myślisz, że ten limbus napędził mi stracha, poczekaj, aż opowiem ci historię z Końcem Świata.
Na początku lat pięćdziesiątych po raz pierwszy usłyszałem o słynnym nawiedzeniu w Fatimie. Fa-tima to wioska w środkowej Portugali , na północ od Lizbony, gdzie jak mówiono, Błogosławiona Dziewica ukazała się kilkakrotnie dziewczynce i dwojgu jej kuzynom.
Wieść głosiła, że Błogosławiona Dziewica wręczyła dzieciom List do Świata, który miano przekazać
papieżowi. Papież z kolei miał otworzyć go i przeczytać, a potem z powrotem zapieczętować, wyjawiając jego treść dopiero po latach, jeśli zajdzie konieczność.
Podobno papież płakał przez trzy dni po przeczytaniu tego listu, w którym była jakoby mowa o tym, iż Bóg srodze się na nas zawiódł i zamierza nas ukarać w szczególny, opisany tam z detalami sposób, jeśli nie posłuchamy tej ostatniej przestrogi i się nie poprawimy. Nastanie koniec świata i będzie płacz, zgrzytanie zębów i niewysłowione cierpienie.
Bóg, uczono nas na lekcjach religi , był już dostatecznie rozgniewany, aby ukarać nas tu i teraz, ale zlitował się nad nami i dał nam jeszcze jedną szansę dzięki wstawiennictwu Matki Boskiej.
Opowieść o Matce Boskiej Fatimskiej przeraziła mnie. Pobiegłem do domu, aby spytać matkę, czy to wszystko prawda. Mama odparła, że skoro tak mówią księża i zakonnice, to tak musi być istotnie.
Przejęte i wystraszone, dzieciaki z mojej klasy pytały siostrę, jak możemy się przed tym uchronić.
“Co dzień idźcie na mszę", radziła. “Odmawiajcie różaniec co noc i często odmawiajcie Drogę
Krzyżową. Raz w tygodniu chodźcie do spowiedzi. Odprawcie pokutę i zanieście swe cierpienie Bogu na znak, że wyrzekliście się grzechu. Przyjmujcie Komunię świętą. I zmawiajcie Akt Skruchy Doskonałej co noc przed zaśnięciem, abyście byli godni dołączyć do świętych w niebie kiedy Pan weźmie was do siebie we śnie".
W gruncie rzeczy, nigdy nie przyszło mi do głowy, że mogę nie dożyć rana, dopóki nie nauczono mnie dziecięcej modlitwy...
Teraz już kładę się spać, Panie, racz o ma dusze dbać. A jeśli umrę, nim dzień nastanie, Do nieba mnie wziąć racz, Panie.
Po kilku tygodniach takich modlitw bałem się w ogóle położyć spać. Płakałem po nocach, nikt się
nie domyślał, jaki był powód. Do dziś mam obsesję na punkcie nagłej śmierci. Często kiedy wychodzę
z domu, żeby zrobić zakupy w pobliskim sklepie lub przed podróżą – mówię do Nancy, “Jeśli nie wrócę, pamiętaj, że moje ostatnie słowa do ciebie brzmiały: 'Kocham cię'". Z czasem przerodziło się to w stały dowcip, ale jakaś cząstka mnie podchodzi do tego śmiertelnie poważnie.
Ponownie doświadczyłem bojaźni Bożej, kiedy miałem trzynaście lat. Mój opiekun z dzieciństwa, Fran-kie Schultz, chłopak z sąsiedztwa, brał ślub. I zaprosił mnie – mnie – na wesele; miałem w jego imieniu przywitać i rozsadzić gości! Rozpierała mnie duma. Do chwili kiedy powiadomiłem o tym naszą
siostrę.
- A gdzie odbędzie się ten ślub? – spytała podejrzliwie.
- U świętego Piotra – wyjaśniłem niewinnie.
- U świętego Piotra? – powtórzyła lodowatym tonem. – To przecież luterański kościół, prawda?
- Nie wiem. Nie pytałem. Chyba...
- To luterański kościół i nie pójdziesz tam.
- Jak to? – spytałem.
- To zabronione – oświadczyła głosem, który dawał do zrozumienia, że sprawa jest przesądzona.
- Ale dlaczego? – upierałem się mimo wszystko. Siostra spojrzała na mnie tak, jakby nie mieściło się jej w głowie, że śmiem ją dalej indagować. Potem, najwyraźniej czerpiąc z głęboko ukrytego źródła nieskończonej cierpliwości, zamrugała dwa razy i uśmiechnęła się.
- Bóg nie chce cię oglądać w pogańskim kościele – tłumaczyła – ich wiara różni się od naszej. Oni nie głoszą prawdy. Chodzenie do innego kościoła to grzech. Przykro mi, że twój przyjaciel postanowił
tam wziąć ślub. Bóg nie uświęci ich związku.
- Siostro – naciskałem, posuwając się daleko, daleko poza granice tolerancji – a jeśli będę
pomagał Frankiemu na przyjęciu weselnym?
- No, cóż – westchnęła, szczerze zatroskana. -Wtedy biada ci chłopcze.
Mocne słowa. Z Boga był prawdziwy twardziel. Nie dopuszczał żadnych odstępstw od wyznaczonych reguł.
Ja jednak odstąpiłem. Żałuję, że nie mogę przytoczyć powodu bardziej wzniosłego, ale prawda wygląda tak, że nie mogłem pogodzić się z tym, że nie założę swojej białej sportowej marynarki (z różowym goździkiem w klapie – dokładnie tak, jak śpiewał Pat Boone!).
Postanowiłem nikomu nie mówić o słowach zakonnicy i poszedłem na ślub. Ale miałem pietra!
Może wam się wydawać, że przesadzam, ale przez cały dzień czekałem, aż powali mnie Bóg. W
trakcie uroczystości bacznie nasłuchiwałem luterańskich kłamstw, ale pastor mówił tylko serdeczne i cudowne rzeczy, od których wszystkim obecnym w kościele zakręciły się łzy w oczach. Mimo to pod koniec mszy byłem zlany potem.
Tej nocy błagałem Boga na klęczkach, aby wybaczył mi moje przewinienie. Zmówiłem Akt Skruchy Doskonałej tak, jak nigdy jeszcze zapewne nie słyszeliście. Leżałem w łóżku bojąc się zasnąć i powtarzałem w kółko – A jeśli umrę, nim dzień nastanie, do nieba mnie wziąć racz, Panie...
Przytoczyłem te anegdoty z dzieciństwa – a znalazłoby się dużo więcej – nie bez powodu. Chcę
dać wam wyobrażenie o tym, jak prawdziwy był mój strach przed Bogiem. Ponieważ mój przypadek nie należy do odosobnionych.
I jak już mówiłem, nie tylko katolicy korzą się z lęku przed Bogiem. Bynajmniej. Połowa ludzi na świecie wierzy, że Bóg “ich dopadnie", jeśli nie będą posłuszni. Fundamentaliści różnych religi sieją
strach w sercach wyznawców. Tego nie wolno. Nie rób tamtego. Przestań, bo Bóg cię ukarze. I nie chodzi tu o ważniejsze zakazy w rodzaju “Nie Zabijaj". Mowa tu o rozgniewaniu Boga spożyciem mięsa w piątek (w tej sprawie zmienił jednak zdanie) czy zjedzeniu wieprzowiny w dowolnym dniu tygodnia albo wzięciu rozwodu. Bóg będzie się złościł, jeśli nie okryjesz swej kobiecej twarzy kwefem, jeśli choć raz w życiu nie odbędziesz pielgrzymki do Mekki albo jeśli nie rzucisz wszystkiego, nie rozwiniesz dywaniku i nie uderzysz czołem o ziemię pięć razy dziennie, nie weźmiesz ślubu w świątyni, nie pójdziesz do spowiedzi czy na mszę każdej niedzieli.
Z Bogiem trzeba uważać. Sęk w tym, że trudno spamiętać wszystkie reguły, tyle ich jest. A już
rzeczą nie do obejścia jest to, że słuszne są zasady podawane przez każdego. Lub przynajmniej każdy twierdzi, że są. Ale wszyscy nie mogą mieć racji. Jak wybrać, skąd wiedzieć? To dręczące pytanie i wcale niebłahe, zważywszy na tak wąski margines błędu, jaki dopuszcza Bóg.
I oto pojawia się książka pod tytułem Przyjaźń z Bogiem. Co to może oznaczać? Jak to możliwe?
Czyżby Bóg nie był jednak Świętym Desperado? A nie ochrzczone dzieci trafiają do nieba? I noszenie kwefu, składanie pokłonów, zachowywanie celibatu, niespożywanie wieprzowiny nie ma nic do rzeczy? Al ach darzy nas miłością bezwarunkową? Zaś Jehowa zabierze wszystkich nas do siebie, kiedy nastaną dni chwały?
I kwestia o daleko idących następstwach – czy to możliwe, że w ogóle nie powinno się mówić o Bogu “On"? Czy Bóg może być kobiety? Czy też, o zgrozo, bezpłciowy?
Dla kogoś, kto odebrał takie wychowanie jak ja, nawet pomyślenie czegoś takiego mogło być
uznane za grzech.
Ale musimy to rozważać. Podawać w wątpliwość. Ślepa wiara zawiodła nas w ślepy zaułek.
Ludzkość niewiele posunęła się naprzód w swym duchowym rozwoju w ciągu ostatnich dwóch tysięcy lat. Tyle nam mówiono, tyle nas uczono, a my wciąż objawiamy te same zachowania, które od niepamiętnych czasów sprowadzają na naszą rasę nieszczęścia.
Zabijamy swych braci, pozwalamy, by światem rządziły chciwość i siła, krępujemy swoją
seksualność, źle traktujemy i źle kształcimy swoje dzieci, przymykamy oczy na cierpienie i w gruncie rzeczy, przyczyniamy się do niego.
Od narodzin Chrystusa minęły dwa tysiące lat, od czasów Buddy dwa i pół, a jeszcze więcej, odkąd po raz pierwszy usłyszeliśmy słowa Konfucjusza, mądrość Tao, a wciąż nie rozstrzygnęliśmy zasadniczych kwesti . Czy znajdzie się kiedyś sposób na to, aby
zrobić użytek z tego, co już wiemy, przenieść to do codziennego życia?
Sądzę, że tak. I mam co do tego pewność, ponieważ wiele o tym rozmawiałem z Bogiem.
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Najczęściej zadawano mi pytanie: “Skąd wiesz, że naprawdę rozmawiasz z Bogiem? Skąd wiesz, że to nie dzieło twojej wyobraźni? Czy, co gorsza, diabelska sztuczka?".
Drugim pod względem częstości było: “Dlaczego akurat ty? Dlaczego Bóg wybrał ciebie?".
I wreszcie trzecie z powtarzających się pytań: “Jak wygląda twoje życie, odkąd to się wydarzyło?
Jak się zmieniło?".
Można by sądzić, że najczęściej stawiane mi pytania dotyczyły Słów Boga, zapierających dech w piersiach objawień; nadzwyczajnych wglądów i obrazo-burczych koncepcji – a tych nie brakowało w naszym dialogu – ale zadawane mi pytania głównie odnosiły się do ludzkiej strony tego przedsięwzięcia.
W końcu, nade wszystko pragniemy poznać prawdę o sobie nawzajem. Trawi nas nienasycona ciekawość naszych bliźnich, bardziej przemożna niż ciekawość czegokolwiek innego w świecie. Tak jakbyśmy zdawali sobie sprawę, że jeśli dowiemy się więcej o innych, poznamy lepiej sami siebie. A pragnienie lepszego poznania siebie – swej Prawdziwej Istoty – to najgłębsze ze wszystkich pragnień.
Dlatego więcej zadajemy jeden drugiemu pytań o swoje doświadczenia aniżeli o swoje pojmowanie. Jak to wtedy było? Skąd wiesz, że to prawda? O czym teraz rozmyślasz? Dlaczego tak postępujesz? Skąd u ciebie to poczucie?
Próbujemy wczuć się w położenie drugiego. Mamy wewnątrz system naprowadzający, który kieruje nas intuicyjnie i nieodparcie ku sobie nawzajem. Wierzę, że na poziomie genetycznym występuje naturalny mechanizm, który zawiera uniwersalną inteligencję. Ta uniwersalna inteligencja kształtuje nasze podstawowe reakcje jako istot rozumnych. Wprowadza odwieczną mądrość do naszych komórek, dając początek temu, co niektórzy nazywają Prawem Przyciągania.
Pcha nas ku sobie nawzajem siła płynąca z ukrytego przekonania, że w drugim odnajdziemy samych siebie. Możemy nie być tego świadomi, możemy tego nie artykułować wprost, ale pojmujemy to na poziomie komórkowym. I wierzę też, że to rozumienie w skali mikro pochodzi od rozumienia w skali makro. Wierzę, że zdajemy sobie z tego sprawę, że w najwyższym wymiarze Wszyscy Stanowimy Jedno.
Ta nadrzędna świadomość nakazuje nam lgnąć do drugiego, a jej ignorowanie jest przyczyną
najdotkliwszej samotności serca, najdotkliwszej nędzy ludzkiej kondycji.
To unaoczniły mi rozmowy z Bogiem: każdy smutek, każde pogwałcenie godności, każdą tragedię
można przypisać jednej jedynej ludzkiej decyzji – decyzji odsunięcia się od siebie nawzajem. Decyzji pomijania nadrzędnej świadomości, obwołania naturalnego pociągu, jaki czujemy do drugiego “złym", a Jedności – fikcją.
W ten sposób zadajemy kłam swej prawdziwej Jaźni. A z tego samozaparcia bierze się całe nasze zło. Cała złość, całe rozczarowanie, cała gorycz mają swój początek w obumarciu naszej największej radości. Radości bycia Jednym.
Konflikt w relacjach międzyludzkich wynika stąd, /e choć na poziomie komórkowym dążymy do tego, aby doświadczyć naszej Jedności, nasz umysł uparcie temu zaprzecza. W ten sposób nasze myślenie o życiu, o tym, jakie jest, kłóci się z tym, co wiemy w głębi swojej istoty. W rzeczy samej, co dzień działamy na przekór naszym instynktom. Doprowadziło to do obecnego obłędu, w ramach którego obstajemy przy odgrywaniu niedorzecznej idei podziału, jednocześnie tęskniąc za doznaniem ponownie radości bycia Jednym.
Czy ten konflikt da się rozwiązać? Tak. Wygaśnie on z chwilą, kiedy pojednamy się z Bogiem.
Temu właśnie ma służyć ta książka.
Nie miałem pojęcia, że ona powstanie. Podobnie jak Rozmowy z Bogiem była mi dana, aby mogli z niej skorzystać inni. Sądziłem, że z chwilą ukończenia trylogii RzB moja “kariera pisarza z przypadku"
również dobiegła końca. Wtedy przy pisaniu “Podziękowań" do Przewodnika do Rozmów z Bogiem, księgi pierwszej, doświadczyłem czegoś, co miało wszelkie cechy przeżycia mistycznego.
Opowiadam to po to, abyś zrozumiał, dlaczego ta książka została napisana. Na wieść, że ją piszę, ludzie czasami odpowiadali: “Przecież miała być tylko trylogia?". Tak jakby przedstawienie nowego materiału w jakiś sposób podważało wiarygodność oryginału. Dlatego chcę, abyście znali okoliczności powstania tej książki; jak stało się dla mnie jasne, że muszę ją napisać – chociaż jeszcze nie mam pojęcia, co się w niej znajdzie ani dokąd mnie doprowadzi.
Była wiosna 1997 roku i skończyłem właśnie pisać Przewodnik. W napięciu czekałem na odzew ze strony wydawnictwa Hampton Roads. W końcu do mnie zadzwonili.
- Cześć, Neale, wspaniała książka! – odezwał się Bob Friedman.
- Poważnie? Nie żartujesz? – Coś we mnie nie pozwala mi wierzyć w najlepsze wieści i każe spodziewać się najgorszego. Dlatego przygotowany byłem na coś w rodzaju: “Przykro mi. Nie możemy tego przyjąć. Musisz to przerobić".
- Oczywiście, że nie – zaśmiał się Bob. – Dlaczego miałbym cię okłamywać w takiej sprawie?
Myślisz, że chciałbym wydać kiepską książkę?
- Myślałem, że może próbujesz podnieść mnie na duchu.
- Wierz mi, Neale. Nie poprawiałbym ci samopoczucia mówiąc, że napisałeś świetną książkę, gdyby to był gniot.
- W porządku – odparłem ostrożnie.
Bob znów zachichotał. – Wy autorzy zupełnie w siebie nie wierzycie. Jesteście podejrzliwi nawet wobec kogoś, kto musi mówić wam prawdę, jeśli ma zarobić na życie. Mówię ci, to wspaniała książka.
Na pewno pomoże wielu ludziom.
Wypuściłem z ulgą powietrze. – Dobra, wierzę ci.
- Jest tylko jedna rzecz.
- Wiedziałem. Wiedziałem. Co jest nie tak?
- Nic. Po prostu nie przysłałeś podziękowań. Chcemy się tylko upewnić, czy chcesz zamieścić
podziękowania, ale zapomniałeś wysłać, czy obędzie się bez. To wszystko.
- To wszystko?
- To wszystko.
- Dzięki Bogu.
_ To mają być twoje podziękowania? – roześmiał się Bob.
- Czemu nie? – Powiedziałem Bobowi, że prześlę mu coś zaraz pocztą elektroniczną. Kiedy odłożyłem słuchawkę, wydałem okrzyk.
- Co znowu? – zawołała Nancy z sąsiedniego pokoju. Stanąłem przed nią z triumfującą miną.
- Bob mówi, że książka jest świetna.
- To dobrze – rozpromieniła się.
- Myślisz, że naprawdę tak uważa?
Nancy wywróciła oczami i uśmiechnęła się. – Bob z pewnością nie wprowadzałby cię w błąd w tej sprawie.
- Dokładnie tak powiedział. Ale jest jedna rzecz.
- Co takiego?
- Muszę napisać podziękowania.
- To nic trudnego. Machniesz coś w pół godziny.
Moja żona powinna była zostać wydawcą.
Siadłem więc pewnego niedzielnego poranka i zabrałem się do pracy. Najpierw zadałem sobie pytanie: “Komu pragnę złożyć podziękowania na początku tej książki?". “Rzecz jasna, Bogu", natychmiast podpowiedział mi umysł. Owszem, spierałem się sam ze sobą, ale przecież dziękuję
Bogu za wszystko, nie tylko za tę książkę. “Więc*napz'sz to", obstawał umysł. Podniosłem długopis i napisałem: Za całe swe życie i za to wszystko, co mogłem w nim uczynić dobrego, prawego, twórczego, wspaniałego, dziękuje memu najdroższemu przyjacielowi i najbliższemu kompanowi, Bogu.
Pamiętam, że zdziwiło mnie to sformułowanie. Nigdy przedtem nie odnosiłem się tak do Boga, lecz nagle uświadomiłem sobie jasno, że tak właśnie
to czuję. Czasami tylko podczas pisania poznaję dokładnie swoje uczucia. Czy doświadczyliście kiedyś czegoś podobnego? Pisałem te słowa i nagle zdałem sobie sprawę... wiecie, ja naprawdę mam w Bogu przyjaciela. Tak to odbieram. I wtedy wtrącił się umysł: “To też zapisz. Dalej, przelej to na papier". I zacząłem drugi akapit podziękowań:
Nie znałem wcześniej tak cudownej przyjaźni – wydaje mi się, że tak właśnie należy nazwać
łącząca nas wieź – i przy każdej okazji staram się wyrażać za nią swa wdzięczność.
Potem zaś napisałem coś sam nie wiedząc dlaczego.
Mam nadzieje, że uda mi się wyjaśnić w najdrobniejszych szczegółach wszystkim zainteresowanym, w jaki sposób można taka przyjaźń zawrzeć i jak ja wykorzystać. Ponieważ Bóg chce być przede wszystkim wykorzystywany. A i my pragniemy tego samego. Pragniemy przyjaźni z Bogiem. Przyjaźni, która okazałaby się czynna i użyteczna.
Gdy napisałem te ostatnie słowa, ręka mi zastygła. Przeszedł mnie dreszcz. Coś przetoczyło się
przeze mnie. Siedziałem w milczeniu, oszołomiony nagłą i pełną świadomością czegoś, o czym jeszcze przed chwilą wcale nie myślałem, a teraz wydawało się takie oczywiste.
Nie było to całkiem nowe doznanie. Często przytrafiało mi się przy pisaniu Rozmów z Bogiem.
Kilka słów, zdań wyrywało się z mego umysłu, a gdy widziałem je przed sobą na papierze, nagle miałem pewność, że tak jest, nawet jeśli kilka minut wcześniej nie miałem o “tym" pojęcia.
Towarzyszyło temu zwykle doznanie fizyczne – nagłe mrowienie czy'
coś, co nazywam drżeniem ze szczęścia, albo łzy radości. I niekiedy wszystkie trzy naraz.
Tym razem wystąpiły naraz. Wiedziałem więc, że to, co zapisałem, to absolutna prawda.
I wówczas spadło na mnie ważne osobiste objawienie. To też zdarzało mi się wcześniej. To uczucie natychmiastowego uświadomienia sobie czegoś w całej jego rozciągłości. Wiesz “wszystko od razu.".
Olśniło mnie (inaczej tego nie mogę wyrazić), że nie poprzestanę na napisaniu trylogi Rozmów z Bogiem. Nabrałem nagłej jasności co do tego, że za moją sprawą powstaną jeszcze co najmniej dwie książki. Wiedza o nich i o tym, jakie mają spełnić zadanie, ogarnęła mnie całego. I usłyszałem głos Boga, szepczący:
Neale, to, co nas łączy, nie różni się niczym od twoich związków z ludźmi. Zawsze zaczynacie od rozmowy. Jeśli wypadnie dobrze, zawiązuje się przyjaźń. A jeśli przyjaźń będzie udana, doświadczacie poczucia Jedności – wspólnoty – z druga osoba. Ze Mną jest dokładnie tak samo.
Najpierw ze sobą rozmawiamy.
Każdy z was na swój sposób doświadcza rozmowy z Bogiem. Obie strony biorą w niej udział, podobnie jak w rozmowie, która prowadzimy w tej chwili. Może ona toczyć się “w głowie" czy na papierze; Moje odpowiedzi mogą też docierać do ciebie z pewnym opóźnieniem, pod postacią
następnej piosenki, jakiej słuchasz, filmu, jaki oglądasz, wykładu, na który się wybrałeś, artykułu w czasopiśmie, jaki czytasz czy przypadkowej wypowiedzi przyjaciela, który “akurat" przechodził twoją
drogą.
Kiedy już stanie się dla ciebie oczywiste, że nieustannie prowadzimy ze sobą rozmowę, możemy przystąpić do budowania przyjaźni. Na koniec zaś doświadczymy całkowitej wspólnoty.
Toteż masz jeszcze do napisania dwie książki: Przyjaźń z Bogiem i Jedność z Bogiem. Pierwsza dotyczyć będzie wykorzystania mądrości Rozmów z Bogiem do stworzenia czynnej przyjaźni z Bogiem. Druga pokaże, jak wynieść te przyjaźń do poziomu całkowitej wspólnoty z Bogiem i jakie to niesie ze sobą następstwa. Dostarczy wskazówek każdemu poszukiwaczowi prawdy i przekaże zapierające dech w piersiach przesłanie dla całej ludzkości.
Ty i Ja stanowimy Jedno. Tylko po prostu o tym nie wiesz. Nie decydujesz się tego doświadczyć –
tak samo jak nie znasz czy nie wybierasz doświadczenia i swojej Jedności z innymi.
Twoje książki, Neale, położą kres podziałowi, zbu-^ rza iluzje odrębności w tych, którzy je czytają.
Takie jest twoje zadanie. Takie masz dzieło do wykonania – rozwiać złudzenie podziału.
Nigdy o nic innego nie chodziło. Twoje Rozmowy z Bogiem to zaledwie początek.
Byłem oszołomiony. Ponownie przeszły mnie ciarki. Czułem, jak wzbiera we mnie drżenie, takie nie do wykrycia dla zewnętrznego obserwatora, lecz mimo to przenikające każdą komórkę ciała. I tak właśnie jest – każda komórka zaczyna szybciej drgać. Wibrować z wyższą częstotliwością. Pląsać z energią Boga.
Ładnie powiedziane. To cudowna metafora.
Zaraz, chwileczkę. Nie wiedziałem, że tak szybko się odezwiesz. Relacjonowałem tylko, co zdarzyło się 1997 roku.
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Wiem, ale nie mogłem się powstrzymać. Miałem zamiar odczekać mniej więcej do połowy tej książki, ale uderzyłeś w taki poetycki ton, że nie mogłem stać z boku.
To miło, naprawdę.
To niemal odruch. Ilekroć piszecie lirycznie, przemawiacie poetycko, uśmiechacie się miłośnie, śpiewacie czy tańczycie, musze się pokazać.
Musisz?
Wyrażę to inaczej. Zawsze jestem z wami, przez całe życie. Ale gdy się uśmiechacie, kochacie, śpiewacie, tańczycie czy piszecie od serca, o wiele wyraźniej uświadamiacie sobie Moja obecność. To Ja w najwyższym wydaniu, a kiedy wyrażacie te jakości, wyrażacie Mnie – dosłownie, wypychacie Mnie na zewnątrz.
Zabieracie Mnie ze swego wnętrza, gdzie przebywam zawsze i pokazujecie Mnie na zewnątrz. I dlatego wydaje się, że Ja się wam “pokazuje". Lecz tak naprawdę, jestem z wami cały czas, a w takich chwilach po prostu zdajecie sobie sprawę z Mojej obecności.
No, cóż, miałem jeszcze sporo do powiedzenia przed przystąpieniem do kolejnej rozmowy z Tobą.
Wiec mów, śmiało.
Za pozwoleniem, trudno tak ignorować Twoją obecność. Jak mam udawać, że Ciebie tu nie ma?
Teraz kiedy nawiązałeś ze mną dialog, komu by się chciało słuchać mnie?
Wielu ludziom. Zapewne każdemu. Chcą usłyszeć, jak to z tobą było. Chcą się dowiedzieć, co z tego wyniosłeś. Nie wycofuj się tylko dlatego, że Ja się pojawiłem. Tyle osób ma ten sam problem.
Pokazuje się Bóg i uważają, że teraz musza się uniżyć, upokorzyć.
To nie trzeba się korzyć przed obliczem Boga?
Nie przyszedłem ciebie poniżyć, lecz wywyższyć. Wywyższyć?
Kiedy ty jesteś wyniesiony, to Ja również. Kiedy ty jesteś upokorzony, to Ja też. Jest tylko Jeden z Nas. Ty i Ja to Jedno.
Cóż, do tego właśnie zmierzałem.
No to dalej. Niech Moja obecność cię nie wstrzymuje. Opowiedz ludziom czytającym te słowa o swoim doświadczeniu. Chcą się dowiedzieć. Nie myliłeś się co do tego. Dowiadując się o innych, poznają sami siebie.
Dojrzą w tobie samych siebie, a gdy zobaczy w tobie Mnie, wówczas dostrzega Mnie również w sobie. A to wielki dar. Wiec ciągnij dalej swa opowieść.
Jak mówiłem, każda komórka ciała jakby dygotała, wibrowała. Drżałem cały z radosnego podniecenia. Łza skapnęła mi po policzku i gdy zlizałem ją z brody, poczułem jej sól. Znów mnie to nachodziło. Miałem wrażenie, że zaraz rozpłynę się... z miłości.
Nie mogłem dalej pisać podziękowań. Musiałem zrobić coś z tym, co mną tak owładnęło. Chciałem natychmiast przystąpić do pisania Przyjaźni z Bogiem.
“Hej, przecież nie możesz", upomniał mnie mój umysł. “Jeszcze nawet nie napisałeś księgi trzeciej"
(mowa o trzeciej części trylogi Rozmów z Bogiem).
Wiedziałem, że najpierw muszę skończyć trylogię, zanim wezmę się za coś innego. Jednak energia, która krążyła mi w żyłach, szukała ujścia. Postanowiłem zadzwonić do mojej redaktorki u drugiego wydawcy, Putnam Publishing Group w Nowym Jorku.
“Pewnie nie uwierzysz", wyrzuciłem z siebie, kiedy podniosła słuchawkę, “ale właśnie otrzymałem temat następnych dwóch książek i nakaz ich napisania".
Ja nigdy niczego nie nakazuje.
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No, cóż, użyłem chyba słowa “nakaz" w rozmowie z moją redaktorką. Powinienem raczej powiedzieć “natchnienie".
Tak byłoby lepiej, bliżej prawdy.
Byłem tak przejęty, że nie zważałem na słowa, nie zastanawiałem się nad ich dokładnością.
Rozumiem, ale z takich właśnie drobiazgów przez wieki zrodziło się fałszywe o Mnie wyobrażenie.
Mam zamiar teraz to skorygować. Przyszedłem powiedzieć wam, jak to jest pozostawać w prawdziwej przyjaźni z Bogiem – oraz jak ja nawiązać.
Nie mogę się doczekać! Zaczynaj, zaczynaj!
Skończ swoja opowieść. Kogo to interesuje? Ja chcę posłuchać tego.
Skończ swoje opowieść. To istotne. I doprowadzi nas do dzisiejszego dnia.
Przekazałem redaktorce to, czego dowiedziałem się od Ciebie o następnych dwóch książkach i od razu się do tego zapaliła. Zapytałem, czy jej zdaniem Put-nam będzie chciał je opublikować.
“Żartujesz sobie? Oczywiście, że je wydamy", odparła, prosząc o nadesłanie na piśmie streszczenia tego, co jej oznajmiłem.
Następnego dnia wysłałem faks i firma zaproponowała mi umowę na dwie książki.
Dlaczego po prostu nie rozpowszechniłeś tych książek przez Internet?
Słucham?
Dlaczego nie udostępniłeś ich za darmo? Do czego zmierzasz?
Ludzie chcę wiedzieć. Czy wydawcy zaoferowali ci wysokie honorarium?
Owszem.
Dlaczego zgodziłeś się je przyjąć? “Gdybyś był prawdziwym Bożym posłańcem, nie brałbyś
pieniędzy za podzielenie się ta wiedza ze światem. Nie podpisywałbyś umów na książki". Czy nie słychać takich głosów?
Masz rację. Tak właśnie mówią. Twierdzą, że robię to dla pieniędzy.
No i?
Nie robię tego dla pieniędzy, ale to nie znaczy, żeby odmawiać ich przyjęcia.
Sługa Boży by tak nie uczynił.
Czyżby? Księża nie otrzymują wynagrodzenia? Rabini nie jedzą?
Owszem, ale skromnie. Nauczyciele słowa Bożego żyją w biedzie, rtie żądają fortuny za przekazanie prostej prawdy.
Nie żądałem fortuny. Niczego nie żądałem. Zaproponowano mi.
Powinieneś ofertę odrzucić.
Dlaczego? Kto mówi, że pieniądze są złem? Skoro nadarza mi się okazja zarobienia dużej sumy przez podzielenie się odwieczną prawdą, w imię czego powinienem się tego wyrzec?
A gdybym marzył o uczynieniu niesamowitych rzeczy z pomocą części tych pieniędzy? A gdybym marzył o założeniu i wspieraniu fundacji szerzącej Twoje posłanie na całym świecie? A gdybym marzył
o poprawieniu doli innych ludzi?
To nieco zmieniłoby postać rzeczy. Uśmierzyłoby nieco Mój gniew.
A gdybym po prostu większość z tych pieniędzy rozdał? Pomógł potrzebującym?
To również wpłynęłoby na obraz całej sprawy. Moglibyśmy wtedy zrozumieć. Z czasem moglibyśmy się z tym pogodzić. Ale ty sam powinieneś żyć skromnie. Nie powinieneś wydawać tego na siebie.
Nie powinienem? Więc nie wolno mi uczcić tego, kim jestem? Mieszkać w przepychu? Mieć
pięknego domu? Nowego samochodu?
Nie. Ani nie wolno ci ubierać się elegancko, jeść w drogich restauracjach i kupować przedmiotów zbytku. Powinieneś przekazać wszystko na biednych, żyć tak, jakby to nie miało znaczenia.
Ale przecież tak właśnie żyję! Jakby pieniądze nie miały znaczenia. Wydaję je lekką ręką, oddaję
bez
oporów, dzielę się szczodrze i postępuję dokładnie tak – jakby one nie miały znaczenia.
Kiedy mam ochotę na coś kosztownego, rzecz czy zajęcie, zachowuję się tak, jakby pieniądze nie grały roli. A gdy moje serce każe mi wspomóc drugiego albo uczynić coś wspaniałego dla świata, postępuję tak, jakby pieniądze nie grały roli.
Rób tak dalej, a stracisz wszystkie swoje pieniądze.
Chcesz powiedzieć spożytkujesz! Nie można pieniędzy stracić. Można tylko zrobić z nich użytek.
Pieniądze spożytkowane nie są stracone. Trafiły do kogoś! Nie zniknęły. Pytanie tylko do kogo? Jeśli trafiły do kogoś, kto coś mi sprzedał albo zrobił dla mnie, to co “straciłem"? A jeśli pójdą na zbożne cele czy na zaspokajanie potrzeb innych, to gdzie tu strata?
Jeśli nie będziesz się ich trzymał, nic ci nie zostanie.
Nie “trzymam się" niczego, co posiadam! Nauczyłem się, że właśnie kiedy trzymam się czegoś
kurczowo, tracę to. Jeśli “trzymam się" miłości, mogę jej nie zaznać. Jeśli trzymam się pieniędzy, stają
się bezwartościowe. Doświadczyć “posiadania" czegokolwiek można tylko przez rozdanie tego. Tylko wtedy można poczuć, że to się ma.
Pominąłeś głębszy sens Mojej wypowiedzi. Wykręciłeś się z pomoce słownej żonglerki. Ale nie dam ci się tak wymigać. Przyprę cię do muru.
Chodzi o to, że ludzie, którzy głoszę prawdziwe Słowo Boże, nie powinni robić tego dla pieniędzy.
Kto to powiedział?
Ty sam. Ja?
Tak, ty. Całe życie Mi to mówiłeś. Do czasu kiedy napisałeś te książki i zgarnąłeś kupę forsy. Skąd ta zmiana?
Ty to sprawiłeś. Ja?
Owszem. Powiedziałeś mi, że pieniądze nie są przyczyną wszelkiego zła, niemniej sam mogę
zadecydować, że niewłaściwy z nich użytek – tak. Powiedziałeś mi, że życie stworzone jest po to, aby czerpać z niego radość i rzeczą słuszną jest radowanie się nim. Nawet więcej niż słuszną.
Powiedziałeś mi, że pieniądze nie różnią się niczym od reszty -że wszystko stanowi przejaw Bożej energi . Powiedziałeś mi, że Ty jesteś wszędzie i wyrażasz siebie we wszystkim i przez wszystko – że w gruncie rzeczy jesteś wszystkim, sumą całości – z pieniędzmi włącznie.
Powiedziałeś mi, że moje poglądy na pieniądze były błędne. Przypisywałem im negatywne cechy
-uważałem, że są splamione, niegodne, podłe. Jedno-
cześnie tym samym obciążałem Boga, albowiem pieniądze również składają się na to, Kim Jesteś.
Powiedziałeś mi, że wyznawałem ciekawą filozofię życiową, w myśl której pieniądze były “złe", zaś
miłość “dobra". A zatem im więcej miłości czy ogólnego dobra coś wnosiło, tym mniej pieniędzy powinno się na tym zarobić.
Jak mi oświadczyłeś, połowa świata pojmuje to na opak.
Płacimy striptizerkom czy czołowym bejsbolistom bajońskie sumy za to, co robią, podczas gdy naukowcy pracujący nad lekiem na AIDS, nauczyciele w szkołach, rabini, pastorowie czy księża troszczący się o nasze dusze żyją o chlebie i wodzie.
Powiedziałeś mi, że w rezultacie żyjemy w wywróconym do góry nogami świecie, gdzie za rzeczy, które cenimy najwyżej, otrzymuje się najniższe wynagrodzenie. Co więcej, taki układ nie tylko się nie sprawdza (biorąc pod uwagę to, co chcemy osiągnąć), ale nie jest nawet konieczny, ponieważ wcale nie oddaje Twojej woli.
Oświadczyłeś mi, że jest Twoją wolą, aby każda ludzka istota żyła w przepychu, ale mimo tysięcy lat naszej histori jeszcze nie zdołaliśmy nauczyć się dzielić z innymi – w tym tkwi nasz problem tu na Ziemi.
Dałeś też jasno do zrozumienia, że nie mogę nauczyć świata niczego o prawdziwej istocie pieniędzy odżegnując się od nich. Przyczynię się jedynie do Pogłębienia panującego na tle pieniędzy zaburzenia.
Oznajmiłeś mi, że o wiele skuteczniejsza nauka płynęłaby z przyjęcia pieniędzy z radością – tak jak Wszelkich dobrych rzeczy w życiu i z dzielenia się nimi również.
Tego wszystkiego dowiedziałeś się ode Mnie? Tak. Bez dwóch zdań. I dałeś temu wiarę?
Jak najbardziej. W istocie te nowe poglądy zupełnie odmieniły moje życie.
To dobrze. Znakomicie. Nauka nie poszła w las,\ mój synu. Nie przesłyszałeś się.
Wiedziałem! Sprawdzałeś mnie tylko. Byłem pewny, że chcesz po prostu się przekonać, jak odpowiem na te pytania.
Zgadza się. Ale to nie koniec pytań. Jestem gotów.
Dlaczego ludzie maja płacić za to przesłanie? Mniejsza o to, co sadzisz o przyjmowaniu za to pieniędzy. Dlaczego ludzie powinni dawać za to pieniądze? Czyż Słowo Boże nie powinno być
dostępne dla każdego za darmo? Dlaczego nie zamieściłeś tego w Inter-, necie?
Ponieważ Internet już pęka w szwach od tysięcy wypowiedzi ludzi na temat swojej wiary, namawiających innych do jej przyjęcia. Szperałeś ostatnio w Sieci? Ona nie ma końca. To prawdziwa puszka Pandory.
Gdybym przez Internet ogłosił, że rozmawiam / Bogiem, kiedy to wszystko się zaczęło, myślisz, że ktokolwiek zwróciłby na to uwagę? Sądzisz, że byłaby to jakaś nowość w Internecie? Wybacz.
W porządku. Ale teraz twoje książki są rozchwytywane. Każdy o nich słyszał. Dlaczego teraz nie rozpowszechnisz ich przez Internet?
Ludzie doceniają wartość Rozmów z Bogiem dlatego, że inni dali w zamian za nie coś dla nich wartościowego. Nadawana im wartość pochodzi z tego, co cennego ludzie za nie oddali. Przez całe życie robimy dla innych dobre rzeczy. Oferujemy światu swoje “dobra". Kiedy świat uzna, za nasza oferta jest wartościowa – czy będzie to naprawa kanalizacji, wypiek chleba, uzdrawianie czy głoszenie prawdy – staje się tym samym droga, zyskuje swoją cenę. A jeśli my nadajemy czemuś wartość, ofiarując w zamian coś cennego, co stanowi naszą własność, nie tylko otrzymujemy wartość, którą
nadajemy – ale sprawiamy, że ta rzecz staje się zarazem cenniejsza dla tego, kto ją nabywa.
W ten sposób lgną ku temu inni, ponieważ ludzie zawsze będą dążyli do wzbogacenia swego życia
° cenne rzeczy. Obecne reguły handlu pozwalają nam określić, co- stanowi wartość, a co nie.
Nie są one doskonałe, podobnie jak nasze decyzje 0 tym, co cenić. Ale w takich ramach musimy działać. Jak staram się zmienić ten system od wewnątrz.
A co z ubogimi, których nie stać na twoje książki?
Książki znaleźć można niemal w każdym domu w tym kraju. Tak więc, problem nie kryje się w tymj czy są w domu książki, tylko jakie to książki.
Poza tym, Rozmowy z Bogiem dostępne są praktycz-1 nie w każdej bibliotece. Istnieje nawet program Bookd for Friends, który zaopatruje wypożyczalnie więzienne. Dostarcza ich również
wszystkim potrzebującym.
Trudno więc mówić, że materiał ten jest niedostępny. Został przełożony na dwadzieścia dwa j zyki i dociera do ludzi na całym świecie. Od Hongkongu po Tel Awiw, od Polski po Japonię, 'od Ber^j lina po Boston ludzie czytają go, studiują w zespo łach i przekazują dalej.
Niemniej przyznaję, że był to dla mnie ciężkij orzech do zgryzienia. Kwestia pieniędzy, oraz tegoj co należy posiadać i robić, nękała mnie przez wiele lat. Jak sam mówiłeś, nie różnię się pod tym wzglę* dem od innych.
Nawet dziś odzywa się we mnie głos, który pod" powiada mi, abym wyrzekł się sławy i wszelkich ko- rzyści, nie tylko finansowych, jakie przyniosły mi Rozmowy z Bogiem. Nakazuje przywdziać
(
włosienni-cę, zamieszkać na odludziu i nie przyjmować żadnych świeckich dóbr w zamian za to dobro, jakie przyniosłem światu. Wydaje mi się wówczas, że cała rzecz stałaby się przez to godniejsza.
,
Widzisz, jak podstępne jest takie rozumowanie? W ramach, jakie tu ustanowiłem, proszę ludzi, aby cenili coś, za co ja nie przyjąłbym nic wartościowego.
Lecz jak mogę oczekiwać, aby inni cenili coś, czego sam nie cenię? Sam nie zadaję sobie tego pytania, ponieważ ociera się o samo sedno. A jaką wartość nadaję sobie samemu, jeśli uważam, że muszę
się najpierw nacierpieć, aby inni docenili moją wartość? Kolejne kluczowe zagadnienie, do pominięcia.
Skoro jednak sam to poruszyłeś, pytam: Czy Matkę Teresę należy cenić wyżej niż Teda Turnera?
Czy George Soros jest w czymś gorszy od Cne Rivery? C/y opływający we wszelkie dobra Jesse Jackson jako polityk ustępuje w czymś Vaclavowi Havlowi, który tyle nie ma? Czy należy obwołać
papieża, którego szata starczyłaby na wyżywienie biednego dziecka przez rok, bluźniercą za to, że żyje niczym król, jako głowa Kościoła, którego majątek idzie w miliardy dolarów?
Ted Turner i George Soros przekazali na różne cele miliony dolarów. Umocnili marzenia ludzkości dzięki owocom własnych marzeń, urzeczywistnionych.
Wesprzeć marzenia ludzkości dzięki urzeczywistnieniu własnych. Jaka to szczytna idea!
Jesse Jackson wlał nadzieję w serca milionów za sprawą nadziei, jaka jego samego przywiodła do wielce wpływowej pozycji. Papież inspiruje ludzi na całym świecie i nie zyskałby siły oddziaływania (a wręcz sporo by jej stracił), gdyby występował w łachmanach.
Dlatego pogodziłem się z tym, że doświadczenie Rozmów z Bogiem przyniosło mi wiele dobrego –i dało zarazem wiele do podziału z innymi.
Chciałbym tu podkreślić, że opublikowanie tych książek nie było przyczyną zaistnienia całego tego doświadczenia. Ty sam wprawiłeś to w ruch, jeszcze zanim ukazały się w druku te książki. To właśnie z te-
go
powodu
zostały
wydane
drukiem
i
odniosły
taki
sukces.
;
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Tak, teraz to widzę. ]
i
Możesz być tego pewny. Twoje życie, twoje na-\ stawienie do pieniędzy – i wszelkich dobrych rzeczy – odmieniły się, kiedy w tobie samym dokonała się przemiana.
Uległy dla ciebie zmianie, kiedy ty zmieniłeś swo-\ je zdanie o nich.
\
No, cóż, wydawało mi się, że Ty to sprawiłeś. Powtarzam ludziom, że te książki cieszą się
powodzeniem, ponieważ Ty tego chciałeś. W istocie, pociąga mnie myśl, że to wszystko było wolą
Boga.
Nic dziwnego. To zdejmuje z ciebie ciężar odpowiedzialności, co więcej, przydaje całej sprawie wiarygodności. Z przykrością, ale musze cię rozczarować – to nie był Mój pomysł.
Nie był?
To był twój pomysł.
No, świetnie. Więc teraz nawet nie mogę powiedzieć, że natchnął mnie Bóg. A jeśli chodzi o obecną książkę? Przecież to Ty mi to podsunąłeś!
W porządku, to chyba stosowna okazja do rozpoczęcia naszych rozważań o tym, jak nawiązać
przyjaźń z Bogiem.
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O ile ma nas, ciebie i Mnie, łączyć prawdziwa przyjaźń – w praktyce, nie tylko w teori ...
To istotne. Zatrzymajmy się nad tym rozróżnieniem, bo to bardzo ważne. Wiele osób uważa Boga za swego przyjaciela, ale nie potrafi tej przyjaźni wykorzystać. W ich odczuciu jest to związek raczej luźny, a nie bliski.
Wielu w ogóle nie upatruje we Mnie przyjaciela. To smutne. Mysią o Mnie jak o rodzicu, nie druhu
– i to srogim, okrutnym, wymagającym i gniewnym rodzicu. Jestem dla nich niczym Ojciec, który nie dopuszcza absolutnie żadnych potknięć w pewnych dziedzinach – na przykład, w sposobie oddawania Mi czci.
W opini tych ludzi nie tylko żądam od Was czci, ale czci na określoną modle. Nie wystarczy, że do Mnie przychodzicie. Musicie iść dokładnie wytyczoną ścieżką. Jeśli zdarzy się wam pójść inną –
jakąkolwiek inną drogą, Ja odrzucę waszą miłość, będę głuchy na wasze błagania, a nawet wtrącę
was do piekła.
Nawet jeśli dążyłem do Ciebie ze szczerym sercem, czystymi pobudkami i najlepszym rozumieniem, na jakie mogłem się zdobyć?
Nawet wtedy. Tak, nawet wtedy. Zdaniem tych ludzi jestem surowym rodzicem, który nie zadowoli się niczym innym, niż tylko całkowite poprawnością w waszym pojmowaniu Mojej istoty.
Jeśli rozumienie, jakie osiągnęliście, nie jest prawidłowe, spotka was z Mojej strony kara. Choćbyś
miał jak najczystsze pobudki, choćby rozpierała cię miłość do Mnie i tak ześle na ciebie męki piekielne, będziesz cierpiał w nieskończoność, jeśli zwrócisz się do Mnie z niewłaściwym imieniem na ustach, z błędnymi poglądami w głowie.
To godne ubolewania, że ludzie tak Ciebie postrzegają. Przyjaciel nigdy by tak nie postąpił.
Nie, nie postąpiłby. Dlatego też przyjaźń z Bogiem, na podobieństwo związku łączącego cię z twym najlepszym przyjacielem, który przyjmie wszystko ofiarowane mu z miłością, przebaczy wszystko uczynione w błędzie – tego rodzaju przyjaźń jest dla nich niepojęta.
Nawet wśród tych, którzy widzą we mnie swego druha, masz racje, większość przyjaźni się ze Mną
na odległość. Nie łączy ich ze Mną czynny związek. Jest to raczej dalekie powinowactwo, które maja nadzieje, przyda im się w razie potrzeby. Nie przyjaźń dzień w dzień, godzina w godzinę, minuta w minutę, jaka mogłaby się stać.
Wyjaśniałeś mi, czego potrzeba do tego rodzaju przyjaźni z Tobą.
Przemiany w myśleniu i przemiany w sercu. Tego potrzeba. Przemiany w myśleniu i przemiany w sercu. I odwagi.
Odwagi?
Owszem. Odwagi, aby odrzucić każda idee, każde pojecie, każda naukę o Bogu, który odtrąciłby ciebie.
Wymaga to ogromnej śmiałości, albowiem świat nabił ci głowę właśnie takimi pojęciami, wyobrażeniami i naukami. Musisz na to wszystko spojrzeć inaczej, wbrew temu, co ci o Mnie mówiono.
To trudne. Dla niektórych niezwykle trudne. Ale to konieczne, ponieważ nie możesz przyjaźnić się
– tak naprawdę, blisko, czynnie – z kimś, kogo się boisz.
Zatem budowanie przyjaźni z Bogiem w dużej mierze oznacza zapomnienie bojaźni Bożej.
Zgrabnie powiedziane, podoba Mi się. To właśnie łączyło nas przez wszystkie te lata -bojaźń Boża.
Wiem. Wspomniałem o tym na początku. Od małego wpajano mi strach przed Bogiem. No i bałem się. Nawet kiedy udawało mi się z tego wydobyć, wtrącano mnie z powrotem w bojaźń.
Wreszcie, już jako dziewiętnastolatek, odrzuciłem gniewnego Boga moich wczesnych lat. Lecz nie dokonałem tego przez zastąpienie go Bogiem miłości, Jęcz przez całkowite wykluczenie Boga z mego życia.
Była to krańcowa odwrotność tego, co działo się w moim życiu pięć lat wcześniej. W wieku czternastu lat bez przerwy rozmyślałem o Bogu. Uznałem, że najlepszym sposobem na uniknięcie Jego gniewu
było sprawienie, aby mnie pokochał. Marzył mi się stan duchowny.
Każdy widział we mnie przyszłego księdza. Siostry w szkole były pewne, że nim zostanę. “Ma powołanie", mawiały. Mama też była tego pewna. Przyglądała się moim zabawom w ołtarz i odprawianie mszy w kuchni w zaimprowizowanej komży. Inne dzieciaki zakładały ręczniki jako peleryny Supermana i skakały z krzeseł. Ja wyobrażałem sobie, że ręcznik to mój strój do mszy.
I wtedy, kiedy byłem w ostatniej klasie mojej parafialnej szkoły podstawowej, ojciec za jednym zamachem ukręcił sprawie łeb. Rozmawialiśmy o tym w kuchni z mamą, kiedy nagle do środka wparował tata.
“Nie idziesz do żadnego seminarium", wtrącił, “żebyś sobie nie myślał".
“Nie idę?", wyrzuciłem z siebie. Byłem zdumiony. Uważałem to za przesądzone.
“Nie", odparł tata bez emocji.
“Dlaczego?". Mama siedziała w milczeniu.
“Bo jeszcze nie dorosłeś do tej decyzji", oświadczył ojciec. “Nie masz pojęcia, na co się
decydujesz".
“Właśnie, że mam! Postanowiłem zostać księdzem", krzyknąłem. “Chcę. być księdzem".
“Sam nie wiesz, czego chcesz", warknął tata. “Jesteś jeszcze za młody, żeby wiedzieć".
“Och, Alex, pozwól chłopcu spełnić swoje marzenia", odezwała się w końcu mama.
Tata był nieugięty. “A ty go nie zachęcaj", rozkazał i posłał mi spojrzenie, które mówiło, że nie ma już o czym dyskutować. “Nie idziesz do seminarium. Wybij to sobie z głowy".
Wybiegłem z kuchni do ogrodu. Schroniłem się pod moim ukochanym krzakiem bzu, który rósł w narożniku i który jak dla mnie, nie kwitł dostatecznie często, dostatecznie długo. Ale tym razem akurat był obsypany kwiatami. Pamiętam do dziś ten niesamowity słodki zapach fioletowych kwiatów.
Zanurzyłem w nich nos niczym byczek Ferdynand. I rozpłakałem się.
Nie po raz pierwszy ojciec bezceremonialnie stłam-sił światło radości w moim życiu.
Kiedyś marzyła mi się kariera pianisty. Chciałem zostać zawodowym pianistą, jak Liberace, bożyszcze mych chłopięcych lat. Co tydzień oglądałem jego występy w telewizji.
Pochodził z Milwaukee i całe miasto nie mogło się nadziwić, że miejscowemu chłopakowi tak się
powiodło. Wtedy jeszcze nie w każdym domu był telewizor – przynajmniej w South Side, robotniczej dzielnicy Milwaukee – ale ojciec wytrzasnął skądś 12-calowy odbiornik marki Emerson z czarno-białym kineskopem, który przypominał parę nawiasów. Wpatrywałem się w ekran, urzeczony uśmiechem Liberace^, ozdobnymi świecznikami i upierścienionymi palcami przelatującymi po klawiaturze. Miałem znakomity słuch, ktoś kiedyś powiedział. Nie wiem, czy to prawda, ale wiem, że mogłem zasiąść przy pianinie i zagrać prostą melodię ze słuchu równie łatwo, jak ją zaśpiewać. Ilekroć
mama brała mnie ze sobą do domu babci, rwałem się do pianina stojącego w salonie i zaczynałem brzdąkać znane melodyjki. Nie więcej niż dwie minuty zabierało mi od-
nalezienie właściwych nut do każdej nowej piosenki, potem odgrywałem ją raz za razem, poruszony do głębi muzyką, jaka powstawała za dotknięciem moich palców.
W tym czasie (i przez wiele następnych lat) darzyłem nabożną czcią mego najstarszego brata Way-ne'a, który również potrafił grać na pianinie bez nut
Syn mamy z poprzedniego związku, Wayne, nie należał do ulubieńców mego taty, mówiąc oględnie Cokolwiek podobało się Wayne'owi, tego ojciec nie znosił, cokolwiek Wayne osiągnął, to ojciec pomniejszał. Granie na pianinie było więc “dla wałkoni"
Nie mogłem zrozumieć, dlaczego to powtarza. Ja uwielbiałem te rzadkie chwile w domu babci, kiedy mogłem oddawać się graniu i wszyscy widzieli, że mam niewątpliwy talent.
Wtedy pewnego dnia mama dała dowód niesłychanej odwagi. Poszła gdzieś, czy zadzwoniła z ogłoszenia i kupiła stare pianino. Pamiętam, że wydała na nie dwadzieścia pięć dolarów (było to sporo pieniędzy na początku lat pięćdziesiątych), ponieważ ojciec wyrzucał to mamie, a ona broniła się, że nie ma prawa, bo zaoszczędziła tę sumę na codziennych sprawunkach i budżet domowy wcale na tym nie ucierpiał.
Pewnie dostarczył je sprzedający, gdyż kiedy pewnego popołudnia wróciłem ze szkoły do domu, już stało. Byłem wniebowzięty i od razu siadłem, żeby na nim pograć. Niebawem pianino to stało się
moim najbliższym druhem. Byłem pewnie jedynym dzie-sięciolatkiem w całej dzielnicy, którego nie trzeba było prośbami i groźbami zapędzać do ćwiczenia na pianinie. Mnie nie można było od niego oderwać
Mje tylko podłapywałem melodie na lewo i na pra-
lecz sam je wymyślałem!
WO/
Odnajdywanie piosenek w głębi duszy i wydobywanie ich z klawiatury przyprawiało mnie o dreszcz podniecenia. Nieporównanych wrażeń dostarczały mi chwile, kiedy wracałem ze szkoły lub z placu zabaw i siadałem przed pianinem.
Ojciec nie podzielał mojego entuzjazmu. “Przestań walić w te cholerne klawisze", tak chyba to ujmował. Ale ja rozkochałem się w muzyce i swej umiejętności tworzenia jej. Na całego roiłem sobie, że zostanę wielkim pianistą.
Lecz pewnego letniego ranka wyrwał mnie ze snu okropny hałas. Szybko się ubrałem i zbiegłem na dół, żeby zobaczyć, co do jasnej Anielki się dzieje.
Tata rozbierał pianino na części.
Właściwie rozdzierał je, dosłownie. Walił od środka młotem kowalskim, potem rozrywał łomem, aż
drewno wygięło się i pękło ze straszliwym trzaskiem.
Zamurowało mnie, byłem zdruzgotany. Łzy spływały mi po policzkach. Niemy szloch, jaki wstrząsał
moim ciałem, nie uszedł uwagi mego brata. Nie mógł przepuścić takiej okazji. “Neale to beksa". Ojciec oderwał się na chwilę od pracy. “Nie bądź mazgajem", powiedział. “Ten klamot zabierał za dużo miejsca. Trzeba było to stąd usunąć".
Okręciłem się na pięcie, pognałem do swego poko-*ju, trzasnąłem drzwiami (w moim domu nie puszczano tego płazem) i rzuciłem się na łóżko. Pamiętam, jak łkałem – dosłownie, łkałem – “Nie, nieeee...", jak gdyby te żałosne zawodzenia mogły ocalić mego najlepszego przyjaciela. Ale odgłosy walenia i rozrywa-
nią nie ustawały. W zapiekłym rozgoryczeniu nakryłem głowę poduszką.
Ten ból towarzyszy mi po dziś dzień.
Do tej chwili.
Kiedy przez resztę dnia nie wychylałem nosa z mojego pokoju, ojciec udawał, że tego nie zauważa.
Ale kiedy nie ruszyłem się z łóżka przez kolejne trzy dni, coraz bardziej się jeżył. Słyszałem, jak sprzecza się z mamą, która nosiła mi do pokoju jedzenie. Jeśli chciałem jeść, mogłem zejść na dół do stołu, tak jak wszyscy. A jeśli zejdę, to żadnych dąsów. W tym domu nie dopuszczano grobowych min, a przynajmniej z powodu decyzji podjętych przez ojca. Obnoszenie się ze swym niezadowoleniem tata brał za oznakę otwartego buntu, a on tego nie tolerował. W naszym domu nie tylko zgadzano się na dominację ojca, zgadzano się na nią z uśmiechem na twarzy.
“Jak nie przestaniesz płakać, to pójdę na górę i dam ci prawdziwy powód do płaczu", ryczał z dołu, i nie były to czcze pogróżki.
Lecz kiedy nawet wstrzymanie posiłków nie poskutkowało, musiał zdać sobie sprawę, że przekroczył granicę, której nawet on nie powinien przekroczyć. Tata nie był, powinienem to zaznaczyć, człowiekiem bez serca, po prostu przywykł stawiać na swoim. Przyzwyczaił się do tego, ze nikt mu się
nie sprzeciwia i nie bawił się w ceregiele, kiedy ogłaszał i wprowadzał w czyn swe postanowienia. W
tych czasach ojciec rodziny był w domu “szefem", a mój tata nie lubił przejawów niesubordynacji.
Nie było mu więc łatwo przyjść do mnie w końcu i zapukać do drzwi, co oznaczało prośbę w wpusz-czenie do środka. Mogłem się tylko domyślać, że nuitka jakoś go urobiła.
Tu tata", oznajmił, jakbym nie wiedział i jakby on nie wiedział, że ja wiem. “Chciałbym z tobą
porozmawiać". Nigdy więcej nie zdobył się wobec junie na tak zbliżony do przeprosin gest.
“Dobrze", zgodziłem się i wszedł do środka.
Rozmawialiśmy długo, on przysiadł na skraju łóżka, a ja oparłem się o szczyt. Rzadko zdarzały nam się tak udane rozmowy jak ta. Wyznał mi, że choć wiedział, jaką przyjemność sprawia mi granie na pianinie, nie zdawał sobie sprawy, jak wielkie ma to dla mnie znaczenie. Powiedział, że chodziło mu tylko o zrobienie miejsca w salonie, aby postawić przy ścianie kanapę, ponieważ kupowaliśmy nowe meble. Potem oświadczył coś, czego nigdy nie zapomnę.
“Sprawimy ci nowe pianino, szpinet, który zmieści się w twojej sypialni".
Z przejęcia aż mnie zatkało. Powiedział, że zacznie odkładać pieniądze i że ani się obejrzę, jak dostanę nowe pianino.
Uściskałem go mocno. Rozumiał mnie. Wszystko znów będzie dobrze.
Zszedłem na dół na obiad.
Mijały tygodnie i nic. “Pewnie czeka na moje urodziny", pomyślałem sobie.
Przyszedł dzień moich urodzin, dziesiąty września, a pianina jak nie było, tak nie było. “To nic", pocieszałem się. “Dostanę je na gwiazdkę".
Kiedy zbliżał się grudzień, zacząłem wstrzymywać oddech. Wyczekiwanie było prawie ponad moje siły.
Tak jak niesamowity zawód, kiedy obiecany szpinet nie pojawił się.
Upłynęły kolejce tygodnie, miesiące. Nie pamiętam, kiedy dokładnie uzmysłowiłem sobie, że ojciec wcale nie dotrzyma danego mi słowa. Wiem za to, że dopiero kiedy stuknęła mi trzydziestka, pojąłem, że pewnie nigdy nie zamierzał.
Obiecałem mojej najstarszej córce coś, co jak wiedziałem, pozostanie jedynie pustą obietnicą.
Miało sprawić, żeby przestała płakać. Miało wydobyć ją z przygnębienia spowodowanego nie pamiętam już czym. Nie mogę sobie nawet przypomnieć, czego dotyczyła ta obietnica. Pamiętam tylko, że powiedziałem coś, żeby ją uspokoić. Zadziałało. Objęła mnie swymi ramionkami i zawołała:
“Jesteś najlepszym tatusiem pod słońcem!".
I tak grzechy ojca przeszły na syna...
Długo trwała ta opowieść... Przepraszam. Ja tylko...
Ależ nie, Ja nie narzekam, dziele się spostrzeżeniem. Chciałem po prostu podkreślić, że to zdarzenie najwyraźniej stało się dla ciebie bardzo ważne.
Jest nadal.
/ jaka naukę z niego wyciągnąłeś?
Nigdy nie składać obietnic, których nie zamierzam dotrzymać, zwłaszcza swoim dzieciom.
To wszystko?
hjiedy nie wykorzystywać swojej wiedzy o tym, czego pragnie druga strona, jako narzędzia manipulacji/ w celu uzyskania czegoś, czego pragnę ja.
Ale ludzie bez przerwy prowadza “handel wymienny". Stanowi on podstawę waszej gospodarki i większości stosunków społecznych.
Ovvszem. Ale istnieje coś takiego jako “handel uczciwy" i jest też manipulacja.
Na czym polega różnica?
Uczciwy handel to prosta i jasna transakcja. Tym masz coś, co ja chcę, ja mam coś, co ty chcesz, zgadzamy się, że wartość tych rzeczy jest mniej więcej równa, więc się wymieniamy. Sprawa jest czysta.
Lecz mamy też wyzysk. Występuje wtedy, gdy ja mam coś, czego ty pragniesz, ty masz coś, czego pragnę ja, ale wartość tych rzeczy nie jest jednakowa. Ale i tak handlujemy ze sobą, bo jedna ze stron ma nóż na gardle i za wszelką cenę musi zdobyć to, co drugi ma do zaoferowania. Tak postępują
międzynarodowe korporacje, kiedy proponują stawkę siedemdziesiąt cztery centy za godzinę pracy w Malezji, Indonezji czy na Tajwanie. One nazywają to stwarzaniem miejsc pracy, ale to czysty i jawny wy-?ysk.
Wreszcie dochodzimy do manipulacji. Występuje Wtedy, gdy ja nie mam nawet zamiaru dawać
tobie, co oferuję. Na ogół robi się to bezwiednie. Nie jest
to chwalebne. Ale najgorsze przypadki to takie, kiedy mamy pełną świadomość tego, że składamy puste obietnice. To gra na zwłokę, zabieg obliczony na uciszenie drugiej strony, udobruchanie jej tu i teraz. To kłamstwo, i to najpodlejszego rodzaju, ponieważ uśmierza ranę, która po czasie pęknie na nowo, i to mocniej.
Znakomicie. Coraz lepiej rozumiesz, co to znaczy zachować wewnętrzną uczciwość. Bez niej upadnie każdy twór. Choćby był jak najbardziej wyszukany, ustrój nie utrzyma się, jeśli zawiedzie jego wewnętrzna uczciwość. Zważywszy na to, dokąd jak powiadasz, pragniesz zajść w swoim życiu, tak trzyma]1
Ale czego jeszcze się nauczyłeś?
No, nie wiem. Czy masz coś konkretnego na myśli?
Liczyłem na to, że wspomnisz coś o cierpietnictwie – przypomnisz prawdę o tym, że nie ma ofiar i o-prawców.
Ach, to o to chodziło.
Właśnie o to. Może przekażesz teraz i tutaj wszystko, co wiesz na ten temat? Jesteś przecież
nauczycielem, posłańcem.
Nie ma podziału na dręczonych i dręczycieli. Nie istnieją “dobre charaktery" i “czarne charaktery".
Bóg stworzył samą doskonałość. Każda dusza jest idealna, piękna i czysta. Niemniej w stanie amnezji, w jakiej przebywają tu na Ziemi, doskonałe twory Boga
mogą czynić rzeczy dalekie do doskonałości – rzeczy, które w naszej ocenie są dalekie od doskonałości – lecz cokolwiek dzieje się w życiu, ma swój idealny powód. W Bożym świecie nie ma miejsca na pomyłkę i na przypadek. Każdy, kto do Ciebie przybywa, niesie dla Ciebie jakiś dar.
Wspaniale. Tak jest w rzeczy samej.
Mimo to, dla wielu trudne do przełknięcia. Wiem, że wyłożyłeś to jasno w Rozmowach z Bogiem, ale niektórym nadal ciężko się z tym pogodzić.
Z czasem wszystko się rozjaśni. Kto prawdziwie dąży do zrozumienia tej prawdy, pojmie ja.
Zapoznanie się z “Przypowieścią o duszyczce i słońcu" z pewnością w tym pomoże, podobnie jak ponowne przeczytanie trylogii Rozmów z Bogiem.
Tak, a sadzać po tym, jakie otrzymujesz listy, przydałoby się to wielu ludziom.
Chwileczkę! Przeglądałeś moją pocztę?
Proszę, Neale. Tak?
Jak myślisz, czy są jakieś sprawy w twoim życiu, o których nic Mi nie wiadomo?
Chyba nie. Ale nie lubię o tym myśleć.
Dlaczego?
Ponieważ są rzeczy, którymi raczej nie mogę się pochwalić.
Wiec?
Więc na myśl, że Ty o wszystkim wiesz, robi mi się trochę nieswojo.
Pomóż Mi to zrozumieć. Zwierzałeś się z nich swoim najlepszym przyjaciołom. Do późna w nocy prowadziłeś rozmowy z kochankami, w których wyjawiałeś niektóre sprawy.
To co innego. Dlaczego?
Kochanka czy przyjaciel to nie to co Bóg. Inaczej kiedy wie o tym kochanka czy przyjaciel, inaczej kiedy wie o tym Bóg.
Na czym polega różnica?
Kochanka czy przyjaciel ciebie nie osądzi, nie ukarze.
Powiem ci coś, czego nie będzie ci miło słyszeć Twoje kochanki, twoi przyjaciele przez wszystkie te lata byli tobie surowszym sędzię, niż Ja. W gruncie rzeczy Ja nigdy nie osadzam.
^jo, teraz jeszcze nie. Ale w Dzień Sądu... J znów ta sama śpiewka.
W porządku, w porządku, ale chcę to jeszcze raz usłyszeć.
Nie ma czegoś takiego jak Sad Ostateczny. Ani żadnego potępienia i kary.
Żadnego, z wyjątkiem tego, jakie sam sobie zgotujesz.
Mimo to, myśl, że jest Ci znane każde słowo, każdy czyn...
...zapominasz o myśli...
Zgoda... każda myśl, słowo, czyn... nie jest mi w smak.
Wolałbym, żeby było inaczej. Wiem.
Temu ma służyć ta książka – pokazać, jak zaprzyjaźnić się z Bogiem.
Wiem. I uważam, że teraz panuje między nami przyjaźń. Czuję to od dłuższego czasu. Tylko że...
Co? Tylko że – co?
Raz po raz popadam w stare nawyki i czasami trudno mi tak sobie Ciebie przedstawić. Nadal myślę o Tobie jak o Bogu.
To dobrze, bo ]a jestem Bogiem.
Tak. I w tym sęk. Czasami nie potrafię jednocześnie myśleć o Tobie jak o “Bogu" i “Przyjacielu".
Nie potrafię wymówić tych słów jednym tchem.
To smutne, bo te stówa idą w parze. Wiem, wiem. Wciąż mi to powtarzasz.
Czego potrzeba, aby miedzy nami zawiązała się prawdziwa przyjaźń, nie udawana?
Nie jestem pewny.
Tyle to wiem. Ale gdybyś sadził, że jesteś pewny, jak brzmiałaby twoja odpowiedź?
Chyba musiałbym mieć do Ciebie zaufanie.
Dobry początek. I jeszcze chyba musiałbym Ciebie kochać.
Znakomicie. Idź dalej. Dalej?
Zgadza się
|\fie wiem, co jeszcze mam powiedzieć.
Co jeszcze łączy cię z przyjaciółmi, poza zaufaniem i miłością.
Myślę, że starałbym się często przebywać w ich towarzystwie.
Dobrze. Dalej. Sądzę, że starałbym się służyć im pomocą.
Aby zdobyć ich przyjaźń? Nie, dlatego, ze jestem ich przyjacielem.
Wybornie. Co jeszcze? No... nie mam pojęcia.
Oczekujesz pomocy od nich?
Staram się ograniczać swoje wymagania wobec itich.
Dlaczego? Ponieważ nie chcę ich utracić.
*v Uważasz, że przyjaciół można zatrzymać nie pro-^ szac ich o nich? &
*•> Tak mi się wydaje. Przynajmniej tak mnie uczono, przyjaciół najszybciej się traci przez narzucanie się im
Nie, w ten sposób najszybciej się przekonasz, kto JEST twoim przyjacielem.
Być może.
Żadne być może. Na pewno. Przyjacielem jest ten, kto nigdy niczego nie odbierze jako narzucanie się z twojej strony. Cała reszta to tylko znajomi
Niech mnie, ustalasz surowe reguły.
To nie Moje reguły. Sami je wymyśliliście. Po prostu o nich zapomnieliście. Dlatego macie mylne wyobrażenie o przyjaźni. Z prawdziwej przyjaźni należy robić użytek.
To nie to, co droga porcelana, której nigdy się nie używa, bo się potłucze. Prawdziwa przyjaźń
przypomina Arcoroc. Nie pęknie, choćbyś nie wiem ile razy z niej korzystał.
Do tego trzeba dojrzeć.
To prawda i w tym cały problem. Dlatego przyjaźń miedzy nami nie działała jak należy.
Jak to przezwyciężyć?
Musisz dostrzec prawdę o wszelkich stosunkach wzajemnych. Musisz zrozumieć zasady, w oparciu o które wszystko działa, i powody, dla których ludzie postępują tak, a nie inaczej. Musisz nabrać jasności co do pewnych podstawowych prawideł Życia.
Takie zadanie ma do spełnienia ta książka. Ja ci tym pomogę.
w
Ale całkowicie odbiegliśmy od tematu. Mówiłeś o ty*11' że nie ma podziału na ofiary i oprawców.
Nie odbiegliśmy. To należy do przedmiotu naszych rozważań.
Nie chwytam tego.
Cierpliwości, zaraz zrozumiesz.
Zgoda. Zatem jak mam zbudować prawdziwą przyjaźń z Bogiem?
Postępuj dokładnie tak samo jak w ramach przyjaźni z drugim człowiekiem.
Mam Tobie ufać.
Ufaj Mi. Mam Ciebie kochać.
Kochaj Mnie. Mam często z Tobą przebywać.
Zgadza się. Zapraszaj Mnie do siebie, nawet na długo.
Mam wyświadczać Ci przysługi... chociaż nie mam SSelonego pojęcia, co takiego ja mógłbym zrobić dla Ciebie.
Mnóstwo. Wierz Mi, całe mnóstwo.
W porządku. I ostatnia rzecz... pozwalać Tobie wyświadczać mi przysługi.
Nie tylko “pozwalać". Prosić. Wymagać. Nakazywać.
Nakazywać Tobie? Nakazywać Mi.
Ciężko mi będzie. Nawet nie mogę sobie tego wyobrazić.
I na tym polega cały problem, Mój przyjacielu. I na tym polega cały problem.
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^ożna by przypuszczać, że do tego, aby zacząć od Boga żądać różnych rzeczy, trzeba tupetu.
Nazwałbym to raczej “odwaga". Tak. Jak już wcześniej ci mówiłem, do ustanowienia prawdziwej i sprawnie działającej przyjaźni z Bogiem potrzebna jest przemiana serca i odwaga.
Jak mogę przemodelować moją koncepcję właściwego odnoszenia się do Boga do tego stopnia, że uznam żądania wobec Boga za coś słusznego?
Nie tylko słusznego, ale najskuteczniejszego, jeśli chodzi o uzyskiwanie wyników.
W porządku, ale jak mam do tego dotrzeć? Jak osiągnąć takie rozumienie?
Przede wszystkim, musisz pojąć, jak się toczą sprawy. Czyli, jak przebiega życie. Ale tym zajmiemy się za chwile. Najpierw wytyczmy Siedem Stopni do Boga.
Jestem gotowy.
Jeden: Znaj Boga. Dwa: Ufaj Bogu. Trzy: Kochaj Boga. Cztery: Przygarnij Boga. Pięć: Korzystaj z Boga.
Sześć: Pomaga] Bogu. Siedem: Dziękuj Bogu.
Tych siedmiu stopni można użyć w stosunku do każdego, z kim postanawiasz zawrzeć przyjaźń.
Można, prawda?
Tak. W gruncie rzeczy, pewnie się nimi posługujesz, tyle że bezwiednie. Gdybyś świadomie je stosował, zaprzyjaźniłbyś się z każdym, kogo spotykasz
Szkoda, że nie znałem tych siedmiu stopni w młodości. Byłem wtedy dość nieudolny pod względem towarzyskim. Mój brat łatwo zawierał przyjaźnie, ja przeciwnie. Próbowałem więc zaprzyjaźnić się z jego przyjaciółmi. Musiało mu to ciążyć, bo chodziłem za nim wszędzie krok w krok.
W liceum miałem już mocno rozwinięte własne zainteresowania. Nadal uwielbiałem muzykę, zapisałem się więc do chóru i orkiestry dętej. Należałem do kółka fotograficznego i zespołu redakcyjnego rocznika szkolnego. Byłem reporterem gazetki uczniowskiej, udzielałem się w kółku dramatycznym, szachowym, a przede wszystkim w klubie dyskusyjnym.
Wtedy też zaczęła się moja przygoda z radiem Jedna z miejscowych rozgłośni wpadła na pomysł, aby co wieczór przekazywać relacje ze szkolnych wydarzeń sportowych z uczniami w roli sprawozdawców. Zapowiadałem już mecze futbolu i koszykówki w szkole, więc naturalną koleją
rzeczy wybór padł na mnie jako przedstawiciela mego li-
ceum- Od tego rozpoczęła się moja radiowa kariera, Jctóra trwała trzydzieści pięć lat.
jylimo to (a może przez to) nie zyskiwałem wielu przyjaciół- Na pewno miało to związek z tym, że wykształciłem w sobie potężne ego. Częściowo, aby odbić sobie młodsze lata, kiedy ojciec wciąż kładł
mi do głowy, że “dzieci i ryby nie mają głosu", a częściowo dlatego, że w pewnym sensie lubiłem ję
s
popisywać. Obawiam się, że byłem wprost nieznośny, niewielu kolegów mogło ze mną wytrzymać.
' Teraz wiem, skąd się to wzięło. Szukałem w ten Sposób u innych aprobaty, której ojciec raczej mi skąpił. Ojciec nie szafował pochwałami. Pamiętam, jak kiedyś wygrałem debatę konkursową i wróciłem do domu z nagrodą. Ojciec skwitował to: “Niczego innego się nie spodziewałem".
Trudno mieć o sobie dobre mniemanie, kiedy nawet tytuł mistrzowski nie wystarczy, aby padły ze strony ojca wyrazy uznania. (Najsmutniejsze w tym komentarzu jest to, że dla niego był on równoznaczny z pochwałą.)
Opowiadałem ojcu o wszystkim, co robiłem, i o Wszystkich swoich dokonaniach, licząc, że usłyszę
kiedyś z jego ust: “To niesamowite, synu. Moje gratulacje. Jestem z ciebie dumny". Nie doczekałem się tego – więc zacząłem domagać się tego od innych. – ^ Do dziś nie wykorzeniłem tego nawyku.
Stara-j|sm się go stłumić, ale nie zerwałem z nim. Co farsze, moje dzieci zapewne powiedzą, że z równą IfOwściągliwością przyjmuję wieści o ich osiągnię-Pach. I tak grzechy ojca przeszły na syna...
Dręczy cię. “kompleks ojca", co? Naprawdę? Nigdy tak o tym nie myślałem.
Mc dziwnego, że trudno ci było pogodzić się z tym, że jestem kimś, kto wszystko o tobie wie. Nic dziwnego, że ciężyła ci sama koncepcja Boga.
Kto mówi, że ciążyła mi koncepcja Boga?
Daj spokój, nie wykręcaj się. Polowa ludzi na świecie ma ten sam problem, i na ogól przyczyna jest taka sama: upatrują w Bogu kogoś w rodzaju “rodzica". Wyobrażają sobie, że jestem jak ich matka czy ojciec.
Przecież nosisz miano “Bóg Ojciec".
Owszem, ale ten, kto to wymyślił, powinien się wstydzić.
To chyba Jezus.
Nie. Jezus posłużył się tylko jeżykiem swej epoki – tak jak ty tutaj. To nie on dal początek idei Boga jako ojca.
Nie on?
Patriarchat, wraz ze swymi patriarchalnymi religiami, panował już długo przed nadejściem Jezusa Zatem nie jesteś “Ojcem naszym, który jest w niebie"?
Nie, nie jestem. Nie bardziej niż wasza Matka w niebie.
Wiec kimże jesteś? Od tysięcy lat usiłujemy to rozgryźć. Dlaczego nie zlitujesz się i nie powiesz nam!
Szkopuł tkwi w tym, że uparcie dopatrujecie się we Mnie osoby, a Ja nie jestem osobą.
Wiem. I chyba większość ludzi też jest tego świadoma. Ale czasem pomocne jest postrzeganie Ciebie jako osoby. W ten sposób możemy lepiej się z Tobą porozumieć.
Czyżby? Oto pytanie. Czy naprawdę możecie? Nie jestem tego taki pewny.
Jedno wam powiem: myślcie o Mnie jak o rodzicu, a diabli was wezmą.
To zapewne tylko przenośnia. Oczywiście.
Zatem, jeśli nie mamy dopatrywać się w Tobie rodzica, to jak mamy o Tobie myśleć?
Jak o przyjacielu.
“Przyjacielu nasz, któryś jest w niebie?". W rzeczy samej.
To dopiero by się ludzie obruszyli na niedzielnej ftiszy.
Owszem, a może jeszcze poruszyłoby im się w głowie.
Gdybyśmy tak mogli dojrzeć w Tobie przyjaciela zamiast rodzica, to wreszcie stałoby się możliwe nawiązanie z Tobą prawdziwego kontaktu.
Chcesz powiedzieć, że nie straszna byłaby wam myśl, że wiem o was tyle co wasi przyjaciele i ukochani?
Trafiony.
No i co ty na to – pragniesz przyjaźni z Bogiem7 Sądziłem, że już łączy nas przyjaźń.
Sadziłeś. I sądzisz. Ale nie postępujesz tak, jakby to była prawda. Zachowujesz się tak, jakbym był
dla ciebie rodzicem.
Zgoda. Chcę się od tego uwolnić. Dojrzałem do tego, aby ustanowić przyjaźń z Bogiem w pełnym tego słowa znaczeniu.
Świetnie. Oto co należy uczynić. Oto jak cała ludzkość może znaleźć w Bogu przyjaciela...
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Po pierwsze, musisz Mnie poznać. Wydawało mi się, że Ciebie poznałem.
Powierzchownie tylko. Jeszcze nie znamy się dość blisko. Pogadaliśmy sobie od serca, ale to jeszcze za mato.
W porządku. Więc jak mogę poznać Cię lepiej?
Z ochota. Z ochotą?
Musisz mieć szczera chęć. Chęć widzenia Mnie • tam, gdzie Mnie znajdujesz, nie tylko tam, gdzie spodziewasz się Mnie znaleźć.
Musisz widzieć Mnie tam, gdzie Mnie znajdujesz – i odnajdywać Mnie tam, gdzie Mnie widzisz.
Nie wiem, co masz na myśli.
Ludzie przeważnie widzą Mnie, ale nie znajdują Mnie. To taka gra jak “Gdzie jest Wal y?", rozpisana na cały wszechświat. Patrzę wprost na Mnie, ale nie odnajdują Mnie.
' 'Skąd mamy być pewni, że Ciebie rozpoznajemy?
Użyłeś trafnego określenia. “Rozpoznać" znaczy “poznać ponownie". Musicie znów Mnie poznać.
Jak to zrobić?
Przede wszystkim, musicie wierzyć w Moje istnienie. Wiara poprzedza chęć jako narzędzie poznania Boga. Musicie wierzyć, że jest Bóg, którego można poznać.
Większość ludzi wierzy w Boga. Sondaże pokazują, że w ostatnich latach wiara w Boga nasiliła się
na tej planecie.
Tak. Bardzo Mnie to cieszy, że zdecydowana większość z was wierzy we Mnie. Zatem źródłem problemów nie jest wasza wiara we Mnie, lecz to, w co wierzycie, jeśli chodzi o Mnie.
Wierzycie na przykład, że Ja nie życzę sobie, abyście Mnie poznali. Niektórzy posuwają się tak daleko, że nie śmia nawet wypowiedzieć na głos Mojego imienia. Są tacy, co uważają, że nie powinno się pisać słowa “Bóg", ale – z szacunku dla Mnie – tylko “B-G". Inni jeszcze powiadają, że wolno wypowiadać Moje imię, ale pod warunkiem, że jest to Moje poprawne imię, i jeśli użyjecie niewłaściwego imienia, dopuścicie się blużnierstwa.
Lecz czy nazwiecie Mnie Jehowa, Jahwe, Bóg, Al ach czy Chanie, Ja wciąż Jestem, Kim Jestem i Jaki Jestem, i dobre nieba, nie przestanę was kochać dlatego, że pomyliliście imiona.
Wiec możecie przestać się spierać o to, jak Mnie nazywać.
To godne politowania, prawda?
To twoje określenie, wyrażające osad. Ja tylko zauważam, jak jest.
Nawet te religie, które nie kłócą się o Moje imię, uczą, że nadmierne dążenie do wiedzy o Bogu nie jest roztropne, zaś głoszenie, że Bóg z Tobą rozmawiał, to czystej wody herezja.
Tak wiec choć konieczna jest wiara W Boga, istotne jest też, w co się wierzy NA TEMAT Boga.
I tu wkracza do akcji ochota. Musisz nie tylko wierzyć w Boga, aby Mnie poznać, musisz również
chcieć naprawdę Mnie znać – nie zadowalać się tym, co w twoim mniemaniu wiesz o Mnie.
Jeśli treść twojej wiary uniemożliwia ci poznanie Mnie naprawdę, wówczas żadna wiara świata nic tu nie zdziała. Będziesz dalej wiedział to, co ci się wydaje, że wiesz.
Musisz zatem być gotowy zawiesić wszelkie swoje poglądy o Bogu, aby poznać Boga, jakiego nigdy sobie nie wyobrażałeś.
To klucz do całej sprawy, ponieważ twoje dotychczasowe liczne wyobrażenia o Bogu nijak się
maja do Rzeczywistości.
Jak wykształcić w sobie tę gotowość?
Już ja w sobie masz, bo inaczej nie poświęcałbyś
swojego czasu tej książce. Teraz pora poszerzyć to
< doświadczenie. Otwórz się na nowe koncepcje, nowe
%t możliwości związane ze Mną. Gdybym był twoim
'.' najlepszym przyjacielem, a nie twoim “ojcem", zasta-
"*"•« nów się, co byś Mi powiedział, o co byś się do Mnie
; zwrócił!
Aby poznać Boga, trzeba być “gotowym, chętnym
i zdolnym".
Wiara w Boga stanowi początek. Jeśli wierzysz iv jakaś wyższa moc, Bóstwo, oznacza, że jesteś
“gotowy".
Dalej, twoja otwartość na nowe idee o Bogu -idee, jakie wcześniej nie przychodziły ci do głowy, idee, które nawet mogą tobą trochę wstrząsnąć, w rodzaju “Przyjacielu nasz, któryś jest w niebie"
- zwiastują “chęć".
Wreszcie, musisz być “zdolny". Niemożność dostrzeżenia Boga na którykolwiek z tych nowych sposobów, na które się otworzyłeś, wyłączy bowiem mechanizm, dzięki któremu poznałbyś Boga naprawdę. Musisz być zdolny do przygarnięcia Boga, który kocha i przygarnia ciebie, bez żadnych warunków, zdolny do zaproszenia do swego życia Boga, który zaprasza ciebie do królestwa, o nic nie pytając; zdolny do przerwania udręki, jaka zadajesz sam sobie za uznanie Boga, który nie uznaje kary; zdolny do rozmawiania z Bogiem, który nigdy nie przestał mówić
do ciebie.
To wszystko są nader radykalne poglądy. Kościoły potępiają je jako heretyckie. Zatem, o ironio nad ironiami, może będziesz musiał porzucić kościół po to, aby poznać Boga. Niewątpliwie zaś będziesz musiał odrzucić niektóre nauki kościoła. Kościoły bowiem głoszą Boga, którego nie sposób poznać, którego nie wybrałbyś sobie na przyjaciela. Albowiem jaki to przyjaciel, który karałby ciebie za każde wykroczenie? I taki przyjaciel widziałby coś złego w tym, że użyłeś w stosunku do niego nie tego imienia, co trzeba?
\V moich Rozmowach z Bogiem dowiedziałem się wielu rzeczy, które przeczyły wszystkiemu, co jak mi się zdawało, wiedziałem o Tobie.
Wiem, że wierzysz w Boga, w przeciwnym razie nie prowadziłbyś rozmów z Bogiem. Zatem byłeś
“gotowy" do przyjaźni ze Mną, ale czy byłeś “chętny"? Widzę, że tak – ponieważ chęć wymaga wielkiej odwagi, a ty dowiodłeś swej odwagi, zapuszczając się na nowe, niezbadane obszary myśli, i do tego publicznie. W ten sposób twoje rozmowy nie tylko umożliwiły podjecie tych wypraw tobie, ale i milionom ludzi wraz z tobą. Uczynili to za pośrednictwem twoich trzech opublikowanych książek, które spotkały się z tak gorącym przyjęciem na całym świecie – co świadczy o tym, że ogół ludzi również
jest gotowy.
Czy jesteś już “zdolny" do tego, aby Mnie poznać i nawiązać nie tylko rozmówi; ale i przyjaźń z Bogiem?
Tak, ponieważ bez trudu rozstałem się ze swymi dawnymi poglądami na Twój temat i przyjąłem nowe koncepcje, jakie przekazałeś mi w Rozmowach. Tak naprawdę, wiele z nich nie było dla mnie nowością.
W tym sensie, trylogia Rozmów z Bogiem stanowiła nie tyle objawienie, co potwierdzenie.
Listy, jakie otrzymałem przez ostatnie pięć lat, świadczą, że podobnie było z tysiącami innych ludzi.
W tym miejscu nie od rzeczy będzie wspom-^eć o okolicznościach powstania tej książki.
Początkowo wcale nie myślałem o Rozmowach z Bo- PWI/ jako o książce. W przeciwieństwie do mego obec-
nego przedsięwzięcia. Kiedy zaczął się ten dialog nie miałem pojęcia, ze dojdzie do jego publikacji
/
Było to dla mnie osobiste doświadczenie, w które nikogo nie miałem wtajemniczać.
Rozpoczęło się ono w pewną lutową noc 1992 roku, kiedy niewiele mnie dzieliło od popadnięcia \v chroniczną depresję. Nic w życiu mi się nie udawało. Związek z bliską osobą legł w gruzach, kariera stanęła w martwym punkcie, nawet zdrowie przestało mi dopisywać.
Zazwyczaj spotykały mnie pojedyncze nieszczęścia, ale tym razem spadło na mnie wszystko naraz Waliła się cała konstrukcja, a ja nie mogłem nic na to poradzić.
Nie po raz pierwszy przyglądałem się bezsilnie, jak na moich oczach rozpada się związek, który miał być tym trwałym.
Ani drugi, trzeci czy czwarty. Byłem strasznie rozgoryczony swoim brakiem u-miejętności przestawania z kimś na dłużej, całkowitą niewiedzą co do tego, czego potrzeba do stworzenia stadła, oraz porażkami, jakimi kończyło się wszystko, za co się brałem.
Dochodziłem do wniosku, że nie zostałem odpowiednio wyposażony do gry zwanej Życiem i ogarniała mnie wściekłość.
W pracy też nie wiodło mi się lepiej. Trzydzieści lat tułaczki po świecie radia i prasy przyniosło mi żałośnie niską zapłatę. Miałem czterdzieści dziewięć lat i niczym tak naprawdę nie mogłem się
poszczycić.
Nie dziwota, że zdrowie też zaczęło mi szwankować. Kilka lat wcześniej złamałem sobie kark w wy-nadku samochodowym i nie wyleczyłem go do koń--T Miałem też na swym koncie chore płuco, artre-*yzrn i dokuczliwe alergie. Czułem się tak, jakby moje ciało miało zaraz się rozsypać. I tak oto w lutym 1992 roku przebudziłem się w środku nocy z sercem przepełnionym złością.
Wierciłem się i przewracałem z boku na bok, istny gejzer żółci. W końcu zsunąłem kołdrę i wymaszero-wałem z sypialni. Skierowałem się tam, gdzie zawsze yr środku nocy szukam natchnienia
– ale lodówka twła pusta, więc wylądowałem na kanapie.
Tam siedziałem, dusząc się we własnym sosie.
W blasku księżyca sączącym się przez okno ujrzałem na ławie żółty notatnik. Podniosłem go, wzią-Jem do ręki długopis, włączyłem lampę i zacząłem pisać gniewny list do Boga.
Czego potrzeba, aby wieść UDANE życie??? Czym zadłużyłem sobie na życie będące pasmem nieustannych zmagań? Jakie reguły rządzą tym światem? Chce poznać te REGUŁY!!! Będę grał, ale niech ktoś nauczy mnie tegut tej gry. A kiedy już je poznam, nie zmieniajcie tch!!!
Pisałem dalej w tym tonie, stawiając duże litery, jak zawsze, kiedy jestem wściekły i przyciskając długopis tak mocno, że to, co pisałem, przebijało pewnie przez pięć następnych kartek.
• Wreszcie wyrzuciłem z siebie wszystko. Gniew, gtaycz i swoista histeria ustąpiły. Pamiętam, jak pomyślałem sobie, że muszę opowiedzieć o tym przy-Jlciołom. Kto wie, czy żółty notatnik w środku no-^ nie stanowi najskuteczniejszej terapi ? SfChciałem odłożyć długopis, ale ręka odmówiła "#
posłuszeństwa. To zdumiewające, pomyślałem.
Po kilku minutach intensywnej pisaniny człowieka chwyta taki skurcz, że nie może wypuścić z ręki długopisu.
Czekałem, aż mięśnie mi się rozluźnią i przeszło mi przez myśl, że powinienem coś jeszcze napisać Przystawiłem długopis do kartki, przyglądając się temu, co robię, z fascynacją, bowiem nie miałem nic do dodania.
Ledwo końcówka długopisu sięgnęła papieru, w mej głowie pojawiła się myśl. Myśl tę wypowiedział
do mnie głos. Nie słyszałem dotąd równie łagodnego, czułego, serdecznego głosu. Tylko że to nie był
głos. To był... nie mogę inaczej tego określić jak bezgłośny głos... albo może bardziej... uczucie z wypisanymi na sobie słowami.
Oto, co w ten sposób “usłyszałem":
Neale, czy naprawdę chcesz wiedzieć czy tylko dajesz upust emocjom?
Pamiętam, jak przeszło mi przez myśl, To jasne, że daje upust emocjom, lecz jeśli na te pytania są
jakieś odpowiedzi, to piekielnie mi spieszno je usłyszeć. W odpowiedzi dotarło do mnie:
“Piekielnie ci spieszno"... do wielu rzeczy. Czy nie przydałaby ci się odrobina “niebiańskiego spokoju"?
Co to do diabła znaczy?, te słowa stanowiły moja pierwszą reakcję.
Zanim się spostrzegłem, spływały na mnie najbai-dziej niezwykłe idee, poglądy i przekazy, nie mające
sobie równych w całym mym dotychczasowym do-s\viadczeniu. Były one tak porażające, ze bezwiednie ząłem przelewać je na papier – i odpowiadać na nie. Podsuwane mi (przeze mnie?) zac
myśli stanowiły odpowiedź na moje pytania, lecz równocześnie prowadziły do nowych pytań. I tak wywiązał się “dialog" za pośrednictwem pióra i papieru.
Toczył się on przez trzy godziny. Nagle okazało się, że jest ranek, wpół do ósmej, i dom budzi się
do życia, więc odłożyłem długopis i notatnik. Było to interesujące doświadczenie, ale nie przywia/ywa-
łem do niego większej wagi – aż następnej nocy zostałem wyrwany ze smacznego snu o 4 20 nad ranem, tak gwałtownie, jak gdyby ktoś wszedł do pokoju i zapalił światło. Podniosłem się do pozycji siedzącej, zastanawiając się, co jest grane i poczułem przemożną chęć wyjścia z łóżka i sięgnięcia po żółty notatnik.
Nie rozumiejąc wciąż, co się dzieje ani dlaczego, po omacku dotarłem do notatnika i zająłem swoje ulubione miejsce na sofie w salonie. Zacząłem pisać dalej, zadając pytania i otrzymując odpowiedzi.
Nie potrafię powiedzieć, co skłoniło mnie, aby to wszystko skrzętnie notować i zachować. Sądziłem zapewne, że wyjdzie z tego coś w rodzaju specjalnego pamiętnika. Nie miałem pojęcia, że będzie on wydany drukiem, a tym bardziej czytany od Tokio po Toronto, od San Francisco po Sao Paulo.
To prawda, że w pewnym momencie glos oświadczył “Kiedyś powstanie z tego książka". Ale ja myślałem sobie w duchu “O tak, ty i jeszcze setka innych ludzi wyślecie swoje nocne wypoćmy do wydawcy, a on powie, “Jasne! Ależ oczywiście, już to wydajemy". Pierw-
sza faza dialogu przebiegała tak około roku – co najmniej trzy razy na tydzień byłem budzony w środku nocy.
Jedno z najczęściej stawianych mi pytań brzmi Kiedy uznałem, kiedy już wiedziałem, że prowadzę
rozmowę z Bogiem? Przez pierwsze tygodnie nie miałem wyrobionego zdania na temat tego, co się ze mną dzieje. Początkowo skłonny byłem przyjąć, że rozmawiam sam ze sobą. Potem przyszło mi do głowy, że to może moja “wyższa jaźń" dostarcza mi odpowiedzi na te pytania. Ale w końcu musiałem przełamać samoocenę i lęk przed śmiesznością, i nazwać rzecz po imieniu: rozmawiam z Bogiem.
Nastąpiło to tej nocy, kiedy usłyszałem: “Nie ma czegoś takiego jak Dziesięć Przykazań".
To doniosłe stwierdzenie padło mniej więcej w połowie przyszłej książki. Rozważałem kwestię dróg wiodących do Boga i która z nich jest “właściwa" Czy wykupujemy sobie bilet do nieba “dobrym sprawowaniem", czy też mamy swobodę postępowania, jak chcemy, bez obawy przed karą ze strony Boga7
“Jak to jest?", zapytałem. “Surowe normy moralne czy wolna amerykanka? Tradycyjne wartości czy ustalanie własnych na bieżąco? Dziesięć Przykazań czy Siedem Stopni do Oświecenia?".
Kiedy dowiedziałem się, że Dziesięć Przykazań nie istnieje, osłupiałem. Jeszcze bardziej oszałamiające było jednak uzasadnienie takiego stanu rzeczy
Owszem, było dziesięć oświadczeń, przekazanych Mojżeszowi. Lecz nie były to “przykazania", usłyszałem, tylko “przyrzeczenia", ze strony Boga dla ludzkości, znaki, po których możemy poznać, ze obraliśmy drogę z powrotem do Boga.
Była to rzecz bez precedensu w naszym dotychczasowym dialogu. Prawdziwy punkt zwrotny.
Treści które występowały wcześniej, znałem z różnych źródeł. Ale takiej zdumiewającej wypowiedzi na temat Dziesięciu Przykazań na pewno nigdy dotąd nie słyszałem. Co więcej, poglądy te podważały wszystko, czego mnie uczono lub co sam wymyśliłem w tej kwesti .
Po latach napisał do mnie profesor teologi z uznanej uczelni na Wschodnim Wybrzeżu, oznajmiając, że było to najbardziej nowatorskie spojrzenie na Dzie&ięr Przykazań, opublikowane w ciągu ostatnich trzystu lat. Miał wątpliwości, czy sam podziela stanowisko wyrażone w Rozmowach z Bogiem, niemniej stanowi ono inspirujący przyczynek do dyskusji na jego zajęciach z teologi , jakie będą się toczyć przez wiele nadchodzących semestrów. Ja jednak nie potrzebowałem już wtedy listów od profesorów teologi , aby wiedzieć, że to, co usłyszałem, miało szczególne znaczenie – i pochodziło ze szczególnego źródła.
Doświadczałem tego źródła jako Boga i nic od tamtej pory nie jest w stanie zmienić mojego zdania na ten temat. Dalszy ciąg tego dialogu, który liczy sobie w sumie osiemset stron – a zwłaszcza niesamowite szczegóły dotyczące życia Wysoko Rozwiniętych Istot we wszechświecie w księdze trzeciej czy koncepcja zbudowania nowego społeczeństwa na Ziemi w księdze drugie] – tylko ugruntował moje przekonanie.
Milo Mi to słyszeć. To ciekawe, że nawiązałeś do tego etapu w naszym dialogu, ponieważ tam też
po raz ostatni wypowiadałem się o poznaniu Boga.
Wyraziłem się. wtedy tak: “Aby naprawdę poznać Boga, musisz wykroczyć poza rozum".
Przychodźcie do Mnie, powiedziałem, droga serca, nie ścieżkami umysłu. Próżno szukacie Mnie rozumem.
Innymi słowy, nie możesz Mnie naprawdę znać, jeśli zbytnio o Mnie rozmyślasz. To dlatego, że twoje myśli nie zawierają mc innego niż twe uprzednie wyobrażenia o Bogu. Lecz Moja rzeczywistość
kryje się nie w twoich uprzednich wyobrażeniach, lecz w doświadczeniu chwili obecnej.
Przedstaw to sobie tak: twój umysł mieści w sobie przeszłość, twoje ciało teraźniejszość, dusza zaś – przyszłość.
Jeszcze inaczej: umysł analizuje i pamięta, ciało doświadcza i czuje, dusza obserwuje i wie.
Jeśli pragniesz dowiedzieć się, co pamiętasz o Bogu, zwróć się do umysłu. Jeśli pragniesz sprawdzić swoje uczucia względem Boga, zwróć się do ciała Jeśli pragniesz rozeznać się, co wiesz o Bogu, zwróć się do duszy.
Pogubiłem się w tym wszystkim. Sądziłem, ze uczucia są mową duszy.
Bo są. Ale to dusza przemawia przez ciało, dzięki czemu doświadczasz “na gorąco" swojej prawdy, tu i teraz. Jeśli zależy ci na poznaniu, jak naprawdę zapatrujesz się na cokolwiek, sprawdź
swoje uczucia Najszybszym na to sposobem jest odwołanie się do ciała.
Rozumiem. Ja nazywam to “próbą żołądka". Podobno żołądek mówi prawdę.
Istotnie. Żołądek spełnia rolę czułego barometru. Wipc jeśli chcesz uzyskać dostęp do tego, co twoja dusza wie na temat przyszłości – włącznie z możliwościami twego przyszłego doświadczenia Boga -wsłuchaj się w głos swego ciała, wsłuchaj się w to, co mówi ci w tej chwili twoje ciało.
Twoja dusza zna przeszłość, teraźniejszość oraz przyszłość. Wie, Kim Jesteś i Kim Postanawiasz Być. Zna również Mnie, blisko, ponieważ dusza to ta cząstka Mnie, która jest tuż przy tobie.
To mi się podoba: “Dusza to ta cząstka Boga, która jest tuż przy tobie". Znakomicie wyrażone.
Tak jest w istocie. Wiec aby Mnie poznać, wystarczy, że naprawdę poznasz swoja dusze.
Do przyjaźni z Bogiem potrzeba tylko w gruncie rzeczy przyjaźni z własną Jaźnią.
Dokładnie.
To wydaje się takie proste. Niemal zbyt piękne, aby było prawdziwe.
Jest prawdziwe. Zaufaj Mi. Ale nie jest proste. Gdyby poznanie swojej Jaźni, a tym bardziej zaprzyjaźnienie się z Nią, było proste, zrobiłbyś to już dawno temu.
Możesz mi w tym pomóc?
To właśnie staramy się tu osiągnąć. Przyprowadzę cię z powrotem do własne] Jaźni... a tym samym
do Mnie A kiedyś ty wyświadczysz te samą przysługę innym. Zwrócisz ludziom ich samych – a ti/m samym zwrócisz ich Mnie. Albowiem kiedy odnajdziesz swoją Jaźń, odnajdziesz Mnie. Tam jest Moje miejsce, i będzie.
Jak mogę zaprzyjaźnić się z własną Jaźnią?
Poznając swoją prawdziwą istot? I nabierając jasności co do tego, kim nie jesteś
Myślałem, że już udało mi się wypracować tę przyjaźń. Bardzo siebie lubię1 Może nawet za bardzo.
Jak mówiłem, moje ego przysparzało mi kłopotów w przeszłości.
Silne ego nie oznacza, że ktoś siebie lubi, wręiz odwrotnie.
Jeśli ktoś się “przechwala" czy “popisuje", powstaje pytanie, czego tak w sobie nie akceptuje, że musi to sobie wynagradzać szukając poklasku innych7
Auu. To zabolało.
Spostrzeżenie wywołujące taka reakcje nemal zamsze jest zgodne z prawda. To się nazywa ból dojrzewania, Mój synu To normalne.
Chcesz powiedzieć, że w gruncie rzeczy mezlnit siebie lubię, więc próbuję sobie powetować brak miłości własnej podstawiając w jej miejsce miłość innych?
Tylko ty jeden możesz wiedzieć. Sam powiedziałeś, że masz problem ze swoim ego Ja zauważam tylko, że prawdziwa miłość własna roztapia, nie umacnia ego. Inaczej mówiąc, im głębsze twoje rozumienie swej prawdziwej istoty, tym słabsze twoje ego
Kiedy zaś w pełni pojmujesz, Kim W Istocie Jesteś, twoje ego zanika zupełnie.
Lecz przecież ego to moje poczucie własnego “ja", prawda?
Nie. Ego to tylko twoje wyobrażenie własnego “ja". Nie ma mc wspólnego z twa prawdziwą istota.
Czy to nie przeczy temu, co mówiłeś wcześniej, że nie ma nic złego w ego.
Nie ma nic złego w ego “Ego" jest konieczne do zaistnienia twojego obecnego doświadczenia w takiej właśnie postaci, jako odrębnej istoty iv świecie dojrzałości.
No to teraz mam zupełny mętlik.
Nie szkodzi. Mętlik to pierwszy krok ku mądrości. Głupota jest mniemać, że ma się na wszystko odpowiedź.
Czy mógłbyś to dla mnie rozstrzygnąć? Jest dobrą rzeczą mieć ego czy nie?
To ważne pytanie.
Przybyłeś do relatywnego świata – który Ja zwę Dziedzina Względności – po to, aby doświadczyć
te-
go, czego nie możesz zaznać w Dziedzinie Absolutu Chodzi ci o doświadczenie swej prawdziwej istoty W Dziedzinie Absolutu może być ci ona znana, k nie możesz jej doświadczyć. Pragnieniem cz
duszy jest poznanie siebie na drodze doświadczenia. A w Dziedzinie Absolutu nie możesz doświadczyć dowolnego aspektu swej istoty z tego prostego powodu, że w tym wymiarze nie ma czegoś takiego, czym nie jesteś.
Absolut jest właśnie tym – absolutem. Sumą Wszystkiego. Alfa i Omega, bez stanów pośrednich Nie można bowiem stopniować “Absolutności". Stopnie, stany pośrednie występują jedynie w Dziedzinie Względności.
Świat relatywizmu powalani/ zostal do istnienia, abyś mógł poznać świetność sivo]e] Jaźni, doświadczalnie. W Dziedzinie Absolutu jest sama świetność, wiec świetność przestaje “być". To znaczy, nie sposób jej doświadczyć, poznać w doświadczeniu, albowiem w braku tego, co świetnością
nie jest, nie da się doświadczyć świetności jako takiej. W rzeczywistości stanowisz Jedność ze wszystkim. Na tym polega twoja świetność! Ale nie sposób zaznać cudowności bycia Jednym ze wszystkim, podczas gdy stanowisz Jedność ze wszystkim, ponieważ nie ma nic innego, zatem bycie Jednym ze wszystkim przestaje znaczyć cokolwiek. W swoim doświadczeniu, ty jesteś po prostu
“tobą" i nie doświadczasz wspaniałości tego.
Jedyna droga do tego, aby zaznać świetności bycia Jednym ze wszystkim, jest zaistnienie stanu czy warunku, w którym możliwe jest niebycie Jednym -£ wszystkim. Lecz ponieważ wszystko stanowi Jedność iv Dziedzinie Absolutu – która jest ostateczną rzeczywistością – stan niebycia Jednym ze wszystkim jest niemożliwy.
Możliwe jest jednak złudzenie niebycia Jednym ze wszystkim. Dla celów tejże iluzji wiec stworzona została Dziedzina Względności. To jak świat z “Alicji iv krainie czarów", gdzie rzeczy nie są tym, czym się •wydają, i gdzie rzeczy wydają się tym, czym nie są.
Twoje ego odgrywa czołową role w tworzeniu tego złudzenia. To narzędzie, które pozwala ci wyobrazić siebie jako byt odrębny od Całej Reszty. To ta cząstka ciebie, która uważa ciebie za jednostkę, za indywidualność.
Nie jesteś indywidualnym bytem, niemniej musisz poddać się indywidualizacji, aby ogarnąć i docenić doświadczenie całości. Pod tym względem wiec “dobrze" jest mieć ego, zważywszy na to, co starasz się osiągnąć.
Lecz nadmiar ego – biorąc pod uwagę to, co starasz się osiągnąć – jest “niedobry". To dlatego, że dążeniem twoim jest przecież użycie iluzji odrębności do ogarnięcia i docenienia doświadczenia Jedności, która jest twoją prawdziwą istotą.
Kiedy ego rozrasta się tak, że postrzegasz wyłącznie swą odrębną Jaźń, przepadła szansa na doświadczenie zjednoczonej Jaźni i jesteś zgubiony. Dosłownie zagubiłeś się w świecie własnej iluzji i możesz w nim tkwić przez wiele następnych żywotów, dopóki sam się z tego nie wyrwiesz albo inna dusza nie wyciągnie cię z tego. To właśnie rozumie się przez “zwrócenie cię sobie samemu".
Chrześcijańskie kościoły nazywają to “zbawieniem". Popełniają jednak błąd ogłaszając siebie i swoje religie jako jedyną drogę wiodąca do “zbawienia", przez co umacniają tylko złu-
dzeme oddzielnośa – to samo, z którego chciałyby ciebie wyratować!
Pytasz więc, czy dobrze jest mieć ego, a to baidzo ważne pytanie. Wszystko zależy od tego, do cze? zmierzasz.
0
Jeśli poslugujesz się ego jako narzędziem, dzięki któremu w końcu doświadczysz Jedynej Rzeczywistości, jest dobre. Jeśli zaś ego wykorzystuje ciebie i powstrzymuje przed doświadczeniem tej rzeczywistości, wówczas jest “niedobre".
Niemnie] zawsze masz wolny wybór co do tego, jak zamierzasz spędzić tu swój czas. Jeśli znajdujesz przyjemność w niedoświadczaniu swej Jaźni jako części Jedności, będziesz miał do wyboru niedośwmd-czenie tego jeszcze. Dopiero kiedy sprzykrzy a sip odrębność, iluzja, samotność i cierpienie, zaczniesz rozglądać się za drogą do domu i wtedy przekonasz się, że Ja jestem tam zawsze – i byłem zawsze.
To dopiero. Zadajesz pytanie, otrzymujesz odpowiedź.
Zwłaszcza że pytasz Boga.
Tak, rozumiem. To znaczy, nie musisz chyba zbytnio się nad tym zastanawiać.
Nie, odpowiedź już jest gotowa, mam ja na końcu jeżyka. Ty też masz ja na końcu jeżyka, wypadałoby dodać.
Co masz na myśli?
To, że nie chowam tych odpowiedzi dla siebie. Nigdy nie chowałem. Odpowiedzi na wszelkie pytania dotyczące życia tkwią, dosłownie, na końcu twego jeżyka.
Innymi słowy, “stanie ci się wedle słów twoich".
Cóż, wynikałoby stąd, że jeśli powiem, że wszystko, co mówisz, to bzdura, wtedy wszystko, co właśnie mi powiedziałeś, to będzie nieprawda.
Prawda. Nie, nieprawda.
To znaczy, prawda, że nieprawda.
Ale jeśli powiem, że wszystko, co mówisz, to nieprawda, to wówczas nieprawda, że nieprawda.
Prawda. Chyba że nie.
Chyba że nie.
Widzisz, stwarzasz swoja rzeczywistość.
Tak mówisz.
Zgadza się. Ale skoro nie wierzę w to, co mówisz...
...wtedy nie doświadczysz tego jako swoje] rzeczywistości. Ale zważ na ten zamknięty krąg –
ponie-
waż jeśli nie wierzysz, że stwarzasz swoją rzeczy-wistość, wówczas doświadczasz swojej rzeczywistości jako czegoś przez siebie nie stworzonego.
...co dowodzi, że tworzysz swoją własną rzeczywistość.
O kurczę, czuję się jak w gabinecie luster.
Bo tkwisz w nim, Mój cudowny. Na więcej sposobów niż sobie zdajesz sprawę. Wszystko, co dostrzegasz, stanowi odbicie ciebie. A jeśli zwierciadła życia pokazuję zniekształcony obraz, to wynik twoich własnych wypaczonych myśli na swój temat.
To sprowadza nas z powrotem na tory, od których odbiegliśmy.
Mój synu, wszystkie drogi zbiegają się w jednym punkcie docelowym.
Pytałem, jak mogę zaprzyjaźnić się z samym sobą. Odparłeś, że Boga mogę poznać wtedy, kiedy znam własną duszę; że do przyjaźni z Bogiem niezbędna jest przyjaźń z samym sobą. Mnie zaś
wydawało się, że mam już do siebie przyjacielski stosunek.
Niektórzy maja, inni nie. W pewnych przypadkach zaś w najlepszym razie można mówić o rozejrme.
Może to prawda, co mówiłeś o silnym ego – /e świadczy o tym, że siebie nie lubię. Muszę to przemyśleć.
Nie jest tak, że ludzie całkiem siebie nie lubią. Nie znoszą jakiejś części siebie, wiec ego próbuje sobie to wynagrodzić zabiegając o uznanie ze strony innych. Oczywiście, starannie ukrywają te swoja stronę przed innymi do czasu, aż pogłębiająca się zażyłość związku czyni to niemożliwym. Wówczas kiedy wreszcie się odsłaniają i kiedy druga strona okazuje zaskoczenie, a może nawet niechęć, wówczas utwierdzają się w przekonaniu, że słusznie uważali te stronę siebie za odstreczajaca – i tak koło się zamyka.
To bardzo złożony proces – każdego dnia to przechodzicie.
Szkoda, że nie jesteś psychologiem.
Ja wymyśliłem psychologie. Wiem. Ja tak dla hecy.
Wiem. A tak przy okazji, heca heca a iskry lecą. Żarty na bok.
Masz racje. Żarty na boku a dziecko co roku. Rozśmieszasz mnie, wiesz?
To ty Mnie rozśmieszasz. To mi się podoba, Bóg z poczuciem humoru.
Śmiech to zdrowie.
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Zgadzam się w stu procentach, ale do rzeczy -jak mogę zaprzyjaźnić się z samym sobą?
Nabierając jasności co do tego, Kim Jesteś Naprawdę – a kim nie jesteś.
Kiedy już poznasz siebie naprawdę, pokochasz swoje Jaźń.
Kiedy już pokochasz swoja Jaźń, pokochasz Mnie.
W jaki sposób mogę nabrać jasności co do tego, kim jestem, a kim nie?
Zacznijmy od tego, czym nie jesteś, ponieważ to stanowi najpoważniejszy problem.
W porządku. Więc czym nie jestem?
Przede wszystkim, spieszę się powiadomić, że nie jesteś swoje przeszłością. Nie jesteś suma swoich
“wczoraj".
Nie jesteś tym, co zrobiłeś wczoraj, co powiedziałeś wczoraj, co pomyślałeś wczoraj.
Wiełu ludzi będzie chciało się utwierdzić w przekonaniu, że jesteś swoja przeszłością. Niektórzy nawet będą domagać się, abyś nią był. Będą to czynić, ponieważ ogromnie im zależy na tym, abyś
nadal był taki, jaki byłeś. Mogą wtedy mieć ,,raqe", jeśli chodzi o ocenę ciebie i mogą też na ciebie
“liczyć".
Kiedy inni postrzegają, ciebie jako “złego", nie chcą, abyś się zmieniał, gdyż pragną dalej mieć
“racje", jeśli chodzi o ocenę ciebie. To pozwala im usprawiedliwić sposób, w jaki ciebie traktują.
Kiedy inni widzą w tobie “dobrego", nie chcą, abyś się zmieniał, ponieważ pragną nadal na tobie
“pole-qat". To pozwala im usprawiedliwić sposób, w jaki spodziewają się, że będziesz ich traktował.
Ty zaś otrzymujesz zaproszenie do życia chwilą.
Stwarzaj swą Jaźń na nowo w teraźniejszości.
To pozwoli ci oddzielić siebie od swoich uprzednich wyobrażeń o sobie – w czym znaczący udział
mają wyobrażenia osadzone w cudzych wyobrażeniach o tobie.
Jak mogę zapomnieć własną przeszłość? Wyobrażenia innych ludzi o mnie mają oparcie, przynajmniej częściowo, w ich doświadczeniach mojej osoby – w moich zachowaniach – w przeszłości. Co mam zrobić, puścić to w niepamięć? Udawać, że to nie ma znaczenia?
Ani jedno, ani drugie.
Nie staraj się zapomnieć o swojej przeszłości, staraj się zmienić swoją przyszłość.
Zapomnieć swoją przeszłość to najgorsze, co możesz zrobić. Zapomnieć przeszłość znaczy zapomnieć wszystko, co ma ci do pokazania, wszystko, czym cię obdarzyła.
Nie udawaj też, że ona nie ma znaczenia. Wręcz przeciwnie, przyznaj, że ma znaczenie i właśnie dlatego, że ma, postanowiłeś więcej nie powtarzać pewnych zachowań.
Lecz kiedy już podejmiesz to postanowienie, uwolnij się od swej przeszłości. Uwolnić się od niej to nie to samo co puścić ją w niepamięć. To znaczy przestać kurczowo jej się trzymać, przestać do niej lgnąć, jak gdybyś bez niej miał utonąć. A ty idzies^ na dno z powodu swej przeszłości.
Przestań posługiwać się przeszłością niczym tratwa unosząca cię na powierzchni twoich poglądów na swoi temat. Odsuń od siebie te stare kłody i płyń do no. wego brzegu.
Trzymanie się przeszłości, jakby była rzeczywistością, nie służy nawet tym, którzy maja za sobą
wspaniale dokonania. Mówi się wtedy, że “spoczęli na laurach", a nic bardziej nie hamuje rozwoju.
Nie spoczywaj na swoich laurach ani nie rozpamiętuj swoich porażek. Zacznij raczej od nowa, wrą-
\ caj na “start" w każdej złotej chwili teraźniejszości.
Ale jak można zmienić zachowania, które przeszły w nawyki, cechy charakteru, które się głęboko zakorzeniły?
Przez zadanie sobie jednego prostego pytania: Czy tym właśnie jestem?
To najważniejsze z pytań, jakie sobie stawiacie. Warto je zadać przed każdą decyzją i po niej, począwszy od tego, co na siebie założyć, do tego, jaki} prace podjąć, od tego, kogo poślubić, do tego, czy w ogóle brać ślub. A z pewnością jest to nieodzowne pytanie, kiedy przyłapujesz się na zachowaniach, których jak powiadasz, chcesz zaprzestać.
I to zaowocuje zmianą uporczywych cech charakteru lub zachowań?
Wypróbuj to.
Dobrze, wypróbuję. Śuńetnie.
Kiedy już zdecyduję, czym nie jestem i wyzbędę się przekonania, że jestem swoją przeszłością, w jaja sposób odkryję, czym jestem?
To nie proces odkrywania, lecz proces stwarzania. Nie możesz “odkryć", czym jesteś, ponieważ
powinieneś wychodzić od zera, kiedy to postanawiasz. A po stanawiasz nie w oparciu o swoje odkrycia, lecz raczej w oparciu o upodobania.
Bądź nie tym, kim jak ci się zdaje, że jesteś, lecz tym, kim żałujesz, że nie jesteś.
To olbrzymia różnica.
Największa w życiu. Do tej pory byłeś tym, kim ci się wydawało, że jesteś. Odtąd będziesz wytworem swych najszczytniejszych pragnień.
Naprawdę mogę zmienić się do tego stopnia?
Oczywiście, że tak. Ale pamiętaj: nie chodzi o to, oby się zmienić i nagle zyskać aprobatę. W
oczach Boga już jesteś do przyjęcia. A zmieniasz się dlatego, że postanawiasz się zmienić, że luybierasz nową Wersje swojej Jaźni.
Najwspanialszą wersję najświetniejszej wizji, jaką fcedykolwiek miałem na temat swojej tożsamości.
Otóż to.
I to wszystko sprawi proste pytanie, takie jak “Czy tym właśnie jestem?".
Sprawi. Chyba że będzie inaczej. Ale to potężne narzędzie. Może wyzwolić przemianę.
Ma w sobie moc, ponieważ nadaje kontekst temu, co się dzieje. Uwidacznia to, co robisz. Ja zauważani, że wielu ludzi nie luie, co robi.
Jak to? A co oni robią?
Stiuarzaja siebie. Wielu tego nie rozumie. Nie dostrzegają, że to się tu odbywa, że to właśnie robią
Nie wiedza, że taki jest, w gruncie rzeczy, cel wszelkiego życia.
Ponieważ tego nie pojmują, nie uświadamiają sobie, jak ważna, jak brzemienna w skutki jest każda decyzja.
Żadna z decyzji, jakie podejmujesz – żadna – nie dotyczy tego, co robić. Decyzja zawsze dotyczy tego,
kim być.
Kiedy to widzisz, kiedy to rozumiesz, zmienia się wszystko. Zaczynasz patrzeć na życie inaczej.
Zdarzenia, sytuacje, okoliczności przeistaczają się w sposobności do realizacji zadań, dla których tu przybyliście.
Mamy tu do spełnienia misje, prawda...
O, tak. Bez dwóch zdań. Jest celem duszy ogłoszenie, bycie, wyrażanie, doświadczanie i urzeczywistnianie tego, Kim W Istocie Jesteś.
A kim w istocie jestem?
Kimkolwiek się obwołasz! Sposób, w jaki żyjesz, świadczy o tobie. Określają cię twoje wybory.
Każdy akt to akt samookreślenia.
Wiec tak, proste pytanie składające się z czterech wyrazów może odmienić twoje życie. Ponieważ
to pytanie, o ile pamiętasz je zadać, odnosi to, co się dzieje, do nowego kontekstu, znacznie szerszego.
Zwłaszcza kiedy zadamy je w czasie podejmowania decyzji.
Nie ma innego czasu niż “czas podejmowania decyzji". Nieustannie decydujesz, przez cały czas.
Nie ma chwili bez postanowień. Nawet podczas snu podejmujesz decyzje. (Niektóre ważkie postanowienia zapadają właśnie w czasie snu. A niektórzy ludzie śpią nawet wtedy, kiedy sprawiają
wrażenie czuwających.)
Ktoś powiedział kiedyś, że jesteśmy planetą som-nambulików.
Niewiele minął się z prawda. Czyli jest to takie czarodziejskie pytanie, co?
To czarodziejskie pytanie. Czterowyrazowe czarodziejskie pytanie.
Jest jeszcze jedno czterowyrazowe czarodziejskie pytanie.
Oba te pytania, postawione we właściwym czasie, Mogą nadać twej ewolucji bieg szybszy, niż ci się kiedykolwiek mogłoby zamarzyć. Oto one:
Czy tym właśnie jestem? Jak postąpiłaby teraz miłość?
Z chwilą kiedy postanowisz zadawać sobie te py, tama i odpowiadać na nie w każdym momencie, 2 adepta przeobrazisz się w nauczyciela Nowej Ewangeli .
Nowej Ewangeli ? Co to takiego?
Wszystko w swoim czasie, Mój przyjacielu. Zanim do tego dojdziemy, trzeba jeszcze wiele rzeczy omówić.
Wobec tego czy moglibyśmy powrócić do tematu winy? Co z ludźmi, którzy dopuścili się takich okropnych czynów – zabijali, albo gwałcili, albo molestowali dzieci – że nie potrafią sobie tego wybaczyć?
Oni nie są – powtarzam po raz kolejny – swoimi przeszłymi postępkami. Tak mogą o nich myśleć
inni, tak mogą myśleć o sobie sami, ale nie są tym w istocie.
Ale większość z nich nie dopuszcza tego do siebie. Zżera ich poczucie winy – a może gorycz z powodu kart, jakie rozdał im los. Niektórzy obawiają się nawet, że znów mogą to zrobić. Ich życie wydaje im się beznadziejne. Bezcelowe.
Żadne życie nie jest bezcelowe! l powiadam ci, że żadne życie nie jest bez nadziei. Strach i wina to jedyni wrogowie człowieka.
Mówiłeś mi to już.
l powiem znowu. Strach i wina to jedyni wrogowie człowieka.
Jeśli uwolnisz się od lęku, lęk uwolni ciebie. Jeśli uwolnisz się od poczucia winy, poczucie winy uwolni ciebie.
Jak tego dokonać? Jak uwolnić się od strachu i winy?
Przez takie postanowienie. To arbitralna decyzja, podyktowana wyłącznie osobistym upodobaniem. Po prostu zmieniasz zdanie o sobie i o tym, jak postanawiasz się czuć. Jak powiada Harry Palmer: Do zmiany zdania potrzeba tylko postanowienia. Nawet zbrodniarz może zmienić
zdanie o sobie. Nawet gwałciciel może stworzyć siebie na nowo. Nawet oprawca dzieci może zostać
odkupiony. Trzeba tylko, aby zapadła decyzja w głębi serca, duszy i umysłu: • TO NIE JEST MOJE
PRAWDZIWE OBLICZE.
Odnosi się to do każdego z nas, obojętnie, czy Biamy na sumieniu poważne czy drobne grzeszki?
Do każdego z was.
Ale jak mogę sobie wybaczyć, jeśli dopuściłem się rzeczy niewybaczalnej?
Nie ma rzeczy niewybaczalnej. Nie ma takiego * występku, którego bym wam nie darował.
Głoszą to nawet najsurowsze z waszych religi .
Mogą nie zgadzać się co do formy zadośćuczynienia, co do formy pokuty, ale wszystkie zgodne są, ze można odpokutować.
W jaki sposób? Jak mogę pojednać się ze sobą, skoro we własnym odczuciu popełniłem coś
niewybaczalnego?
Możliwość pojednania przychodzi automatycznie z chwila tak zwanej śmierci.
Musisz sobie uświadomić, że “pojednanie" jest właśnie tym – byciem Jednym ze sobą i ze wszystkim innym. To uzmysłowienie sobie, że stanowisz Jedność ze wszystkim – ze Mną. włącznie.
Doświadczysz tego – przypomnisz to sobie – tuz po śmierci, po oddzieleniu się od ciała.
Dusze zaznają tego pojednania w nader osobliwy sposób. Mają możliwość ponownego przeżycia każde] chwili swego życia, które właśnie dobiegło końca -i doświadczają ich nie tylko z własnej perspektywy, ale i z perspektywy każdej innej osoby, która odczuła skutki owej chwili. W ten sposób daje im się sposobność do pomyślenia każdej myśli na nowo, wypowiedzenia każdego słowa, wykonania każdego działania – i doznania wpływu, jaki wywarły na każda dotkniętą przez nie osobę, jak gdyby były tą osobą – bo są.
Poznają to namacalnie. Wówczas stwierdzenie “Wszyscy Stanowimy Jedno" przestaje być tylko pojęciem, staje się doświadczeniem.
To mogłoby być prawdziwe piekło. Jeśli się nie mylę, stwierdziłeś w Rozmowach z Bogiem, że piekła nie ma.
J^ie istnieje miejsce wiecznej męki i potępienia, o jakim mówią wasze teologie. Ale wszyscy –
każdy z was, bez wyjątku – doświadczycie skutków i wyników własnych wyborów i decyzji. Lecz to nie dzieje się gwoli “sprawiedliwości", lecz dla waszego rozwoju. To nie “kara Boska", ale proces ewolucji.
Podczas tego “przeglądu życia", jak to się czasem nazywa, nikt was nie osądzi, po prostu daje wam się możliwość doświadczenia tego, co było udziałem Całego Ty, a nie tej zawężonej wersji przebywającej w twym obecnym ciele.
Auu. Może to być mimo wszystko bolesne.
Nie jest. Zaznasz nie bólu, lecz pełni świadomości. Zestroisz się z całokształtem każdej chwili i z tym, co w sobie kryła. Ale to będzie raczej oświecenie niż udręka.
Nie “auu" tylko “aha"? Właśnie.
Lecz jeśli nie ma “auu", to co z “zapłatą" za krzywdy, jakie wyrządziliśmy?
Bogu nie zależy na “zawracaniu was do tyłu". Bogu zależy na “popychaniu was do przodu".
Podążacie drogą ewolucji, a nie autostradą do piekła.
Celem jest świadomość, nie zemsta.
Nie “mścić" się, a “ziścić" się.
Całkiem nieźle.
Ważne jest zachowanie tu lekkiego tonu. Sam całe lata spędziłem pogrążony w poczuciu winy, a niektórzy uważają, że tak musi już być na wieki. Ale żal i wina to nie to samo. Kiedy przestaję czuć się
winny z powodu czegoś, nie znaczy to, że już tego nie żałuję. Z żalu może płynąć nauka, podczas gdy wina tylko wyniszcza.
Słuszna uwaga.
Wolni od poczucia winy, możemy “pchnąć swoje życie do przodu", jak to określiłeś. Możemy nadać
mu wartość.
Wówczas możemy znowu się zaprzyjaźnić sami z sobą – a potem z Tobą.
W rzeczy samej. Zaprzyjaźnisz się ze swa Jaźnią, zakochasz się w swej Jaźni, kiedy wreszcie poznasz swa prawdziwa istotę.
A kiedy poznasz swa prawdziwa Jaźń, poznasz i Mnie.
W ten sposób pokonam pierwszy etap ku rzeczywistej i użytecznej przyjaźni z Bogiem.
Tak.
Szkoda, że to nie takie proste, jak to przedstawiasz Ależ jest. Zaufaj Mi.
s.
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JSja tym polega etap drugi, prawda?
To drugi etap i bardzo śliski. Jest śliski, ponieważ nie wiem, czy mogę Ci ufać.
Dzięki za szczerość. Przykro mi.
Niech nigdy ci nie będzie przykro z powodu własnej szczerości.
Przykro mi, jeśli cię uraziłem, nie z powodu moich słów.
Nie jesteś w stanie Mnie urazić. W tym cała rzecz. Nie jestem w stanie Ciebie urazić?
Nie. Nawet jeśli uczynię coś potwornego?
Nawet jeśli uczynisz coś potwornego. Nie rozgniewasz się i nie ukarzesz mnie?
Nie ukarze. Zatem mogę robić, co mi się żywnie podoba.
Zawsze mogłeś.
Owszem, ale nie chciałem. Powstrzymywał mnie lęk przed karą w zaświatach.
Potrzeba bojaźni Bożej, aby powstrzymać cię od “złego"?
Czasami tak. Kiedy pokusa jest zbyt silna, potrzebny mi lęk przed tym, co spotka mnie po śmierci –strach o moją nieśmiertelną duszę – to działa na mnie mobilizująco.
Naprawdę? To znaczy, że chodziło ci po głowie coś tak straszliwego, że twoim zdaniem zatraciłbyś
swą nieśmiertelne dusze, gdybyś tego się dopuścił?
Cóż, mogę podać jeden taki przykład.
Mianowicie?
Tutaj? Mam ci to wyznać tutaj, przed Bogiem i ludźmi?
Zabawne.
No, wal. Spowiedź jest dobra dla duszy.
Jeśli musisz wiedzieć – samobójstwo. Chciałeś odebrać sobie życie?
Nosiłem się z takim zamiarem. I nie udawaj zdziwionego. Dobrze o tym wiesz. To Ty mnie od tego odwiodłeś.
Miłością, nie strachem. Nie obyło się bez strachu. Czyżby?
Bałem się tego, co może ze mną się stać, jeśli popełnię samobójstwo.
Wiec zaczęliśmy nasz dialog. Tak.
Czy teraz, gdy powstały trzy księgi Rozmów z Bogiem, wciąż się Mnie obawiasz?
Nie.
Miło Mi to słyszeć. Z wyjątkiem chwil, kiedy się boję.
Czyli kiedy?
Kiedy Ci nie ufam. Kiedy przestaję wierzyć nawet W to, że to Bóg do mnie przemawia, a co dopiero W te niesamowite obietnice, jakie składasz.
Nie wierzysz, że Bóg z tobą rozmawia? To będzie prawdziwa gratka dla twoich czytelników.
To przecież ludzkie. Oni chyba wiedzą, że jestem tylko człowiekiem.
Owszem, ale myślę, że oczekują od ciebie jasności co do pewnych spraw – a przynajmniej przekonania że prowadzisz dialog z Bogiem.
Jestem o tym przekonany.
Tak już lepiej. Z wyjątkiem chwil, kiedy nie jestem.
Czyli kiedy?
Kiedy czuję, że nie stać mnie na zawierzanie Twoim słowom.
Czyli kiedy? Kiedy brzmią zbyt pięknie, aby były prawdziwe.
Rozumiem.
Ogarnia mnie wtedy lęk. A co, jeśli to nie jest prawda? Jeśli sam to wszystko wymyślam? Jeśli stwarzam sobie Boga, który powie wszystko, czego sobie zażyczę? Jeśli mówisz dokładnie to, co chcę usłyszeć, abym mógł usprawiedliwiać swoje postępowanie? Chodzi mi o to, że z tego, co mówisz, wynika, że mogę robić, co mi się żywnie podoba, bezkarnie. Że nie ma się czym przejmować.
Hulaj dusza, piekła nie ma. Tam do kata, kto nie chciałby takiego Boga?
Wygląda na to, że ty.
Ależ chcę – z wyjątkiem chwil, kiedy nie chcę.
Czyli kiedy? Kiedy się lękam. Kiedy czuję, że nie mogę Ci ufać.
Obawiasz się, że co ciebie spotka?
Masz na myśli, jeśli uwierzę w to wszystko, co mówisz, i okaże się, że nie jesteś prawdziwym Bogiem?
Tak. Boję się, że Bóg wtrąci mnie do piekła.
Za co? Za to, że iv najgorszym razie, prowadziłeś rozmowę z urojonym Bogiem?
Za wyparcie się jedynego i prawdziwego Boga, ZA to, że przywodzę do tego innych. Za głoszenie innym, że ich czyny nie pociągają za sobą żadnych następstw i przez to przyczynienie się do tego, że niektórzy popełnią czyny, przed którymi by się powstrzymali, gdyby mieli w sercu bojaźń Bożą.
Myślisz, że jesteś na tyle potężny?
Nie, myślę, że inni są na tyle słabi, podatni na Wpływy.
Wiec dlaczego nie ulegli wpływowi tych, którzy głoszą, że trzeba Mnie się bać, na tyle, aby zaprzestać swych autodestrukcyjnych zachowań?
Słucham?
Od wieków religia przestrzega ludzi, że pośle ich do piekła, jeśli nie będą wierzyć we Mnie na określona modłę i jeśli nie zaniechają pewnych poczynań
Wiem. Wiem o tym.
A czy odnosi to jakiś skutek?
Raczej nie. Ludzka rasa po staremu wciąż się wyniszcza.
I to w szybszym tempie niż dotychczas, ponieważ posiadacie teraz broń masowego rażenia.
I wciąż jesteśmy dla siebie tak samo okrutni.
Podzielam to spostrzeżenie. Co zatem każe ci sądzić, że skoro po stuleciach – mileniach, w gruncie rzeczy – istnienia religi , ludzie nie poddają się zbyt łatwo jej wpływowi, to właśnie ty na nich teraz wpłyniesz, a na dodatek będziesz jeszcze osobiście odpowiedzialny za ich czyny?
Nie wiem. Widocznie potrzebuję raz na jakiś czas takiej myśli, aby się pohamować.
Dlaczego? Obawiasz się, że czego byś się dopuścił, gdybyś się nie hamował?
Wspiąłbym się na najwyższy gmach i obwieścił wszem i wobec, że wreszcie odnalazłem Boga, którego mogłem pokochać! Zachęcałbym każdego, aby ctjotkał się z moim Bogiem i poznał Go tak jak ja! podzieliłbym się wszystkim, co o tobie wiem, z każdym/ z kim się stykam! Uwolniłbym ludzi od stra-
(jh\i przed Tobą i dzięki temu, od strachu przed sobą nawzajem! Wyzwoliłbym ludzi od lęku przed śmiercią!
I uważasz, że Bóg by cię za to ukarał?
No, cóż, jeśli się mylę co do Ciebie, ukażesz Mnie. Albo On mnie ukarze czy Ona, obojętnie.
Nie uczynię tego. Och Neale, Neale, Neale... jeśli twoim największym przewinieniem jest odmalowanie wizerunku nazbyt miłościwego Boga, sadze, że będzie ci to darowane – o ile musisz nadal wierzyć w Boga, który nagradza i karze.
A jeśli inni z mojego powodu zrobią coś złego -skłamią, zabiją i tak dalej?
Wówczas każdy filozof od zarania dziejów, który występował przeciwko obowiązującym poglądom, musi w takim samym stopniu ponosić winę za ludzkie postępki.
Może ponosi.
Czy w takiego Boga pragniesz wierzyć? Czy taki jest Bóg, którego wybierasz?
*o nie jest sprawa wyboru. Nie możemy tak sobie Przebierać jak w supermarkecie. Co do tego nie ma-
my wyboru. Bóg to Bóg i lepiej nie błądzić w różu, mieniu Jego natury, bo czeka nas potępienie Wierzysz w to?
Nie. Z wyjątkiem chwil kiedy wierzę. Czyli kiedy?
Kiedy nie ufam Tobie. Kiedy nie dowierzam dobroci Boga i jego bezwarunkowej miłości. Kiedy widzę w nas, tutaj na Ziemi, dzieci pomniejszego Boga.
Czy często nachodzi cię takie poczucie?
Nie, muszę przyznać, że nieczęsto. Kiedyś tak Czy ja tak kiedyś czułem! Ale od czasu naszych rozmów zmieniły się moje zapatrywania na wiele spraw. To znaczy, właściwie to nie zmieniły. W
istocie tylko dopuściłem do siebie to, co zawsze przeczuwałem w swoim sercu i w co chciałem wierzyć, jeśli chodzi o Boga.
Czy to odbiło się na tobie negatywnie?
Negatywnie? Wręcz przeciwnie. Całe moje /ycie się odmieniło. Zdołałem znowu uwierzyć w Twoją
dobroć i dzięki temu, zdołałem znowu uwierzyć w moja dobroć. Ponieważ byłem w stanie uwierzyć, ze wybaczysz mi wszelkie moje uczynki, byłem w stanie wybaczyć sobie. Ponieważ przestałem wierzyć, z£ Bóg gdzieś, kiedyś, jakoś mnie ukarze, przestałem zadręczać siebie.
Wiem, że odezwą się głosy mówiące, że brak wia- karzącego Boga jest złem. Ale ja dostrzegam w
sa-JRC dobre tego strony, gdyż jeśli kiedykolwiek przyj-j_j inj uczynić coś wartościowego, cokolwiek –
e
nawet w więzieniu, kiedy przyczynię się do tego, że jctoś zaprzestanie krzywdzić drugiego czy samego siebie – muszę wybaczyć sobie i przestać siebie zadręczać.
Znakomicie. Zrozumiałeś.
Rozumiem, naprawdę rozumiem. To wszystko, czego dowiedziałem się podczas naszych rozmów, bynajmniej nie poszło w las. Teraz potrzebne jest mi tylko narzędzie. Narzędzie, z pomocą którego mogę wreszcie zbudować prawdziwą przyjaźń z Tobą.
Przekazuje ci właśnie te narzędzia.
Owszem, przekazujesz. Jeszcze zanim poprosiłem, zostało mi dane.
Jak zawsze.
Jak zawsze. Powiedz mi więc, jak nauczyć się ufności?
Sprawiając, że nie jest ona konieczna
Mogę nauczyć się ufności sprawiając, że nie jest °na konieczna?
Zgadza się.
Nie obędzie się bez pomocy.
Jeśli niczego od ciebie nie chce lub nie potrzebuję czy zaufanie do ciebie jest wówczas dla mnie niezbędne z jakiegoś względu?
Raczej nie.
Słusznie.
Zatem szczytem ufności jest nie musieć ufać7 Po raz kolejny masz racje.
Ale jak mam osiągnąć stan, w którym niczego od Ciebie nie będę chciał czy potrzebował?
Uświadamiając sobie, że to otrzymałeś. Cokolwiek potrzebujesz, już to otrzymałeś. Zanim poprosisz, jest ci dane. Dlatego nie trzeba prosić o nic.
Bo nie muszę prosić o coś, co już mam. Dokładnie.
Ale skoro już to mam, skąd bierze się myśl, ze tego potrzebuję?
Stad, że nie wiesz o tym. To kwestia postrzegania.
Chcesz powiedzieć, że jeśli postrzegam potrzebę czegoś, to potrzebuję?
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Tak pomyślisz.
Ale jeśli uważam, że Bóg zaspokoi wszystkie moje ootrzeby, wówczas nie będę “tak myślał".
Zgadza się. Dlatego wiara ma taką moc. Jeśli wierzysz, że wszystkie twe potrzeby zawsze zostaną
zaspokojone, wtedy praktycznie nie masz żadnych potrzeb. I ta prawda, oczywiście, stanie się twoim udziałem w doświadczeniu, przez co twoja wiara będzie “uzasadniona". Lecz w gruncie rzeczy odmienibZ tylko swoje postrzeganie.
Otrzymuję, czego oczekuję?
Coś w tym rodzaju. Lecz prawdziwy Mistrz wyzbywa się wszelkich oczekiwań. Nie oczekuje niczego więcej i nie pragnie niczego więcej niż to, co się objawia.
Dlaczego?
Ponieważ on już wie, że ma wszystko. Dlatego z radości!} przyjmuje dowolna cześć Całości, która ukazuje się w danej chwili.
Wie, że wszystko jest doskonałe, że życie to uwidaczniająca się doskonałość.
W takich okolicznościach ufność nie jest wymagana.
Lub inaczej mówiąc, “ufność" przechodzi w “wiedzę".
Tak. Do wszystkiego można odnosić się w świadomości na trzech poziomach ~ na poziomie nadziei, wiary i wiedzy.
Kiedy masz “nadzieje" na coś, życzysz sobie, aby to się zdarzyło albo było prawda. Nie jesteś tego wcale
pewny.
Kiedy masz ,,wiare", uważasz, że coś jest prawdą albo się wydarzy. Nie jesteś pewny, ale myślisz, że jesteś pewny i pozostajesz w takim przekonaniu, dopóki w twej rzeczywistości nie wystąpi coś z tą
wiara sprzecznego.
Kiedy masz “wiedze", jest dla ciebie jasne, że coś jest prawda albo się wydarzy. Jesteś pewny, iv pełnym tego słozva znaczeniu, i pozostajesz w tej pewności nawet, jeśli w twej rzeczywistości wystąpi coś z ta wiedza sprzecznego. Albowiem nie sądzisz po pozorach – ty wiesz, jak jest.
Więc mogę nauczyć się ufać Tobie, kiedy wiem, że nie musze Ci ufać!
Otóż to. Posiadłeś wiedze, że wydarzy się rzecz
doskonała.
Nie konkretna rzecz, ale właśnie doskonała. Nie to, co wolałbyś, ale to, co doskonałe. Im bliżej duchowego mistrzostwa, tym bardziej te dwie rzeczy się ze sobą zlewają. Coś ma miejsce, a ty nie przedkładasz niczego innego nad to, co się dzieje. To właśnie twoje upodobanie względem tego, co ma miejsce, czyni z tego rzecz doskonała.
Mistrzowi zawsze podoba się to, co się dzieje. Ty też dostąpisz mistrzostwa, jeśli zawsze będziesz wolał to, co się dzieje, od wszystkiego innego.
/je... ale... to jest równoznaczne z wyzbyciem się
wszelkich preferencji! Przecież sam mi mówiłeś:
Twoje życie bierze się z twych intencji wobec nie-
"ap". Jeśli zaś wszystko mi jedno, to jak to może być
prawdą?
Miej intencje, ale nie miej oczekiwań, a na pewno nie miej wymagań. Nie przywiązuj się do określonego wyniku. Nawet nie przedkładaj jednego nad pozostałe. Wynieś swe przyzwyczajenia do poziomu upodobań, a upodobania do poziomu akceptacji.
Tedy wiedzie droga do wewnętrznego spokoju. Tedy droga do mistrzostwa duchowego.
Pisał o tym wspaniały nauczyciel Ken Keyes, Jr., w niezwykłej książce A Handbook to Higher Conscio-itsness (Kurs wyższej świadomości).
W rzeczy samej. Postawił w niej doskonałe tezy, dla wielu ludzi zupełnie odkrywcze.
Głosił przemianę uzależnień w upodobania. Mu-.siał sam to opanować, ponieważ większość życia spędził przykuty do wózka inwalidzkiego. Gdyby pozostał “uzależniony" od większej swobody ruchów, wówczas nigdy nie znalazłby szczęścia. Ale Uświadomił sobie, że źródłem szczęścia są nie oko-Bezności zewnętrzne, lecz nasze wewnętrzne postanowienie co do tego, jak się do nich ustosunkowujemy.
•Stanowiło to istotę jego przesłania, chociaż w więk-*Zości swych prac nawet nie wspominał o swym fi-^cznym upośledzeniu. Jakie więc było zaskoczenie
na widowni, gdy występował z odczytami całkowicie unieruchomiony na wózku inwalidzkim. Pisał 2
taką radością i umiłowaniem życia, że ludzie wyobrażali sobie, iż ma wszystko, czego kiedykolwiek zapragnął.
Bo miał wszystko, czego pragnął! Ale te słowa kryją w sobie wielki sekret. W życiu chodzi nie o to, aby mieć wszystko, czego się pragnie, ale o to, aby pragnąć wszystkiego, co się ma.
Aby posłużyć się słowami innego cudownego posłańca, Johna Graya.
John to cudowny posłaniec, ale jak sadzisz, od kogo naprawdę pochodzą te słowa? Ja podsunąłem mu te myśli, podobnie jak natchnąłem Kena Keyesa.
Który teraz jest z Tobą.
Jest, jest – i nie musi już używać wózka inwalidzkiego.
Tak się cieszę! Szkoda, że tyle czasu musiał w nim spędzić.
To nie szkoda! To błogosławieństwo! Ken Kei/es odmienił życie milionów ludzi właśnie dlatego, że był przykuty do wózka inwalidzkiego. Milionów ludzi. Nie łudźmy się. Jego życie było błogosławieństwem, tak jak każde zdarzenie, które w nim zaistniało. Dostarczyło ludzi, miejsc i sposobności idealni nadających się do tego, aby dusza występująca jako Ken doświadczyła tego, za czym tęskniła i urzeczywistniła to, co sobie zamierzyła.
Dotyczy to także życia każdego z was. Nie ma czegoś takiego jak pech, mc nie dzieje się
przypadkiem, nie występuje zbieg okoliczności i Bóg nie popełnia błędów.
Innymi słowy, wszędzie sama doskonałość.
Otóż to. Nawet tam, gdzie na oko daleko do doskonałości.
Zwłaszcza tam, gdzie daleko do doskonałości. To niechybna oznaka, że chodzi o przypomnienie ci czegoś doniosłego.
Powiadasz wiec, że winniśmy czuć wdzięczność za najgorsze rzeczy, jakie nam się przytrafiają?
Wdzięczność uzdrawia najszybciej.
To, przed czym się bronisz, umacniasz. To, za co jesteś wdzięczny, może ci się przysłużyć, zgodnie ze swoim przeznaczeniem.
Powiedziałem ci przecież:
Posyłam do was same anioły.
Teraz dodam:
Sprawiam wam same cuda.
Wojny są cudami? Zbrodnie są cudami? Choroby są cudami?
A jak myślisz? Gdybyś miał zacząć udzielać odpowiedzi zamiast stawiać te wszystkie pytania, co byś na to rzekł?
Chodzi ci o to, co bym na to rzekł, gdybym był Tobą?
Tak.
Rzekłbym... Każde zdarzenie w życiu jest cudem, jak samo życie. Życie ma za zadanie dostarczyć
duszy idealnych narzędzi, idealnych okoliczności, idealnych warunków, do urzeczywistniania i doświadczania, ogłaszania i obwieszczania, objawiania i spełniania twej prawdziwej istoty. Toteż nie osądzaj ani nie potępiaj. Kochaj swoich wrogów, módl się za swych prześladowców, przyjmij każdą
chwilę i okoliczność życia jako skarb, doskonały dar od doskonałego Stwórcy.
Rzekłbym... Wywołuj skutki, lecz ich nie wymagaj-
I słusznie byś mówił, Mój przyjacielu. Stajesz sip posłańcem, takim jak Ken Keyes. My jednak posuniemy się o krok dalej niż on, albowiem Ken głosił wynieś swe przyzwyczajenia do poziomu upodobań Teraz zaś ty będziesz nauczał: wyzbadź się nawet upodobań.
Będę nauczał?
Owszem. Kiedy?
W te] chwili. Śmiało, przekaż światu tę naukę. Jak zamierzasz to wyrazić?
Chodzi ci o to, jakbym to wyraził, gdybym był Tobą?
Tak.
Powiedziałbym... jeśli do szczęścia potrzebne ci jest zaistnienie określonego wyniku, to jest to uzależnienie. Jeśli po prostu życzysz sobie określonego wyniku, to jest to upodobanie. Jeśli zaś nie masz upodobań w tym względzie, to jest to akceptacja. Osiągnąłeś mistrzostwo duchowe.
Dobrze. Bardzo dobrze.
Ale mam pytanie. Czy ustalanie swoich intencji nie jest równoznaczne z ogłaszaniem swoich upodobań?
Bynajmniej. Możesz coś zamierzyć bez upodobania sobie wyniku. W gruncie rzeczy, jeśli preferujesz jakiś rezultat, to tak, jakbyś obwieszczał wszechświatowi, że są możliwe alternatywy. Bóg czegoś takiego nie dopuszcza, zatem Bóg nie ma upodobań.
Chcesz powiedzieć, że było w istocie zamysłem Boga, aby stało się to, co dotąd zaszło na Ziemi?
Jak inaczej mogłoby do tego dojść? Wyobrażasz sobie, że wbrew woli Boga cokolwiek może się
wydarzyć?
Kiedy tak stawiasz sprawę, wygląda na to, że odpowiedź musi brzmieć “Nie". Mimo to kiedy roz-
myślam o tych wszystkich okropieństwach, jakie miały miejsce w dziejach świata, trudno mi uwierzyć, że były one zamierzone przez Boga.
Moim zamysłem jest dać wam wolni} rękę w wyborze własnych wyników, w stwarzaniu i doświadczaniu własnej rzeczywistości. Wasza historia to zapis tego, co wy zamierzyliście i Ja zamierzyłem, albowiem nic nas nie dzieli.
Jakoś nie trafia do mnie to, że wszystko, co zdarzyło się w dziejach ludzkości – czy nawet w moim życiu – za każdym razem było zamierzone. Odnosi się wrażenie, że w większości przypadków skutki były niezamierzone.
Skutki nigdy nie sę niezamierzone, choć często sq nieprzewidywalne.
Jak może być nieprzewidywalne coś, co zostało zamierzone? Lub odwrotnie, jak rzecz zamierzona może być nieprzewidywalna?
Twoim zamysłem na poziomie duszy jest objawienie wyniku, który idealnie odzwierciedla twoje ewolucyjne zaawansowanie, abyś mógł doświadczyć tego, Czym Jesteś.
Jest to zarazem rezultat doskonale spełniający zadanie ułatwienia ci przejścia do następnego najwyższego etapu, abyś mógł stać się tym, Czym Postanawiasz Być.
Pamiętaj, że celem twego istnienia jest stwarzanie siebie na nowo w kolejnym najświetniejszym wydaniu
najszczytniejszego wyobrażenia, jakie miałeś o swej prawdziwej istocie.
Daj? głowę, że potrafiłbym to wyrecytować przez sen.
To ciekawe, bowiem kiedy jesteś w stanie wyrecytować to przez sen, to niechybna oznaka, że wreszcie się przebudziłeś.
Sprytne. Zgrabny zwrot.
Całe życie to jeden zgrabny zwrot, Mój przyjacielu.
Wiec czegośmy się tu nauczyli? Co ci się przypomniało?
Że to, co zamierzam, jest tożsame z tym, co się dzieje, ale to, co się dzieje, nie zawsze jest tożsame z tym, co przewidywałem. Ale jak to jest możliwe?
Dochodzi do tego, gdy nie jest dla ciebie do końca jasne, co zamierzasz.
To znaczy, wydaje mi się, że zamierzam jedno, podczas gdy tak naprawdę zamierzam co innego?
Dokładnie. Na poziomie fizycznym jesteś przekonany, że przywołujesz określony skutek, ale na poziomie duszy przywołujesz inny.
Toż to istny obłęd! Skąd mogę wiedzieć, na co się '^stawiać, skoro stwarzam swoją rzeczywistość
na
poziomach świadomości, z którymi nawet nie marr\ łączności?
Nie możesz. Dlatego nie nastawiaj się na nic. Dostrzegaj za to w każdej sytuacji i okoliczności, w obliczu takiego czy innego wyniku, sama doskonałość.
Podkreślałeś to w Rozmowach z Bogiem.
A teraz, abyś lepiej to zrozumiał, rozważmy Trzy Poziomy Doświadczania – podświadomość, świadomość, nadświadomość.
Nadświadomość to obszar doświadczania, w którym znasz i stwarzasz swoja rzeczywistość, w pełni zdając sobie sprawę z tego, co czynisz. To poziom duszy. Większość nie jest świadoma swoich nadświa-domych intencji – chyba że jest inaczej.
Poziom świadomości to obszar doświadczania, w którym znasz i stwarzasz swoja rzeczywistość, do pewnego stopnia zdając sobie sprawę z tego, co czynisz. Ile ogarniasz swoja świadomością, zależy od jej stopnia rozwoju. To poziom fizykalny. Jeśli wstępujesz na duchowa ścieżkę, dążysz do podniesienia swojej świadomości, czy też poszerzenia swego doświadczenia rzeczywistości fizykalnej, aby objąć wyższą rzeczywistość, o której istnieniu wiesz.
Podświadomość to obszar doświadczania, w którym nie znasz, lub nie stwarzasz świadomie, swojej rzeczywistości. Robisz to podświadomie, słabo zdcijf sobie sprawę z tego, że w ogóle to robisz, a jeszcze słabiej – dlaczego. Nie jest to zła dziedzina, więc ntf osadzaj. Stanowi dar, dzięki temu bowiem możesz automatycznie spełniać wiele funkcji życiowych – n& 128
przykład, utrzymywać bicie serca, hodować włosy -albo wpaść nagle na rozwiązanie problemu.
Niemniej jeśli nie zdajesz sobie sprawy z tego, jakie obszary swego życia postanowiłeś “przestawić na automatycznego pilota", może ci się wydać, że jesteś odbiorca jedynie, a nie sprawca w tej materi .
Możesz nawet upatrywać w sobie ofiary. Dlatego musisz być świadomy tego, czego postanowiłeś być
nieświadomy.
Później, pod koniec tego dialogu, wrócimy do tematu świadomości, jak różne jej szczeble przyczyniają się do doświadczenia nazywanego oświeceniem.
Czy daje się jakoś zestroić ze sobą intencje na poziomie świadomym, podświadomym i nieświadomym?
Tak. Te trzy-w-jednym poziomy świadomości nazywa się “wyższa świadomością". Niektórzy mówią
o tym “świadomość chrystusowa". Jest to Świadomość Całkowicie Zintegrowana.
W takim stanie osiągasz pełnie sił twórczych. > Wszystkie poziomy świadomości sprzęgły się w jedno. Mówi się wtedy, że “masz wszystko na swoim miejscu". Ale to coś więcej, bowiem jak w każdym przypadku, całość przewyższa sumę składników.
Wyższa świadomość, to nie zwykłe zespolenie nad-świadomości, świadomości i podświadomości.
To wytwór ich zespolenia oraz przekroczenia. Przechodzisz wtedy do czystego Bycia. Bycie stanowi ostatecznie źródło wszelkiej twórczości w tobie.
^ Zatem dla osoby z “wyższą świadomością" wyni-* i skutki zawsze są zamierzone, a nigdy nieprzewi-%Walne?
W rzeczy samej.
A to, do jakiego stopnia rezultat wydaje się nieprzewidywalny, wskazuje wprost na poziom świadomości, na którym doświadczenie to jest ogarniane.
Właśnie tak.
Dlatego Mistrzem jest ten, kto zawsze przystaje na wynik, nawet jeśli nie wydaje się korzystny, gdyż wie, że musiał się jakoś do niego przyczynić.
Rozumiesz już. Zaczynasz ogarniać zawiłe sprawy
l z tego powodu Mistrz dostrzega we wszystkim doskonałość!
Znakomicie! Trafiłeś w sedno!
Nie zawsze może być dla niego jasne, jak się do tego przyczynił. Niemniej nie ma wątpliwości co do tego, że w jakiejś mierze jest odpowiedzialny za rezultat.
Otóż to.
I dlatego Mistrz nigdy nie osądza osoby, miejsca, rzeczy. Mistrz wie, że on tam to umieścił. Jest świadomy faktu, że przyczynił się do powstania tego, czego doświadcza.
Tak.
A jeśli ten wytwór mu się nie podoba, jego rzeczą jest g° zmienić.
Właśnie.
A potępianie nie ma udziału w tym procesie. W gruncie rzeczy, jedynie utwierdzasz to, co potępiasz.
To też jest bardzo, bardzo złożone. Pojmujesz to doskonale.
Byłoby tak samo doskonale, gdybym tego nie pojmował.
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W rzeczy samej.
Każdy z nas, wszyscy znajdujemy się dokładnie W miejscu, które idealnie nam odpowiada, przez cały czas.
Właśnie – inaczej by was tam nie było.
I do dalszego rozwoju nie potrzeba nam niczego ponad to, co jest naszym udziałem w tej chwili.
Po raz kolejny masz racje.
A skoro niczego nie potrzebujemy, nie musimy ufać Bogu.
Tak jest, z ust Mi to wyjąłeś.
A kiedy nie musimy ufać Bogu, wtedy dopiero naprawdę możemy. Ponieważ ufność nie jest wówczas związana z koniecznością uzyskania określonego rezultatu, oznacza raczej wiedzę, że cokolwiek wyniknie, służy naszemu najwyższemu dobru.
Zatoczyłeś pełne koło. Brawo.
Cały urok tego polega na tym, że brak potrzeby określonego wyniku uwalnia podświadomy umysł
od zamartwiania się, dlaczego nie możesz go uzys- kać, a to z kolei otwiera drogę do określonego rezultatu, który został świadomie zamierzony.
Słusznie! Coraz więcej rzeczy przestawiasz na tryb automatyczny. Kiedy stajesz przed wyzwaniem, automatycznie zakładasz, że wszystko pójdzie dobrze. Kiedy napotykasz trudności, automatycznie wiesz, że sobie poradzisz. Kiedy wystąpi problem, rozumiesz automatycznie, że już
został dla ciebie rozwiązany – automatycznie.
Sam to wszystko sprawiłeś, podświadomie. Sprawy nabierają biegu automatycznie, pozornie bez żadnego wysiłku z twojej strony. Życie nagle rusza z miejsca. Rzeczy przychodzą same, nie musisz się za nimi uganiać.
Zmiana ta dokonuje się bez żadnych świadomych starań. Tak jak podświadomie nabyłeś
negatywnych, zgubnych i przeczących twej prawdziwej istocie myśli, tak też się ich wyzbedziesz –
podświadomie.
Nie wiesz, jak ani kiedy wchłonąłeś te poglądy i nie będziesz wiedział, jak ani kiedy je zarzucitó-
Życie z nagła i po prostu się dla ciebie odmieni.
Zacznie kurczyć się odstęp czasu miedzy tym, kiedy pomyślisz coś świadomie, a tym, kiedy objawi się to •w twojej rzeczywistości.
Ostatecznie zaniknie on zupełnie i będziesz wytwarzał rezultaty natychmiast.
W gruncie rzeczy wcale nie wytwarzam rezultatów, tylko uświadamiam sobie, że one już istnieją.
Wszystko już zostało stworzone, a ja doświadczam wyniku, jaki zdołam wybrać, w zależności od mojego pojmowania i postrzegania.
Widzę, że z ciebie już prawdziwy posłaniec. Należysz do tych, co przynoszę przesłanie dla świata raczej, niż do tych, co poszukują. Potrafisz wyartykułować cała kosmologie. Wplotłeś nawet prawdę o czasie w swa ostatnia wypowiedź.
Owszem. Czas w naszym tego słowa rozumieniu nie istnieje. Jest tylko jedna chwila, Wieczne Teraz. Wszystko, co kiedykolwiek się zdarzyło, właśnie się zdarza, czy się dopiero zdarzy, dzieje się
teraz. Wyłożyłeś to w Rozmowach z Bogiem – to jak ogromny CD-ROM. Każdy możliwy wynik został
“zaprogra-fiaowany". My zaś doświadczamy skutku, jaki wywołujemy, dzięki wyborom, jakich dokonujemy – to niczym gra w szachy z komputerem. Wszystkie po-Suruecia komputera już istnieją.
Jaki wynik otrzy-Biasz, zależy od ruchu, jaki wykonasz.
To trafny przykład, pozwala bowiem szybko to ogarnąć. Ma jednak wadę.
Mianowicie?
Przyrównuje Życie do gry. Może wywołać wrażenie, że Ja nic, tylko się z wami bawię.
Tak. Dostałem listy, w których ludzie wyrażali swoje rozczarowanie z tego powodu. Pisali, że jeśli to wszystko, co dotyczy czasu i zdarzeń w Rozmowach z Bogiem jest prawdą, to są mocno zawiedzeni. Jeśli, koniec końców, przypada nam rola pionków przesuwanych po szachownicy życia przez Boga, który bawi się naszym kosztem, to nie daje nam to szczęścia.
Czy takim Bogiem właśnie jestem, twoim zdaniem? Ponieważ, jak wiesz, jeśli tak, to takim Mnie zobaczysz. Ludzie od tysięcy lat maja swoje wyobrażenia o Bogu i takim Mnie widza. Oto wiec największy sekret Boga:
Jakim Mnie widzisz, takim ci się ukażę.
Do jasnej Anielki.
Właśnie, do jasnej. Bóg wyda ci się takim, jakim wydaje ci się, że Go widzisz. Wiec jak ty Mnie postrzegasz?
Postrzegam Cię jako Boga, który daje mi moc stwarzania dowolnego doświadczenia, jakie dla siebie wybieram, oraz narzędzia, z pomocą których mogę tego dokonać.
A jednym z najpotężniejszych jest przyjaźń z Bogiem. Zaufaj Mi.
Ufam Ci. Ponieważ już wiem, że nie muszę. Proces życia jest, jaki jest. Ufność nie jest potrzebna, jedynie wiedza.
Dokładnie.
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JsJie zawsze tak ze mną było. To znaczy, nie trzeba było mi najpierw wszystkiego dokładnie tłumaczyć, abym nabrał zaufania. W rzeczywistości, kiedy byłem młody, zawsze wierzyłem, że sprawy wezmą pomyślny obrót.
Byłem niepoprawnym, a nawet, można by rzec, nierozważnym optymistą. Zważywszy na to, że wzrastałem w bojaźni Bożej, taka postawa może wydać się w dwójnasób lekkomyślna. Ale taki byłem i już. Jako dziecko zawsze “wiedziałem", że dostanę to, czego chcę – i nigdy się nie zawiodłem. I to zazwyczaj, powinienem dodać, bez większego wysiłku. Drażniło to mojego brata, który skarżył się
głośno, że “Neale to szczęściarz, a on ma wiecznego pecha". Raz podsłuchałem, jak ojciec odpowiedział mu na to: “Neale na swoje szczęście zapracowuje".
Miał rację. Po części była to zasługa rodziców. Matka wpoiła mi umiłowanie życia i twórcze podejście, a ojciec pobłogosławił wiarą we własne siły. Nieważne, jakiemu wyzwaniu miałem stawić
czoło, on jłowtarzał mi: “Jak tego dokonasz, jeśli nie spróbujesz?".
Powiedział mi też, kiedy miałem około piętnastu fet coś, co będę pamiętał do końca moich dni:
“Synu, nie ma 'słusznej drogi' wiodącej do celu. Jest tylko droga, którą ty kroczysz. Niech ona stanie się ^ słuszną".
/Jak mam to uczynić?", zapytałem. A on odpowiedział: “Dopinając swego". Trzydzieści pięć lat Później firma Nike zawarła tę skromną i skuteczną
filozofię w krótkim haśle reklamowym: Jitst do it (“Po prostu to zrób").
Jak już wspominałem, w szkole średniej garnąłem się do wszelkich możliwych ponadprogramowych zajęć, dzięki czemu nigdy się nie nudziłem. Nauka dobrze mi szła w przedmiotach, które lubiłem – w angielskim, sztuce przemawiania, naukach politycznych, muzyce, językach obcych. Muszę wyznać, ze ledwo, ledwo zaliczałem przedmioty, które mnie nie pociągały –biologię, algebrę, geometrię. Mimo to Uniwersytet Wisconsin w Milwaukee przyjął mnie na pierwszy rok... warunkowo.
Nie utrzymałem się długo. Po trzech semestrach dziekan poprosił mnie o złożenie rezygnacji, ale nie przejąłem się tym zbytnio. Byłem ciekaw życia i chciałem pracować w radiu, już, od razu.
Na wieść o mej porażce na polu akademickim ojciec powiedział: “W porządku, synu, teraz jesteś
zdany na siebie. Robiłem dla ciebie, co mogłem, ale ty chcesz po swojemu".
Z jednej strony strasznie się bałem, z drugiej ogarniało mnie takie podniecenie, że nie mogłem wytrzymać. Już wcześniej występowałem w czasie antenowym maleńkiej rozgłośni, która dopiero co zaczęła nadawać. Więc kiedy ojciec umył ręce od wszelkiej odpowiedzialności za mnie, wkroczyłem do gabinetu dyrektora innej stacji i bez ogródek oświadczyłem mu, że powinien mnie zatrudnić.
Larry LaRue odchylił głowę do tyłu i parsknął w odpowiedzi: “A niby dlaczego miałbym to zrobić?".
Ani nie drgnąłem.
“Bo nikogo lepszego nie ma pan na antenie"
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Larry przestał rżeć, ale uśmiech nie opuścił jego twarzy.
“Mały", odparł, “podobasz mi się. Masz w sobie chucpp" . (Nie miałem wtedy pojęcia, co to słowo oznacza. Pamiętam, jak zastanawiałem się, Czy to dobrze?} “Wiesz co?" – mówiąc to podjechał do mnie na skrzypiącym obrotowym krześle – “Przyjdź tu
0 ósmej wieczór i facet z nocnej zmiany wprowadzi de w temat. O dziewiątej wchodzisz na antenę.
Będę cię słuchał. Jeśli do wpół do dziesiątej do ciebie nie zadzwonię, wynoś się i więcej mi się nie poka-
żuj".
Teraz uśmiechał się szelmowsko.
“Jasna sprawa", zaszczebiotałem wyciągając rękę na pożegnanie. “Do usłyszenia wieczorem".
Wyszedłem – i o mało nie zwróciłem lunchu na parkingu.
Nadal skręcało mnie w żołądku, kiedy tego wieczoru przejąłem mikrofon. Przywitałem się
niepewnie ze słuchaczami i puściłem muzykę. Kilka piosenek później była już 9.28. Nikt nie dzwonił i by-. łem dość przygnębiony, czekając, aż zmieni mnie dyżurujący tej nocy facet. Kiedy zbierałem manatki, ,wetknął głowę do sali.
“Szef na wewnętrznej lini ", powiedział i odszedł. Podniosłem słuchawkę.
1 “Masz tę robotę", burknął Larry. “Zostań przy mikrofonie do jedenastej. Jutro o dziewiątej zgłoś
się u mnie w biurze".
Nigdy nie zapomnę szansy, jaką dał mi Larry La-; Rue. Kto inny na jego miejscu mógłby wyrzucić
mnie J>2 gabinetu. Po latach, już jako dyrektor do spraw ^programowych rozgłośni w Baltimore, starałem się
wyświadczać młodym podobną przysługę, stosując Regułę LaRue, jak to nazwałem: zawsze daj dzieciakowi szansę.
Mnóstwo młodych dobijało się wówczas do rozgłośni. Nie' mogłem ich skierować do studia i wpuścić na antenę, jak to uczynił Larry – byliśmy za bardzo szanowaną stacją na rynku, aby sobie na to pozwolić – ale zawsze zapraszałem ich do swego gabinetu i uczciwie wysłuchiwałem próbnej taśmy. Dawałem im też rady, jak poprawić to, co moim zdaniem należało poprawić. Ale nigdy żadnego z nich nie zatrudniłem. Te dni w radiu należały już chyba wtedy do przeszłości, a na pewno należą
dziś. Nie ma możliwości zdobycia ostróg. Dzisiaj trzeba brać rynek pracy szturmem. Moje pokolenie, pewnie jako ostatnie, wślizgnęło się przez boczne drzwi. Szkoda. Przydałoby się więcej miejsc, w których dzieciaki mogłyby się czegoś wyuczyć. Dwudziestolatki, dwu-dziestopięciolatki poddawane są
obecnie ogromnej presji dążenia do sukcesu za wszelką cenę.
Co gorsza, wielu z nich jest do tego gorzej przygotowanych niż kiedyś. Wykształcenie, jakie ja odebrałem w liceum South Division w Milwaukee odpowiada mniej więcej temu, co dziś młodzież
wynosi ze społecznego cel ege'u – o ile ma szczęście.
Musicie usprawnić system oświaty, rozniecić na nowo ducha poznania, wskrzesić radość nauki w waszych szkołach. W Rozmowach z Bogiem – księdze drugiej przekazałem wam kilka świetnych iuska-zówek. Nie będę tu ich powtarzał. Proponuje, abyście ponownie je przejrzeli i wprowadzili w życie.
Wprowadzili w życie?
Życie polega na tworzeniu na nowo. Oto zaproszenie do tego, abyście natchnęli świat do odtworzenia doświadczenia “szkoły" w kolejnym najwspanialszym wydaniu największej jego wizji, jaka kiedykolwiek wam przyświecała.
• Odnowa szkolnictwa to jeszcze nie wszystko. Trzeba postawić sprawę jasno, że nie powiedzie się
krzewienie niezależnego dociekania i rozbudzanie procesu myślenia, jeśli pozwolimy swoim dzieciom spędzać dwadzieścia godzin tygodniowo na oglądaniu telewizji i następne dwadzieścia w świecie gier wideo. W ten sposób niewiele się nauczą.
Wręcz przeciwnie. Naucza się znajdywać natychmiastowe zaspokojenie, nabiorą przekonania, że wszystkie problemy życiowe rozwiążą się same w ciągu dwudziestu ośmiu minut i pół, a frustracją z powodu tych problemów, które same od razu się nie rozwiązują, nauczą się rozładowywać uciekając sip do przemocy.
Grube ryby przemysłu rozrywkowego zaprzeczają, jakoby obrazy przekazywane przez telewizję, filmy oraz wideo, mimo swej brutalności, były odpowiedzialne za szerzącą się wśród młodzieży przemoc.
Czy to ci sami fachowcy, którzy sprzedają reklamy nadawane podczas finału rozgrywek o
;
Super Bowl po pół miliona za sztukę, utrzymując, że potrafią urobić {, ludzkie postawy iv ciągu sześćdziesięciu sekund?
No, chyba tak. Rozumiem.
Ale przecież tego, że młode pokolenie obojętnieje na śmierć i przemoc, nie można przypisywać tak po prostu grom wideo. Dzieciaki wiedzą, że to jest “na niby".
Czy wiesz, jak w niektórych szkołach policyjnych i wojskowych uczy się koordynacji wzrokowo-ruchowej i strzelania tak, aby zabić, bez cienia emocji?
Wykorzystując gry wideo?
Ja postawiłem pytanie. Odkrycie odpowiedzi pozostawiam tobie. Ale czy przychodzi ci na myśl szybsze, skuteczniejsze narzędzie szkolenia?
Człowieku, nie powinienem chyba tego wszystkiego tu zamieszczać.
A to dlaczego?
Ludzie nie oczekują ode mnie społecznych komentarzy, a na pewno nie chcą ich słyszeć od Ciebie. To książka o Bogu, a Bóg nie powinien się wypowiadać na tematy bieżące.
Masz na myśli prawdziwe życie?
Chodzi mi o sprawy polityczne i społeczne. Masz trzymać się rzeczy duchowych, i ja też.
Czy jest zagadnienie bardziej duchowe niż to, jak powstrzymać falę zabójstw wśród młodzieży?
Czy trzeba kolejnych zbrodni w szkołach, abyście zdali sobie sprawę z istnienia problemu?
Uświadomiliśmy sobie ten problem, nie wiemy, tylko, jak sobie z nim poradzić.
Wiecie, jak go rozwiązać. Brakuje po prostu woli rozwiązania.
Przede wszystkim, spędzajcie więcej czasu ze swoimi dziećmi. Przestańcie się zachowywać, jakby były zupełnie samodzielne od jedenastego roku życia. Bierzcie udział w ich życiu. Rozmawiajcie z ich nauczycielami. Poznajcie ich przyjaciół. Wyiuierajcie wpływ. Zaznaczcie swa obecność w ich życiu.
Nie pozwólcie im się odsunąć od was.
Po drugie, zajmijcie zdecydowanie stanowisko przeciwko przemocy oraz jej wzorcom w ich życiu.
Obrazy uczą. W istocie obrazy uczą szybciej i zapadają głębiej niż słowa.
Żądajcie, aby osoby odpowiedzialne za rozpowszechnianie mitu waszej kultury (producenci filmowi i tele-•t wizyjni, autorzy gier wideo oraz inni dostawcy obrazków) stworzyły nowy mit kulturowy, oparty na nowej etyce – etyce pokojowej.
Po trzecie, dopilnujcie, aby narzędzia przemocy znalazły się poza zasięgiem waszych dzieci i nastolatków. Nie pozwólcie na łatwy do nich dostęp, na-^ bywanie ich bez przeszkód.
I co najważniejsze, usuńcie przemoc z własnego życia. Wy stanowicie największy wzór dla swoich dzieci. Jeśli zobaczę u was przemoc, same zaczną stosować przemoc.
To znaczy, że nie wolno dawać im klapsa?
Nie możecie wymyślić innego sposobu na to, aby nauczyć czegoś tych, których jak sami zapewniacie, kochacie? Czy zastraszanie ich czy zadawanie im bólu, to jedyna metoda wychowawcza, jaka przychodzi wam do głowy?
W waszej kulturze długo stosowano cierpienie fizyczne jako karę za niepożądane zachowania, nie tylko wobec dzieci, ale i dorosłych. Nawet zabijacie ludzi po to, aby powstrzymać ich przed zabijaniem ludzi.
To obłęd próbować rozwiązać problem przy użyciu energi , która ten problem zrodziła.
To obłęd powtarzać zachowania, które chcecie wyeliminować, po to, aby te zachowania wyeliminować.
To obłęd dawać w społeczeństwie wzór postaw, których jak twierdzicie, nie chcecie widzieć
powielanych przez wasze potomstwo.
A szczytem obłędu jest udawanie, że nic takiego się nie dzieje, a następnie dziwienie się, dlaczego wasze dzieci postępują niczym dotknięte obłędem.
Twierdzisz więc, że wszystkim nam odbiło?
Definiuję obłęd. Do was należy decydowanie, czym i kim jesteście. Robicie to każdego dnia. Każdy czyn was określa.
Ale nam się dostało.
Po to są przyjaciele. Chcesz wiedzieć, jak to jest przyjaźnić się z Bogiem? 'Właśnie tak.
Przyjaciele mówią ci prawdę. Przyjaciele mówią, jak jest. Przyjaciele ci nie schlebiają, nie szepczą
do ucha słodkich słów.
Ale przyjaciele nie mówią ci, jak jest, by następnie umyć ręce. Przyjaciele są gotowi służyć ci pomocą, wspierają swa obecnością i bezwarunkowa miłością.
Tak postępuje Bóg. O to chodzi w tym naszym nieustającym dialogu.
Jak długo będzie jeszcze trwał ten dialog? Myślałem, że ustanie z końcem trylogii Rozmów z Bogiem.
Będzie trwał tak długo, jak zdecydujesz. Więc po tej ma być następna książka?
Na pewno będzie jeszcze jedna książka, jak zapowiedziałem przed laty – ale tym razem nie będzie to dialog.
Nie dialog?
Nie. W takim razie co?
Książka przemawiająca jednym głosem.
Twoim głosem.
Naszym głosem. Naszym?
Rozmowa z Bogiem doprowadziła do twej przyjaźni z Bogiem, a przyjaźń z Bogiem doprowadzi do twej wspólnoty z Bogiem.
Przemówimy jednym głosem we “Wspólnocie z Bogiem" i będzie to nadzwyczajny dokument.
Wszystkie książki “z Bogiem" w tytule okazały się nadzwyczajne.
Istotnie.
Czy powstaną jeszcze jakieś książki z dialogiem między nami?
Jeśli takie będzie twoje życzenie.
Cóż, te rozmowy sprawiają mi ogromną przyjemność, ponieważ naprawdę dają mi do myślenia.
Czasami dziwi mnie jednak stanowczość Twoich opini . Jak na Boga bez upodobań, sporo ich masz.
Udzielanie wskazówek, to nie to samo, co ogłaszanie preferencji.
Jeśli jak powiadasz, zmierzasz do Seattle, a jedziesz do San Jose i stajesz, aby zapytać o drogę, czy daję wyraz swoim preferencjom, kiedy oznajmiam ci, że jedziesz nie ta droga, co trzeba, że źle skręciłeś? Czy
jest z mojej strony świadectwem stanowczości opini , kiedy mówię ci, jak dotrzeć tam, dokąd jak powiadasz, chcesz się dostać?
Posłużyłeś się już tą analogią. Użyłeś jej wcześniej w rozmowach ze mną.
/ będę ja przytaczał, dopóki nie przestaniesz robić ze Mnie Boga, który czegoś od was potrzebuje.
Powiadam ci: Niczego od was nie potrzebuje. Czyżbym w twoim mniemaniu był Bogiem bezradnym, który potrzebowałby od was czegoś i nie umiał tego uzyskać? Czy twoim zdaniem jest coś, co chciałbym, aby się stało, ale nie umiem tego sprawić?
Gdybym uznał za konieczne, abyś pojechał do Seattle, sądzisz, że nie byłbym w stanie tego ziścić?
To nie tak. Ty mówisz Mi, dokąd zmierzasz, a Ja mówię ci, jak tam dotrzeć.
Od wieków ludzie oznajmiają Bogu, jakiego rodzaju życie chcieliby wieść. Ogłosiliście przede Mną, i przed sobą nawzajem, że pragniecie żyć długo, w pokoju, harmoni , zdrowiu i dostatku. Ja z kolei od wieków powiadam wam, jak możecie to osiągnąć.
Mówię to raz jeszcze, tutaj. Niechaj ci, co maja uszy, słuchają.
Zgoda, ale jak wspomniałem, ludzie czasami nie chcą tego słyszeć. Niektórym nie podobały się
Twoje, kontrowersyjne nieraz, wypowiedzi na tematy społeczne. Nie tylko od Boga nie chcemy tego słyszeć. Doświadczyłem tego na własnej skórze. Musiałem stonować wiele swoich wypowiedzi, kiedy pracowałem w radiu. Larry LaRue był pierwszym z licz-
nych moich przełożonych, którzy tego się domagali ode mnie. Byłem zatrudniony u niego przez osiem miesięcy, kiedy uśmiechnęło się do mnie szczęście. Dziś bym nie nazwał tego szczęśliwym zrządzeniem losu, gdyż wiem, że coś takiego nie istnieje – życie kształtują nasze wobec niego intencje.
To dobrze. Ważne, kluczowe wręcz, dla przyjaźni z Bogiem – prawdziwej, czynnej przyjaźni – jest zrozumienie sposobu postępowania Boga.
Wszystko, co dobre spotyka ich w życiu, ludzie nazywają szczęściem, trafem, zbiegiem okoliczności, zrządzeniem losu, przeznaczeniem. To, co złe – huragany, powodzie, trzęsienia ziemi, nagłe zejścia z tego świata – ludzie przypisują woli Boga.
Nic dziwnego zatem, że uważałeś, iż trzeba się Mnie bać. Taką postawę umacnia cała wasza kultura. Znajduje ona odbicie w tym, co mówicie i jak to mówicie. Jest wszechobecna w waszym jeżyku.
Teraz zaś mówię ci, że to, co nazywacie uśmiechem losu, również jest dziełem Boga. Żadne spotkanie diuojga ludzi nie jest przygodne i nic nie dzieje się przypadkiem.
Czy myślisz, że to szczęśliwy traf, że Larry siedział wtedy za biurkiem – odpowiednia osoba, w odpowiednim czasie, z odpowiednim usposobieniem?
Rozważ możliwość, że ty i Larry nie zeszliście się przez przypadek, lecz jak drugoplanowy aktor czekający na swój znak, wkroczył on na scenę, wyrecytował swoją role i usunął się w cień. Lecz przedstawienie, twoje przedstawienie, rozgrywało się dalej, jak zawsze – jak rozgrywa się w tej chwili, ty zaś układasz jego scenariusz, każdą swą myślą o jutrze.
Ty reżyserujesz poszczególne jego sceny, każdym swym słownym poleceniem. Ty je inscenizujesz, każdym swym czynem.
To niesamowite. Byłaby to świetna ilustracja prawdziwego stanu rzeczy.
Byłaby?
Jak mówiłem, to świetna ilustracja prawdziwego stanu rzeczy: Teraz, oczywiście, to wiem. Po tych rozmowach z Bogiem stało się to dla mnie jasne. Ale wtedy widziałem w tym po prostu kolejną
szansę, kiedy jeden z naszych talentów radiowych, niejaki Johny Walker, odszedł z rozgłośni i podjął
pracę w Richmond w Wirgini . Wkrótce potem nowy szef Johny'ego przeszedł do firmy, która wykupiła małą stację w Annapolis w Maryland. Johny Walker nie chciał przenosić się z Richmond, ale powiedział, że zna dobrze zapowiadającego się młodzieńca, który pomoże mu stworzyć dla rozgłośni w Annapolis nowy wizerunek i przyzwoity dźwięk. Ten dobrze rokujący młodzieniec to byłem ja.
W mgnieniu oka przygotowałem się do wyjazdu na Wschodnie Wybrzeże, mama załamywała ręce i prosiła tatę, żeby mnie powstrzymał. Ale ojciec odparł: “Niech chłopak jedzie. To jego życie".
“A jeśli to błąd?", spytała mama.
“Niech będzie i błąd", rzekł ojciec. “W razie czego wie, gdzie nas szukać".
Przybyłem do Annapolis w sierpniu 1963 roku, za miesiąc miałem skończyć dziewiętnaście lat.
Zarabiałem na początku 50 dolarów tygodniowo, ale co
tam, pracowałem w prawdziwym radiu! Nie była to mała lokalna rozgłośnia, lecz stacja o dużym zasięgu. Odbierali ją w samochodach. Słuchali na plaży w przenośnych odbiornikach. Z chwilą
ukończenia dwudziestu jeden lat byłem już dyrektorem nagraniowym stacji, odpowiedzialnym za produkcję wszystkich nadawanych reklam.
Opowiadam wam to wszystko, a tę historię w szczególności, ponieważ chcę, abyście zobaczyli w jaki sposób Bóg uczestniczy w naszym życiu, że łączy nas przyjaźń z Bogiem, chociaż nie zdajemy sobie z tego sprawy. Pragnę pokazać wam, w jaki sposób Bóg z pomocą ludzi, miejsc, zdarzeń
wspiera nas w naszej drodze przez życie. Czy też raczej, w jaki sposób umożliwia to nam, wyposażając w twórczą moc kształtowania rzeczywistości naszego życia -ale wówczas tak bym tego nie nazwał.
Do roku 1966 dochrapałem się stanowiska dyrektora nagraniowego w rozgłośni na “głębokim Południu". Nazwę miasta przemilczę, aby oszczędzić jego obecnym mieszkańcom zakłopotania.
Obecnie sprawy mają się tam inaczej, jestem pewny, ale w 1966 r. uważałem swój pobyt tam za pomyłkę. Nie nauczyłem się jeszcze, że w świecie Boga nie ma pomyłek. Teraz widzę, że wszystko, co się stało, służyło mojej edukacji, stanowiło przygotowanie do ważniejszego dzieła, jakie mnie czekało.
Powodem, dla którego uznałem swoją obecność w tym południowym mieście za wielkie nieporozumienie, były tamtejsze poglądy w kwestiach rasy. Prezydent Johnson dopiero co podpisał
Ustawę o Prawach Obywatelskich. Była ona potrzebna (tak jak dzisiaj potrzebujemy nowych rozwiązań prawnych
w dziedzinie zwalczania przestępczości), a pott/.et/a ta nigdzie nie objawiała się jaskrawiej, anizc-u w n>e których bastionach uprzedzeń rasowych w p e wryć h zakątkach “głębokiego Południa". Do takiego zakątka właśnie trafiłem i czułem się osaczony. Chciałem uciekać. Cierpiałem.
Kiedy zajechałem do miasta, musiałem kupić paliwo. Przy wjeździe do stacji benzynowej rzucił rm się w oczy napis na kawałku kartonu doc/epionym do każdego dystrybutora: TYLKO DLA BI/V.CH
Byłem wstrząśnięty. “Kolorowi" tankowali na czu stacji. Podobnie podzielone były restaurau, ry, hotele, teatry, dworzec autobusowy oraz – ••-,. miejsca publiczne.
Będąc z Milwaukee, z niczym takim dotąd się nie zetknąłem. Nie znaczy to, że Milwaukee czy nw północne miasta, wolne są od rasowych uprzeć ^oń Ale nigdy przedtem nie spotkałem się z tak rażącym przykładem traktowania całej grupy ludzi, jako obywateli drugiej kategori . Nie przebywałem w społeczności, która zgodnie twierdziłaby, ze to jest słuszne.
Sprawy wzięły wkrótce jeszcze gorszy obrót. Zostałem zaproszony przez jednego z nowych znajomych na obiad, podczas którego popełniłem nietakt, zapytując o dyskryminację rasową, której przejawy dostrzegałem wszędzie wokół siebie. W swojej naiwności sądziłem, ze gospodarze, dystyngowana i kulturalna para, nieco mnie w tej materi osvi- c^.
Doznałem oświecenia, ale nie takiego, jaJ .eg." r\~ spodziewałem.
Mój gospodarz, zjeżony, podając do napełnieni?! starszemu czarnemu służącemu imieniem Thornas
swą lampkę z winem, wycedził na sposób Południowców siląc się na uśmiech: “Cóż, m-ó-ó-j mło-o--dy przy-a-a-cielu, ma-a-m nadzie-e-ę, że nie-e osą--ądzisz nas zby-yt surowo-o-o. Trze-eba ci-i wie-e--dzie-eć, że my tu-u-taj na-aprawde-ę lubi-i-my na--szych kolo-o-rowych. O-o ta-a-k, psze pa-an-a-a. Traktu-ujemy ich ja-ak członkó-ów rodzi-iny-y". Tu zwrócił się do Thomasa: “Czy-y nie-e mam racji-i, chłopcze-e?".
Skrzywiłem się. Ten człowiek nie wiedział co robi.
Thomas, na szczęście, okazał przytomność umysłu. “Świę-ęte sło-owaa, kapitanie, świę-ęte sło-ow-aa", wyszeptał.
Teraz kiedy natykam się na rażącą niesprawiedliwość, nie odsuwam się jak najdalej, lecz raczej przybliżam się; staram się zrozumieć, co się za nią kryje; sprawdzam, czy mogę jakoś jej zaradzić. Ale wtedy byłem jeszcze młody, jeszcze szukałem swojej prawdy, a nie działałem zgodnie z nią. Po prostu chciałem uciec. Nie tolerowałem nietolerancji. W ogóle nie rozumiałem przesądów rasowych, nie miałem pojęcia o, jak to byśmy dzisiaj nazwali, Doświadczeniu Czarnych – dlatego chciałem jak najszybciej stamtąd się wynieść.
W duchu wołałem do Boga “Zabierz mnie stąd". Nie wyobrażałem sobie, jak szybko to nastąpi.
Praca w radiu to mocno wyspecjalizowana dziedzina, trudno znaleźć dla siebie coś odpowiedniego.
Uważałem, że i tak dopisuje mi szczęście, skoro gdzieś pracuję.
Rzecz jasna, nie liczyłem na przyjaźń Boga. W tamtych czasach Bóg wciąż był dla mnie Kimś, kto czasem wysłuchuje modlitw, czasem ignoruje, a na pewno ukarze mnie na wieczny czas, jeśli umrę z grzechami na sumieniu. Dzisiaj wiem, że Bóg odpowiada na nasze modlitwy przez cały czas – wiem także, że modlitwą jest wszystko, co myślimy, mówimy i robimy, i wywołuje odzew Boga. Takim przyjacielem jest dla nas! Ale w latach sześćdziesiątych tego nie rozumiałem i nie czekałem na cud.
Wyobraźcie sobie moje zdumienie, kiedy cud się zdarzył.
Zadzwonił do mnie, ni z tego ni z owego, nieznajomy, który przedstawił się jako Tom Feldman. “Nie zna mnie pan, ale otrzymałem pańskie nazwisko od Marvina Mervisa (właściciela rozgłośni, w której pracowałem) z Annapolis. Szukam dyrektora programowego dla naszej stacji w Baltimore. Marvin mówi, że ma pan talent. Czy przyjechałby pan do nas na rozmowę kwalifikacyjną?".
Nie wierzyłem własnym uszom. Żarty sobie robisz?, powiedziałem w duchu. “Owszem, to się da załatwić", odparłem.
“Ale musi pan wiedzieć jedno", dodał, “to rozgłośnia, w której pracują sami Murzyni".
Ach, tak, pamiętam. Sprytnie to rozegrałem, prawda?
Sprytne? To wszystko było ukartowane. Bo kiedy zostałem zatrudniony (to ci niespodzianka) przez WEBB w Baltimore, miałem możliwość zapoznania się wprost z uprzedzeniami rasowymi oraz tym, jak tego doświadczali Murzyni, nawet w tak zwanym “postępowym" wielkim mieście.
Przy okazji wyszło też na jaw moje zadufanie w sobie, to, że uważałem, iż my, miastowi, górujemy moralnie nad mieszkańcami rolniczych obszarów Południa. Przekonałem się, że sprawy tutaj wcale nie mają się lepiej – ale do tego spostrzeżenia konieczne było głębokie osadzenie w Doświadczeniu Czarnych. Poza Południem rasizm po prostu inaczej się wyrażał – głównie, z dużo większą obłudą.
Wyzbyłem się wielu mych “górnych i durnych" poglądów podczas tego stażu w rozgłośni, jak to wówczas określano, ,,rhythm'n'bluesowej''. Praca u boku czarnych kolegów i codzienne kontakty z murzyńską społecznością, umożliwiły mi dokonanie odkryć, jakich inaczej bym nie poczynił.
Kiedy wyciągnąłem naukę, po którą tu zostałem skierowany, Bóg znów wkroczył do akcji, dając mi kolejną wspaniałą szansę dalszego sposobienia się do zadania, jakie miałem w końcu wypełnić.
Wolnego. Zdajesz sobie chyba sprawę, że to ty to wszystko sprawiałeś, nie Ja? Rozumiesz przecież, że Ja niczego tobie nie wytyczam, poza tym, co sam sobie wytyczasz?
Tak, teraz to wiem. Ale wówczas tkwiłem jeszcze w nawykach myślowych, które kazały mi przypuszczać, że Bóg czegoś ode mnie chce, sądzić, że Bóg kieruje moim życiem, sprowadza na mnie zdarzenia i okoliczności.
W takim razie, zrobimy sobie powtórkę. Kto w istocie kieruje twoim życiem i sprowadza na ciebie zdarzenia i okoliczności?
Ja sam.
A w jaki sposób to robisz? Każdą swoją myślą, słowem, czynem.
Dobrze. Trzeba było to wyjaśnić, ponieważ ktoś mógłby odnieść wrażenie, że Ja jestem siła sprawczą twego doświadczenia.
Ale przed chwilą cieszyłeś się, że tak cwanie to urządziłeś umieszczając mnie w murzyńskiej rozgłośni.
Ja tylko sprytnie ułatwiłem ci to, co sam postanowiłeś przywołać. Na tym polega przyjaźń z Bogiem. Najpierw ty decydujesz, co wybierasz, następnie Ja ci to umożliwiam.
Ja postanowiłem, że chcę pracować w rozgłośni wśród samych Murzynów?
To nie tak. Zdecydowałeś, że pragniesz lepiej zrozumieć istotę uprzedzeń rasowych. Podjąłeś taka decyzje na poziomie duszy. Chodziło o naukę, o przypomnienie, o uzyskanie świadomości.
Podświadomie chciałeś uciec, wynieść się stamtąd. Na poziomie nadświadomości twoim zamysłem było zgłębienie rasowych przesadów oraz nietolerancji, w tym swojej własnej. Posłuchałeś
wszystkich tych impulsów jednocześnie.
Zaś Ty, oddany mojej duszy przyjaciel, zawsze sprawisz, aby stało się to wykonalne?
Tak. Wyposażę cię w narzędzia, z pomocą których skroisz sobie doświadczenie na miarę swojego wyboru, wzniesiesz się na wyższy poziom świadomości. Możesz z nich skorzystać lub nie.
Co przesądza o jednym lub o drugim?
To, jak dalece jesteś świadomy przyczyny zaistnienia w twoim życiu tego, co się w nim dzieje.
Porozmawiamy jeszcze o poziomach świadomości i poziomach w ramach poziomów.
Wygląda na to, że bardziej jestem świadomy potem aniżeli w trakcie. Teraz widzę jasno, dlaczego zdarzyło się to, co potem miało miejsce, ale wówczas Ciebie przeklinałem.
To dość powszechne.
Wiem, ale głupio mi, bo teraz dostrzegam dwie rzeczy, które wtedy mi umykały. Po pierwsze, widzę, że sam wywołałem to, co się stało, a po drugie, widzę, że służyło to mojemu najwyższemu dobru.
Zważywszy na to, dokąd jak powiadasz, zmierzałeś.
Tak, biorąc pod uwagę, dokąd jak powiadam, zmierzałem. Teraz jest dla mnie jasne, że zawsze widziałem siebie jako nauczyciela, krzewiciela świadomości, a całe moje życie stanowiło przygotowanie do tej misji.
To prawda.
Ale ja byłem na Ciebie zły za to, co sam powołałem do istnienia. Nie rozumiałem, że Ty po prostu dajesz mi narzędzia – zsyłasz idealne osoby, miejsca, zdarzenia – abym się przygotował na doświadczenie z własnego wyboru.
To nic, nie przejmuj się. Jak mówiłem, to dość powszechne. Teraz już wiesz. Wiec przestań się
zżymać na swoje życie – cokolwiek w nim się zdarzyło. Dostrzegaj sama doskonałość.
Myślisz, że dam radę?
A jak ty myślisz? Ja myślę, że dam radę.
W takim razie dasz rade. Szkoda, że wtedy tego nie wiedziałem.
Ale teraz wiesz. Niech to ci wystarczy,
Mój ojciec mawiał: “Zestarzejesz się, zanim zmądrzejesz".
Tak, pamiętam.
Myślisz, że wziąłem sobie to za bardzo do serca? A jak ty uważasz?
Myślę, że tak, ale teraz to z siebie wyrzucam.
To dobrze. Powróćmy do tego momentu, kiedy “Ja wkroczyłem do akcji", jak to ująłeś, umożliwiając ci lepsze przygotowanie się do misji, jaka postanowiłeś wypełnić w świecie.
Kiedy już doświadczyłem tego, czego miałem doświadczyć pracując w tej rozgłośni, szybko się
stamtąd usunąłem. Stało się to dość nagle. Pewnego dnia zostałem zdjęty ze stanowiska dyrektora programowego i przeniesiony do działu akwizycji czasu antenowego. Właściciele zapewne uznali, że nie wywiązuję się z powierzonego zadania, ale nie chcieli od razu mnie zwalniać, dali mi więc możliwość pozostania.
Nie ma chyba na świecie bardziej niewdzięcznej pracy od pracy akwizytora czasu antenowego stacji radiowej czy telewizyjnej. Bezustannie zabiegałem
0 to, aby zostać przyjętym przez jakiegoś przedsiębiorcę, po to, aby móc przedstawić mu swoją
ofertę, a następnie namówić do zrobienia czegoś, na co nie miał wcale ochoty. Na koniec musiałem wręcz wyłazić ze skóry, aby go zadowolić, układając zręczny i skuteczny slogan reklamowy, kiedy wreszcie uległ i wydał te kilka dolarów na reklamę. Potem jeszcze zamartwiałem się, czy przyniesie to wyniki
1 zleceniodawca się nie wycofa.
Otrzymywałem wynagrodzenie zaliczkowo, na poczet przyszłych zleceń, jak większość
akwizytorów, i jeśli w danym tygodniu nie zarobiłem na pokrycie tej zaliczki, miałem poczucie winy, że płacą mi za coś, czego nie zrobiłem – i bałem się, że mnie
wyleją. Trudno w takiej sytuacji mówić o radości
0 poranku, kiedy wyruszałem do pracy. Pamiętam, jak pewnego ranka siedziałem w samochodzie na parkingu przed centrum handlowym, gdzie miałem zabiegać o spotkanie z kierownikiem bez zapowiedzi. Nienawidziłem tego rodzaju najść, nienawidziłem mojej nowej pracy i nienawidziłem samego siebie za to, że się w to wpakowałem. Ożeniłem się tuż przed wyjazdem na Południe i moje pierwsze dziecko było już w drodze. Wściekły i zrozpaczony, okładałem pięściami kierownicę, po raz kolejny wołając do Boga (tym razem w głos): “Zabierz mnie stad!".
Ktoś przechodził akurat obok samochodu i spojrzał na mnie dziwnie, potem szybko otworzył drzwi.
“Co się stało? Zatrzasnął się pan w środku?". Uśmiechnąłem się głupawo, wziąłem się w garść i powlokłem do domu towarowego. Spytałem, czy mogę zobaczyć się z kierownikiem lub właścicielem 1 usłyszałem w odpowiedzi: “Jest pan akwizytorem?". Kiedy przyznałem, że tak, odpowiedziano mi: “Kierownik nie może teraz pana przyjąć".
Zdarzało mi się to dosyć często i w końcu obmierzły mi słowa “Jestem akwizytorem". Wróciłem do samochodu i pojechałem do domu, zamiast do kolejnego potencjalnego klienta. Wiedziałem, że nie zniosę następnego takiego dnia, ale nie miałem odwagi rzucić tej roboty.
Następnego ranka kiedy wyrwało mnie ze snu okropne buczenie budzika, przekręciłem się
gwałtownie na bok sięgając do wyłącznika. Wtedy poraził mnie ból. Jakby ktoś dźgnął mnie sztyletem w ple-
cy. Nie mogłem się poruszyć ani o centymetr nie przyprawiając się o katusze.
Żona wykręciła numer naszego lekarza i przekazała mi słuchawkę. Pielęgniarka spytała przez telefon, czy mogę zgłosić się do gabinetu. “Raczej nie", odparłem krzywiąc się z bólu. “Nie mogę się
ruszać". Wierzcie lub nie, ale doktor zaraz do mnie
przyjechał.
Wypadł mi dysk, oznajmił. Zagojenie się potrwa od ośmiu do dwunastu tygodni i w tym czasie mam unikać chodzenia. Być może trzeba będzie mnie umieścić na wyciągu. Zadzwoniłem do pracy do szefa i przekazałem mu tę wiadomość. Następnego dnia zostałem zwolniony. “Przykro mi", przyznał
Tom, “ale nie możemy sobie pozwolić na płacenie ci zaliczek przez kolejne trzy miesiące. Musiałbyś
przez rok to odpracowywać. To dość obcesowe, ale musimy się z tobą rozstać".
“Tak, to dość obcesowe", powtórzyłem. Ale w duchu śmiałem się od ucha do ucha.
W ten sposób mogłem ze spokojnym sumieniem rzucić tę pracę! Świat jest okrutny, ale właśnie tak czasami piłka się toczy. Oto w jakim światopoglądzie wzrastałem. Nigdy mi nie przyszło do głowy, że sam to powołałem do życia; że ten “okrutny świat" był moim wymysłem. Uświadomiłem sobie to znacznie później.
Już po pięciu tygodniach mój stan znacznie się poprawił (a to niespodzianka). Lekarz powiedział, że proces zdrowienia przebiega nadspodziewanie szybko, ale przestrzegł, abym się nie forsował i pozwolił na krótkie wypady poza dom. W samą porę. Cienko bowiem przędliśmy, żyjąc z samej pensji mojej żony, fizykoterapeutki i nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że muszę jakoś zacząć zarabiać na utrzymanie. Ale co miałem robić? W radiu nigdzie nie było wolnych posad, ani w Baltimore, ani w starym dobrym Annapolis. A na niczym innym za bardzo się nie znałem...
Oczywiście, w liceum parałem się pisaniem do szkolnego tygodnika, ale to z pewnością nie stanowiło referencji wystarczających do pracy dziennikarza z prawdziwego zdarzenia.
Ale po raz kolejny przekonuję się o tym, że Bóg nam sprzyja – wspiera nas w drodze, którą jak mówimy, chcemy iść, wyposaża w narzędzia, z pomocą których wykuwamy doświadczenia podnoszące naszą świadomość i w ostatecznym wymiarze, przygotowujące nas do wyrażenia naszej prawdziwej istoty.
Postanowiłem wziąć byka za rogi i wybrałem się do biura redakcji The Evening Capital, dziennika wychodzącego w Annapolis. Spytałem, czy mogę zobaczyć się z Jay'em Jacksonem, szefem redakcji, i – inaczej niż postąpiłem z Larrym LaRue – poprosiłem, aby mnie zatrudnił.
Na szczęście, znany byłem Jay'owi ze słyszenia, zyskałem pewien rozgłos dzięki swej pracy w miejscowej rozgłośni. Oświadczyłem mu, że z powodów zdrowotnych straciłem pracę w Baltimore, dałem mu do zrozumienia, że moja żona jest w ciąży i wreszcie powiedziałem: “Panie Jackson, prawda jest taka, że potrzebuję pracy. Jakiejkolwiek. Będę zmywał podłogi. Będę gońcem redakcyjnym. Czymkolwiek".
Jay słuchał mnie w milczeniu zza biurka. Kiedy skończyłem, nie odzywał się. Myślałem, że zastana-
wia się, jak mnie spławić. W końcu przemówił, “Umiesz pisać?".
“Pisywałem do szkolnej gazety i parałem się trochę dziennikarstwem w col ege'u, proszę pana", odparłem z nadzieją w głosie. “Chyba potrafię sklecić kilka zdań".
Znów zapadła cisza. Wreszcie Jay powiedział, “W porządku, możesz zaczynać od jutra. Umieszczę
cię w redakcji informacyjnej. Będziesz układał nekrologi, wiadomości parafialne i ogłoszenia klubowe –tego nie można za bardzo spieprzyć. Będę czytał to, co napiszesz. Zobaczymy, jak sobie poradzisz.
Jeśli po kilku tygodniach okaże się, że nic z tego nie wyjdzie, nikt szczególnie na tym nie ucierpi, a ty zarobisz kilka dolarów. Jeśli się wykażesz, redakcji przybędzie nowy reporter. Tak się składa, że brakuje nam właśnie jednego człowieka". (Po raz kolejny niespodzianka.) Nic nie kształci tak, jak praca dziennikarza, zwłaszcza w małym mieście, ponieważ relacjonuje się wszystko. Wszystko.
Jednego dnia przeprowadzasz wywiad z gubernatorem, następnego dnia robisz reportaż o nowym trenerze Małej Ligi. Zważcie na powiązania. Dojrzyjcie piękno tej układanki.
Zawsze pragnąłem głosić Bożą miłość. Z początku zbiła mnie z tropu, i w końcu zniechęciła, doktryna Boga, którego należy się bać. Wiedziałem jednak, że to nie może być prawdziwe oblicze Boga. Moje serce rwało się do krzewienia wśród ludzi świadomości tego, co przeczuwałem.
Musiałem w głębi duszy wiedzieć, co było mi przeznaczone i czego dokładnie potrzeba, aby to się
ziściło. Jakaś cząstka mnie domyślała się, że będę
zwracał się do łudzi o najróżniejszym wykształceniu i doświadczeniu, i oddziaływał na ich głęboko osobistą sferę. To wymaga wysoko rozwiniętych umiejętności porozumiewania się, długiego obcowania z ludźmi o odmiennej kulturze i pochodzeniu społecznym.
Teraz już mnie nie dziwi, że wczesne lata mej kariery upłynęły na szlifowaniu tych właśnie zdolności, najpierw w radiu, gdzie wystawiłem się na obce mi poglądy rasowe na Południu, następnie obracałem się w środowisku, w którym mogłem zrozumieć rasowe uprzedzenia od podszewki i wreszcie spowodowałem wystąpienie u siebie dolegliwości, dzięki której mogłem rozpocząć karierę
dziennikarską i zagłębić się we wszystko, od pełnej brutalnych szczegółów kroniki policyjnej, po osobiste przekonania nowego pastora w mieście.
Wówczas nazywałem te zwroty w moim życiu szczęśliwym zrządzeniem losu albo pechem. Ale z obecnej perspektywy widzę, że wszystkie one składały się na jeden i ten sam proces – proces życia i mojego stawania się.
Nauczyłem się nie osądzać i nie potępiać, lecz przyjmować wszelkie doświadczenia życia ze spokojem, wiedząc, że wszystko dzieje się na swój doskonały sposób, o doskonałej porze.
Nie wiem, w którym momencie podczas tych pierwszych tygodni w gazecie, zostałem oficjalnie
“zatrudniony". Za bardzo byłem zajęty pisaniem nekrologów, wiadomości parafialnych i redagowaniem doniesień z imprez skautowskich, teatralnych i klubowych. Pewnego ranka znalazłem na biurku notę
na-
pisaną czerwonym piórem: Proponuj? podwyżkę w wysokości 50$ na tydzień – Jay.
Byłem zatrudniony na stałe! Twarze wszystkich obecnych w pokoju redakcji informacyjnej zwróciły się na mnie, kiedy wykrzyknąłem na głos: “Dobra jest!". Kilku weteranów uśmiechnęło się. Pewnie się
domyślili, albo uprzedzono ich, że odtąd jestem jednym z nich.
Szybko odkryłem w sobie na nowo radość pisania z lat licealnych. I oto znalazłem się w prawdziwej redakcji, pośród klekotu maszyn do pisania (tak, starych, dobrych ręcznych maszyn) i zapachu farby drukarskiej unoszącego się wszędzie. Po pięciu miesiącach otrzymałem pierwsze ważne zadanie pisania reportaży z prac samorządu okręgowego, co niebawem zaowocowało moim nazwiskiem na stronie tytułowej. Jakie to ekscytujące, rozkoszne doznanie! Chyba tylko inny dziennikarz może zrozumieć, co wtedy czułem – ciągłe uniesienie. Nic temu później nie dorównało, z wyjątkiem chwili kiedy ujrzałem swoje nazwisko na okładce książki.
Przyjaciele odradzali mi wspominanie o tym na łamach niniejszej książki. Twierdzili, że to popsuje mój wizerunek, podważy materiał przekazany przeze mnie, jeśli przyznam, że czuję dreszcz widząc swoje nazwisko na grzbiecie woluminu.
Powinienem chyba udawać, że jest mi to wszystko obojętne, że jestem ponad to – ponieważ tak wypada przewodnikowi duchowemu. Ja jednak nie wierzę w to, że jako przewodnik duchowy nie mogę
odczuwać radości z powodu tego, co robię, czy być w siódmym niebie, bo tak dobrze się to układa.
Moim zdaniem, miarą oświecenia duchowego nie jest
to, jak niewzruszeni jesteśmy wobec zaszczytów, spływających na nasze ego, lecz to, jak dalece uzależniamy od nich nasze szczęście i pogodę ducha.
Samo w sobie ego nie jest złe – tylko ego rozbuchane. Trzeba strzec się ego, które nami włada, ale warto spojrzeć łaskawym okiem na ego, które nas napędza.
W życiu nieustannie dążymy do kolejnych osiągnięć. Ego to dar Boga, jak wszystko inne.
Cokolwiek otrzymaliśmy od Boga, stanowi skarb, a to, jakim jawi się nam w doświadczeniu, zależy wyłącznie od nas.
Jestem przekonany, że ego – podobnie jak pieniądze – niezasłużenie cieszy się złą sławą. To nie ego, czy pieniądze, czy władza, czy rozkosz seksualna są złe. To ich nadużycie nam nie służy, nie wyraża naszej prawdziwej istoty. Gdyby rzeczy te same w sobie były złe, po cóż by Bóg powołał je do istnienia?
Nie mam więc oporów przed wyznaniem, że sprawiło mi ogromną przyjemność ujrzenie swego nazwiska na pierwszej stronie The Evening Capital, podobnie jak przebiega mnie dreszcz teraz, ilekroć zobaczę swoje nazwisko na okładce nowej książki -nawet jeśli twierdzę, że jestem raczej wykonawcą niż rzeczywistym autorem.
Ty napisałeś te książki i nie ma powodu, abyś się od tego odżegnywał. Nie ma potrzeby, abyś ty czy ktokolwiek inny, chował swoje światło pod korcem. Podkreślałem to już wcześniej. Jeśli nie nauczysz się cenić tego, Kim Jesteś i czego dokonałeś, nigdy nie poznasz się na innych, na tym, Kim Są i czego dokonali.
To prawda, że Ja cię natchnąłem do złożenia tego materiału do druku. To prawda, że Ja podsunąłem ci słowa. Czy to ujmuje coś twojemu osiągnięciu? Jeśli tak, to nie powinno się darzyć
szacunkiem Thomasa Jeffersona za ułożenie Deklaracji Niepodległości, Alberta Einsteina za sformułowanie teori względności, Mari Skłodowskiej-Curie, Rembrandta, Martina Lu-thera Kinga, Matki Teresy czy innych postaci, które imiosły coś istotnego w dzieje ludzkości – ponieważ Ja zainspirowałem ich wszystkich.
Mój synu, nie sposób wyrazić, jak wielu ludziom podsunąłem do napisania wspaniałe słowa, a oni nigdy ich nie napisali. Nie sposób wyrazić, jak wielu ludziom podsunąłem wspaniałe słowa do zaśpiewania, a oni nigdy ich nie zaśpiewali. Czy mam ci wymienić wszystkich, na których zesłałem dary, a którzy nigdy ich nie wykorzystali?
Ty zrobiłeś użytek z moich darów i jeśli to nie jest wystarczający powód do odczuwania radosnego podniecenia, to sam nie wiem co mogłoby nim być.
Potrafisz sprawić, że człowiekowi poprawia się stosunek do siebie samego właśnie wtedy, kiedy kusi go, żeby robić sobie wyrzuty.
Pod warunkiem, że umie on słuchać, Mój przyjacielu. Pod warunkiem, że umie słuchać.
Zdumiałoby cię, jak wielu uwięzionych jest w pułapce myśli “nie--wolno-mi-być-zadowolonym-z-siebie"
czy postawy “nie-należy-mi-sie-uznanie".
Cała sztuka polega na tym, aby robić to, co się robi, nie dla poklasku lecz jako wyraz tego, Kim Sip Jest. Lecz uznanie dla tego, Kim Się Jest, wcale nie pomniejsza tego w tobie, wręcz przeciwnie, skłania do tym częstszego tego doświadczania.
Prawdziwy Mistrz to wie, toteż prawdziwy Mistrz rozpoznaje i potwierdza w każdym to, Kim W
Istocie Jest i ośmiela innych, aby rozpoznawali w sobie i potwierdzali swa prawdziwa istotę, i nigdy nie wyrzekali się, w imię skromności, najświetniejszych stron swej Jaźni.
Jezus wieścił i głosił siebie iv sposób nie dopuszczający wątpliwości wszystkim, którzy umieli słuchać. Podobnie czynił każdy Mistrz, który stąpał po tej planecie.
Dlatego wieść siebie. Ogłaszaj siebie. Następnie bez reszty zanurz się w byciu tym, czym się
ogłosiłeś.
Odtwarzaj siebie na nowo w każdej chwili teraźniejszości w najwyższym wydaniu najszczytniejszego wyobrażenia, jakie kiedykolwiek miałeś o tym, Kim Jesteś. I stanie się to na Moja chwałę, albowiem chwała Boża to chwała twoja, wyrażona zaiste znakomicie.
Wiesz, co w Tobie uwielbiam? Pozwalasz ludziom czuć to, co zawsze chcieli odczuwać. Zwracasz ludziom ich samych.
Po to są przyjaciele.
Jak można nie być dobrej myśli – o sobie i o świecie – mając kogoś takiego jak Ty za przyjaciela?
Zdziwiłbyś się.
Cóż, ja zawsze byłem optymistą, nawet zanim poznałem Ciebie tak dobrze, jak znam Cię teraz.
Nawet kiedy sądziłem, że Bóg się gniewa i karze, wydawało mi się, że stoi po mojej stronie.
Wzrastałem w takim przekonaniu, ponieważ mi je wpojono. Byłem przecież i katolikiem, i Amerykaninem. Czy można to przebić? Już jako dzieciom mówiono nam, że Kościół katolicki jest jedynym prawdziwym kościołem. Co więcej, uczono nas też, że Bóg darzy szczególnymi względami Stany Zjednoczone. Nawet na monetach wybijamy “Bogu ufamy", a w przysiędze na wierność
sztandarowi ogłaszamy siebie “...jednym narodem, w pieczy Boga...".
Uważałem się za szczęśliwca – wzrastałem w najlepszej wierze w najlepszym kraju pod słońcem.
Jak mogło nie wyjść mi na dobre cokolwiek, za co się brałem?
Ale właśnie wpajanie takiego poczucia wyższości jest przyczyna ogromu cierpień w waszym świecie. Zakorzeniony głęboko w narodzie pogląd, że jest “ponad" inne ludy, może przydać mu wiary w siebie, ale niestety zbyt często przekłada on “jak może nie wyjść na dobre cokolwiek, za co się
bierzemy" na “jak może nie być dobre cokolwiek, za co się bierzemy".
To już nie wiara we własne siły, ale niebezpieczna odmiana pychy, która każe całej rzeszy ludzi przypisywać sobie racje, bez względu na to, co czyni lub głosi.
Ludzie różnych wiar i narodowości od wieków wyznają i propagują ten pogląd, czego skutkiem jest zadufanie tak potężne, że znieczula ich na wszelkie inne doświadczenie, włącznie z cierpieniem innych.
Jeśli miałbym wskazać na jedna rzecz, której usuniecie z waszych rozmaitych mitów kulturowych przyniosłoby wam niezmierna korzyść, to właśnie na to przekonanie, że za sprawa jakiegoś
czarodziejskiego środka uczyniono was lepszymi od reszty ludzkości; że wasza rasa czy wasza wiara jest wyższa, wasz ustrój czy wasz kraj jest doskonalszy, wasze podejście czy wasza droga jest słuszniejsza.
Powiadam ci: dzień, w którym to sprawicie, będzie dniem, który odmieni świat.
Słowo “lepszy" to jedno z najgroźniejszych słów w waszym słowniku, ustępuje jedynie słowu
“słuszny". Oba łącza się ze sobą, gdyż właśnie dlatego, że uważasz się za lepszego, przypisujesz sobie słuszność. Lecz Ja nie uczyniłem żadnej zbiorowości etnicznej lub kulturowej Moim wybranym narodem ani nie usankcjonowałem żadnej drogi wiodącej do Mnie jako jedynej prawdziwej. Ani też nie wyróżniłem żadnego narodu ani żadnej religi szczególnymi względami, ani nie wyniosłem żadnej rasy ani żadnej płci ponad inne.
Mój Boże, czy zechciałbyś to powtórzyć? Bardzo Cię proszę, powiedz to jeszcze raz.
Ja nie uczyniłem żadnej zbiorowości etnicznej lub kulturowej Moim wybranym narodem ani nie usankcjonowałem żadnej drogi wiodącej do Mnie jako jedynej prawdziwej. Ani też nie wyróżniłem żadnego
narodu ani żadnej religi szczególnymi względami, ani nie wyniosłem żadnej rasy ani żadnej płci ponad
inne.
Niniejszym rzucam wyzwanie każdemu pastorowi, każdemu księdzu, każdemu nauczycielowi, każdemu guru, każdemu Mistrzowi, każdemu prezydentowi, każdemu premierowi, każdemu królowi, każdej królowej, każdemu przywódcy, każdemu narodowi, każdej parti , aby wydali to jedno oświadczenie, które uzdrowi świat:
NASZ SPOSÓB NIE JEST LEPSZY, NASZ SPOSÓB JEST JEDNYM Z WIELU.
Przywódcy nigdy nie mogliby z czymś takim wystąpić. Partie polityczne nigdy nie mogłyby czegoś
takiego ogłosić. Papież, na Boga, nigdy nie mógłby czegoś takiego obwieścić. To zburzyłoby całą
podstawę, na której wspiera się Kościół rzymskokatolicki.
Nie tylko ten kościół ale i wiele innych religi , Mój synu. Nadmieniałem już, że większość religi powołuje się głównie na to, że ich droga jest Jedyna Prawdziwa Droga i wyznawanie jakiejkolwiek innej grozi wiecznym zatraceniem. Tak oto religie pozyskują zwolenników przez zastraszanie raczej niż miłość. Lecz Ja wolałbym każdy inny powód, dla którego zwracasz się do Mnie.
Myślisz, że religie mogłyby kiedykolwiek coś takiego oświadczyć? Myślisz, że narody mogłyby kiedykolwiek coś takiego zadeklarować? Myślisz, że partie polityczne mogłyby kiedykolwiek zawrzeć
coś takiego w swoim manifeście?
Powtarzam: gdyby się na to zdobyły, świat z dnia na dzień stałby się inny.
Może wtedy przestalibyśmy się zabijać. Może wtedy przestalibyśmy się nienawidzić. Może wtedy nie doszłoby do Kosowa czy Oświęcimia, niekończących się walk religijnych w Irlandi , rozdarcia na tle rasowym w Ameryce, etnicznych, klasowych i kulturowych uprzedzeń, które wywołują tyle okrucieństwa i cierpienia.
Może wtedy byłoby to możliwe.
Może wtedy moglibyśmy dopilnować, aby nigdy więcej nie zdarzyło się to, co stało się udziałem Matthew Sheparda, skatowanego i przywiązanego do ogrodzenia dla bydła w Wyoming, aby tak skonał, tylko dlatego, że był homoseksualistą.
Czy mógłbyś wypowiedzieć się na temat homo-seksualizmu? Pytano mnie wielokrotnie, podczas odczytów i warsztatów na całym świecie: czy przedstawisz swoje stanowisko tak, aby położyć kres raz na zawsze prześladowaniu mężczyzn i kobiet o orientacji homoseksualnej? Tak wiele krzywd zadaje im się w Twoim imieniu. Tak wiele przemocy uzasadnia się Twoimi naukami i Twoim prawem.
Mówiłem wcześniej i powtórzę raz jeszcze: Żaden przejaw i żaden wyraz miłości czystej i prawdziwej nie jest naganny.
Bardziej jednoznacznie postawić się sprawy już nie da.
Ale co rozumiesz przez miłość czystą i prawdziwą?
Miłość, która stara się nikomu nie zaszkodzić, nikogo nie skrzywdzić. Miłość, która wystrzega się
możliwości skrzywdzenia kogokolwiek, zaszkodzenia komukolwiek.
Ale skąd możemy wiedzieć, że ktoś inny nie ucierpi wskutek przejawu miłości?
Tego nie można wiedzieć za każdym razem. A kiedy nie można, to nie można. Twoje pobudki są
wówczas czyste. Twe zamiary są godziwe. Twoja miłość jest prawdziwa.
Lecz zazwyczaj jest to wiadome.
W takich przypadkach widzisz jasno, że wyraz miłości mógłby przysporzyć innej osobie bólu.
Wtedy warto zadać sobie pytanie:
Jak postąpiłaby teraz miłość?
Nie tylko miłość do aktualnej wybranki twego serca, ale również miłość do wszystkich pozostałych.
Ale taka zasada może uniemożliwić nam kochanie wszystkich! Zawsze znajdzie się ktoś, kto będzie twierdził, że ucierpi w wyniku tego, co inny robi w imię miłości.
Owszem. Nic nie spowodowało więcej urazów niż ta jedna rzecz, która miała za zadanie goić
ludzkie rany.
Dlaczego tak się dzieje?
Nie rozumiecie, co to jest miłość. A co to jest?
Coś, co nie zna warunków, ograniczeń i potrzeb.
Ponieważ nie zna warunków, nie wymaga niczego, aby się wyrazić. Nie żąda niczego w zamian.
Nie wstrzymuje niczego w odwecie.
Ponieważ nie zna ograniczeń, nie krepuje drugiego. Jest bez końca i trwa wiecznie. Nie doświadcza zapór i granic.
Ponieważ nie zna potrzeb, stara się nie brać niczego, co nie pochodzi z hojności serca. Stara się
nie zatrzymywać niczego, co nie pragnie być zatrzymywane. Stara się nie dawać niczego, co nie jest przyjmowane z radością.
l jest wolne. Miłość jest tym, co swobodne, albowiem wolność stanowi istotę Boga, a miłość to przejaw Boga.
To najpiękniejsza definicja, jaką kiedykolwiek słyszałem.
Gdyby ludzie ja rozumieli i wedle niej żyli, wszystko by się zmieniło. Ty możesz przyczynić się do tego, aOy ja pojęli i wcielali w życie.
W takim razie lepiej, abym sam ją najpierw zrozumiał. Co masz na myśli mówiąc, że “miłość to swoboda"? Swoboda czego?
Swoboda wyrażania najradośniejszej cząstki swej prawdziwej istoty.
Czyli jakiej?
Tej, która wie, że stanowisz Jedno ze wszystkim i wszystkimi.
To jest twoja prawda i tego aspektu Jaźni najżar-liwiej pragniesz doświadczyć.
My pragniemy zaznać Jedności z kimś, kto jest nam bliski. Kłopot w tym, że taką bliskość możemy czuć więcej niż z jedną osobą.
Właśnie. Wysoko rozwinięta istota odczuwa to wobec każdego, nieustannie.
Jak im to uchodzi na sucho?
Nie wiem, czy właściwie rozumiem pytanie. Jak uchodzi im na sucho odczuwanie Jedności z każdym, nieustannie?
Tak. Jak im się to udaje bez napytania sobie biedy?
Jakiego rodzaju biedy?
Wszelkiego możliwego! Nieodwzajemniona miłość, niespełnione oczekiwania, zazdrośni partnerzy
– co tylko chcesz.
Zahaczyłeś o kwestie głównej przyczyny występowania nieszczęścia i bólu w doświadczeniu miłości na waszej planecie, głównej przeszkody nie pozwalającej wam kochać się nawzajem i tym samym kochać Boga.
To się świetnie składa, albowiem Etap Trzeci w ustanawianiu prawdziwej i trwałej przyjaźni z Bogiem to:
Kochaj Boga.
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Przypomnijmy więc, trzy pierwsze kroki do Boga to: Poznaj Boga, Ufaj Bogu, Kochaj Boga.
Zgadza się. Każdy kocha Boga! To ostatnie powinno być łatwe!
Skoro to takie proste, to dlaczego tak wielu ludzi ma z tym takie kłopoty?
Ponieważ nie wiemy, co to znaczy kochać Boga.
To dlatego, że nie wiecie, co to znaczy kochać siebie nawzajem.
Ten trzeci etap nie może być łatwy na planecie, gdzie nikt nie słyszał o miłowaniu kogoś bez wymagań, gdzie rzadko praktykuje się miłowanie drugiego bez uwarunkowań i gdzie uznawane jest za “złe" miłowanie każdego bez ograniczeń.
Istoty ludzkie wypracowały sposób bycia, w którym odczuwanie Jedności z każdym przez cały czas, rzeczywiście wpędza ich w tarapaty. 'Wymieniłeś dopiero co główne przyczyny tego stanu rzeczy. Równie dobrze można by je nazwać “trzy gwoździe do trumny miłości": 1. Potrzeby,
2. Oczekiwania,
3. Zazdrość.
Nie można prawdziwie kochać, jeśli obecny jest choć jeden z powyższych składników. A na pewno nie można miłować Boga, który łaknie któregokolwiek z nich, a tym bardziej wszystkich naraz. Lecz w takiego właśnie Boga wierzycie, a ponieważ uznaliście, że jest to godne waszego Boga, stało się
tym samym godne was samych. Stad wyrasta otoczenie, w obrębie którego staracie się wzbudzić i podtrzymywać miłość do siebie nawzajem.
Wpojono wam obraz Boga zazdrosnego, o wybujałych oczekiwaniach, złaknionego tak, że jeśli nie odwzajemnicie Jego miłości do was, skarżę was na wieczne potępienie. Takie nauki weszły w skład waszego kulturowego mitu. Tak głęboko zapadły w wasza psychikę, że ich wykorzenienie będzie nie byle jakim zadaniem. Lecz dopóki tego nie uczynicie, nie ma mowy o tym, abyście prawdziwie miłowali siebie nawzajem, a tym bardziej Mnie.
Co mamy począć?
Aby rozwiązać problem, należy najpierw zrozumieć jego istotę. Przyjrzyjmy się po kolei poszczególnym jego składnikom.
Potrzeby są najpotężniejszym wrogiem miłości. Mimo to większość przedstawicieli twojej rasy nie potrafi rozróżnić miłości i potrzeby, dlatego myli je na co dzień.
“Potrzeba" powstaje wtedy, kiedy wydaje ci się, że istnieje coś na zewnątrz ciebie, czego nie posiadasz, a co twoim zdaniem jest konieczne dla twojego szczęścia. Ponieważ wierzysz, że jest ci to potrzebne, zrobisz niemal wszystko, aby to zdobyć.
Będziesz starał się nabyć to, czego ci twoim zdaniem trzeba, aby być.
Większość ludzi pozyskuje to, czego im trzeba, przez handel wymienny. Stawiają na szalę to, co już posiadają, w zamian za coś, czego pożądają.
I ten proces zwą “miłością".
Omawialiśmy to już.
W rzeczy samej. Lecz tym razem posuńmy się o krok dalej w naszych rozważaniach, ważne jest bowiem, abyś pojął, skąd wziął się taki pogląd na miłość.
Wyobrażacie sobie, że tak powinno się okazywać miłość, ponieważ nauczono was, że tak okazuje wam swoją miłość Bóg.
Bóg dobił z wami targu: jeśli będziecie Mnie kochać, wpuszczę was do nieba. Jeśli nie będziecie Mnie kochać, zamknę przed wami niebo.
Ktoś wmówił wam, że taki jest Bóg i stad sami staliście się tacy.
Tak jak mówiłeś: co jest godne Boga, powinno być też godne mnie.
Otóż to. W ten sposób doprowadziliście do powstania mitu, który odgrywacie w swoim codziennym życiu: miłość jest warunkowa. Lecz to nie jest prawda lecz mit. To część waszego kulturowego dziedzictwa, ale nie jest częścią Bożej rzeczywistości. Bóg niczego nie potrzebuje i dlatego niczego od was nie wymaga.
Jak Bóg może czegokolwiek potrzebować? Bóg to Wszystko-we-Wszystkim, Całość, Źródło wszystkiego; czego według ciebie mógłby potrzebować.
Poznanie Mnie to miedzy innymi zrozumienie, że Ja mam wszystko, jestem wszystkim i niczego nie łaknę.
Etap pierwszy przyjaźni z Bogiem.
Tak. Kiedy znasz Mnie naprawdę, zaczynasz burzyć przyjęty przez siebie mit na temat Mojej osoby. Zmieniasz swoje poglądy na to, kim i jaki jestem. A gdy zmienisz swoje poglądy na to, zaczynasz zmieniać swoje poglądy na to, jaki ty sam masz być. To początek przeistoczenia. To właśnie sprawia przyjaźń z Bogiem. Przeobraża ciebie.
Taki jestem podekscytowany! Nikt mi przedtem nie wyłożył tego z taką prostotą, z taką
przejrzystością.
Wiec słuchaj uważnie, gdyż jesteś u progu największego objaśnienia-objawienia.
Jesteście uczynieni na obraz i podobieństwo Boga. To rozumiecie, ponieważ to również wam wpojono. Lecz mylicie się co do tego, jaki to jest obraz i jakie podobieństwo. A przez to jesteście w błędzie co do tego, jaki może być wasz obraz i podobieństwo.
Wyobrażacie sobie, że jestem Bogiem, który ma potrzeby – miedzy innymi, potrzebę bycia przez was wielbionym. (Niektóre kościoły zastąpiły określenie “potrzeba" “pragnieniem". Głoszą one, że Ja po prostu pragnę, abyście Mnie wielbili, ale nigdy was do tego nie przymuszę. Lecz czy można mówić
o “pragnieniu", a nie o “potrzebie", skoro gotów jestem wydać
was na wieczne męki, jeśli nie otrzymam z waszej strony miłości? Co to za pragnienie?) Tak wiec, uczynieni na obraz i podobieństwo Moje, uznaliście za normalne doświadczanie takiego samego pragnienia. W ten sposób zrodziły się wasze “fatalne zauroczenia".
Lecz Ja powiadam wam teraz, że niczego Mi nie potrzeba. Wszystko, czym jestem w sobie, to zarazem wszystko, czego potrzebuje do wyrażenia całego siebie na zewnątrz siebie. Taka jest prawdziwa natura Boga. Taki jest obraz, na podobieństwo którego was uczyniono.
Czy rozumiecie ten cud? Czy widzicie jego następstwa?
Wy również jesteście bez potrzeb. Niczego wam nie potrzeba do szczęścia. Tylko wam się wydaje, że potrzebujecie. Najgłębsze, najdoskonalsze szczęście odnajdziecie we własnym wnętrzu, a kiedy już je znajdziecie, nie dorówna mu, ani też nie zburzy go, nic, co istnieje na zewnątrz waszej Jaźni.
Rany, Julek, kazanie uszczęśliwia. Ale jak to się dzieje, że tego nie doświadczam?
Ponieważ się o to nie starasz. Starasz się doświadczyć najwspanialszej strony swojej Jaźni na zewnątrz. Starasz się doświadczyć, Kim Jesteś, za pośrednictwem innych, zamiast umożliwić innym doświadczenie tego, Kim Są, za twoim pośrednictwem.
Co powiedziałeś? Czy mógłbym to usłyszeć raz jeszcze?
Powiedziałem: Starasz się doświadczyć, Kim Jesteś, za pośrednictwem innych, zamiast umożliwić
innym doświadczenie tego, Kim Są, za twoim pośrednictwem.
Niewykluczone, że jest to najważniejsza rzecz, jakiej się od Ciebie dowiedziałem.
To raczej intuicyjne stwierdzenie. Co to znaczy? Nie bardzo rozumiem.
Najdonioślejsze stwierdzenia na temat życia na.' ogół są intuicyjne. 'Wiesz, że są prawda, zanim jesz-; cze rozumiesz, jak i dlaczego. Są. wynikiem głębokiego wglądu, który wykracza poza dowody, logikę, rozum, wszystkie te narzędzia, z pomocą których zazwyczaj usiłujesz rozstrzygnąć, czy coś
jest prawdą* czy nie – a co za tym idzie, czy jest ważne. Czasami, poznajesz, że coś jest ważne po samym tego brzmieniu. Po prostu “brzmi prawdziwie".
Całe życie wierzyłem temu, co mówili o mnie inni. Zmieniałem swoje postępowanie, zmieniałem sposób bycia, aby wpłynąć na to, co mówili o mnie inni. Dosłownie doświadczałem siebie za pośrednictwem innych, dokładnie tak, jak powiedziałeś.
Przydarza to się wielu ludziom. Lecz z chwili}, osiągnięcia stopnia duchowego mistrzostwa pozwolisz innym doświadczyć tego, Kim Są, za twoim pośrednictwem. Po tym poznać Mistrza: Mistrz to ktoś, kto ciebie widzi.
Mistrz oddaje cię z powrotem twojej Jaźni, gdyż Mistrz ciebie rozpoznaje. Dzięki temu ty rozpoznajesz swoją ]aźń, poznajesz ją znów – jako To, Czym Jesteś Naprawdę. Ty z kolei oddajesz te przysługę następnym. Stałeś się Mistrzem i nie starasz się poznać swej prawdziwej istoty za pośrednictwem innych, lecz postanawiasz sprawić, aby inni poznali swoją prawdziwą istotę za twoim pośrednictwem.
Dlatego też, jak rzekłem, prawdziwy Mistrz to nie ten z największą liczbą adeptów, lecz ten, który doprowadza największą liczbę do Mistrzostwa.
Jak mogę doświadczyć tej prawdy? Jak przestać szukać potwierdzenia na zewnątrz i znaleźć
wszystko, czego mi potrzeba do szczęścia, we własnym wnętrzu.
Skieruj się do wewnątrz. Aby odnaleźć to, co kryje się w twoim wnętrzu, skieruj się do wewnątrz.
Kto nie szuka wewnątrz, ten szuka na zewnątrz.
Już to mówiłeś.
Istotnie, wszystko to objawiłem wam wcześniej. Całą tę mądrość przekazałem już wam. Nie sadzisz chyba, że kazałbym wam czekać na odsłonięcie największych sekretów? Po co miałbym to trzymać w tajemnicy?
Słyszałeś te prawdy nie tylko w poprzednich rozmowach z Bogiem, dochodziły do ciebie zewsząd.
Nie ma tu żadnego objawienia, poza tym, że wszystko zostało już objawione.
Nawet twoja Jaźń została ci objawiona. Pamięć tego spoczywa głęboko w twojej duszy.
Gdy odsłoni ci się ona nawet na mgnienie oka, gdy doświadczysz tego choć przez krótka chwile, stanie się dla ciebie jasne, że nic na zewnątrz nie może równać się z tym, co jest w twoim wnętrzu: wszelkie doznanie płynące z zewnętrznego bodźca blednie wobec błogostanu wewnętrznej jedności.
Powiadam raz jeszcze, to we własnym wnętrzu odnajdziesz błogość. Tam przypomnisz sobie, Kim Jesteś Naprawdę i doświadczysz ponownie całkoiuitej niezależności od tego, co jest poza twoja Jaźnią. Tam ujrzysz obraz swój, na podobieństwo Moje l tego dnia przestaniesz potrzebować
czegokolwiek i będziesz mógł, wreszcie, prawdziwie kochać.
Przemawiasz tak wymownie, z taką swadą i siłą. Twoje słowa często zapierają mi dech. Ale wyjaśnij mi, jak skierować się do wewnątrz. Jak mogę poznać siebie jako takiego, który doskonale obywa się bez wszelkich zewnętrznych rzeczy?
Zwyczajnie się wycisz. Pobadź w ciszy sam na sam ze swoja Jaźnią. Czyń to często. Codziennie.
Nawet co godzinę w małych dawkach, jeśli możesz. Zwyczajnie przerwij. Przerwij całkowicie robienie.
Przerwij całkowicie myślenie. Przez chwilę tylko ,,badź". Nawet chwila wystarczy, aby wszystko odmienić.
Przeznacz jedna godzinę o świcie dla swej Jaźni. Spotykaj się z nią w uświęconej porze. Potem zajmi] się swymi codziennymi sprawami. Staniesz się inni} osoba.
Masz na myśli medytowanie.
Nie wikłaj się w nazewnictwo czy sposoby postępowania. W tę pułapkę wpadła religia. To ma na celu dogmat. Nie przypinaj etykietki, nie ustanawiaj wokół tego zbioru reguł.
To, co nazywasz medytacja, to nic innego jak bycie ze swoja Jaźnią – i ostatecznie, bycie naprawdę sobą.
Można to robić na wiele sposobów. Dla niektórych może to być coś, co przypomina twoja
“medytację" – to znaczy, siedzenie w ciszy. Dla innych może to być coś, co wygląda jak samotna przechadzka, na łonie natury. Szorowanie kamiennej podłogi na kolanach również może być
medytacja – o czym przekonało się wielu mnichów. Przybysze z zewnątrz odwiedzający klasztor widza w tym tylko ciężka pracę i wzdychają ze współczuciem. Ale mnich jest głęboko szczęśliwy, odnalazł niezmącony spokój ducha. Wcale nie wykręca się od szorowania, wręcz przeciwnie, szuka nowych posadzek! Dajcie mi szczotkę i wiadro! Dajcie mi następna podłogę do szorowania! Dajcie mi następną godzinę na klęczkach, z nosem piętnaście centymetrów od kamieni. A wyszoruję ja tak, jak jeszcze nie widzieliście! A przy okazji oczyści się moja dusza. Oczyści się z wszelkiej myśli o tym, że do szczęścia potrzeba jej czegoś poza nią sama.
W porządku, powiedzmy, że odkryłem, iż niczego od nikogo nie potrzebuję, aby być szczęśliwym.
Czy w wyniku tego nie stanę się odludkiem?
Wręcz przeciwnie, wyjdziesz do ludzi jak nigdy dotąd, gdyż zrozumiesz, że nie masz nic do stracenia! Nic nie krępuje przejawiania miłości bardziej aniżeli świadomość, że możesz na tym coś
stracić.
Z tego samego powodu trudno wam było i straszno, kochać Mnie. Powiedziano wam, że jeśli nie będziecie Mnie wielbić w odpowiedni sposób, w odpowiednim czasie, z odpowiednich pobudek, wpadnę w gniew. Albowiem jestem Bogiem zazdrosnym i nie przyjmę waszej miłości w jakiejkolwiek postaci odbiegającej od tej, w jakiej żądam, aby mi ja okazywano. Nic nie może być dalsze prawdy i nigdy prawda nie była odleglejsza od waszej świadomości.
Niczego od was nie potrzebuje, przeto niczego nie dochodzę, nie domagam się ani nie pragnę od was. Moja miłość do was jest wolna od warunków i ograniczeń. Traficie z powrotem do Nieba niezależnie od tego czy wielbiliście Mnie w prawidłowy sposób czy nie. Nie sposób nie trafić do Nieba, ponieważ nigdzie indziej nie możecie pójść. W ten sposób macie zapewnione życie wieczne, zagwarantowana wiekuistą nagrodę.
W Rozmowach z Bogiem powiedziałeś, że nawet miłość fizyczna, doznanie seksualnej ekstazy może być formą medytacji.
Zgadza się.
Ale to nie jest bycie sam na sam z Jaźnią. To obcowanie z drugim.
W takim razie nie wiesz, co znaczy naprawdę się miłować. Jeśli prawdziwie miłujesz, jest tylko jeden z was. Co zaczyna się jako bycie z drugim, przeistacza się w doświadczenie Jedności –
Jedności z Jaźnią. W istocie taki jest cel erotycznej miłości i każdego innego przejawu miłości.
Na wszystko znajdziesz odpowiedź!
Zdziwiłbym się, gdyby było inaczej.
W takim razie, co z tymi dwoma niszczycielami miłości – oczekiwaniem i zazdrością?
Nawet jeśli zdołacie wykorzenić potrzebę ze swojego związku z inna osoba czy ze Mną, przyjdzie wam się zmierzyć z oczekiwaniem. To taki stan, w którym wyobrażasz sobie, że ta druga osoba powinna postępować w określony sposób, pokazywać się od tej strony, jaką jej przypisałeś.
Podobnie jak potrzeba, oczekiwanie jest zabójcze. Krepuje wolność, a zuolność jest istoty miłości.
Kiedy kogoś kochasz, dajesz mu całkowite swobodę bycia tym, kim jest, to bowiem stanowi największy dar, jaki możesz na nich zesłać, a miłość zawsze zsyła największy dar.
Ja was obdarowuje tym samym, lecz wy nie potraficie tego pojąć, ponieważ nie umiecie sobie wyobrazić miłości tak wielkiej. Dlatego uznaliście, że zapewne dałem wam swobodę czynienia tylko tego, czego od was oczekuje.
Owszem, wasze religie głoszą, że Ja daje wam całkowita wolność działania, dokonywania dowolnych
wyborów. Lecz Ja pytam po raz kolejny: jeśli za dokonanie wyboru niezgodnego z moim życzeniem dręczę was bez końca i potępiam na wieki, czy rzeczywiście dałem wam wolność? Nie.
Dałem wam możliwość. Macie możliwość wybrania wedle własnego upodobania, ale nie jest to wolny wybór. Przynajmniej jeśli obchodzi was rezultat. A oczywiście, obchodzi to wszystkich.
Tak wiec to sobie ułożyliście: jeśli mam was nagrodzić pójściem do nieba, oczekuje, że będziecie postępować po Mojemu. I nazywacie to Boża miłością. Dalej, również siebie nawzajem wiążecie oczekiwaniami i nazywacie to miłością. Ale ani w jednym, ani w drugim przypadku nie jest to miłość, miłość bowiem nie oczekuje niczego, czego nie przynosi wolność, a wolność nie zna oczekiwań.
Kiedy przestaniesz wymagać, aby druga osoba naginała się do twoich wyobrażeń, wówczas będziesz mógł wyzbyć się oczekiwań. Oczekiwania ulotnią się. Wtedy pokochasz ja dokładnie taka, jaka jest. Ale to może stać się dopiero wtedy, gdy pokochasz siebie dokładnie takim, jakim jesteś. To z kolei może nastąpić tylko wtedy, gdy pokochasz Mnie dokładnie takim, jakim Ja jestem.
Do tego jednak musisz Mnie znać takim, jakim ]a jestem, nie takim, jakim Mnie sobie dotąd wyobrażałeś.
Dlatego pierwszym krokiem ku przyjaźni z Bogiem jest poznanie Boga, drugim zaufanie Bogu, którego znasz, trzecim zaś pokochanie Boga, którego znasz i darzysz zaufaniem. A to staje się
możliwe, jeśli traktujesz Boga jak kogoś, kogo znasz i darzysz zaufaniem.
Czy potrafisz kochać Boga bez warunków? To ważne pytanie. Być może do tej pory myślałeś, że właściwym pytaniem jest, czy Bóg może kochać ciebie bez warunków, ale chodzi o to, czy ty potrafisz kochać Boga bez warunków. Ponieważ otrzymać Moja miłość możesz tylko w takiej postaci, w jakiej ty obdarzasz Mnie swoja.
To doniosłe stwierdzenie. Po raz kolejny proszę Cię o powtórzenie. Nie mogę przejść nad tym do porządku dziennego.
Otrzymać miłość Boga możesz tylko w takiej postaci, w jakiej ty obdarzasz Co swoja.
To chyba odnosi się także do relacji międzyludzkich.
Oczywiście. Odbierać czyjaś miłość możesz tylko w takiej postaci, w jakiej ty przejawiasz miłość do tej osoby. Ona może cię kochać na swój sposób, ile chce. Ty możesz odebrać to jedynie na swój sposób.
Nie możesz doświadczyć tego, czego doświadczenia odmawiasz innym.
A to więżę się z ostatnim elementem odpowiedzi: zazdrością.
Postanawiając kochać Boga miłością zazdrosną, stworzyliście mit Boga, który kocha miłością
zazdrosną.
Chwileczkę. Chcesz powiedzieć, że my jesteśmy Ciebie zazdrośni?
A skąd twoim zdaniem wzięła się idea zazdrosnego Boga?
Próbowaliście z całych sił zaskarbić sobie Moja mi-łość. Próbowaliście zdobyć wyłączność.
Rościliście sobie prawa do Mnie, i to bezceremonialnie. Głosiliście, że kocham was i tylko was. Wy jesteście wybranym narodem, wy jesteście narodem w Bożej pieczy, wy stanowicie jedyny prawdziwy kościół! I zazdrośnie strzeżecie tej pozycji, do jakiej sami siebie wynieśliście. Gdy ktoś mówi, że Bóg kocha wszystkich ludzi równo, akceptuje wszystkie wyznania, przygarnia każdy naród, wy nazywacie to bluźnierstwem. Powiadacie, że to bluźnierstwo, jeśli Bóg kocha inaczej, niż WY twierdzicie, że kocha.
George Bernard Shaw powiedział, że wszelkie wielkie prawdy na początku uznawane są za bluźnierstwo.
Miał racje.
Ta przesiąknięta zazdrością miłość jest Mi obca, niemniej tak właśnie postrzegacie Moja miłość, ponieważ w taki sposób Mnie kochacie.
W taki sam sposób kochacie siebie nawzajem i to was zabija. Dosłownie. Z zazdrości zabijaliście innych lub siebie.
Jeśli kochasz druga osobę, wymagasz, aby kochała ciebie i tylko ciebie. Jeśli kocha kogoś innego, wpadasz w zazdrość. A to jeszcze nie wszystko. Jesteś bowiem zazdrosny nie tylko o innych ludzi, jesteś zazdrosny również o prace, zainteresowania, dzieci, o cokolwiek, co odwraca od ciebie uwagę
ukochane]
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osoby. Niektórzy są zazdrośni nawet o psa czy o grę w golfa.
Zazdrość przybiera wiele kształtów. Ma różne oblicza. Lecz żadne z nich nie jest ładne.
Wiem. Kiedyś, gdy odczuwałem zazdrość o kobietę, w której byłem głęboko zakochany i dawałem temu wyraz, ona odparła cicho: “Neale, to nie jest zbyt zachęcająca część twojej osobowości".
Nigdy tego nie zapomniałem. To było proste stwierdzenie faktu, bez emocji. Nie było napaścią czy pouczeniem. Ona wyartykułowała po prostu swoją myśl. Skutek był druzgocący.
To był wielki dar ze strony tej kobiety.
Owszem. Mimo to trudno mi było uporać się z zazdrością. Kiedy już myślę, że wreszcie się jej wyzbyłem, znów się we mnie odzywa. Jakby czekała w ukryciu. Nie zdaję sobie sprawy z jej obecności, mógłbym nawet przysiąc, że nie ma jej we mnie w ogóle. Aż tu nagle bum, pojawia się na nowo.
Sądzę, że teraz doświadczam jej w niewielkim stopniu, ale skłamałbym mówiąc, że nigdy nie odczuwam zazdrości.
Pracujesz nad tym, to wystarczy. Wiesz, z czym masz do czynienia, to dobrze.
Ale jak się jej pozbyć? Znam ludzi, którzy zupełnie wyzbyli się zazdrości. Jak im się to udaje? Ja też tak chcę!
Czyżbyś był zazdrosny o ludzi, którzy nie odczuwają zazdrości? To ciekawe.
Urocze, naprawdę. Wiesz, że jesteś uroczy?
Oczywiście, że wiem. A co twoim zdaniem trzyma Mnie przy życiu?
W porządku, ale jak brzmi odpowiedź?
Wyzbadź się przekonania, że twoje szczęście zależy od czynników wobec ciebie zewnętrznych, a wyzbe-dziesz się zazdrości. Pozbądź się myśli, że w miłości chodzi o to, co otrzymujesz w zamian za to, co dajesz, a pozbedziesz się zazdrości. Rozstań się z roszczeniami co do czasu, sił lub miłości drugiej osoby, a rozstaniesz się z zazdrością.
Tak, ale jak to zrobić?
Nadaj swojemu życiu nowy sens. Zrozum, że jego cel nie ma nic wspólnego z tym, co możesz z niego wynieść, ale mnóstwo wspólnego z tym, co możesz do niego wnieść. To samo dotyczy związków.
Celem życia jest stwarzanie siebie na nowo, w następnym najwspanialszym wydaniu najszczytniejszej wizji siebie, jaka kiedykolwiek ci się zamarzyła. Ogłaszanie i ucieleśnianie, wyrażanie i spełnianie, doświadczanie i poznawanie swej prawdziwej istoty.
Nie wymaga to udziału innych ludzi – ani te] drugiej szczególnej osoby. Dlatego można kochać
innych nie żądając od nich niczego.
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Myśl, że można byt zazdrosnym o czas, jaku twoi ukochani spędzają grając w golfa, w biurze czzy też w ramionach innej osoby, możliwa jest tylko wtedy, jeśli wyobrażasz sobie, że twoje szczęście dmznaje uszczerbku, kiedy jest szczęśliwy ten, kogo kochasz.
Albo że twoje szczęście zależy od tego, czy twoi ukochani spędzają każdą chwilę u twojego booku, a nie przebywają z kimś innym czy zajmują się czymś innym.
Dokładnie.
Ale chwileczkę. Czy to znaczy, że nie powinniś-m odczuwać zazdrości nawet wtedy, gdy nasz jpart-ner spędza czas w ramionach innej osoby? Crncesz powiedzieć, że niewierność jest w porządku?
Nie ma czegoś takiego jak w porządku i nie w porządku. To są wyznaczniki, które sami ustalacie.
"Tworzycie je – i zmieniacie – na miarę swojego rozwoju.
Odzywają się głosy, że na tym właśnie po lega problem dzisiejszego społeczeństwa: że jesteśmy nieodpowiedzialni pod względem duchowym i spottecz-nym. Zmieniamy swoje wartości pod wpływem clhwi-li, dostosowujemy je do swoich celów.
Oczywiście. W ten sposób życie toczy się naprzód. Gdybyście tego nie robili, życie nie mogłoby posuwać się do przodu. Nie dokonałby się żaden postęp. Czy naprawdę chcecie bez końca obstawać
przy dawnych wartościach?
Niektórzy chcą.
Chcą wieszać kobiety na placu, jako domniemane wiedźmy, co miało miejsce zaledwie kilka pokoleń wstecz? Chcą, aby kościół wysyłał żołnierzy na krucjaty by wycinać w pień tych, którzy nie wyznają jedynej prawdziwej wiary?
Posługujesz się historycznymi przykładami zachowań, które wynikały ze źle pojętych wartości, a nie z dawnych wartości. Wyrośliśmy już z tego.
Czyżby? A przyglądałeś się ostatnio światu? Ale to zupełnie inna historia. Trzymajmy się tematu.
Zmienianie uznawanych wartości świadczy o dojrzewaniu społeczeństwa. Przechodzicie jako społeczeństwo do kolejnego, wyższego etapu. Zmieniacie swoje wartości, albowiem zbieracie nieustannie nowe informacje, otwieracie się na nowe doświadczenia, rozważacie nowe koncepcje, odkrywacie nowe spojrzema na rzeczywistość i dzięki temu wciąż na nowo siebie definiujecie.
To oznaka rozwoju, a nie odpowiedzialności.
Wyjaśnijmy to sobie. Jest oznaką rozwoju nieprzej-mowanie się tym, że nasz partner rzuca się w cudze ramiona?
Jest oznaka rozwoju niedopuszczenie do tego, aby odebrało to wam spokój ducha. Zburzyło całe wasze życie. Doprowadziło do samobójstwa albo zabójstwa. Wszystko to niestety zdarzało się z tego powodu. Nfl-194
wet dziś niektórzy z was uśmiercają innych, a większość uśmierca swoją miłość z tego powodu.
Cóż, zabijania, rzecz jasna, nie pochwalam, ale czy można ocalić swoją miłość, jeśli twój ukochany kocha jednocześnie inną osobę?
To, że kocha inna osobę, nie znaczy, że nie kocha ciebie. Czy musi kochać tylko i wyłącznie ciebie, aby była to prawdziwa miłość? Czy tak to sobie wyobrażacie?
Tak, do ciężkiej cholery! Tak odpowiedziałoby wielu ludzi. Tak, do ciężkiej cholery.
Nic dziwnego, że tak trudno pogodzić się wam z tym, że Bóg kocha wszystkich równo.
Cóż, nie jesteśmy bogami. Większość ludzi potrzebuje w jakimś stopniu poczucia bezpieczeństwa.
Bez tego, jeśli partner nam tego nie zapewni, miłość obumiera, czy tego chcemy czy nie.
To nie miłość obumiera, lecz potrzeba. Decydujecie, że nie potrzebujecie już tej osoby. W istocie nie chcecie jej potrzebować, ponieważ jest to dla was zbyt bolesne. Postanawiacie więc: nie potrzebuję, abyś dalej mnie kochała. Idź i kochaj, kogo zapragniesz. Ja się stad wynoszę.
To właśnie się dzieje. Zabijacie potrzebę. Nie uśmiercacie miłości. W gruncie rzeczy są tacy, którzy noszą w sobie te miłość po wsze czasy. Przyjaciele powiadają, że wciąż płonie w tobie ogień. Bo tak jest! To światło waszej miłości, płomień namiętności, na-
dal w tobie gorejący, dający blask widoczny dla każdego. Ale to nic złego. Tak powinno być –
biorąc pod uwagę to, kim i czym, jak powiadacie, jesteście i co ogłaszacie jako swój wybór.
Czyli nigdy więcej już się nie zakochasz, bo wciąż płonie w tobie ogień dawnej miłości?
Dlaczego musi ustać miłość do jednej osoby, abyś mógł pokochać druga? Czy nie można kochać
więcej niż jednej osoby naraz?
Na ogół nie. To znaczy, nie w taki sposób. Chodzi ci o miłość erotyczna?
Nie, romantyczną. Miłość do towarzyszki życia Ludzie potrzebują towarzysza na całe życie.
Kłopot w tym, że ludzie przeważnie mylą miłość z potrzeba. Myślą, że te dwa słowa i te dwa doświadczenia, są zamienne. A nie są. Kochać kogoś, a potrzebować kogoś, to dwie różne rzeczy.
Można kogoś kochać i jednocześnie go potrzebować, ale nie kocha się dlatego, że się kogoś
potrzebuje. Jeśli kochasz kogoś, ponieważ go potrzebujesz, to wcale nie kochasz jego, tylko to, co tobie zapewnia.
Jeśli kochasz drugiego za to, kim jest, bez względu na to, czy daje ci to, czego tobie potrzeba, czy nie, wówczas prawdziwie miłujesz. Kiedy nie potrzeba ci niczego, wtedy dopiero może zaistnieć
prawdziwa miłość.
Pamiętaj, miłość nie zna warunków, granic, potrzeb. Tak kocham was Ja. Lecz wam nie mieści się
w głowie odbieranie takiej miłości, ponieważ nie mieści się wam w głowie jej wyrażanie. Stad bierze się cała bieda na tym świecie.
Ale do rzeczy – zważywszy na to, że jak powiadacie, pragniecie stać się wysoko rozwiniętymi istotami, niewierność, jak to określasz, nie jest w porządku. Z tego względu, że się nie sprawdza. Nie doprowadzi was tam, dokąd jak mówicie, zmierzacie. Ponieważ niewierność oznacza nieprawdę, a iv głębi duszy pojmujecie, że wysoko rozwinięte istoty żyją i oddychają prawda, czerpią z niej swój byt –
zawsze i wszędzie i o każdej porze. Nie tyle mówią prawdę, co są prawda.
Bycie istota wysoko rozwinięta oznacza bycie szczerym. Przede wszystkim, szczerym wobec siebie samego, dalej, szczerym wobec drugiego, a następnie szczerym wobec wszystkich innych.
Jeśli nie jesteś uczciwy w stosunku do siebie samego, nie jesteś uczciwy wobec innych. Tak wiec jeśli kochasz kogoś innego niż osoba, która życzy sobie, abyś kochał luyłacznie ja, musisz przedstawić
sprawę jasno, szczerze, otwarcie, bezpośrednio i niezwłocznie.
l wtedy będzie to do przyjęcia?
Nikt nie ma obowiązku akceptować niczego. W związkach pomiędzy wysoko rozwiniętymi istotami każdy po prostu żyje swoja prawda – i każdy komunikuje swoja prawdę. Jeśli coś się komuś
przytrafia, po prostu daje się temu wyraz. Jeśli coś jest dla kogoś nie do przyjęcia, po prostu mówi się
o tym. Prawdę komu-
nikuje się wszystkim o wszystkim, przez cały czas. To radosna ceremonia, nie uciążliwy obowiązek.
Prawdę powinno się świętować, nie wyznawać z konieczności.
Ale nie można świętować prawdy, której nauczono cię wstydzić się. A nauczono cię wstydzić się
tego, kogo, jak, kiedy i dlaczego kochasz.
Wpojony ci wstyd za własne pragnienia i pasje, za uwielbianie czegokolwiek, od tańców, przez bita śmietanę, do innych ludzi.
Nade wszystko zaś naliczono cię wstydzić się miłości własnej. Lecz jak możesz pokochać
drugiego, jeśli nie wolno ci kochać tego, który ma być tym kochającym?
Przed takim właśnie dylematem stajecie, jeśli chodzi o Boga.
Jak możecie kochać Mnie, skoro nie wolno wam kochać swojej własnej istoty? I jak macie dostrzec i głosić Moja chwałę, jeśli nie umiecie dostrzec i głosić własnej?
Lecz Ja powiadam wam – po raz kolejny: wszyscy prawdziwi Mistrzowie głosili swoja chwałę i zachęcali innych do tego samego.
Wstępujesz na drogę ku swej chwale z chwila, kiedy wstępujesz na drogę ku swej prawdzie. A dróg? te obierasz, kiedy obwieszczasz, że odtąd będziesz mówił prawdę zawsze, każdemu i o wszystkim, l że będziesz żył swoja prawda.
W takim oddaniu prawdzie nie ma miejsca na niewierność. Lecz oświadczenie komuś, że kocha się innego, nie jest zdrada. Wręcz przeciwnie, to uczciwość. A uczciwość to najwyższa forma miłości.
O, Boże, znowu. Kolejna mądrość do przyczepienia na lodówce. Czy mógłbyś to, proszę, powtórzyć?
Uczciwość to najwyższa forma miłości. Chciałbym o tym pamiętać. Przyczep na lodówce.
Ha! Twierdzisz zatem, że spędzanie czasu w ramionach innego jest w porządku, o ile się tego nie ukrywa. Czy dobrze rozumiem?
Sprowadzasz to do najbardziej ulotnej postaci.
Cóż, my ludzie lubimy tak postępować. Lubimy upraszczać wielkie prawdy, wyciągać z nich prostackie wnioski. Wtedy możemy toczyć o nie zajadłe spory.
Rozumiem. Czy taki właśnie masz zamiar? Chcesz się ze Mną spierać?
Bynajmniej. Staram się, na mój niezręczny, oporny sposób, ujrzeć w tym jakąś mądrość.
W takim razie, wskazane jest, abyś słuchał wszystkiego, co mówię i odnosił wszystkie Moje słowa do całości, a nie wydobywał sensu z kilku zaledwie słów.
Czuję się skarcony.
Nie czuj się skarcony. Czuj się. pouczony. Karci się kogoś, kto popełnił wykroczenie. Poucza się
kogoś, kto szuka wskazówek.
Bóg udziela wskazówek, nie robi wymówek; zachęca, nie zniechęca.
O rany...
Wiem, wiem, następna nalepka na zderzak. Świetnie się do tego nadaje.
Drukuj tyle nalepek na zderzaki, ile ci się żywnie podoba, koszulek też. Głoś nowinę. Niczym się
nie zrażaj. Nakręć film. Wystąp w telewizji. Bądź bezwstydny!
Bądź bez wstydu na tle miłości. Usuń z niej wszelki wstyd, zastąp go radosnym świętowaniem.
...to samo możesz uczynić, jeśli chodzi o seks.
Pomińmy to ostatnie, bo inaczej moje pytanie pozostanie bez odpowiedzi. Twierdzisz, że spędzanie czasu w ramionach innego jest w porządku, o ile się z tym nie kryjesz?
Mówię tylko, że coś jest w porządku lub nie, w zależności od twojego uznania. Mówię tylko, że druga strona nie może orzec, czy to jest dla mej w porządku, jeśli nie wie, że coś takiego ma miejsce Mówię tylko, że w oświeconych związkach nie zdaje egzaminu kłamstwo – wszelkiego rodzaju.
Kłamstwo pozostaje kłamstwem czy to w postaci celowego wprowadzenia w błąd czy niedopowiedzenia. Ja zaś
mówię, że z chwila ujawnienia całej prawdy podejmujesz decyzję czy nadal możesz kochać osobę, która kocha bądź kochała innego, w oparciu o to, co ogłaszasz jako najodpowiedniejsza i najdogodniejsza dla siebie formę związku – a to na ogół podyktowane jest tym, czego w twoim mniemaniu potrzebujesz do szczęścia od drugiej osoby.
Twierdzę, że jeśli niczego ci nie potrzeba, wówczas możesz kochać drugiego bezwarunkowo, bez jakichkolwiek ograniczeń. Możesz dać mu całkowita swobodę.
Tak, ale nie będę dzielił z nim swojego życia.
Nie będziesz, chyba że będzie inaczej. Można mówić o osiągnięciu mistrzostwa duchowego, gdy decyzja taka i wybór wynikają z tego, co jest prawda dla ciebie, a nie z tego, co kto inny każe ci przyjmować za prawdę lub co twoje społeczeństwo obwołało aktualnie obowiązująca norma czy co, jak ci się wydaje, mogą myśleć o tobie inni.
Mistrzowie przyznają sobie wolność wyboru wedle swego upodobania – i przyznają tę samą
wolność tym, których kochają.
Wolność to podstawa życia, wszędzie, albowiem wolność jest w naturze Boga. Wszelkie systemy, które tłamszą, naruszają czy wykluczają wolność, to systemy, które godzą w samo życie.
Wolność nie stanowi celu ludzkiej duszy, lecz jej istotę. Dusza ze swej natury jest wolna. Brak wolności zatem równa się pogwałceniu samej istoty duszy. W prawdziwie oświeconych społecznościach wolność uznana jest nie za prawo, lecz za fakt. To coś, co jest, raczej niż to, co się
zapewnia.
Wolności się nie zapewnia, wolność bierze się za pewnik. W wysoko rozwiniętych społeczeństwach daje się natychmiast zauważyć, że wszystkie istoty cieszą się całkowita swoboda kochania siebie nawzajem, wyrażania i przejawiania tej miłości w sposób autentyczny, szczery i odpowiedni w danej chwili.
Decydują o tym, co jest odpowiednie w danej chwili te same osoby, które się kochają. Nie istnieją
żadne prawa ustanawiane przez rząd, społeczne tabu, zakazy religijne, zwyczaje plemienne, bariery psychologiczne czy niepisane zasady co do tego, kogo, kiedy, gdzie i jak wolno kochać, a kogo, kiedy, gdzie i jak nie wolno.
Lecz jest jedna rzecz, dzięki której sprawdza się to w społeczeństwach oświeconych. Wszystkie zakochane strony musza zdecydować, jak postąpiłaby teraz miłość. Jedna ze stron może, na przykład, powstrzymać się od czegoś w imię miłości, jeśli nie ma na to przyzwolenia pozostałych stron. Poza tym, wszystkie uczestniczące strony musza być dorośle, dojrzale i zdolne do samodzielnego decydowania o sobie.
To utracą wątpliwości, jakie mogły zrodzić się w twojej głowie na temat molestowania dzieci, gwałtu czy innych form zniewolenia.
A co jeśli ja jestem stroną trzecią i nie uważam, aby to, co postanowiły pozostałe dwie osoby, było dla mnie dobre?
Wówczas musisz postawić jasno sprawę, jakie są twoje odczucia, jaka jest twoja prawda. I w zależności od tego, jak one na to zareagują, możesz uznać
za stosowne wprowadzenie zmian w stosunkach, jakie z nimi cię łącza.
A jeśli to nie jest wcale takie łatwe? A jeśli ich potrzebuję?
Im mniej od kogoś potrzebujesz, tym bardziej go kochasz.
Jak można nie potrzebować niczego od kogoś, kogo się kocha?
Kochając ich za to, kim są, a nie za to, co mogą ci dać.
Ale wtedy mogą wchodzić ci na głowę!
Kochanie kogoś wcale nie wymaga tego, abyś przestał kochać siebie.
Przyznanie komuś całkowitej swobody nie jest równoznaczne z przyzwoleniem na to, aby się nad tobą znęcał, ani ze skazywaniem się na więzienie, w którym ty żyjesz życiem niezgodnym z własnym wyborem, po to, aby drugi mógł żyć zgodnie ze swoim. Niemniej danie komuś pełnej wolności oznacza nie-nakładanie na niego żadnych ograniczeń.
Chwileczkę. Jak powstrzymać drugiego od wchodzenia ci na głowę, jeśli nie można go w żaden sposób krępować?
Nie nakładasz ograniczeń na niego, nakładasz ograniczenia na siebie. Zawężasz to, co ty wybierasz jako
swoje doświadczenie, a nie to, co drugiemu wolno doświadczać.
To ograniczenie, jako dobrowolne, w gruncie rzeczy wcale nie jest ograniczeniem. To obwieszczenie, Kim Jesteś, tworzenie, samookreślenie.
W królestwie Bożym nikt nie jest niczym ograniczony. Miłość zna jedynie wolność. Tak jak dusza.
Tak jak Bóg. Te słowa są zamienne. Miłość. Wolność. Dusza. Bóg. Wszystkie zawierają w sobie pozostałe.
Masz całkowita swobodę ogłaszania, Kim Jesteś, w każdej chwili Teraźniejszości. W istocie, czynisz to nawet bezwiednie. Nie wolno ci jednak określać za drugiego, ani kim jest i ani kim musi być. Tak miłość nigdy by nie postąpiła. Ani Bóg, który jest sama istota miłości.
Jeśli pragniesz głosić, że jesteś osoba, która do swego szczęścia, do własnej wygody i poczucia bezpieczeństwa potrzebuje i domaga się lwiej części czasu, energi i uwagi drugiego, wolno ci to głosić. Lecz powiadam ci: jeśli dopuścisz do tego, że twoje samookreślenie przeistoczy się w zazdrość o drugiego lub o jego przyjaciół, prace czy zainteresowania, położy to kres twej miłości i może też oznaczać koniec miłości drugiego do ciebie.
Lecz dobra wiadomość jest taka, że określanie, kim jesteś i kim postanawiasz być, nie musi przekładać się na zazdrość o drugiego ani kontrole nad nim. To wyrażenie, z prostota i miłością tego, kim jesteś i jakie życie wybierasz dla siebie. Twoje uczucie nie wygasa, kiedy starasz się
przezwyciężyć dzielące was różnice w duchu miłości i współczucia ani też kiedy na skutek tychże odmienności odmieniasz naturę waszego związku.
Nie musisz zrywać związku, aby go odmienić. VV istocie, związku nie można zakończyć, można jedynie nadać mu inna postać. Zawsze pozostajesz w odniesieniu do wszystkiego. Pytanie wiec, jakiego rodzaju związek cię łączy?
Odpowiedź na to pytanie wpłynie na całe twoje życie – a nawet mogłaby odmienić świat, naprawdę.
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Dziwki rozmowom z Tobą nauczyłem się, że moje związki są uświęcone. Stanowią najważniejszy składnik życia, albowiem za ich pośrednictwem wyrażam i doświadczam, kim jestem i kim postanawiam być.
/ nie tylko twoje relacje z innymi ludźmi, również twoje relacje z wszystkim i wszędzie. Twój stosunek do życia i wszystkiego, co ze sobą niesie. Twój stosunek do pieniędzy, miłości, seksu i Boga
– czterech fundamentów ludzkiego doświadczenia. Twój stosunek do drzew, roślin, zwierząt, ptaków, wiatru, powietrza, nieba i morza. Twój stosunek do przyrody, oraz twój stosunek do Mnie.
Moje relacje przesądzają o tym, kim i czym jestem. Związek, oświadczyłeś mi, to święta płaszczyzna, ponieważ w braku relacji z czymkolwiek innym, nie mogę stwarzać, poznawać i doświadczać niczego, co o sobie postanowiłem. Czy, jak Ty to ująłeś, pod nieobecność tego, czym Nie Jestem, to, czym Jestem... nie może być.
Nauka nie poszła w las, Mój przyjacielu. Stajesz się prawdziwym posłańcem.
Lecz kiedy próbuję wyłożyć to innym, czasami się W tym gubią. To trudno przyswajalna koncepq'a.
Wykorzystaj “Przypowieść o Bieli".
Tak, to natychmiast odnosiło skutek.
Wyobraź sobie, że przebywasz w białym pomieszczeniu, z biała podłoga, białym sufitem, bez katów. Wyobraź sobie, że za sprawa jakiejś niewidzialnej siły jesteś zawieszony w tej przestrzeni.
Dyndasz tak sobie w powietrzu. Niczego nie możesz dotknąć, niczego nie słychać, a poza bielą
niczego nie widać. Jak długo twoim zdaniem “istniałbyś" w swoim własnym doświadczeniu?
Niedługo. Istniałbym, ale nic o sobie bym nie wiedział. Zapewne szybko postradałbym zmysły.
Właśnie, i to całkiem dosłownie. Twoje zmysły służą do wychwytywania danych napływających z zewnątrz, a bez żadnych danych nie maja nic do roboty, staja się bezużyteczne.
Kiedy tracisz zmysły, tracisz rozeznanie w swoim własnym doświadczeniu. Nie wiesz niczego konkretnego o sobie.
Czy jesteś duży? Czy jesteś mały? Nie sposób stwierdzić, ponieważ nie ma nic na zewnątrz ciebie, do czego mógłbyś siebie odnieść.
Czy jesteś dobry? Czy jesteś zły? Nie wiadomo. Czy ty w ogóle tutaj jesteś? Nie sposób stwierdzić, ponieważ niczego tam nie ma.
Nic nie możesz wiedzieć o sobie w swoim własnym doświadczeniu. Możesz snuć na ten temat rozmaite koncepcje, ale nie możesz tego poznać doświadczalnie.
Wtedy następuje w tym wszystkim zmiana. Na ścianie pojawia się maleńka kropka. Tak, jakby ktoś
strzyknął atramentem. Nie wiadomo, skąd wzięła się tam ta plamka, ale to nieważne, ponieważ
kropka cię uratowała.
Teraz jest coś innego. Jesteś Ty oraz Kropka na ścianie. Nagle znów możesz decydować, znów możesz czegoś doświadczać. Plamka jest tam. To znaczy, że ty musisz być tu. Kropka jest mniejsza od ciebie. Ty jesteś większy od niej. Zaczynasz na nowo siebie określać – w odniesieniu do plamki na ścianie.
Związek miedzy tobą a kropka staje się święty, ponieważ przywrócił ci poczucie własnego “ja".
Teraz w pomieszczeniu pojawia się kotek. Nie wiesz, kto się za tym kryje, kto sprawia to wszystko, ale czujesz wdzięczność, ponieważ możesz dokonać następnych ustaleń. Kodak wydaje się bardziej miękki. Ale ty sprawiasz wrażenie bystrzejszego (przynajmniej okresowo!). On jest szybszy. Ty jesteś
silniejszy.
W pokoju przybywa nowych rzeczy i zaczynasz poszerzać swoje pojecie siebie. Wtedy doznajesz olśnienia. Tylko w obecności czegoś innego możesz poznać siebie. To coś innego jest tym, czym nie jesteś ty. Tak oto: W braku tego, czym Nie Jesteś, to, czym Jesteś... nie jest.
Przypomniała ci się doniosła prawda i przyrzekasz sobie, że nigdy więcej jej nie zapomnisz. Z
otwartymi ramionami witasz wszystko inne w swoim życiu – osoby, miejsca, rzeczy. Niczego nie odrzucasz, gdyż teraz widzisz, że cokolwiek pojawia się w twoim życiu, stanowi błogosławieństwo, znakomita okazje do określenia siebie i poznania siebie takim w doświadczeniu.
Ale czy mój umysł nie połapałby się w tym wszystkim? Nie oświadczyłby: “Hej, jesteś w białym pomieszczeniu, to wszystko. Odpręż się i baw"?
Z początku, owszem. Ale wkrótce w braku nadchodzących danych, nie wiedziałby, co myśleć. Biel, pustka, nicość, samotność wkrótce dałyby mu się we znaki.
Czy wiesz, co stanowi jedną z najgorszych ivy-myślonych przez was kar?
Przymusowe odosobnienie.
Właśnie. Nie możemy znieść dłuższej samotności. W najbardziej nieludzkich więzieniach karcery pozbawione są nawet światła. Zamykają za tobą drzwi i otaczają cię egipskie ciemności. Nie ma co czytać nie ma co robić, w ogóle nie ma nic.
Jako że myślenie równa się tworzeniu, przestałbyś tworzyć swoją rzeczywistość, gdyż do tworzenia umysł potrzebuje danych. Twory umysłu nazywacie wnioskami, a gdy dojście do jakichkolwiek wniosków przez umysł jest niemożliwe, porzucacie go – wykraczacie poza umysł.
To nie jest takie złe. Za każdym razem kiedy dostępujecie cennego wglądu, wychodzicie poza umysł.
H-mm. To znaczy?
Nie sądzisz chyba, że źródłem wglądu jest umysł7 Cóż, zawsze myślałem...
l w tym szkopuł! Ty zawsze myślisz. Spróbuj nie myśleć raz na jakiś czas! Spróbuj po prostu być.
Właśnie kiedy zwyczajnie “jesteś" z jakimś problemem, zamiast rozmyślać o nim bez przerwy, przychodzi wgląd najwyższego rodzaju.
To dlatego, że myślenie jest procesem twórczym, a bycie stanem świadomości.
Nie bardzo rozumiem. Pomóż mi, proszę. Sądziłem, że problem polega na niemożności myślenia.
Facetowi w białym pomieszczeniu przecież odbija.
Ja nie powiedziałem, że mu odbija. To ty powiedziałeś. Ja powiedziałem, że porzuca swój umysł.
Przestaje tworzyć swoją rzeczywistość, bo brakuje mu danych.
Oczywiście, gdyby przestał tworzyć swoją rzeczywistość na dłużej, to co innego. Ale załóżmy, że stałoby się to tylko na chwile? Na mgnienie oka? Czy taka “przerwa" zaszkodziłaby mu, czy wyszła na dobre?
Ciekawe pytanie.
Myśl, słowo i czyn to trzy poziomy tworzenia, tak?
Tak.
Kiedy myślisz, tworzysz. Każda myśl jest tworem. Owszem.
Wiec kiedy zastanawiasz się nad problemem, starasz się wymyślić rozwiązanie.
Dokładnie. I co w tym złego?
Można albo starać się wymyślić rozwiązanie, albo uświadomić sobie rozwiązanie, które już zostało stworzone.
Proszę jeszcze raz. Dla takich jak ja, którzy “pracują na wolnych obrotach", mógłbyś to wyjaśnić
jeszcze raz?
Żaden z was nie pracuje na wolnych obrotach! Ale niektórzy posługują się ślamazarną metodą
tworzenia. Usiłujecie tworzyć za pomocą myślenia. To jest możliwe. Ale mam dla was nowinę.
Myślenie to najbardziej ślamazarny sposób tworzenia.
Pamiętaj, do tworzenia twój umysł potrzebuje danych. Twoje jestestwo zaś obywa się bez danych.
To dlatego, że te dane są złudzeniem. To coś, co sam ustanawiasz raczej niż to, co jest.
Staraj się wychodzić od tego, co jest, a nie od iluzji. Twórz mocą swego jestestwa raczej niż mocą
umysłu.
Próbuję za Tobą nadążyć, ale gubię się. Narzuciłeś zbyt szybkie tempo.
Nie da się błyskawicznie znaleźć odpowiedzi – żadnej odpowiedzi – rozmyślając o niej. Trzeba wyrwać się z myśli, porzucić je i wejść w czyste jestestwo. Wiesz, co mówią wielcy wynalazcy czy specjaliści od
łamigłówek kiedy zwracasz się do nich z problemem? “Musze pobyć z tym chwilę"?
Oczywiście.
Właśnie to mają na myśli. Ty możesz postąpić tak samo. Możesz być wielkim wynalazcą, ale nie, jeśli wyobrażasz sobie, że rozwikłasz zagadkę “zachodząc w głowę"! Aby być geniuszem, trzeba stracić głowę! Geniusz nie tworzy rozwiązania, on je znajduje.
Tak naprawdę, odkrywa to, co było dotąd zakryte, niewidoczne. “Było zagubione, lecz zostało odnalezione". Geniusz to ten, kto przypomniał sobie to, co wszyscyście zapomnieli.
Nie pamiętacie między innymi o tym, że każda rzecz istnieje w Wiecznej Chwili Teraźniejszości.
Wszelkie rozwiązania, wszelkie odpowiedzi, wszelkie doświadczenia, wszelkie rozumienie. W istocie nie potrzebujecie niczego stwarzać. Trzeba tylko, abyście uświadomili sobie, że wszystko, czego pragniecie i poszukujecie, już zostało stworzone.
Większość z was to zapomniała. Dlatego posyłałem innych, aby wam przypominali o tym, że
“jeszcze zanim poprosicie, otrzymaliście".
Nie mówiłbym ci tego, gdyby tak nie było. Ale nie można myśleniem wprowadzić się w stan uświadomienia. Można tylko “być świadomym", nie “myśleć świadomym".
Świadomość to stan istnienia. Dlatego też jeśli w życiu stajesz w obliczu zagadki, gdy coś cię zbija z tropu, nie warto łamać sobie nad tym głowy. Kiedy napotykasz na problem, nie próbuj ruszać głową.
Gdy wokół ciebie same negatywy, złe siły, nie trzeba głowić się.
Kiedy bierzesz to na rozum, poddajesz się jego władzy. Czy nie dostrzegasz tego? Stajesz się
temu poddany, ponieważ główkujesz. Raczej strać głowę.
Pamiętaj, jesteś istnieniem ludzkim, nie myśleniem Dlatego zanurz się w jestestwo.
Co to znaczy? Nie rozumiem, co to do diabła znaczy.
Co jest w tobie w tej chwili?
Wzburzenie. Jestem wzburzony, ponieważ nie mogę się rozeznać w tych czarach-marach.
Czyli wiesz, czym jesteś.
Nie, wiem tylko, jak się czuje. Czuję się wzburzony.
I tym właśnie jesteś. Jesteś tym, co czujesz. Czyż nie mówiłem ci, że uczucie jest mowa duszy?
No tak, ale nieco inaczej to pojmowałem.
To dobrze. Wiec teraz przybyło ci zrozumienia. Owszem, trochę.
Zwróciłeś uwagę na moje słowa? Które?
Powiedziałem, “przybyło" ci zrozumienia. Co chcesz przez to powiedzieć?
Mówię, że ciągle coś ci “przybywa" lub “ubywa". Ale możesz na to wpływać. Czym “bywasz", możesz poznać po tym, co czujesz. Uczucia nigdy nie kłamią. Nie potrafią. Mówią ci, czym jesteś w danej chwili. A możesz zmienić swoje uczucia zmieniając po prostu sposób bycia.
Mogę? Jak?
Możesz wybrać inny sposób bycia!
To raczej niemożliwe. Czuję to, co czuję. Nic na to nie poradzę.
Uczucia stanowią reakcje na sposób bycia. A nad tym możesz panować. To właśnie staram ci się
tu przekazać. “Bycie" to stan, w jaki sam siebie wprawiasz, a nie reakcja. “Uczucie" jest reakcją, lecz
“bycie" nie. Bycie to wybór.
Wybieram, czym jestem? W rzeczy samej.
To dlaczego nie zdaję sobie z tego sprawy? Nic nu raczej o tym nie wiadomo.
Większości ludzi o tym nie wiadomo. Ponieważ zapomnieli, że są twórcami własnej rzeczywistości.
Ale to, że o tym zapomnieli, nie znaczy, że jej nie tworzą. Po prostu nie wiedzę, co robią.
“Ojcze, wybacz im, albowiem nie wiedzą, co czynią".
Otóż to.
Lecz skoro nie wiem, co robię, jak mogę cokolwiek robić inaczej?
Teraz już wiesz. Oto chodziło w całym tym dialogu. Zwróciłem się do ciebie, aby cię obudzić.
Jesteś teraz obudzony. Jesteś świadomy. Świadomość to stan jestestwa, dlatego “jesteś" świadomy.
Wychodząc z takiego stanu świadomości możesz wybrać dowolne inne jestestwo, takie, w którym jesteś mądry czy wspaniały. Albo wyrozumiały i miłosierny. Cierpliwy i wybaczający.
A czy mogę wybrać takie jestestwo, w którym jestem szczęśliwy?
Tak.
Jak? Jak to zrobić?
Nie rób tego, tylko bądź tym. Nie staraj się nic robić, aby być szczęśliwym. Po prostu “bądź"
szczęśliwy, a w ślad za tym pójdzie cała reszta. Pocznie się z tego. Z tego, czym jesteś, rodzi się to, co robisz. Zawsze miej to na uwadze.
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Ale jak mogę wybrać bycie szczęśliwym? Przecież szczęście to coś, co się przydarza? To znaczy, coś, co jest wynikiem czegoś, co się dzieje lub co ma mieć miejsce?
Nie! To coś, czym wybierasz być w wyniku tego, co się dzieje lub ma mieć miejsce. Ty wybierasz bycie szczęśliwym. Czy nigdy nie widziałeś dwojga ludzi odmiennie reagujących na taki sam splot zewnętrznych okoliczności?
Oczywiście, ale dlatego, że znaczyły one dla każdego z nich co innego.
Ty przesądzasz o tym, co to znaczy. Ty nadajesz temu znaczenie. Dopóki nie zdecydujesz, co dana rzecz oznacza, jest ona bez znaczenia. Pamiętaj, nic nie znaczy samo przez się.
Z twojego stanu Bycia wypływa znaczenie.
To ty, w każdej poszczególnej chwili, wybierasz, czy jesteś szczęśliwy, czy smutny. Wściekły czy udobruchany, wybaczający, oświecony, jakikolwiek. Ty to wybierasz. Ty. Nic innego poza tobą
samym. A twój wybór jest całkiem arbitralny.
Posłuchaj, wyjawię ci wielki sekret. Możesz wybrać stan bycia, jeszcze zanim coś się wydarzy, dokładnie tak samo jak po fakcie. W ten sposób możesz stwarzać swoje doświadczenie zamiast tylko mieć.
W gruncie rzeczy, robisz to właśnie teraz. W każdej poszczególnej chwili. Lecz może to odbywać
się bezwiednie, na podobieństwo osoby chodzącej we śnie. Jeśli tak jest, to pora się ocknąć.
Lecz nie można być w pełni przebudzonym, kiedy się myśli. Myślenie to forma istnienia jak we śnie To dlatego, że przedmiotem myślenia jest iluzja. Ale to nic. Żyjesz w obrębie iluzji, umieściłeś się tam, więc wypada o niej pomyśleć. Ale pamięta], myśl tworzy rzeczywistość, wiec jeśli nie odpowiada ci rzeczywistość, jaką stworzyłeś, lepiej to przemyśli
Nic nie jest złe, dopóki myśl go takim nie uczyni
Dokładnie.
Wiec raz na jakiś czas warto w ogóle przestać myśleć. Aby otworzyć się na wyższa rzeczywistość.
Aby przejrzeć iluzje.
Jak można przestać myśleć? Przecież myślę bez przerwy. Nawet myślę teraz o tymi Przede wszystkim, bądź wyciszony. Przy okazji, zwróć uwagę na to, że powiedziałem “bądź
wyciszony". Nie powiedziałem “myśl wyciszony".
Ach, tak. To świetnie.
Dobrze. Kiedy pobędziesz wyciszony, zauważysz, że twoje procesy myślowe spowalniają się.
Stają się ociężałe. Czas wtedy zacząć myśleć o tym, co myślisz.
Co takiego?
Słyszałeś. Zacznij zastanawiać się, dokąd zmierzają twoje myśli. Następnie powstrzymaj je.
Zognis-
kuj je. Pomyśl o tym, co myślisz. To pierwszy krok ku mistrzostwu.
O rety. To mnie bierze.
Dokładnie. To znaczy, nie w tym sensie...
Tak, w tym sensie. Tylko że o tym nie wiedziałeś. To naprawdę bierze twój umysł, sprawia, że za chwilę go opuścisz.
Kiedy ludzie zobaczą cię w takim stanie “bezmyślności", spytają może “Czyś ty postradał zmysły?".
A ty odpowiesz: “Owszem! Czyż to nie wspaniałe?". Ponieważ twój umysł to nic innego jak przetwornik danych zmysłowych, a ty przestałeś analizować napływające dane. Przestałeś o nich myśleć. Teraz rozmyślasz o przedmiocie swoich myśli. Zaczynasz skupiać swoje myśli i niebawem skupisz je na niczym.
Jak można skupić się na niczym?
Najpierw skup się na czymś konkretnym. Nie można skoncentrować się na niczym, dopóki się nie skoncentruje na czymś.
Szkopuł w tym, że umysł niemal zawsze skupia się na wielu rzeczach. Odbiera dane płynące ze stu różnych źródeł naraz i przetwarza je z prędkością wyższą od światła, wysyłając ci informacje o tobie i o tym, co dzieje się z tobą i wokół ciebie.
Aby skupić się na niczym, musisz przerwać ten mentalny zgiełk. Musisz nad nim zapanować, ukró-
cić go i wreszcie wyeliminować. Chcesz się skupie na niczym, ale najpierw musisz skupić się na czymś w szczególności raczę] niż na wszystkim naraz.
Uprość cała sprawę. Zacznij od migocącego płomienia świecy. Spójrz na świecę, popatrz na płomyk, przyjrzyj się temu, co zauważysz, wejrzyj głęboko Pobadź z płomieniem. Nie myśl o nim.
Pobudź z mm
Po chwili zacznę ci opadać powieki, zrobią się ciężkie.
Czy to autohipnoza?
Staraj się nie szufladkować. Widzisz? Znowu to robisz. Rozmyślasz o tym. Analizujesz i chcesz mu nadać miano. Rozmyślanie o czymś oznacza kres twojego bycia z tym. Nie zastanawiaj się. Pobadź z doznaniem.
W porządku.
Kiedy najdzie cię ochota zamknąć oczy, zamknij je Nie myśl o tym. Niech powieki same opadną.
Stanie się to naturalna koleją rzeczy, gdy przestaniesz na siłę je rozwierać.
Ograniczasz dopływ danych zmysłowych. To dobrze.
Teraz wsłuchaj się w swój oddech. Skup się na oddychaniu, zwłaszcza na wdechu. Wsłuchiwanie się w siebie odrywa cię od słuchania całej reszty. Stąd pochodzą wspaniałe pomysły. Kiedy słuchasz siuojego wdechu, słuchasz swego natchnienia.
O, Mój Boże. Że też Ty potrafisz tak dobrać słowa1
Sza. Bądź cicho. Przestań o tym myśleć!
Teraz zogniskuj swój wewnętrzny ogląd. Gdyż teraz kiedy masz natchnienie, przyniesie ci ono wielki “w-gląd". Skup swój ogląd na punkcie pośrodku czoła, nieco ponad linia oczu.
Na tak zwanym Trzecim Oku?
Tak. Skoncentruj na nim swoja uwagę. Wejrzyj głęboko. Nie oczekuj, że coś dojrzysz. Zajrzyj w tę
nicość. Bądź z tą ciemnością. Nie staraj się czegoś tam zobaczyć. Odpręż się, ciesz się spokojem, jakim emanuje pustka. Pustka jest dobra. Stworzenie może dokonać się jedynie w próżni. Dlatego raduj się pustka. Nie oczekuj niczego więcej, nie pragnij niczego więcej.
Co mamy zrobić z tymi wszystkimi myślami, jakie wciąż nas nachodzą? Można mówić o szczęściu, jeśli zazna się choć trzy sekundy pustki. Czy mógłbyś wypowiedzieć się w sprawie tych natarczywych myśli, jakie nie dają spokoju – zwłaszcza początkującym? Nowicjusze popadają we frustrację, kiedy nie udaje im się uciszyć umysłu i przejść do tej nicości, o jakiej mówisz. Dla Ciebie to może łatwizna, ale dla większości z nas na pewno nie.
Znowu o tym rozmyślasz. Proszę cię, abyś przestał.
Kiedy umysł wypełniają ci myśli, po prostu przyglądaj się, zaakceptuj to. Myśli przychodzą, a ty odsuwasz się i zamieniasz w widza. Nie myśl o tym, tylko rejestruj. Nie zastanawiaj się nad tym, co myś-
/z'sz. Odsuń się. i rejestruj. Nie osadzaj. Nie popadaj z tego powodu we frustracje. Nie zaczynaj mówić sam do siebie, na przykład: “No i znowu! Nic tylko same myśli! Kiedy wreszcie osiągnę
pustkę?".
Nie można osiągnąć pustki narzekając bez przerwy, że jest się od niej daleko. Kiedy wyskakuje myśl – o niczym szczególnym, bez związku z obecna chwila – zauważ to. Zauważ i chwal, niech stanie się częścią twego doświadczenia. Nie dumaj o tym. To uczestnik pochodu przewijającego się
przed twym wewnętrznym oglądem. Niech przejdzie. Podobnie postępuj z odgłosami czy uczuciami.
Odkryjesz może, że nigdy nie słyszysz tylu dźwięków jak wtedy, gdy próbujesz doznać absolutnego bezruchu. Przekonasz się może, że nigdy nie masz takich trudności z zajęciem wygodnej pozycji jak wtedy, gdy próbujesz usiąść w absolutnie wygodnej pozycji. Zarejestruj to. Cofnij się o krok i przyjrzyj się sobie, jak to rejestrujesz. Włącz to do swojego doświadczenia. Ale nie dumaj o tym. To uczestnik pochodu. Niech przejdzie.
Podobnie ma się rzecz z zadanym właśnie przez ciebie pytaniem. To pytanie po prostu przyszło ci do głowy. Ono również uczestniczy w pochodzie. Niech przejdzie. Nie staraj się szukać odpowiedzi czy rozwiązania, nie próbuj go rozgryźć. Pozwól mu być, iść w pochodzie. Zauważ, że nic nie musisz w związku z nim robić.
W tym odnajdziesz wielki spokój. Jaka ulga. Nie trzeba niczego pragnąć, niczego robić, niczym być, z wyjątkiem tego, czym się właśnie jest.
Niech będzie i niech minie.
Ale nadal patrz. Bez niepokoju, bez oczekiwania. Tylko... przyglądaj się na luzie. Niczego nie wypatruj... bądź gotów na cokolwiek.
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Za pierwszym razem, kiedy to robisz, za dziesiątym albo dopiero za setnym czy tysięcznym, możesz dostrzec coś, co przypomina migocący błękitny płomień czy pląsające światło. Z początku może rozbłyskiwać, potem się ustala. Pozostań z nim. Wniknij do niego. Jeśli poczujesz, jak stapiasz się z nim, niech tak się stanie.
Jeśli to się stanie, nie trzeba ci nic więcej mówić.
Czym jest ten błękitny płomień, to pląsające światło?
Tobą. To rdzeń twojej duszy. Otacza ciebie, przenika, jest tobą. Przywitaj swoja dusze. Wreszcie ja odnalazłeś. Wreszcie jej doświadczyłeś.
Jeśli stopisz się z nią w Jedno, zaznasz prawdziwej błogości. Odkryjesz, że istota twojej duszy jest tożsama z Moja istota. Utworzysz jedność ze Mną. Chociaż na chwile. Chociaż na nanosekunde. Ale to wystarczy. Potem nic innego nie będzie się liczyło, nic nie będzie takie same, nic w fizycznym świecie temu nie dorówna. I wtedy też zrozumiesz, że nie potrzebujesz niczego i nikogo poza samym sobą.
Brzmi to trochę groźnie, w jakimś sensie. Chcesz powiedzieć, że nigdy więcej nie będę chciał z nikim innym być? Nie będę chciał nikogo pokochać, ponieważ nie będzie mógł mi dać tego, co odnalazłem w swoim wnętrzu?
Nie powiedziałem, że nie pokochasz nikogo czy niczego poza sobą. Powiedziałem, że nie będziesz potrzebował nikogo czy niczego poza sobą. Powtarzam: miłość i potrzeba to dwie różne rzeczy.
Jeśli naprawdę doznasz tej wewnętrznej jedni, o jakiej mówię, wynik będzie wręcz odwrotny.
Zapragniesz byt z wszystkimi – ale teraz z zupełnie innego powodu.
Nie będziesz dążył do uzyskania od nich czegoś Teraz będziesz się rwał, aby im coś ofiarować.
Gdyż zapragniesz całym sercem podzielić się z nimi doświadczeniem, jakiego zaznałeś w sobie –
doświadczeniem Jedności.
Będziesz szukał tej Jedności z każdym, gdyż będziesz wiedział, że stanowi ona prawdziwa twa istotę i będziesz chciał poznać te prawdę we własnym doświadczeniu.
Wtedy to staniesz się “niebezpieczny". Zakochasz się we wszystkich.
Tak, to jest niebezpieczne, ponieważ my, ludzie, ustanowiliśmy taki styl życia, w którym uczucie Jedności z każdym przez cały czas, wpędza nas w tarapaty.
Ale teraz znasz przyczyny, wiec możesz tego umknąć.
Owszem, wiem, że potrzeba, oczekiwanie i zazdrość naprawdę grzebią miłość. Lecz nie jestem pewny, czy zdołam usunąć je ze swego życia, ponieważ nie bardzo wiem, jak sobie z tym poradzić Co innego zakaz “Nie rób tego więcej", a co innego pokazanie, jak do tego dojść.
I tu jest miejsce na nasza przyjaźń. Przyjaźń z Bogiem umożliwia ci poznanie “formuły" – nie tylko na pozbycie się potrzeby, oczekiwania i zazdrości, ale i przepisu na całokształt życia, odwiecznej mądrości.
Przyjaźń ze Mną sprawi też, że ta mądrość zostanie wykorzystana, zastosowana w życiu.
Wiedzieć coś to jedno, a umieć użyć swojej wiedzy to inna historia. Co innego posiadać wiedze, a co innego być mądrym.
Mądrość, to wiedza w praktyce.
Pokaże ci, jak zastosować cała wiedze, którą ci przekazałem. Zawsze ci to pokazuje. Lecz łatwiej jest Mnie usłyszeć, kiedy łączy nas przyjaźń. Wtedy naprawdę możemy śmignąć! Wtedy naprawdę
możemy polecieć!
Chodzi Mi o prawdziwa przyjaźń z Bogiem, nie udawana przyjaźń “na niby" czy połowiczna, lecz ważna, znacząca bliską przyjaźń.
Poprowadzę cię przez etapy, które pomogą ci to osiągnąć. Pierwsze trzy to: 1. Znaj Boga,
2. Ufaj Bogu,
3. Miłuj Boga.
A teraz zajmiemy się etapem następnym: 4. Przygarnij Boga.
Przygarnij Boga?
Przygarnij Boga. Zbliż się do Boga. O tym przez cały czas tu mówimy – jak zbliżyć się do Boga.
Chciałbym to zrobić. Chciałbym się z Tobą zżyć. Zawsze tego pragnąłem, ale nie wiedziałem, jak się do tego zabrać.
Teraz wiesz. Poznałeś świetny sposób. Pobadź z cisza, pobadź z Jaźnią, przez kilka cudownych chwil
każdego dnia. Od tego możesz z powodzeniem zacząć.
Kiedy przebywasz z Jaźnią – prawdziwa Jaźnią ~ przebywasz ze Mną, gdyż Ja i Jaźń to Jedno.
Jak już mówiłem, dróg do tego wiodących jest więcej. Ja podałem ci jedna. Opisałem jeden sposób, ale istnieją inne. Więcej dróg prowadzi do Jaźni i więcej dróg prowadzi do Boga, i dobrze byłoby, gdyby wszystkie religie świata to rozumiały – i głosiły.
Kiedy już odnalazłeś swoja Jaźń, zapragniesz może odchodzić od Jaźni i dążyć do odnowienia świata Aby to nastąpiło, przekazuj innym to, co sam chciałbyś otrzymywać. Postrzegaj innych tak, jak sam byś chciał być postrzegany.
“Czyń innym tak, jakbyś chciał, aby tobie czyniono".
Dokładnie. Przygarniaj innych tak, jakbyś pragnął przygarnąć Mnie, gdyż kiedy przygarniasz innych, to w istocie przygarniasz Mnie.
Przyjmij cały świat, albowiem cały świat zawiera Mnie.
Nie odrzucaj niczego ani nikogo na świecie. Lecz kiedy jesteś w świecie, a świat w tobie, pamiętaj, że ty wyrastasz ponad świat. Jesteś jego twórca, tworzysz bowiem własna rzeczywistość tak niechybnie, jak jej doświadczasz. Jesteś i twórca, i stworzeniem, tak jak i Ja.
Jestem uczyniony “na obraz i podobieństwo Boga".
Tak. W każdej poszczególnej chwili możesz wybrać swoje doświadczenie jako twórcy albo stworzonego.
Mogę być “w świecie, ale nie z tego świata".
Robisz postępy, Mój synu. Wykorzystujesz wiedze, jaka ci przekazałem i zamieniasz ja w mądrość.
Stajesz się posłańcem. Zaczynamy przemawiać jednym głosem.
Zaprzyjaźnić się z Tobą naprawdę, znaczy zaprzyjaźnić się z wszystkimi i z wszystkim – z każdym stanem i położeniem.
Zgadza się.
A co jeśli jest osoba czy stan, które raczej nie są mile przez nas widziane w naszym życiu? A co jeśli jest osoba czy stan, które ciężko pokochać, przed którymi mamy ochotę się bronić?
Umacniasz to, przed czym się bronisz. Pamiętaj o tym.
To jakie jest rozwiązanie?
Miłość. Miłość?
Nie ma położenia, nie ma przeciwności, nie ma problemu, którym miłość nie może zaradzić. Nie znaczy to, że trzeba się poddawać dręczeniu. Omawialiśmy to już. Chodzi o to, że miłość, do siebie i do innych, zawsze stanowi rozwiązanie.
Nie ma osoby, której miłość nie zdoła uleczyć. Nie ma duszy, które] miłość nie zdoła zbawić.
Właściwie, obejdzie się bez zbawiania, gdyż miłość to istota każde] duszy. A gdy dajesz drugiej duszy to, czym ona ]est, zwróciłeś ja samej sobie.
To właśnie Ty sprawiasz dla nas! Stało się to tez hasłem przewodnim mojej fundacji. Przyszło mi to do głowy, kiedy wymyślałem hasło dla fundacji “Zwrócić ludzi im samym".
Sądzisz, że to przypadek? Powinienem się był wcześniej domyślić.
Chyba tak. Nic nie dzieje się przypadkowo, prawda?
Nic.
Ani podjęcie przeze mnie pracy w radiu, ani wyprawa na Południe, ani propozycja zatrudnienia w rozgłośni murzyńskiej, ani spotkanie z Jayem Jack-sonem w redakcji The Euening Capital. Wszystko to nie było dziełem przypadku, co?
Nie było.
Wyczuwałem to podczas mojego pierwszego spotkania z Jayem. Było nam to pisane. Nie potrafię
tego wyjaśnić, ale z chwilą przekroczenia progu jego gabinetu naszło mnie dziwne uczucie. Byłem spięty/
to prawda, gdyż rozpaczliwie potrzebowałem pracy. Ale ledwo usiadłem, a już miałem wrażenie, ze vvszystko pójdzie po mojej myśli.
Jay był wspaniałym człowiekiem. Z czasem dał 0i się poznać jako osoba obdarzona współczuciem j zrozumieniem dla ludzkiego losu, niewiarygodnie życzliwa. Wszyscy go kochali.
A Jay w każdym dostrzegał dobro. Każdemu dawał szansę. Potem drugą i trzecią. Praca z nim była jak marzenie. Nie uchodziło jego uwagi, kiedy coś ci się udało. Natychmiast otrzymywałeś od niego notę: Dobra robota ten artykuł o budżecie, albo Co do wywiadu z zakonnicą – PO PROSTU
ŚWIETNY! Takie pisemka wychodziły z jego gabinetu jedno za drugim; codziennie był nimi usłany pokój redaktorów.
Uwielbiałem go i nie mogłem uwierzyć, kiedy tak młodo zmarł.
Był po czterdziestce i cierpiał na dolegliwości żołądkowe. A może coś poważniejszego, nie wiem.
Ale przez ostatni miesiąc pracy jadał papki. Przeważnie odżywki dla dzieci, albo owsiankę. Tylko to przyjmował.
Pracowaliśmy wtedy w redakcji The Annę Arundel Times. The Evenmg Capital został wykupiony i Jay ze swoim ojcem i bratem nabył udziały w skromnym dzienniku, który niebawem zamienił w główne pismo okręgu Annę Arundel, z Annapolis jako siedzibą władz okręgowych. Ja wciąż byłem zatrudniony w The Capital, kiedy Jay zadzwonił i zaproponował ini posadę redaktora wydania. Zastanawiałem się
dwie sekundy.
Praca w pierwszej gazecie była dla mnie prawdzi-, wą szkołą dziennikarstwa, ale jeszcze więcej nauczy-
łem się przy drugiej. Dużo skromniejsze przedsięwzięcie, z małym zespołem redakcyjnym, wymagało zapięcia wszystkiego na ostatni guzik na czas. Nauczyłem się robić skład i makietę.
Byłem również fotografem redakcyjnym (musiałem szybko opanować sztukę posługiwania się
aparatem oraz wywoływania zdjęć), oraz pierwszym (właściwie, jedynym) reporterem. Wiele cennych doświadczeń wyniosłem z pracy pod napięciem, przy tych wszystkich bezlitosnych terminach, w jakich trzeba się było zmieścić.
Mam nadzieję, że widać na tym przykładzie, iż odkrywałem w sobie uzdolnienia, o jakie siebie nawet nie podejrzewałem. Przekonałem się nawet, ze mogę te uzdolnienia dowolnie w sobie wykształcać, jeśli tylko się wytężę. To było dla mnie prawdziwe objawienie. To było ważne przesłanie.
Wiadomość z Góry. Bóg mówił mi w ten sposób coś, co od tamtej pory wykorzystałem setki razy: życie zaczyna się poza obszarem naszej strefy ochronnej.
Powiedziałem to już, ale powtórzę jeszcze raz. Nie bój się r-o-z-c-i-ą-g-n-ą-ć. Sięgaj, gdzie wzrok nie sięga. Z początku możesz czuć się nieswojo, ale z czasem zasmakujesz w tym.
Co do mnie, pokochałem to. Żyłem tym. Nie mogłem się tym nasycić. I Jay zdawał sobie z tego sprawę. Dojrzał to we mnie i wyciągnął ze mnie Za młodu często opuszczała mnie wiara we własne siły, ale Jay poznał się na mnie. Oddał mi mnie samego. Tak postępują wszyscy mistrzowie i w ten sposób zsyłają na nas największe błogosławieństwo
Rozkwitłem pod okiem Jaya, prowadzony jego stanowczą lecz łagodną ręką, w cieniu jego postawy mówiącej “nie ma rzeczy niemożliwych". Wkrótce stało się to moją dewizą. Zgadzało się z tym, co wpajał mi ojciec: Wszystko da się zrobić, jeśli się do tego przyłożysz.
Jak mówiłem, wstrząsnęła mną śmierć Jaya w tak młodym wieku. Nie myślałem, że taki dobry człowiek musi tak szybko odejść z tego świata.
Jego dzieło dobiegło końca.
Wiem. Teraz to wiem. Ale wtedy tego nie rozumiałem. Czułem zamęt, ból. Jeśli taka nagroda spotyka porządnych ludzi, to po co się trudzić? W takim stanie ducha byłem wówczas. Wątpiłem nawet w istnienie życia po śmierci. Szok, jakiego doznałem, kazał mi mocno się nad tym zastanowić.
Znalazłeś odpowiedź?
Tak. Otrzymałem odpowiedź w dzień pogrzebu Jaya.
Jak do tego doszło?
Jay mi jej udzielił. W dwóch słowach. Na cmentarzu. Swoim własnym głosem.
1O
Dostąpienie oświecenia na cmentarzu jest może mało prawdopodobne, ale tam właśnie go dostąpiłem. przynajmniej częściowego.
Wybrałem się na pogrzeb Jaya, ale spóźniłem się na mszę do kościoła Świętej Anny w Annapolis i wszystkie miejsca były już zajęte. Pewnie połowa miasta się zjawiła i nie wiem dlaczego, ale poczułem się obco wśród tych wszystkich oficjalnych żałobników. Chciałem chyba odrobiny prywatności, sam na sam z Jay'em. Straciłem w jego osobie dobrego przyjaciela. Zaprzyjaźniliśmy się bowiem. Był mi niczym starszy brat.
Wyszedłem z kościoła i postanowiłem odprawić własną “ceremonię" pożegnalną, przy jego grobie.
Odczekałem dwie godziny, aż wszyscy się rozejdą i udałem się na cmentarz przy kościele. Dobrze wyliczyłem, bo nikogo już nie było. Teraz pozostało mi tylko odnaleźć grób Jaya i tam się z nim pożegnać na zawsze. Ale nie mogłem znaleźć miejsca jego pochówku. Nigdzie. Przeszukałem nagrobki rząd po rzędzie, ale ani śladu napisu ELMER (JAY) JACK-SON, JR. Przeszedłem jeszcze raz. Nic.
Ogarniała mnie frustracja. Może jednak powinienem był trzymać się grupy. Czyżbym pomylił
cmentarze? Patrzyłem nie tam, gdzie trzeba? Naprawdę zależało mi na tym, aby pożegnać się z Jay'em. Do tego jeszcze zaczęło padać. Wiatr przybrał na sile i zbierało się na burzę. ]ay, krzyknąłem w duchu, gdzie ty się podziałeś?
;
Wiesz, jak to jest kiedy czekasz na zmianę świateł na skrzyżowaniu, a te ani myślą się zmieniać, więc krzyczysz w duchu: No dalej, zmieńcie się, do licha? To samo zrobiłem wtedy na cmentarzu. Tak naprawdę wcale nie spodziewasz się, że światła natychmiast się zmienią. I tak naprawdę nie liczysz na odpowiedź od nieboszczyka. (Tak jest zresztą bezpieczniej.)
Cóż, ja po cichu liczyłem. I o mało nie postradałem zmysłów ze strachu.
Tutaj.
Tylko tyle powiedział. Ale to był jego głos, Jaya, czysty i wyraźny jak dzwon. Odezwał się za moimi plecami i okręciłem się tak szybko, że mało nie pogubiłem butów.
Nikogo nie było. Pusto.
Mógłbym przysiąc, że słyszałem Jaya.
Wtedy usłyszałem go ponownie.
Tutaj.
Tym razem głos dochodził z oddali, z kierunku, w jaki spoglądałem, znad małego pagórka. Przeszły mnie ciarki. To był głos Jaya. Nie ktoś o podobnym głosie. To był Jay.
Ale nikogo nie widziałem. Pomyślałem, że może stróż zaszedł na cmentarz. Zauważył, że się
rozglądam, domyślił się, że szukam świeżo wykopanego grobu. Może miał głos bardzo podobny do Jaya.
Ale wokół ani żywego ducha. Chciałem, żeby ktoś był. Naprawdę. Ponieważ ten głos nie był
wytworem mojej wyobraźni. Słyszałem go, głośno i wyraźnie, jak bicie mego serca chwilę później.
Pobiegłem w stronę pagórka. Może ktoś jest z drugiej strony, a ja go nie widzę, rozumowałem.
Wdrapałem się na górkę i rozejrzałem.
Ani śladu człowieka.
Wtedy znów usłyszałem głos – cichszy teraz, jakby Jay stał tuż za mną.
Tutaj.
Obróciłem się, tym razem wolno. Miałem stracha, przyznaję. Ale trwoga szybko ustąpiła miejsca zdumieniu. Miałem przed sobą nagrobek Jaya. Stałem na jego grobie.
Zeskoczyłem z tej kupki ziemi, jakbym miał pod sobą co najmniej aligatora. Przepraszam, powiedziałem. Nie wiem, do kogo wówczas kierowałem te słowa.
Ale mówiłem. Rozmawiałem z Jayem. Zrozumiałem, że jest tam ze mną. Wiedziałem, że istnieje nadal po swojej “śmierci", i że przywołał mnie do swojego grobu na tę naszą ostatnią wspólną chwilę.
Oczy zaszły mi łzami. Usiadłem na ziemi i próbowałem złapać oddech, wpatrzony w świeżo wyryte w marmurze nazwisko Jaya. Chciałem, aby przemówił. Ale on milczał.
“Cóż", odezwałem się po chwili, “jak to jest być martwym?".
Starałem się rozjaśnić atmosferę, ale ujrzałem tylko w oddali błyskawicę rozjaśniającą niebo.
Nadciągała burza.
“Posłuchaj, Jay", mówiłem w duchu, “chcę ci podziękować za wszystko, co dla mnie zrobiłeś i za serce, jakie okazywałeś każdemu. Twój przykład natchnął tak wielu ludzi. Nie szczędziłeś swej troski i życzliwości tym, z którymi zetknął cię los. Dziękuję ci. Będzie mi ciebie brakowało".
Zacząłem popłakiwać. Wtedy otrzymałem ostatnią wiadomość od Jaya. Tym razem nie w postaci słów.
To było doznanie. Doznanie, które czule mnie otoczyło, jak gdyby ktoś narzucił mi pelerynę na ramiona i lekko uścisnął ręce.
Dalej nie potrafię tego opisać. Nie ma na to słów Po prostu wiedziałem wtedy, że z Jay'em wszystko w porządku, że ze mną też tak będzie. I zrozumiałem, że było doskonale. Dokładnie tak, jak powinno
Wstałem. “Pojąłem, Jay", uśmiechnąłem się, “nie ma rzeczy niemożliwych".
Kiedy schodziłem z pagórka, mógłbym przysiąc, że słyszałem za sobą chichot.
Przeżyliście wtedy w dwójkę cudowni} chwile. Dziękuje wam.
Jay był tam ze mną, prawda? Słyszałem go, prawda? A on mnie.
Zgadza się. Jest życie po śmierci, prawda?
Życie jest wieczne. Śmierci nie ma.
Przepraszam, że tak się dopytuję. Już nie powinienem nigdy w to wątpić.
Nigdy?
Nigdy. Prawdziwy Mistrz jak Budda, jak Kryszna, jak Jezus, nigdy nie ma wątpliwości.
A co powiesz na “Ojcze mój, dlaczego mnie opuściłeś?".
No, cóż, to było... sam nie wiem co.
Zwątpienie, Mój synu. To było zwątpienie, nawet jeśli tylko na chwile, na sekundę. Wiedz, Mój przyjacielu, że każdy Mistrz przechodzi swój ogród Get-semane. Tam zadaje sobie on pytania, jakie nękają każdego Mistrza. Czy to może być prawda? Czy wszystko to sobie uroiłem? Czy naprawdę
jest wolą Boga, abym wypił ten kielich? Czy też mogę go od siebie odsunąć?
Mnie też czasami nachodzą takie pytania, nie wstydzę się do tego przyznać.
Byłoby ci łatimej, wiesz, gdybyś ze Mną teraz nie rozmawiał. Pod wieloma względami. Mógłbyś od tego się uwolnić – zrzucić brzemię odpowiedzialności, jaka na siebie wziąłeś, zanosząc posłanie ludzkiej rasie, wspomagając proces przemiany świata; usunąć się w cień, z dala od tej powszechnej uwagi, jaką na sobie skupiłeś.
Lecz widzę, że jest twoją wola nie ustawać. Twoją wolą było, aby zdarzyło się wszystko, co się
zdarzyło w twoim życiu. Cokolwiek zaszło, przywiodło cię właśnie do tego punktu.
Dana ci była idealna matka i idealny ojciec do tego, aby przysposobić cię do zadania, jakiego się
podjąłeś; idealna sytuacja rodzinna i idealne dzieciństiuo.
Dany ci był dar porozumiewania się z innymi i sposobność jego rozwinięcia. Znalazłeś się we właściwym miejscu we właściwym czasie i trafiłeś na właściwych ludzi.
Dlatego poznałeś Jaya Jacksona i dlatego wywarł on tak głęboki wpływ na twoje życie. To dlatego pracowałeś wśród Murzynów w Baltimore, białych południowców, Afrykanów, Ekwadorczyków. To dlatego solidaryzowałeś się z zalęknionymi i prześladowanymi przez totalitarne reżimy w odległych stronach, którzy nie posiadają niczego, i przyjaźniłeś ze sławnymi gwiazdami filmu i telewizji i z czołowymi politykami swego kraju, którzy opływają we wszystko.
Nic nie przytrafiło ci się przypadkiem, nic nie stało się przez przypadek. Zostało przywołane, wszystko, po to, abyś mógł zaznać tego, co postanawiasz zaznać, abyś mógł doświadczyć
najświetniejszej wersji najszczytniejszej wizji siebie.
Zakładam więc, że do tej samej kategori należy zaliczyć moje spotkanie z Joe Alstonem.
Zakładasz prawidłowo.
Wiedziałeś, że pewnego dnia przydadzą mi się znajomości w kręgach politycznych, jeśli mam przekazać Twoje przesłanie narodowi – i całemu światu – w miarę skutecznie.
Ty to wiedziałeś. Twoim pragnieniem było dać światu nowa nadzieje i w głębi duszy rozumiałeś, że jeśli nowa nadzieja ma się narodzić, a tym bardziej uchować się, trzeba poczynić zmiany w dwóch dziedzinach – w polityce i w religi .
Zawsze pociągała mnie polityka, od dzieciństwa. Tak się złożyło (e-hem), że miałem ojca, który ak-tywnie uczestniczył w lokalnym życiu politycznym. pracował na rzecz różnych kandydatów, nawiązywał znajomości z osobami zajmującymi stanowiska, w naszym domu bywali sędziowie, radni, komendanci posterunków; wielu z nich regularnie grywało z ojcem w karty.
Kiedy przyjechałem do Annapolis w wieku dziewiętnastu lat, na samym początku zakręciłem się
koło Joe Griscoma, burmistrza i Joe Altona, szeryfa okręgu. Jako że pracowałem w miejscowej rozgłośni, nominalnie należałem do “prasy". Więc łatwiej mi było dotrzeć do tych ludzi. Miałem im coś
do zaoferowania – czas na antenie nigdy jeszcze nie zaszkodził żadnemu politykowi i nie skąpiłem go ani jednemu, ani drugiemu.
Niedługo po tym, jak się poznaliśmy, Joe Alton kandydował w wyborach do stanowego senatu z naszego okręgu i wygrał. Uwielbiałem Joe'go; tak jak większość. Wygrał wybory ze sporą przewagą; a kiedy społeczność okręgu Annę Arundel zaczęła domagać się wprowadzenia samorządu lokalnego, wybrano Joe'go na przywódcę ruchu. Ja również zaangażowałem się w kampanię na rzecz samorządu, a gdy zakończyła się ona zwycięstwem, Joe został pierwszym starostą1 okręgu Annę
Arundel.
Joe Alton zadzwonił kilka lat później, kiedy po powrocie do Annapolis pracowałem w The Annę
Arundel Times.
1 Pojecie “starosta" stanowi najbliższy polski odpowiednik funkcji “szefa" amerykańskiego samorządnego okręgu, (przyp. tłum.)
Podobały mu się moje reportaże z działalności władz okręgu, a ponieważ ubiegał się o ponowny wybór na stanowisko starosty, potrzebował oficera prasowego. Ale nie zwrócił się bezpośrednio do mnie Zadzwonił do Jaya.
Nie chciał chyba urazić właścicieli miejscowego tygodnika i uznał, że lepiej będzie zapytać ich o zdanie, nim zaproponuje mi pracę. Pewnego popołudnia Jay wszedł do mojego gabinetu, trzy czy cztery miesiące przed śmiercią i oznajmił: “Twój znajomy Joe chce, żebyś wziął udział w jego kampani wyborczej".
Serce podeszło mi do gardła. Zawsze trafiały mi się takie niesamowite okazje. Spadały mi jak z nieba. Jay zauważył moje podniecenie. “Domyślam się, że odchodzisz, co?".
Nie chciałem sprawić mu zawodu. “Zostanę, jeśli naprawdę jestem ci potrzebny", odparłem. “Wiele ci zawdzięczam".
“Nie", poprawił mnie Jay, “sobie zawdzięczasz. Zawsze o tym pamiętaj. Jeśli trafia ci się coś, czego pragnąłeś, i możesz to mieć bez niczyjej krzywdy, to łap okazję, należy ci się. Posprzątaj na biurku i zmykaj".
“Tak od razu?".
“A dlaczego nie? Widzę, do czego rwie się twoje serce i nie ma sensu cię tu zatrzymywać, odliczając dni do twojego odejścia. Więc idź".
Jay wyciągnął do mnie rękę i uścisnąłem ją. “Miło mi było", uśmiechnął się. “Od początkującego reportera do redaktora wydania. Niezła przygoda, co?"-
“Tak", przyznałem.
, “Dla nas zresztą też. Dzięki, że nas ze sobą zabrałeś".
“Nie, to ja dziękuję, że się z wami zabrałem", wykrztusiłem. “Dzięki za to, że dałeś mi szansę.
Naprawdę wtedy potrzebowałem tej roboty. Nigdy tego nie zapomnę. Nie wiem, jak można komuś
odpłacić za coś takiego".
“Ja wiem", odparł Jay.
“Jak?".
“Przekaż to dalej".
Jak mogłem zostawić takiego faceta? jak mogłem rzucić gazetę? Jay zauważył moją minę. “Ani mi się waż", powiedział. “Pakuj manatki i zabieraj się Stąd".
I wyszedł. Tak po prostu. Wyszedł z mego gabinetu i z biura redakcji na ulicę. Ale na odchodne rzucił przez ramię: “Nie oglądaj się za siebie, przyjacielu. Nigdy nie oglądaj się za siebie".
Wtedy widzieliśmy się po raz ostatni.
Udzielił ci dobrej rady.
Czyżby? Nigdy nie powinniśmy oglądać się za siebie, tak? Spojrzenie wstecz nic nie daje?
Chciał przez to powiedzieć: “Nie namyślaj się za długo". Idź naprzód bez rozterek, bez wyrzutów, bez wahania. Życie masz przed sobą, nie za sobą. Co się stało, to się nie odstanie. Nie można tego zmienić. Ale można iść naprzód.
Owszem, ale czy nie należy niczego żałować?
Trzeba umieć odróżnić żal od poczucia winy. To nie to samo. Żalem dajesz wyraz temu, że nie objawiłeś swojej najszczytniejszej idei siebie. Wina to postanowienie, że nie jesteś godny jej objawiać.
Społeczeństwo i religia nauczają o winie, której nie można zmazać. Lecz ja powiadam ci: żyjecie po to, aby stwarzać siebie wciąż na nowo w każdej chwih, w kolejnym najwspanialszym wydaniu waszej naj-świetniejszej wizji siebie.
W tym dziele Ja was wspomagam, jestem współtwórca – widzę, dokąd zmierzacie, widzę, jaka sobie wyznaczyliście drogę i wyposażam was w narzędzia do tego, abyście doświadczyli tego, czego potrzebujecie doświadczyć, stworzyli to, co potrzebujecie stworzyć. Wszystko to wspólnie przywołaliśmy, ty i Ja
Wiec czyja to “wola"?
Powiadam, że to Woła Boża. Nigdy nie zapominaj
Twoja Wola z Moją wespół
To woła, która jest Boska.
Kapitalnie. To oddaje istotę, prawda? Potrafisz wszystko wyrazić w kilku słowach. To samo ująłeś
w Rozmowach z Bogiem w stwierdzeniu: “Twoja wola jest dla Mnie Moją wolą".
Tak.
Ale wcześniej powiedziałeś coś, co mnie zastanowiło. Powiedziałeś, że ja “posługuję się" Bogiem do odgrywania swojego życia. Jakoś nie wydaje mi się to słuszne. To znaczy, mam wrażenie, że nie o taki związek chyba chodzi tutaj.
Dlaczego nie?
Właściwie nie wiem. Ale składają się na to różne rzeczy, jakie wpojono mi o służbie Bogu. W
szkole parafialnej w Milwaukee, kiedy nosiłem się z poważnym zamiarem wstąpienia do seminarium, pamiętam, jak siostry mówiły o tym, że to Bóg posługuje się mną do Bożych celów. Nie było mowy o tym, aby posługiwać się Bogiem do własnych celów.
Niemniej, tego właśnie bym sobie życzył. Tego byś sobie życzył? Tak.
Chcesz, żebyśmy Ciebie wykorzystywali? Nie jesteśmy tu po to, aby służyć Tobie?
Cóż, tak, jesteście tu po to, aby Mi służyć – ale Ja też jestem tutaj, aby służyć wam.
Trudność ze zrozumieniem tego, z jasnym wyłożeniem, wynika stad, że w tej rozmowie przyjęty został paradygmat podziału. To znaczy, rozmawiamy, jakbyśmy Ty i ja byli odrębni – jak chce tego zresztą większość ludzi. Tak bowiem na ogół ludzie wyobrażają sobie ich związek z Bogiem. Można odwoływać się do tego paradygmatu, jeśli pomaga to w lepszym zrozumieniu, ale trzeba pamiętać, że mówimy tu o iluzji, nie o czymś rzeczywistym.
Rozumiem. Zgadzam się z tym, że może być przydatne posługiwanie się kategoriami iluzji dla opisania życia w obrębie iluzji. Widzę jasno złudny charakter całego ziemskiego życia. Znam ostateczną rzeczywistość Jedności i często doświadczam Jedności z Tobą, z wszystkim i z każdym.
Ale warto czasami odnosić się do ludzkiego rozumienia, rozumienia niższego rzędu. Patrząc z tej perspektywy, nie jesteśmy tu po to, aby Ci służyć?
Gdyby tak było, to czy świat wyglądałby tak, jak wygląda? Czy to możliwe, że miałem na myśli coś
takiego? A może wy mieliście to na myśli? Powiadam ci: to ostatnie jest prawda, nie to pierwsze.
Świat wokół was jest dokładnie tym, co mieliście na myśli.
Powtórzę to, bo może umknęło waszej uwagi. Świat wokół was jest dokładnie tym, co mieliście na myśli.
Widzicie w świecie to, co o nim myśleliście. Widzicie w życiu to, co o nim myśleliście.
Jeśli posługiwałem się wami do swoich celów (tak jak je sobie przedstawiacie w wąskich ramach waszego pojmowania), to w takim razie musze być wysoce nieskutecznym Bogiem. Nic mi nie wychodzi! Nawet posyłając na Ziemie Mojego jednorodzonego Syna (jak upierają się niektórzy z was), nie zdołałem zmienić biegu wydarzeń, stworzyć świata Moich marzeń. Czy to możliwe, aby Moim celem było stworzenie świata takiego, jakim obecnie on jest? Oczywiście, że nie... chyba że... Moim celem było, abyście wy stworzyli świat taki, jaki wybieracie. W takim przypadku, posłużyliście do Moich celów.
Lecz tak samo wy ,,posługuj ecie się" Mną, ponieważ tylko dzięki twórczej mocy, która kryje się w waszym wnętrzu – mocy pochodzącej ode Mnie – zdołaliście zbudować świat jak ze snu.
Ten świat jest światem rodem z moich snów? Gdybyście go nie śnili, nie mógłby zaistnieć.
Wiele razy wydaje się światem rodem z moich najgorszych koszmarów.
Koszmary to też sny. Szczególnego rodzaju. Jak się ich pozbyć?
Zmień swoje zdanie o tym, co masz na myśli w związku ze światem. Działa tu ten sam mechanizm, o którym mówiłem wcześniej. Myśl o tym, co pomyślisz. Myśl o rzeczach dobrych i szczytnych. Myśl o chwilach świetności, wizjach chwały, wyrazach miłości.
“Szukajcie wprzódy Królestwa Bożego, a wszystko inne będzie wam dodane".
Otóż to. I posługujcie się Bogiem w ramach tego procesu.
Bóg jest procesem. Proces to Ja. To proces, który zwiecie życiem. Nie sposób nie posługiwać się
Mną. Możecie jedynie nie wiedzieć, że Mnie wykorzysta-
jecie. Lecz jeśli posługujecie się Mną świadomie i celowo, wszystko ulegnie zmianie.
Na tym polega Etap 5 w budowaniu przyjaźń: z Bogiem.
Korzystaj z Boga.
Powiedz mi, proszę, jak to uczynić. Rozumowanie w tych kategoriach nadal wydaje mi się takie dziwne. Trzeba mi wyjaśnić, co znaczy korzystać z Boga.
To znaczy wykorzystać wszystkie narzędzia i dary, jakie ode Mnie otrzymałeś.
Dar twórczej energi , który umożliwia ci kształtowanie twojej rzeczywistości oraz doświadczenia za pomocą myśli, słów i czynów.
Dar łagodnej mądrości, który umożliwia ci poznanie prawdy w chwilach, kiedy nie należy sądzić po pozorach.
I dar czystej miłości, który pozwala ci błogosławić innych i akceptować ich bezwarunkowo, dawać
im swobodę dokonywania własnych wyborów i życia wedle nich i to samo zapewniać twojej własnej boskiej Jaźni.
Powiadam ci, wszechświat przenika boska moc, a składają się. na nią: twórcza energia, łagodna mądrość i czysta miłość.
Kiedy posługujesz się Bogiem, wykorzystujesz po prostu te boską moc.
“Niech Moc będzie z tobą".
Dokładnie. Myślisz, że George Lucas wpadł na to przez przypadek? Uważasz, że ten pomysł wziął
się
z powietrza? Powiadam ci, to Ja natchnąłem George^, aby przedstawił te słowa i treści, jakie ze sobą niosą, tak jak teraz inspiruję ciebie.
Idź wiec i czyń to, co wybrałeś dla swojej Jaźni. Zmieniaj świat “siłą".
l korzystaj ze Mnie. Wykorzystuj Mnie przez cały czas, każdego dnia, w najczarniejszej godzinie i w najszczęśliwszej, w chwili trwogi i w przypływie odwagi, w swoich upadkach i w swoich wzlotach.
Powiadam ci, zaznasz tego wszystkiego, l już zaznałeś. Albowiem wszystko ma swój czas i każda sprawa pod niebem ma swoją porę.
Jest czas rodzenia i czas umierania;
jest czas sadzenia i czas wyrywania tego, co zasadzono;
jest czas zabijania i czas leczenia;
jest czas burzenia i czas budowania;
jest czas płaczu i czas śmiechu;
jest czas narzekania i czas pląsów;
jest czas rozrzucania kamieni i czas zbierania kamieni;
jest czas pieszczot i czas wstrzymywania się od pieszczot;
jest czas szukania i czas gubienia;
jest czas przechowywania i czas odrzucania;
jest czas rozdzierania i czas zszywania;
jest czas milczenia i czas mówienia;
jest czas miłowania i czas nienawidzenia;
jest czas wojny i czas pokoju.
Na co jest teraz czas? Oto pytanie. Jaki czas wybierasz teraz? Zaznałeś tych wszystkich czasów i teraz czas, abyś wybrał czas, jakiego pragniesz doświadczyć w obecnym czasie!
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Albowiem wszystko, co się. kiedykolwiek zdarzyło, ma miejsce teraz i co kiedykolwiek się zdarzy, ma miejsce teraz. To chwila wieczna, czas nowego wyboru.
Świat czeka na ciebie i na twoją decyzje. Wprowadzi w czyn to, czemu ty nadajesz istnienie swoim istnieniem.
Tak to działa. Taki jest bieg rzeczy. Trzeba, abyś przebudził się do tej prawdy. Idź i głoś te nowinę
światu: bliska jest godzina waszego wybawienia. Albowiem modliliście się do Mnie: “wybaw nas ode złego" i czynie to po raz kolejny, przesianiem, jakie tu jest zawarte. Wyciągam do was, znów, przyjazną dłoń.
Jestem waru oddanym przyjacielem, zawsze.
Dziękuję Ci za cudowny dialog o tym, jak ustanowić przyjaźń z Bogiem. Znowu spędzam z tobą
wspaniałe chwile. Już te pierwsze pięć etapów – znaj Boga, ufaj Bogu, kochaj Boga, przygarnij Boga, korzystaj z Boga – mogłoby odmienić ludzkie życie.
Owszem, ale cierpliwości. Są jeszcze dwa.
Wiem. Lecz co do następnego, to nie obejdzie się bez pomocy.
Pomagaj Bogu.
Właśnie. Nie bardzo rozumiem, dlaczego potrzebujesz pomocy. Sądziłem, że Tobie jednemu niczego nie potrzeba.
Nie potrzebuje pomocy, ale sprawia mi przyjemność, kiedy Mi się pomaga To ułatwia sprawę.
Ułatwia? Wydawało mi się, że dla Boga nie ma nic trudnego. Nie wycofujesz chyba tego, co mówiłeś przedtem?
W ostatecznej rzeczywistości nie ma dla Mnie nic trudnego. Ale kiedy rozprawiam tu z tobą, przeważnie posługuje się kategoriami odpowiednimi dla twojej iluzji. Gdybym przemawiał do ciebie w kategoriach przystających do ostatecznej rzeczywistości, rozmowa by się urwała. Nie mógłbyś
zrozumieć. I tak musisz
się mocno nagimnastykować, kiedy sporadycznie to czynie.
Problem polega na tym, że na ogól brakuje słów do przekazania tego, co jest tu do przekazania, a nawet jeśli macie na coś określenie, to nie możecie odnieść go do żadnego kontekstu. Stad bierze się
trudność w obcowaniu z ezoterycznymi czy duchowymi tekstami. Usiłują one oddać prawdę o ostatecznej rzeczywistości garstka słów, oderwanych od kontekstu Dlatego zapewne tak wiele z nich zostało opacznie zinterpretowanych.
Zgadza się.
Zatem w kontekście mojego pojmowania, co rmałe.s na myśli mówiąc, że moja pomoc “ułatwi sprawę"7
Chodziło Mi o to, że ułatwi sprawę, tobie. Aha. A ja myślałem, że ułatwi sprawę Tobie.
W pewnym sensie, tak. Ale, widzisz, znowu wystąpiła kwestia “kontekstu". Mówiąc to odnosiłem sw do rzeczywistości ostatecznej. W tym wymiarze, co pomaga tobie, pomaga i Mnie, gdyż w ostateczne! rzeczywistości ty i Ja to Jedno. Nie ma podziału miedzy nami. Ale ty żyjesz w obrębie paradygmatu po-dzielności i w ramach iluzji, jakiej doświadczasz, takie stwierdzenie nie nią sensu.
Podczas naszych rozmów zmuszony byłem odbywać tego rodzaju wycieczki, przenosić się z jednego kontekstu do drugiego, po to, aby wyjaśnić rzeczy,
których nie da się wyjaśnić pozostając w ramach twojego doświadczenia ziemskiego.
Tak wiec, jest dla ciebie wyzwaniem “zgrokować iv pełni", jak ująłby to niezrównany Robert Hein-lein, co mam na myśli mówiąc “pomagaj Bogu".
Większość ludzi nie zgrokuje nawet, co znaczy “zgrokować w pełni".
Otóż to. W tym właśnie tkwi sęk. Grokujesz to w pełni.
Przyjmijmy więc po prostu, że ułatwi to sprawę Nam, kiedy pomagamy Bogu. Ale powiedz, proszę, w jaki sposób ułatwi to sprawę?
Aby to zrozumieć, trzeba pojąć, co Bóg stara się osiągnąć. Musisz pojąć, jaki mam cel.
Chyba wiem. Stwarzasz siebie na nowo w każdej poszczególnej chwili teraźniejszości. Stwarzasz się w kolejnym najświetniejszym wydaniu najszczytniejszej wizji siebie. I czynisz to w nas i przez nas, w naszej osobie i za naszym pośrednictwem. W tym sensie jesteśmy Tobą. Jesteśmy członkami Boskiego ciała. Jesteśmy Bogiem, dojrzewającym w swoim Bóstwie.
Pamiętasz dobrze, Mój przyjacielu. Znów przemawiamy jednym głosem. To wybornie, gdyż
będziesz jednym z Moich posłańców, nie tylko poszukiwaczem Światłości, lecz także jej żywym świadectwem.
I w ten sposób mogę najlepiej Ci się przysłużyć1 Najlepiej pomogę przypominając sobie, czy też
jakbyś to wyraził Ty, na powrót stając się członkiem Boskiego ciała.
Prawdziwie pojąłeś. Uchwyciłeś to, w całości i rc każdym szczególe. Oto jak możesz pomóc Bogu: żyj z rozmysłem, w harmoni i z korzyścią dla innych Można to osiągnąć z pomocą darów, jakich wam użyczyłem: twórczej energi , łagodnej mądrości i czyste/ miłości.
Twórcza energia przenika cała twoją istotę oraz wszystko, co od niej pochodzi. Myśli, słowa i czyny to Trzy Narzędzia Tworzenia. Kiedy zdajesz sobie z tego sprawę, możesz zdecydować, czy jesteś
przyczyną sprawczą swego doświadczenia czy też jego odbiorca.
Życie bierze się z twoich wobec niego intencji. Kiedy jesteś tego świadomy, możesz żyć z rozmysłem Co myślisz, to myślisz z rozmysłem. Co mówisz, to mówisz z rozmysłem. Co robisz, to robisz z rozmysłem.
Kiedy coś zrobisz, a ludzie powiedzą: ,,On to zrobił naumyślnie!", nie zabrzmi to jak oskarżenie, lecz jak komplement.
Wszystko, co robisz, robisz celowo – a twoim celem w każdej chwili życia jest urzeczywistnienie na]-świetniejszej wersji najszczytniejszej wizji siebie. Kiedy wprawiasz w ruch twórczą energie, pomagasz Bogu stawać się coraz bardziej tym, czym Bóg jest i czego pragnie doświadczać.
Łagodna mądrość przenika całą twoją dusze. Kiedy korzystasz z tego daru, żyjesz w harmoni z każdą sytuacją. Samo twoje Jestestwo jest harmonią
Harmonia to odczuwanie wibracji chwili, osoby, miejsca, okoliczności, jakich doświadczasz, i dostrajanie się do nich. Dostrajanie nie oznacza upodobniania. Śpiewanie w harmoni nie jest śpiewaniem uni-sono. Oznacza wspólne śpiewanie.
Kiedy śpiewasz w harmoni , wpływasz na całą pieśń. Powstaje nowa, inna pieśń. To pieśń duszy, nie ma piękniejszej od niej.
'Wprowadź łagodną mądrość do poszczególnych chwil swego życia. Zauważ, jak je odmienia.
Zauważ, jak odmienia ciebie.
Nosisz te łagodną mądrość w sobie. Tam ja umieściłem i nigdy ciebie nie opuściła. Przyzywaj ją w trudnych i bolesnych chwilach, w chwilach decyzji czy zażyłości, a stawi się. Kiedy ją przyzywasz, przyzywasz Mnie. Kiedy wprawiasz w ruch łagodną mądrość, pomagasz Bogu stawać się coraz bardziej tym, czym Bóg jest i czego pragnie doświadczać.
Czysta miłość przenika każde ludzkie serce. Tym jestem }a i tym jesteś Ty. Miłość w iwoim sercu przelewa się. Szuka ujścia. Tiuoja cała Jaźń jest w niej skąpana. Złożona jest z niej. Miłość stanown Twoją Istotę.
Kiedy wyrażasz czystą miłość, obdarzasz siebie bezpośrednim doświadczeniem Twojej Istoty. To największy dar. Wygląda to tak, jakbyś dawał coś innym, podczas gdy obdarzasz swoją Jaźń. To dlatego, że nie ma nikogo innego. To tylko pozory. Czysta miłość pozwala ci dojrzeć prawdę.
Kiedy kieruje tobą czysta miłość, żyjesz życiem, które przynosi korzyść każdemu. Dbasz o to, aby każdy skorzystał z twojej obecności tutaj. Życzliwość nagle nabiera głębszego znaczenia.
To nie tylko dobro, lecz również solidarność. Kiedy żyjesz czyste miłości/}, zdajesz sobie sprawę, że ty i wszyscy pozostali to pokrewne dusze. Życzysz im tego samego co sobie, również w tym sensie jesteś “życz-liwy".
Pokrewieństwo duchowe zaś, to nic innego jak świadomość Jedności ze wszystkimi rzeczami. A gdy w każdej sytuacji, w każdych okolicznościach, wprawiasz w ruch czysta miłość, pomagasz Bogn staiuać się coraz bardziej tym, czym Bóg jest i czego pragnie doświadczać.
Pomagaj Bogu często, “częstuj się" Bogiem. Nie żałuj sobie Boga, bierz tyle, na ile masz ochotę.
To pokarm życia, który wszystko odżywia.
Bierzcie i jedzcie z niego wszyscy, albowiem to jest Moje ciało.
Wszyscy jesteście członkami Jednego Ciała. Nadszedł czas przebudzić się do tej świadomości.
Nie mówiłbym ci tego, gdyby tak nie było. To najświętsza prawda, wiec: tak Mi dopomóż, Bóg.
Nie widziałem jeszcze, aby słowa tak się ładnie ze sobą łączyły, układały w takie znaczenia. Tyle w tym... symetri .
Bóg to symetria. Symetria doskonała. W tym chaosie jest porządek. W tym wzorcu jest doskonałość.
Widzę. Dostrzegam doskonałość we wzorcu, w jaki układa się moje życie – nawet w pójściu do więzienia mojego przyjaciela Joe Altona, chociaż wówczas był to dla mnie wstrząs. Udowodniono mu drobne przewinienia przy rozliczaniu wpływów na
prowadzenie kampani i spędził kilka miesięcy za Icratkami więzienia federalnego o złagodzonym rygorze w Al enwood w Pensylwani .
Płynęła stąd dla mnie nauka, że nie ma wśród nas świętych. Wszyscy staramy się, jak możemy, wielu potyka się i upada.
To sprawiło, że powstrzymywałem się od osądzania, kiedy wychodziły na jaw słabości innych – i kiedy wychodziły na jaw moje słabości. Nie przychodziło mi to łatwo, nie zawsze się udawało. Ale od czasów mojej przygody z polityką w okręgu Annę Arundel ofiarnie się staram. Tak mnie nauczono.
Nie był to jedyny powód, dla którego znalazłem się w otoczeniu Joe Altona. Musiałem przeczuwać, że potrzeba mi przeszkolenia w kontaktach ze społeczeństwem, w występowaniu przed tłumami ludzi.
Lepszego trenera nie mogłem sobie wybrać.
Joe Alton pod względem znajomości natury ludzkiej bił na głowę każdą ze znanych mi osób. Praca z nim, najpierw w charakterze oficera prasowego, potem niższego urzędnika w starostwie okręgu, dała mi sposobność przypatrzenia się z bliska, jak robi z tej wiedzy użytek praktyczny i to dramatycznie wpłynęło na mój sposób traktowania ludzi.
Gdziekolwiek się ruszył, oblegały go tłumy. Na publicznych spotkaniach ludzie tłoczyli się wokół
niego, nagabywali o chwilę dla siebie, o mały przysługę czy pomoc, albo po prostu zwracali na siebie jego uwagę.
Kiedy nacierali na niego zewsząd, nigdy nie zdarzyło się, aby Joe odtrącił choć jednego z nich.
Nieważne, jak późno już było czy jak długo trwało spotkanie, albo ile miał jeszcze do zrobienia tego wieczoru. Każdemu zawsze spojrzał prosto w oczy, każdego wysłuchał uważnie.
Kiedyś po takim spotkaniu torowałem mu drogę w tłumie przez całą salę aż do samochodu. Kiedy wreszcie wgramoliliśmy się do samochodu, z niedowierzaniem zwróciłem się do Joe'go.
“Jak ty ro robisz?", spytałem. “Tak się udzielasz,
tyle dajesz z siebie. Ci wszyscy ludzie, którzy tak
się do ciebie garną, każdy czegoś od ciebie chce"
“W gruncie rzeczy nie ma nic prostszego niż dać
im to, o co im chodzi", zaśmiał się Joe.
“A o co im chodzi?". Musiałem wiedzieć. “O co ciebie proszą?".
“Wszystkim chodzi o jedno". Popatrzyłem na niego ze zdziwieniem. “Czyżbyś nie wiedział, o co wszystkim chodzi7" Musiałem przyznać, że nie.
Joe spojrzał mi prosto w oczy. “Wszyscy oni chcą, aby ich wysłuchać".
Trzydzieści lat później, kiedy ja wychodziłem z odczytów i spotkań, i oblegali mnie ludzie, przypominałem sobie Joe'go.
Ludzie domagają się, aby ich wysłuchać i słusznie. Przeczytali twoją książkę, otworzyli przed nią
swój umysł. Oddali ci cząstkę siebie samych, a teraz chcą czegoś od ciebie. Tak jest sprawiedliwie i Joe to wiedział. Głęboko to rozumiał. Niczego nie dawał z siebie. Przekazywał z powrotem.
Raz jeszcze unaocznili mi tę prawdę wspaniali ludzie, z którymi jeździłem z odczytami. Wayne Dyer zawsze mówi swoim słuchaczom: “Zostanę tak długo, aż podpiszę wszystkie książki i zamienię z każdym ch°^ kilka zdań". Podobnie postępuje wielu innych mówców. Zostają. Spłacają dług.
To, co od ciebie wychodzi, do ciebie wraca.
Joe Alton pierwszy objawił mi tę mądrość. Nauczyłem się, że “to, co od ciebie wychodzi, do ciebie wraca" w ogniu kampani wyborczej.
Byliśmy we dwójkę w moim mieszkaniu po dłu-enej i trudnej debacie. Przeciwnik Joe'go był
bezwzględny, omijał kwestie merytoryczne i skupiał się na bezpardonowych atakach osobistych. Kiedy wróciliśmy do mnie, od razu usiadłem przy maszynie do pisania. Palce przelatywały po klawiaturze, kiedy układałem zwięzłą i miażdżącą replikę – nad wyraz elokwentną, jak pamiętam
“Co piszesz?", zagadnął mnie Joe, raczej przez grzeczność.
“Twoje oświadczenie dla prasy w odpowiedzi na te złośliwe ataki", odparłem tonem, który mówił, “a cóż by innego?"
Joe'go to rozbawiło. “Czyba wiesz, ze nie zrobię z tego żadnego użytku?".
“Dlaczego? Musimy się odgryźć1 Nie możemy puścić mu tego płazem!".
“W porządku", zgodził się Joe, “w takim razie oto moje oświadczenie. Jesteś gotowy7".
Tak, odparłem w duchu, wreszcie przechodzimy do rzeczy! Joe potrafi to wyrazić o niebo lepiej ode mnie.
“Jedziemy", powiedziałem, trzymając palce nad klawiszami.
Joe podyktował mi tylko jedno zdanie: “Przykro mi, *e mój przeciwnik zniża się do takiego poziomu".
“To wszystko?", wyrzuciłem z siebie. “To wszystko?".
“To wszystko", powtórzył Joe.
“A te wszystkie oszczerstwa z jego strony?".
“Możemy walczyć jego własną bronią", odparł Joe cicho, “albo wznieść się ponad to. Co wybierasz?".
“Ale, ale-"
“Co wybierasz?", ponowił pytanie Joe.
Zerknąłem na zapisane przez siebie stronice. Przeczytałem kilka pierwszych akapitów. Potem podarłem swoje dzieło.
“Dobry wybór", powiedział Joe poklepując mnie po ramieniu. “Dziś wieczorem stałeś się dorosły".
Powiem ci teraz coś w związku z przytoczonym przez ciebie doświadczeniem, czego możesz sobie nie uświadamiać.
Co takiego?
Kiedy wykorzystujesz mądrość, jaka z niego wtedy wyniosłeś, korzystasz z Boga. Kiedy wykorzystujesz te historie w takiej książce jak ta, korzystasz z Boga. Ponieważ przyjąłeś dar, jaki ci zesłałem i podzieliłeś się nim z całym światem.
Czy nie widzisz, że to coś więcej niż ciekawa anegdota? To nie ot taki sobie epizod twojego życia Sprowadziłeś to na siebie, a teraz ukazałeś światu, nie bez powodu. Starasz się zmienić siebie i zmienić świat.
Opowiadanie histori swojego życia nie służy wyłącznie zaspokojeniu ciekawości czytelników. Ma na celu sprawić, aby pamiętali to, co oni również zawsze wiedzieli.
W tym przejawia się symetria, w tym przejawia się doskonałość wzorca: trzydzieści lat temu było dla twojej duszy jasne, jakie osoby, miejsca i warunki zapewnia ci idealne doświadczenia, przygotowujące ciebie do odegrania późniejszej roli w dziele przemiany świata. Było też dla twej duszy wiadome, że gdybyś wybrał te doświadczenia dla siebie, to, co byś z nich wyniósł, miałoby trwała wartość, która mógłbyś spożytkować trzydzieści lat później.
Niech mnie...
Naprawdę sadzisz, że cokolwiek zdarza się przez przypadek?
Powiadam ci raz jeszcze, wszystko układa się w doskonały wzór.
Nic nie dzieje się w życiu przypadkiem. Nic.
Nic w twoim życiu nie zdarza się dziwnym trafem. Nic.
Nic nie odbywa się bez sposobności zapewnienia ci prawdziwej i trwałej korzyści. Nic ale to nic.
Doskonałość każdej chwili nie zawsze może być dla ciebie widoczna, ale to w niczym nie ujmuje jej ideałności. Pozostanie ona w nie mniejszym stopniu darem.
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|Ciedy odsuwam się na dostateczną odległość, aby móc dostrzec wzór, ujrzeć piękno zawiłej i delikatne] osnowy mojego życia, przepełnia mnie wdzięczność
Na tym polega ostatni krok, Siódmy Etap, w budowaniu przyjaźni z Bogiem Dziękuj Bogu.
To niemal odruchowy krok To przychodzi natu rolna koleją rzeczy, wynika w sposób naturalny ze wszystkich poprzednich etapów
Przez cale życie nie znałeś Boga takiego, jakim jest naprawdę Teraz możesz Przez całe życie nie ufałeś Bogu tak, jak byś pragnął Teraz możesz Przez całe życie nie kochałeś Boga tak, jak chciałeś Teraz możesz Przez całe życie nie przygarnąłeś Boga na tyle blisko, aby stał się rzeczywista częścią ttuojego doświadczenia Teraz możesz
Przez całe życie nie korzystałeś z Boga tak, jakbyś korzystał z usług swego najlepszego przyjaciela
Przez całe życie nie pomagałeś Bogu świadomie, gdyż nie wiedziałeś, ze Bóg oczekuje pomocy, a nawet gdybyś wiedział, nie umiałbyś jej zaofiarować Teraz umiesz To nie twoja wina, ze nie znałeś Boga Jak możesz znać jedno, gdy wszyscy mówią ci drugie7
To nie twoja wina, ze nie ufałeś Bogu Jak można ufać czemuś, czego się nie zna7
To nie twoja wina, że nie kochałeś Boga. Jak można kochać coś, czemu się nie ujął
To nie twoja wina, że nie przygarnąłeś Boga? Jak można przygarnąć coś, czego się nie kocha?
To nie twoja wina, że nie korzystałeś z Boga. Jak można korzystać z czegoś, czego się nie obejmuje7
To nie twoja wina, że nie pomagałeś Bogu. Jak można być pomocnym czemuś, do czego nie znajdujesz zastosowania?
I to nie twoja wina, że nie dziękowałeś Bogu. Jak można być wdzięcznym za coś, co jest ponad wszelką pomoc?
Ale dziś jest nowy dzień. Teraz nastaje nowy czas. Przed tobą nowy wybór. Wybór stworzenia na nowo twojego osobistego związku ze Mną. Wybór doświadczenia, wreszcie, przyjaźni z Bogiem.
Każdy tego chce. A przynajmniej każdy, kto wierzy w Boga. Próbujemy zaprzyjaźnić się z tobą.
Próbujemy się przypodobać Tobie, nie drażnić Ciebie, odnaleźć prawdziwe Twe oblicze, sprawić, abyś
Ty odnalazł nas – chwytamy się wszelkich sposobów. Ale nie przebyliśmy tych siedmiu etapów. A przynajmniej, na pewno nie ja. Nie w taki sposób, w jaki je tu wyłożyłeś. Więc, dziękuję Ci. Czy wolno mi jednak zadać uszczypliwe pytanie?
Proszę bardzo.
Dlaczego wdzięczność jest konieczna? Dlaczego takie ważne jest, abyśmy Tobie składali dzięki?
Czyżbyś był Bogiem o tak złaknionym ego, że jeśli nie okażemy wdzięczności, odbierzesz nam wszystkie dobre kąski?
Wręcz przeciwnie, Jestem Bogiem o takiej miłości, że okazując wdzięczność, otrzymacie wszystkie dobre kaski.
To brzmi niemal tak samo, tyle że w odwrotnej kolejności. Muszę okazywać wdzięczność, aby otrzymywać nagrody.
Nie musisz, nie ma takiego wymogu. Wielu takich, co nie poczuwa się ani do odrobiny wdzięczności, opływa w dobra.
W takim razie, nic już nie rozumiem.
Ja nie domagam się wdzięczności. Nie jest to pożywka dla ego, smar dla łożyska. Nie zyskuje ci przychylności Boga na przyszłość. Życie zsyła na ciebie dobre rzeczy bez względu na to, czy jesteś
wdzięczny czy nie. Ale z wdzięcznością, otrzymujesz je szybciej. To dlatego, że wdzięczność to stan bycia.
Pamiętasz, jak powiedziałem “Myślenie to najpowolniejsza metoda tworzenia"?
Owszem. Zdziwiło mnie to bardzo.
A nie powinno. Wszystkie najważniejsze czynności swego ciała wykonujesz bezwiednie, nie myśląc o tym. Nie myślisz o zmrużeniu oka, o wzięciu oddechu czy pompowaniu krwi. Nie namyślasz się nad tym, czy się spocić czy też wykrzyknąć z bólu. To wszystko po prostu się odbywa bez udziału myśli, ponieważ człowiek to nie myśliciel ludzki, lecz istota, jestestwo.
Tak, pamiętam. Mówiłeś wcześniej, że pewne życiowe funkcje i procesy zachodzą automatycznie, na podświadomym poziomie doświadczania. Tam właśnie tworzenie jest najskuteczniejsze?
Nie. Najskuteczniej, najsprawniej i najszybciej tworzy się wychodząc nie z podświadomości, lecz z su-perświadomości.
Superświadomość to określenie na ten poziom doświadczania, który osiąga się sprzęgając w Jedno nad-świadomość, świadomość i podświadomość. To dziedzina, do której myśl nie ma dostępu.
To twój prawdziwy stan istnienia i Twoja Prawdziwa Istota. Jest niepornszona, niezmącona. Myśl nie ma na nią żadnego wpływu, albowiem myśl nie jest pierwsza przyczyna. Prawdziwy byt nią jest.
Zgłębiamy teraz najbardziej zawiłe koncepcje ezoteryczne. Odcienie znaczeniowe, niuanse staja się niesłychanie subtelne.
W porządku. Myślę, że dojrzałem do tego. Zaczynajmy.
Zgoda. Lecz pamiętaj, napotkamy tu na trudności językowe. Będę musiał odnosić się do szerszego kontekstu i mówić z perspektywy ostatecznej rzeczywistości, a potem wracać do iluzji, w obrębie której obecnie żyjesz, i mam nadzieje, że nadążysz z przekładem.
Rozumiem. No to do dzieła.
Na pewno? Droga będzie wyboista, najeżona przeszkodami. To najtrudniejszy odcinek tego dialogu-Możesz go przeskoczyć, uwierzyć Mi na słowo i pójść dalej.
Chcę to zrozumieć. Przynajmniej spróbować.
W porządku. Ruszamy. Co powiesz na to: Bycie jest, myśl czyni.
Co ci to mówi?
Mówi mi to, że bycie nie jest działaniem, nie jest przedsięwzięciem, nie jest czymś, co się dzieje.
Jest to raczej “jest-ność". Wchodzi w skład porządku rzeczy, tego, jak jest. To “jak-ość".
Dobrze. A jeśli chodzi o myśl?
Mówi mi, że myśl to proces, działanie, coś, co się dzieje.
Świetnie. A jakie to pociąga za sobą następstwa?
Wszystko, co się “dzieje", zabiera czas. Może przebiegać błyskawicznie, jak myślenie, ale mimo to potrzebuje tego, co nazywamy czasem. Lecz coś, co “jest", po prostu jest. Jest już teraz. Nie “będzie"
za chwilę; to jest tutaj, już teraz.
Jednym słowem, “jest-ność" jest szybsza od “działania", a zatem “bycie" jest szybsze od
“myślenia".
Wiesz co? Powinienem był wynająć ciebie na swojego tłumacza.
Myślałem, że nim jestem.
No, tak Dobrze, a co powiesz na to Bycie jest pierwotną przyczyną.
Co a to mówi7
Mówi, ze bycie wszystko sprawia Czym jesteś tego doświadczasz
Znakomicie Ale czy bycie daje początek myśli7
Tak Jeśli to twierdzenie jest prawdziwe, wówczas tak, bycie dawałoby początek myśli Zatem, to, czym jesteś, wpływa na to, jak myślisz Można by tak powiedzieć
Ja jednak powiedziałem, ze “myśl jest twórcza' Czy to prawda7
Jeśli Ty tak mówisz, to jest prawda
Cieszę się, ze nabrałeś do Mnie zaufania W takim razie, skoro “myśł jest twórcza", to czy może stwo rzyć stan bycia7
Chodzi ci o to, “co jest pierwsze, jajko czy kura7 ' Właśnie
Nie wiem Przypuszczam, ze jeśli jestem smutm, to mogę zmienić swoje nastawienie Mogę
postanowić zacząć myśleć pogodnie, skupić się na pozytywnych rzeczach i nagle mogę “być"
szczęśliwy Po-
^edziałeś, ze jest to w mojej mocy Powiedziałeś, że moje myślenie tworzy moją rzeczywistość
Istotnie Czy to prawda7
Owszem Ale pozwól, ze zadam ci pytanie Czy twoje myśli tworzą twoje rzeczywiste jestestwo7
Nie wiem Pierwszy raz używasz tego określenia Nie wiem, co to takiego, moje rzeczywiste jestestwo
Twoje rzeczywiste jestestwo to Całość, Suma Wszystko, Co Jest Alfa i Omega Początek i koniec Jedność
Inaczej mówiąc, Bóg
Tak, inaczej mówiąc, Bóg Pytasz więc, czy moja myśl stwarza Boga7
Tak Nie wiem
Wiec teraz Ja przejmę pałeczkę i wyjaśnię to tobie
Proszę bardzo
Jak już tłumaczyłem, na nasza niekorzyść działają tu ograniczenia jeżyka i kontekstu Rozumiem.
Dobrze. Twoja myśl o Bogu nie stwarza Boga Stwarza tylko twoje doświadczenie Boga. Bóg jest.
Bóg jest Wszystkim. Całością. Suma. Wszystkim, co kiedykolwiek było, jest obecnie i kiedykolwiek będzie.
Nadążasz?
Nadążam.
Gdy myślisz, nie stwarzasz Całości. Sięgasz do Całości, aby stworzyć doświadczenie dowolnej czebu Całości, jaka wybierasz.
Wszystko już jest. Ty nie powołujesz tego do istnienia myśląc o tym. Niemniej jednak, myśląc o tym wprowadzasz w obręb swojego doświadczenia te cześć Całości, o której myślisz.
Jasne?
Chyba tak. Ale proszę wolno, wolniuteńko, staram się nadążać za tokiem Twoich wywodów.
Twoje rzeczywiste jestestwo, Prawdziwa Istota, wszystko poprzedza. Kiedy myślisz o tym, kim pragniesz teraz być, sięgasz do swojego rzeczywistego jestestiua, do swej całej Jaźni, i skiipiasz się
na tym Jej aspekcie, jakiego masz życzenie teraz doświadczyć
Twoja cała Jaźń obejmuje wszystko. Jest smutkiem oraz szczęściem.
Tak, tak! Już to słyszałem! Powiedziałeś mi, “Jesteś i górą i dołem, prawą stroną i lewą, tym, co tutaj, i ty111' co tam/ Przedtem i potem. Jesteś szybkim j wolnym, dużym i małym, męskim i żeńskim, tym, co zwiesz dobrem i tym, co zwiesz złem. Jesteś tym wszystkim, nie ma rzeczy, którą byś nie był". Xo właśnie usłyszałem od Ciebie!
Masz racje. Wiele razy ci to mówiłem. A teraz rozumiesz to lepiej niż przedtem.
A zatem, czy “myślenie" wpływa na ,,bycie"? Nie. Nie w najbardziej fundamentalnym wymiarze.
Jesteś Tym, Kim Jesteś, nieważne, co o tym myślisz.
Lecz czy myślenie może wywołać doraźnie odmienne doświadczenie Tego, Czym W Istocie Jesteś? Tak. To, o czym myślisz, na czym się skupiasz, objawi się w twojej obecnej rzeczywistości.
Tak wiec, jeśli jest ci smutno i pomyślisz sobie coś wesołego, łatwo “wymyślisz sobie", że jesteś
szczęśliwy.
Po prostu przenosisz się z jednego obszaru swojej Jaźni do drugiego!
Lecz można pójść ,,na skróty" – i o to właśnie cała rzecz tutaj idzie. Do tego zmierzaliśmy.
Możesz przejść do dowolnego stanu bycia – to znaczy, możesz przywołać dowolna cześć swego rzeczywistego jestestwa – w każdej chwili, natychmiast, po prostu wiedząc, że tak jest, oświadczając, że tak jest.
Powiedziałeś mi kiedyś: “Jest tak, jak ci wiadomo, że jest".
Zgadza się. l właśnie to mam tutaj na myśli. To, co ci wiadomo o twoim rzeczywistym jestestwie, stanie się tym dla ciebie w twoim obecnym stanie. Kiedy dajesz wyraz temu, co ci wiadomo, urzeczywistniasz to.
Największą moc maję oświadczenia zawierające słowa “Ja Jestem". Do najsłynniejszych należy stwierdzenie Jezusa “Ja jestem droga i życiem". Jednak oświadczenie niedościgłe w swym rozmachu pochodzi ode Mnie: Ja Jestem, Który Jestem.
Wy również możecie wygłaszać takie deklaracje. W gruncie rzeczy, robicie to każdego dnia:
“Jestem wykończony", “Jestem zabiegany" i tak dalej. To ivszystko wyraża twój stan bycia. Kredy wygłasza-cię to w pełni świadomie, a nie zdawkowo czy mimowolnie, nadajecie swojemu życiu intencje; żyjecie z rozmysłem. Pamiętaj moja rade: żyj
O z rozmysłem,
O w harmoni ,
O z korzyścią.
Całe twoje życie to komunikat, wiedziałeś o tym7 Każdy czyn to akt samookreślenia. Każda myśl to niemy film wyświetlany na ekranie twego umysłu. Każde słowo to poczta głosowa do Boga. Cokolwiek myślisz, mówisz i robisz, śle o tobie komunikat.
Pomyśl wiec o swoich deklaracjach jak o “przesianiu do narodu". To wyraz tego, jak jest u ciebie.
Nazywasz rzeczy po imieniu.
Kiedy wygłaszasz takie przesłanie, zmierzasz najkrótsza droga do swego jestestwa. Deklaracje przyzywają Twoja Prawdziwa Istotę – czy ściślej mówiąc, ten Jej wycinek, którego pragniesz doświadczyć właśnie teraz.
Tutaj, tworzy bycie raczej niż myśl. Bycie to najszybsza metoda tworzenia. Ponieważ to, co jest, jest już teraz.
Prawdziwa deklaracja stanu bycia odbywa się bez myślenia. Jeśli rozmyślasz o nim, to w najlepszym razie odwleczesz go, w najgorszym zaś zanegujesz.
Zwłoka wystąpi, ponieważ myślenie zabiera czas, podczas gdy bycie obywa się bez czasu.
Do negacji może dojść wskutek twego przeświadczenia, że tym, czym postanawiasz być, nie jesteś i nigdy nie możesz się stać, przeświadczenia będącego częstym wynikiem rozmyślań.
Jeśli tak jest, to najgorsze, co mogę zrobić, to rozmyślać!
• W pewnym sensie, owszem. Duchowi Mistrzowie nie namyślają się, nie myślą świadomie o tym, czym są. Po prostu tym są. Z chwila kiedy o tym myślisz, nie możesz tym być. Może jedynie to opóźnić lub zanegować.
Żeby posłużyć się ilustracją wziętą z “samego życia", możesz być zakochany tylko wtedy, gdy jesteś zakochany. Nie możesz być zakochany, jeśli się nad tym zastanawiasz. Gdy ktoś cię pyta
“Kochasz mnie?", a ty odpowiadasz “Muszę się zastanowić", raczej nie wyjdzie ci to na dobre.
Znakomicie! Doskonale to pojmujesz.
Lecz jeśli czas nie odgrywa większej roli, jeśli nie wchodzą w grę sekundy (a raczej rzadko wchodzą), jeśli nie jest takie istotne, ile czasu minie, zanim doświadczysz tego, co wybierasz, wówczas możesz zastanawiać się, jak długo chcesz.
Myślenie jest potężnym narzędziem. Nie zrozum Mnie źle. To jedno z Trzech Narzędzi Tworzenia.
Myśl, słowo, czyn.
Właśnie. Lecz dzisiaj poznałeś jeszcze jedną metodę, z pomocą której możesz doświaczat Życia.
Nie jest to narzędzie tworzenia, lecz nowe pojmowanie tworzenia: nie jest to proces, wskutek którego coś następuje, lecz proces, wskutek którego ty uświadamiasz sobie, co już nastąpiło – świadomość
tego, co jest, zawsze było i zawsze będzie, bez końca.
Rozumiesz?
Tak. Zaczynam dostrzegać całą kosmologię; całą konstrukcję.
To dobrze. Wiem, że nie było to proste. To znaczy, to było proste, ale nie było łatwe.
Wiedz jedno: Bycie jest natychmiastowe. W porównaniu z mm twoja myśl zuydaje się ślamazarna.
Przy całej swej prędkości, iv porównaniu z byciem jest ślamazarna.
Posłużmy się jeszcze raz twoim przykładem ludzkiej miłości.
Pamiętasz, jak się zakochałeś. W jednej chwili, w zaczarowanym ułamku sekundy poczułeś, że kochasz Mogło to na ciebie spaść, jak lubicie to określać, “jak tona cegieł". Ogarnęło cię to nagle.
Spojrzałeś na nią i od razu wiedziałeś, że ją kochasz.
To było nagłe. Natychmiastowe. Nie musiałeś o tym myśleć. Po prostu “się stało". Może później rozmyślałeś o tym. Może nawet rozmyślałeś o tym wcześnie] – ciekawe, jak by to było zakochać się w nie] – nie w chwili kiedy po raz pierwszy to poczułeś, kiedy poznało się na tym twoje serce, zawładnęło to tobą szybciej, niż zdążyłeś “pomyśleć". Po prostu spostrzegłeś, że jesteś zakochany.
Można się zakochać, zanim zdoła się o tym pomyśleć!
Skąd ja to znam!
Podobnie jest z wdzięcznością. Kiedy czujesz wdzięczność, nikt nie musi ci mówić “Teraz czas, abyś poczuł wdzięczność". Po prostu samorzutnie jesteś wdzięczny. Spostrzegasz, że jesteś
wdzięczny, nim o tym pomyślisz. Wdzięczność to stan istnienia. Tak jak “zakochaność".
Jesteś poetą, wiesz? Podobno.
Dobrze, rozumiem więc, że bycie jest szybsze niż myślenie, ale wciąż nie pojmuję, dlaczego “bycie wdzięcznym" za coś sprowadza ci to szybciej aniżeli... ale chwileczkę – coś mi świta...
Powiedziałeś wcześniej, że wdzięczność to stan bycia, którym daję jasny wyraz, że mam już to, czego mi potrzeba. Innymi słowy, jeśli dziękuje Bogu za coś raczej, niż o coś proszę, muszę wiedzieć, że to już jest.
Otóż to.
To dlatego “Dziękuj Bogu" stanowi siódmy etap. Właśnie.
Ponieważ kiedy dziękujesz Bogu, jesteś świadomy, że otrzymałeś już wszelkie dobra; że wszystko, co ci
jest potrzebne – odpowiedni i idealni ludzie, miejsca, zdarzenia – do wyrażania, doświadczenia i ewoluowania zgodnie ze swoim wyborem, już ci zostało dane.
Jeszcze zanim poprosisz, Ja już odpowiedziałem. Tak jest.
W takim razie może powinniśmy zaczynać od dziękowania Bogu, a nie na tym kończyć!
Płynie z tego wielka moc. I właśnie odkryłeś wielki sekret. Urok siedmiu etapów do Boga polega na tym, że można je odwrócić.
Jeśli dziękujesz Bogu, pomagasz Bogu w pomaganiu tobie.
Jeśli pomagasz Bogu w pomaganiu tobie, korzystasz z Boga.
]eśh korzystasz z Boga, przygarniasz Boga do siebie.
Jeśli przygarniasz Boga, miłujesz Boga
Jeśli miłujesz Boga, ufasz Bogu.
Jeśli ufasz Bogu, znasz Boga dobrze.
Niesłychane. Doprawdy niesłychane.
Wiesz teraz, jak zbudować przyjaźń z Bogiem Prawdziwa przyjaźń. Rzeczywista przyjaźń.
Spełniającą swoje zadanie przyjaźń.
Świetnie. Czy mogę zrobić z niej od razu użytek7 Ale nie odpowiadaj “Możesz, ale ci nie wolno"
Co takiego?
Nic, po prostu miałem w trzeciej klasie nauczycielkę/ która zawsze poprawiała nasze błędy języko-
yfe. Kiedy podnosiliśmy ręce i pytaliśmy “Siostro, czy mogę pójść do łazienki?", ona niezmiennie odpowiadała, “Możesz, ale ci nie wolno".
Ach, tak. Pamiętam ja. Czy ty w ogóle możesz zapomnieć?
Mogę, ale Mi nie wolno. Orkiestra, tusz.
Dzie-e-ki, dzie-e-ki, dzie-e-ki.
Ale żarty na bok, towarzysze... Chciałbym wykorzystać naszą przyjaźń. Obiecałeś, że nauczysz mnie, jak robić praktyczny użytek z mądrości zawartej w Rozmowach z Bogiem; jak korzystać z niej na co dzień
Cóż, po to właśnie jest przyjaźń z Bogiem. Aby przypomnieć a te prawdy, ułatwić codzienne życie, nadać twemu doświadczeniu każdej chwili wyraz coraz to bliższy twej Prawdziwej Istocie.
Takie jest twoje najgłębsze pragnienie, a Ja urządziłem wszystko tak, aby spełniały się wszelkie twoje pragnienia. I spełniają się – nawet w tej chwili. Różnica miedzy nami polega na tym, że Ja to wiem.
Gdy dostąpisz całkowitego poznania (co może się stać w każdej chwili), ty również poczujesz sip tak,
jak Ja czuję się nieustannie Jest we mnie bezbrzeżna radość, miłość, akceptacja, błogosławieństwo i a>dzncz nosc
To Pięć Przymiotów Boskich Przyrzekłem c; mm dobiegnie końca nasz diałog, pokaże ci, jak 2e
za stosowanie tych postaw iv życiu może doprowadzić i doprowadzi cię do Boskosci Tak, obiecałeś mi to dawno temu, w księdze piciw szej Rozmów z Bogiem i czas już chyba, abyś
jej lo-trzymał'
Ty roiomez obiecałeś, ze opowiesz o swoim ZI/UH zwłaszcza o swoich doświadczeniach od chwili ukn zama się Rozmów z Bogiem, a do tej pory uchyli łeś zaledwie rąbka tajemnicy Może wiec obaj po winniśmy dotrzymać słowa1
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Z pracy w administracji publicznej przeniosłem się do oświaty Po dziesięciu latach wyruszyłem na Zachodnie Wybrzeże, gdzie znalazłem zatrudnienie u dr Elisabeth Kubler-Ross Po osiemnastu miesiącach założyłem własną agencję reklamową w San Diego, podjąłem współpracę z Terry Cole-Whittaker Mimstnes, po kilku latach przeniosłem się do stanu Was/yng-łon, stamtąd do Portland w stanie Oregon i w !< on-cu wylądowałem na południu tego stanu Tam znalazłem się pod gołym niebem bez grosza przy duszy, trafiłem do radia, po trzech latach zostałem zwolniony, klepałem biedę, potem dałem się poznać jako gospodarz oglądanego w całym kraju talk-show'u, napisałem trzy księgi Rozmów z Bogiem i od tamtego czasu świetnie mi się wiedzie Oto cały ja Ja wywiązałem się z obietnicy, teraz kolej na Ciebie.
Myślę, ze ludzie oczekują czegoś więcej
Nie, om chcą posłuchać Ciebie Chcą się dowiedzieć czegoś o Tobie W porządku
Stworzyłem świat, uczyniłem Adama i Ewę na swoje podobieństwo, umieściłem ich w Raju, nakazałem, aby byli płodni i się rozmnażali, miałem problemy z wężem, patrzyłem, jak ci pierwsi ludzie wza jemme się obwiniają i błędnie rozumują, potem prze kazałem starcowi parę kamiennych tablic, aby wyjas-
nić nieco sprawę, zdziałałem kilka cudów, z rozstąpieniem się morza i innych, wysłałem kilku proroków, aby opowiedzieli o Mnie, zauważyłem, że nikt nie zwraca na nich uwagi, mimo to postanowiłem próbować dalej.
Oto cały ja.
Wywiązałem się z danego słowa.
Zabawne. Przezabawne.
Co jest dobre dla gąsiora, nie zaszkodzi gęsi. Od dawna nikt już tak nie mówi.
Starzeje się, starzeje się. Czego ode Mnie oczekujesz?
Oczekuję, że przestaniesz się zgrywać. Nikt nie weźmie na poważnie tego, co się tutaj mówi, jeśli będziesz się tak wygłupiał.
A Ja na to: przyganiał kocioł garnkowi.
Dobrze, dobrze. Już ochłonęliśmy obaj? Możemy zabrać się do pracy?
Skoro nalegasz.
Chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej o Pięciu Boskich Przymiotach – wśród których, nawiasem mówiąc, nie było “dowcipu".
Może to przeoczenie.
Czy przestaniesz wreszcie?
Nie, mówię poważnie. Ludziom wydaje się, że Bóg nigdy nie żartuje, nie potrafi się śmiać i trzeba z namaszczeniem odnosić się do Boskości. Więcej humoru. Pośmiejcie się z siebie. Ktoś kiedyś
powiedział, “Dorastasz iv dniu, w którym serdecznie się z siebie pośmiejesz".
Nie bierzcie siebie tak poważnie. Dajcie sobie trochę “luzu". A przy okazji innym też.
Chcesz poznać Pięć Boskich Przymiotów?
Przyjrzyj się pierwszemu z nich.
“Bezbrzeżna radość".
To Pierwszy Przymiot. Zauważyłeś, że postawiłem go na pierwszym miejscu?
Co chcesz przez to powiedzieć?
Chce powiedzieć, że od niego wszystko się zaczyna. Dzięki niemu możliwa jest reszta. Bez radości nie ma nic.
Chce powiedzieć, że życie nie nabierze dla was sensu, dopóki nie wniesiecie do niego odrobiny humoru. Śmiech jest najlepszym lekarstwem. Radość jest zbawienna dla duszy.
Posunę się jeszcze dalej. Radość to dusza. Dusza jest tym, co nazywacie radością. To czysta radość. Nieustająca. Nieskażona, nieograniczona, nieskrępowana radość. Taka jest natura duszy.
Uśmiech to okno na twoja dusze. Śmiech otwiera do niej drzwi.
O rany!
No właśnie.
Dlaczego dusza jest taka radosna? Ludzie nie są tacy szczęśliwi. To znaczy, ludzie, których dusze są szczęśliwe, wcale na takich nie wyglądają. Z czego to wynika?
Trafne pytanie. Skoro dusza jest taka radosna, dlaczego wy nie jesteście tacy? To znakomite pytanie.
Odpowiedź kryje się w waszym umyśle. Musicie wyjść poza niego, aby uwolnić radość zawarta w waszych sercach.
Myślałem, że radość jest w duszy.
Serce to pomost miedzy dusza a umysłem. Radość z duszy musi popłynąć sercem, inaczej “nawet nic przyjdzie wam do głowy".
Uczucia są mowa duszy. Będą odkładać się w sercu, jeśli umysł jest zamknięty. Dlatego mówi się, że gdy jest ci bardzo, bardzo smutno, pęka ci serce. Z kolei, gdy jesteś bardzo, bardzo szczęśliwy, serce ci się rwie.
Otwórz umysł, pozwól uczuciom się ujawnić, ujść na zewnątrz, a twoje serce ani nie będzie się
rwać ani pękać, lecz będzie w pełni drożnym przekaźnikiem energi życia.
Ale skoro dusza jest radością, skąd u niej smutek czy żal?
Radość to życie, wyrażające siebie. Swobodny przepływ życiowej energi to coś, co wy nazywacie radością. Istotą życia jest Jedność – jedność ze Wszystkim Co Jest. Życie to jedność, wyrażająca siebie. Uczucie jedności to coś, co wy nazywacie miłością. Dlatego też mówi się iv waszym jeżyku, że istota życia jest miłość. Zatem radość to miłość, wyrażająca siebie swobodnie.
Ilekroć wolne i nieograniczone wyrażanie życia i miłości – czyli doświadczanie jedności ze wszystkimi rzeczami i istotami – jest hamowane przez okoliczności czy warunki, wówczas dusza, która jest sama radością, nie wyraża siebie w pełni. Radość nie wyrażona w pełni to uczucie, które wy zwiecie smutkiem.
Nie mogę się w tym połapać. Jak coś może być jednym, skoro jest drugim? Jak coś może być
zimne, jeśli jego istotę stanowi to, co jest gorące? Jak dusza może być smutna, skoro jej istotą jest radość?
Błędnie pojmujesz naturę wszechświata. Nadal postrzegasz rzeczy jako odrębne. Ciepło i zimno nie są oddzielne. Nic nie jest. Nie ma rzeczy we wszechświecie, która byłaby oddzielona od reszty.
Tak wiec, ciepło i zimno to ta sama rzecz o zróżnicowanym natężeniu. Podobnie jest ze smutkiem i radością.
To dopiero wgląd! Nigdy tak o tym nie myślałem. Radość i smutek to po prostu dwie nazwy. To słowa, z pomocą których opisujemy różne poziomy tej samej energi .
Różne przejawy uniwersalnej mocy, tak. Dlatego też obu tych uczuć można doświadczać w jednej chwili. Czy potrafisz sobie to wyobrazić?
Tak! Zdarzyło mi się czuć radość i smutek naraz. Oczywiście. Nie ma w tym nic niezwykłego.
Serial telewizyjny “M.A.S.H." był świetnym przykładem tego rodzaju połączenia. Albo niedawno wyświetlany wspaniały film “Życie jest piękne".
Tak. To niesamowite przykłady ozdrowieńczej mocy śmiechu, tego, jak radość i smutek mogę się
ze sobą splatać.
To jest sama energia życia, ten przepływ, który nazywacie radość-smutek.
Te energie można wyrazić w postaci radości w dowolnej chwili. To dlatego, że energią życia można sterować. To jak przekręcanie gałki termostatu z “zimno" na “ciepło". W taki sam sposób można przyspieszyć wibrację energi życiowej, podnieść jn ze smutku do radości. I powiadam ci: jeśli nosisz iv sercu radość, zdołasz uzdrowić każda chwile.
Ale jak mogę nosić w sercu radość? Skąd ją wziąć, jeśli jej tam nie ma?
Jest tam. Niektórzy tego nie doświadczają.
Nie znają tajemnicy radości.
A jaka jest tajemnica radości?
Nie odczujesz radości, dopóki jej nie uwolnisz. Jak mogę ją uwolnić, skoro jej nie czuję?
Pomóż innym poczuć radość. Wydobądź radość ukrytą w innych, a wydobedziesz radość ukryta w sobie.
Niektórzy mogą nie wiedzieć, jak się do tego zabrać. To brzmi bardzo podniośle, nie wiadomo, jak to ma wyglądać.
Można to osiągnąć za pomocą zwykłego uśmiechu. Lub komplementu. Lub miłosnego spojrzenia.
Można to też sprawić czymś tak wdzięcznym jak fizyczna miłość. Tymi środkami, i mnóstwem innych, można wyzwolić radość w drugiej osobie.
Piosenka, tańcem, pociągnięciem pędzla, uformowaniem gliny, zrymowaniem słów. Uściśnieciem ręki, spotkaniem umysłów, obcowaniem dusz. Wspólnym tworzeniem rzeczy dobrych, ładnych i pożytecznych. Tymi sposobami, i mnóstwem innych, można wyzwolić radość w drugiej osobie.
Wyznaniem prawdy, okazaniem uczucia, zakończeniem waśni, uśmierzeniem sądu. Chęcią
słuchania i chęcią mówienia. Odpuszczeniem i wybaczeniem. Gotowością ofiarowania i łaską
przyjmowania.
Powiadam ci, istnieje tysiąc sposobów na wzbudzenie radości w sercu drugiego. Nie, po tysiąckroć
tysiąc. A w chwili kiedy postanowisz to uczynić, będzie wiedział jak.
Masz rację. Wiem, ze to prawda. Można to spi^-wić nawet u osoby umierającej.
Posłałem ci wspaniałego nauczyciela, aby ci to j. kazał
Tak. Dr Elisabeth Kubler-Ross. To było wprost niewiarygodne Nie chciało mi się wierzyć, że ją
poznałem, a tym bardziej, ze zacząłem dla niej pracowai To nadzwyczajna kobieta.
Odszedłem ze starostwa okręgu Annę Arundol (zanim Joe Alston wpakował się w kłopoty) i podjąłem pracę w tamtejszej oświacie. Zgłosiłem się na miejsce oficera prasowego, który przeszedł na emeryturę. Kolejny raz, znalazłem się we właściw\ m miejscu we właściwym czasie. Zyskałem tam ncme niesamowite doświadczenia życia, zajmując się ws/\-stkim, od Zespołu Pogotowa Kryzysowego po komisję do spraw opracowywania programów. Czy to sporządzając 250-stronicowy raport o desegregacji szkół (ponownie ocierając się o Doświadczenie Czarnych) dla podkomisji Kongresu czy tez jeżdżąc od szkoły do szkoły, odbywając pionierskie spotkania z nauczycielami, rodzicami, uczniami, pracownikt-mi administracji i zaplecza technicznego, byłem \v wirze wydarzeń.
Upłynęła mi na tym cała dekada lat siedemdziesiątych – to był najdłuższy mój okres zatrudnień ia w jednym miejscu – i dawało mi to ogromną frajue przez większą część tego czasu. W końcu jednak czar prysł i pojawiła się rutyna i monotonia. Co więcej, na horyzoncie coraz wyraźniej ukazywał PU się
obraz tego, co mnie czeka – byłem praktycznie
skazany na robienie tego samego przez dalsze trzydzieści lat. Bez wyższego wykształcenia nie miałem widoków na awans (i tak mogłem uważać się za szczęściarza, że w ogóle trafiła mi się praca na tak wysokim stanowisku) i to mnie zniechęcało.
I wtedy, w 1979, uprowadziła mnie dr Elisabeth Kubler-Ross. Było to porwanie, nie miejcie co do tego złudzeń.
Z początku pomagałem Elisabeth jako wolontariusz, wraz z moim przyjacielem Bil em Gnswoldem, w planowaniu wykładów na Wschodnim Wybrzeżu, mających na celu zbiórkę funduszy na rzecz Shanti Ni-laya, organizacji non-profit. Kilka miesięcy wcześniej Bili przedstawił mnie Elisabeth przy okazji jej wizyty w Annapolis, podczas której zgodziłem się pełnić funkcję jej oficera od public relahons.
Oczywiście znałem ją ze słyszenia. Jej osiągnięcia były imponujące, jej przełomowa książka z 1969 roku On Death and Dying (O śmierci i umieraniu) odmieniła nasze spojrzenie na umieranie, łamiąc tabu, jakim okryte były badania nad śmiercią, inicjując ruch zakładania hospicjów, trwale zaznaczając się w życiu milionów ludzi.
(Od tego czasu napisała wiele innych książek, między innymi Death: The Finał Stage of Growth
[Śmierć: ostatni etap rozwoju] i The Wheel of Life. A Memoir of Living and Dying [Koło życia: pamiętnik z życia i umierania].)
Elisabeth od razu mnie ujęła – jak niemal każdego – swą zniewalającą i promieniejącą
osobowością. Na każdym, z kim się zetknęła, odciskała niezatarty ślad. Już po godzinie z nią
spędzonej wiedzia-
łem, że chcę jej pomóc w pracy, i zgłosiłem się na ochotnika, zanim ktokolwiek mnie o to poprosił.
Niecały rok po tym pierwszym spotkaniu Bili i ja przebywaliśmy w Bostonie przygotowując kolejny jej wykład. Po prelekcji znaleźliśmy się w wąskim gronie w zacisznej restauracji, gdzie mieliśmy rzadką okazję porozmawiać prywatnie z Elisabeth. Odbyłem z nią wcześniej dwie lub trzy takie rozmowy, więc słyszała już to, co oznajmiłem jej tego wieczoru: że zrobiłbym wszystko, aby móc dla niej pracować.
W tym czasie Eisabeth objeżdżała kraj z warsztatami poświęconymi życiu, śmierci i przekroczeniu progu, spotykała się ze śmiertelnie chorymi i ich rodzinami, a także innymi osobami, “niosącymi pociechę", jak to określała. Nigdy przedtem czegoś podobnego nie widziałem. (Elisabeth opisała później z wielką emocjonalną siłą to, co działo się na tych zajęciach, w książce To Lwe Until We Say Goodbye [Żyć, póki nie nadejdzie czas rozstania].) Ta kobieta oddziaływała na ludzi w głęboki i znaczący sposób, i widziałem, że praca jest dla niej sensem życia.
W przeciwieństwie do mnie. Ja po prostu robiłem to, co musiałem, żeby przeżyć (lub zagwarantować przeżycie innym). Elisabeth nauczyła mnie, że tak wcale nie musi być. Potrafiła przekazać olbrzymią mądrość najprostszą drogą: w postaci krótkiego spostrzeżenia, z którym nie sposób było polemizować. Tego wieczoru w bostońskiej restauracji udzieliła mi takiej lekcji.
“Sam nie wiem", skarżyłem się, “moja praca zupełnie przestała mnie pasjonować, mam wrażenie, jakbym marnował sobie życie, ale przypuszczam, że jakoś dociągnę do emerytury".
Elisabeth popatrzyła na mnie wzrokiem, który mówił, że chyba zwariowałem. “Nie musisz tego robić", powiedziała cicho. “Po co ty to robisz?".
“Gdyby chodziło tylko o mnie, nie robiłbym tego, wierz mi. Już jutro bym to rzucił. Ale mam rodzinę
na utrzymaniu".
“Ale powiedz mi, co oni by zrobili, ta twoja rodzina, gdybyś jutro umarł?", zapytała.
“To nie ma nic do rzeczy", spierałem się. “Przecież nie umarłem. Nadal żyję".
“Nazywasz to życiem?", odparła i odwróciła się do kogoś innego, uznając, że nie ma tu nic do dodania.
Następnego dnia na spotkaniu z wolontariuszami z Bostonu znienacka mi oświadczyła: “Odwozisz mnie na lotnisko".
“No, dobrze", zgodziłem się. Bili i ja przyjechaliśmy z Annapolis samochodem, a mój samochód stał
teraz przed hotelem.
W drodze Elisabeth oznajmiła mi, że wybiera się do Poughkeepsie, w stanie Nowy Jork, na kolejne intensywne pięciodniowe warsztaty. “Chodź ze mną do środka. Pomożesz mi z bagażami".
“Jasne", powiedziałem i wjechaliśmy na parking.
Przy okienku Elisabeth okazała swój bilet i położyła na ladzie swoją kartę kredytową. “Potrzebny mi jeszcze jeden bilet na ten lot", oświadczyła agentce. “Sprawdzę, czy mamy jeszcze miejsca", odparła kobieta. “Tak, zostało jedno wolne".
“Oczywiście", uśmiechnęła się tajemniczo Elisabeth.
“Kto będzie z panią podróżował?", spytała agentka.
Elisabeth pokazała na mnie. “On", mruknęła.
“Co takiego?". Aż mnie zatkało.
“Przecież jedziesz do Poughkeepsie, tak?", odparła Elisabeth tak, jakbyśmy całą rzecz wcześniej uzgodnili.
“Nie! Jutro muszę być w pracy. Wziąłem tylko trzy dni urlopu".
“Obejdą się bez ciebie", oświadczyła rzeczowym
tonem.
“Ale mam tutaj swój samochód", broniłem się. “Nie mogę go tak zostawić na parkingu".
“Bili może go stąd zabrać".
“Ale... nie mam żadnych ubrań. Nie planowałem dłuższego wyjazdu".
“W Poughkeepsie są sklepy".
“Elisabeth, nie mogę tak po prostu wsiąść do samolotu i odlecieć". Serce biło mi z podniecenia, ponieważ dokładnie tak chciałem postąpić.
“Ta pani chce zobaczyć twoje prawo jazdy", powiedziała mrugając.
“Ależ, Elisabeth...".
“Przez ciebie spóźnię się na ten samolot".
Podałem agentce prawo jazdy. Wręczyła mi bilet. Kiedy Elisabeth ruszyła w stronę wyjścia do samolotu, zawołałem za nią: “Muszę zadzwonić do biura i uprzedzić ich, że mnie nie będzie...".
W samolocie Elisabeth zajęła się czytaniem i prawie ze sobą nie rozmawialiśmy. Ale kiedy dotarliśmy do ośrodka w Poughkeepsie, przedstawiła mnie zebranym tam uczestnikom jako swojego
“nowego człowieka od public relations".
Zadzwoniłem do żony, aby poinformować ją, że zostałem uprowadzony i wrócę do domu w piątek.
Przez następne dwa dni przyglądałem się pracy Elisabeth. Na moich oczach odmieniało się życie ludzi. Goiły się stare rany, rozwiązywały się zadawnione problemy, ustępowały długo hodowane urazy, upadały stare przekonania.
W którymś momencie siedząca obok mnie kobieta “pękła". (To specyficzne określenie na kogoś, kto zanosi się od płaczu albo w inny sposób traci panowanie nad sobą.) Lekkim skinieniem głowy Elisabeth dała mi znak, abym się nią zajął.
Delikatnie wyprowadziłem kobietę z sali ćwiczeń. Udaliśmy się do specjalnie do tego celu przeznaczonego zakątka w holu. Nigdy przedtem nie robiłem czegoś takiego, ale Ełisabeth udzielała szczegółowych instrukcji każdemu, kogo przyjmowała do swego personelu. Stawiała sprawę jasno.
“Nie próbujcie ratować sytuacji", podkreślała, “po prostu słuchajcie". W razie potrzeby zawołajcie mnie, ale zazwyczaj wystarcza sama wasza obecność.
Miała rację. Byłem “obecny" dla tej uczestniczki warsztatów w popisowy sposób. Zapewniłem jej poczucie bezpieczeństwa, pozwoliłem się wypłakać, wyrzucić z siebie wszystko, co w sobie od dawna nosiła, a co zostało wydobyte na powierzchnię na sali ćwiczeń. Łkała, zawodziła, pluła złością i cicho przemawiała, i od nowa zaczynała łkać. Nigdy w życiu nie czułem się bardziej potrzebny.
Tego samego popołudnia zadzwoniłem do biura zarządu szkolnictwa w Maryland.
“Poproszę z działem kadr", powiedziałem telefonistce w centrali, a kiedy mnie połączyła, wziąłem głęboki oddech.
“Czy można złożyć wypowiedzenie telefoniczne?", spytałem.
Czas, jaki spędziłem pracując dla Elisabeth, należy do największych dobrodziejstw, jakie spotkały mnie w życiu. Z bliska przyglądałem się godzinami, tygodniami, miesiącami kobiecie spełniającej świętą misję. Stałem u jej boku podczas wykładów, warsztatów, u łoża umierających. Widziałem ją z dziećmi i staruszkami. Z lękliwymi i śmiałymi, wesołymi i przygnębionymi, otwartymi i zamkniętymi w sobie, wściekłymi i potulnymi.
Oglądałem Mistrza.
Patrzyłem, jak leczy najgłębsze rany, jakie można zadać ludzkiej psychice.
Patrzyłem, słuchałem i pilnie się uczyłem.
I owszem, zrozumiałem, że to prawda, to, co powiedziałeś.
Jest tysiąc sposobów na wzbudzenie radości w sercu drugiego, a w chwili kiedy postanowisz to uczynić, będziesz wiedział, jak to sprawić.
To jest możliwe nawet u łoża umierającej osoby. Dziękuję Ci za tę naukę i za mistrza-nauczy cielą.
Bardzo proszę, Mój przyjacielu. Wiec teraz wiesz, jak żyć z radością?
Elisabeth zalecała nam wszystkim kochać bezwarunkowo, szybko wybaczać i nigdy nie żałować
bolesnych razów przeszłości. “Gdyby osłonić kaniony przed wichrami", mawiała, “piękno ich rzeźby nigdy by się nie ujawniło".
Namawiała nas też, abyśmy cieszyli się chwilą, przystawali i raczyli się smakiem truskawek, zrobili wszystko, czego trzeba do załatwienia, jak to nazywała, “nie załatwionych spraw", po to, abyśmy umieli żyć bez lęku i bez żalu przyjąć śmierć. “Gdy nie boisz się umrzeć, nie boisz się żyć". A jej najważniejszym przesłaniem było, oczywiście, “Śmierci nie ma".
Wiele otrzymałeś od tej jednej osoby. Elisabeth miała wiele do zaofiarowania.
Idź wiec i żyj tymi prawdami, oraz tymi, które przekazałem ci przez innych posłańców, tak abyś
pomnażał radość siuojej duszy, poczuł ja sercem i poznał umysłem.
Bóg to życie, o najwyższej wibracji, która jest czysta radością.
Radość Boga jest niezmierzona, ty zaś zbliżysz się do swej boskiej istoty, kiedy objawisz ten pierwszy z Boskich Przymiotów.
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Nie znałem wcześniej osoby tak radosnej jak Terry Cole-Whittaker. Uśmiechem, od którego oczy wychodziły ci na wierzch, salwami cudownego, swobodnego i zaraźliwego śmiechu i niezrównaną
umiejętnością sięgania w głąb ludzkiej duszy, ta niesamowita kobieta podbiła południową Kalifornię na początku lat osiemdziesiątych, swą odmianą optymistycznej duchowości, dzięki której setki tysięcy ludzi na powrót pojednały się ze sobą oraz z Bogiem.
Po raz pierwszy usłyszałem o Terry, kiedy mieszkałem w Escondido i pracowałem dla doktor Ki bler Ross w Shanta Nilaya. Nigdy nie odczuwałem większego zadowolenia z tego, co robiłem, a bliski kontakt z osobą obdarzoną takim współczuciem i duchową mądrością na nowo rozbudziły we mnie tęsknotę za osobistym obcowaniem z Bogiem, za doświadczeniem Boga bezpośrednio w moim życiu.
Z kościołem rozstałem się, gdy miałem dwadzieścia kilka lat i niewiele brakowało, po raz drugi, abym wstąpił do stanu duchownego. Ciągoty do duchowieństwa obudziły się we mnie w trakcie moich teologicznych poszukiwań, jakimi oddawałem się przez kolejne lata po opuszczeniu rodzinnego Milwaukee w wieku dziewiętnastu lat.
Szukając Boga, którego nie musiałbym się bać, porzuciłem katolicyzm na dobre po skończeniu dwudziestu lat. Namiętnie czytywałem rozprawy teologiczne i odwiedzałem kościoły i synagogi w okręgu Annę Arundel, ostatecznie decydując się na Pierw-
szy Kościół Prezbiteriański w Annapolis jako ten, do którego będę uczęszczał.
Niemal natychmiast zapisałem się do chóru i w ciągu roku dostąpiłem godności świeckiego konce-lebranta. Kiedy tak stawałem za pulpitem w niedzielę i czytałem urywki z Bibli , uzmysłowiłem sobie ponownie swe pragnienie z lat dziecinnych oddania się Bogu, głoszenia wszem i wobec Jego miłości.
Wiara prezbiterian wydała mi się dużo mniej przesycona strachem od katolicyzmu (mniej było reguł, obrządków i co za tym idzie, pułapek), dlatego ich teologia bardziej mi odpowiadała. W istocie, tak mi przypadła do serca, że zacząłem wkładać prawdziwą pasję w moje niedzielne czytanie Słowa Bożego – tak mocno, że wierni zaczęli wypatrywać moich wystąpień. Stało się to widoczne nie tylko dla mnie ale i dla zwierzchników kościoła. Niebawem zostałem poproszony na rozmowę z pastorem, przemiłym człowiekiem.
“Proszę mi powiedzieć", zwrócił się do mnie wielebny Winslow Shaw, kiedy wymieniliśmy zwyczajowe uprzejmości, “czy myślał pan kiedyś o zostaniu pastorem?".
“Pewnie", odparłem. “Kiedy miałem trzynaście lat, byłem święcie przekonany, że wstąpię do seminarium i zostanę księdzem, ale nic z tego nie wyszło".
“Dlaczego?".
“Ojciec mi zabronił. Powiedział, że jestem za młody, aby podjąć taką decyzję".
“A teraz jest pan już wystarczająco dorosły?".
Nie wiadomo dlaczego zebrało mi się na łzy.
“Zawsze byłem", wyszeptałem i starałem się wziąć w garść.
“Dlaczego nie pozostał pan w Kościele katolickim?", dopytywał się grzecznie wielebny Shaw.
“Nie... odpowiadała mi głoszona tam teologia".
“Rozumiem".
Przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu.
“A jaki ma pan stosunek do teologi Kościoła prezbiteriańskiego?", zapytał wreszcie.
“Pozytywny".
“Na to wygląda. Sporo osób chwaliło pańskie czytanie. Wydobywa pan dużo znaczenia z biblijnego tekstu".
“Cóż, on ma w sobie dużo znaczenia".
“Zgadzam się", uśmiechnął się wielebny Shaw i spojrzał na mnie z uwagą
“Czy mogę panu zadać osobiste pytanie?".
“Oczywiście".
“Dlaczego nie poszedł pan za głosem serca i nie poświęcił się teologi ? Teraz może pan za siebie decydować. Co pana powstrzymało przed wstąpieniem do duchowieństwa? Dowolnego kościoła?
Gdzieś na pewno znalazłby pan swoje miejsce.
“Nie chodzi tylko o znalezienie duchowego domu. W grę wchodzi też znalezienie pieniędzy na życie. Stawiam dopiero pierwsze kroki na polu zawodowym, mam żonę i dwójkę dzieci. Na tym etapie byłby to prawdziwy cud, gdyby trafiła mi się sposobność, aby rzucić to wszystko i oddać wyłącznie duchowości".
Wielebny Shaw ponownie się uśmiechnął.
“Mamy w naszym kościele fundusz, który pozwala nam wspierać szczególnie obiecujące jednostki wśród naszych wiernych. Wysyłamy je do seminarium duchownego. Zazwyczaj do Princeton".
Serce podskoczyło mi do gardła.
“Dajecie im pieniądze na studia?".
“Cóż, to pożyczka, rzecz jasna. Wiąże się z nią zobowiązanie do powrotu tutaj i spełniania posługi duchowej przez kilka lat. Mógłby pan wspomagać duszpasterstwo młodzieży czy działać wśród potrzebujących, cokolwiek panu odpowiada. Do tego dochodziłoby poradnictwo duchowe, nadzorowanie szkółki niedzielnej i od czasu do czasu zastępowanie pastora na mównicy. Poradziłby pan sobie z tym".
Milczałem. W głowie miałem natłok myśli.
“No i co?".
“To fantastyczne. Czy to właśnie pan mi proponuje?".
“Myślę, że zwierzchnicy kościoła dojrzeli już do tego, tak. Na pewno gotowi są to rozważyć.
Oczywiście, będą chcieli porozmawiać z panem osobiście".
“Ma się rozumieć".
“Niech pan to przemyśli w domu. Omówi to z żoną. Pomodli się w tej intencji".
Tak też uczyniłem.
Żona była jak najbardziej temu przychylna. “Uważam, ze to świetna sprawa", powiedziała, rozpromieniona. Nasze drugie dziecko przyszło na świat dwadzieścia jeden miesięcy po pierwszym.
Obie dziewczynki były jeszcze małe. “Z czego byśmy żyli?", zapytałem. “Tu wchodzi w grę tylko pokrycie kosztów czesnego".
“Mogłabym znów zająć się fizykoterapią", zaproponowała moja żona. “Na pewno coś znajdę.
Wszystko jakoś by się ułożyło".
“Chcesz powiedzieć, że utrzymywałabyś rodzinę, kiedy ja bym się uczył?".
“Wiem, że zawsze o czymś takim marzyłeś", powiedziała cicho, dotykając mego ramienia.
Nie zasługuję na tych wszystkich ludzi, jacy pojawili się w moim życiu. A z pewnością nie byłem wart mojej pierwszej żony; trudno o serdeczniejszą osobę.
Ale nie zdecydowałem się. Nie mogłem. Wszystko było gotowe, wszystko było, jak trzeba – z wyjątkiem teologi . Koniec końców sprawa rozbiła się o teologię.
Poszedłem za radą wielebnego Shawa. Modliłem się w tej intencji. Im więcej się modliłem, tym bardziej uświadamiałem sobie, że nie mogę wygłaszać kazań o urodzonych grzesznikach i konieczności zbawienia.
Od najmłodszych lat nie potrafiłem pogodzić się z tym, że ludzie są “źli". To znaczy, wiedziałem, że dopuszczali się nikczemnych uczynków. Dostrzegałem to wokół siebie. Ale nawet jako nastolatek i później, już jako młody mężczyzna, zachowałem pozytywny w gruncie rzeczy obraz ludzkiej natury.
Wydawało mi się, że wszyscy są dobrzy, a niektórzy robią złe rzeczy z powodów, które związane były z wychowaniem, brakiem zrozumienia czy widoków na przyszłość, desperacją i gniewem czy też po prostu z czystego lenistwa... ale nie w wyniku wrodzonych złych skłonności.
Opowieść o Adamie i Ewie nie miała dla mnie sensu, nawet jako alegoria, i wiedziałem, że nie mogę jej nauczać. Nie mogłem też głosić teologi wy-braństwa i wyłączenia, choćby najbardziej łaskawej,
czułem bowiem w głębi duszy, ze wszyscy ludzie są mi braćmi i siostrami i że nic nie było brzydkie czy niegodne w oczach Boga; co więcej, w miarę lat narastała we mnie pewność, że nikt nie zasługuje na potępienie za “grzech" wyznawania “błędnej"
wiary.
Jeśli to nie było prawdą, wówczas wszystko, co mówiła mi intuicja w samym sercu mojej istoty, okazałoby się kłamstwem. Z tym nie mogłem się pogodzić. Ale nie wiedziałem, co przyjąć.
Perspektywa wstąpienia do stanu duchownego, tak bliska i realna po raz drugi w moim życiu, wywołała u mnie duchowy kryzys. Tak żarliwie pragnąłem służyć Bogu, ale nie mogłem pogodzić się z tym, że miało to polegać na głoszeniu ewangeli podziału i teologi kary dla podzielonych.
Błagałem Boga, aby mnie oświecił – nie tylko w sprawie wyboru posługi kapłańskiej, ale również w donioślejszych kwestiach stosunku człowieka do Bóstwa. Nie otrzymałem żadnych wskazówek. Potem dałem za wygraną.
Teraz kiedy zbliżałem się do czterdziestki, Elisa-beth Ki bler-Ross na nowo przybliżyła mi Boga.
Raz po raz mówiła o Bogu – bezwarunkowej miłości, który nigdy nie osądza i akceptuje nas takich, jakimi jesteśmy.
Gdyby tylko ludzie to zrozumieli, pomyślałem sobie, i zastosowali tę samą prawdę w swoim życiu, problemy, okropieństwa i tragedie przestałyby nękać ten świat. “Bóg nie mówi, 'Kocham was, JEŚLI...'", podkreślała Elisabeth i w ten sposób rozwiała strach milionów umierających ludzi na całym świecie.
W takiego Boga mogłem uwierzyć. To był Bóg, jakiego przeczuwało moje serce, Bóg, którego istnienia domyślało się już moje najgłębsze dziecięce pojmowanie. Chciałem lepiej poznać takiego Boga, postanowiłem wrócić więc na łono kościoła. Może wcześniej trafiłem do niewłaściwego kościoła.
Poszedłem do kościoła luterańskiego, potem do metodystów. Spróbowałem baptystów i kongregacjonalistów. Ale znów miałem do czynienia z teologią opartą na strachu. Uciekłem.
Zgłębiałem judaizm. Buddyzm. Każdy inny “izm", na jaki natrafiłem. Nic mi nie pasowało. Wówczas doszły mnie słuchy o Terry Cole--Whittaker i jej kościele w San Diego.
Terry – żona prowadząca dom na bezbarwnym przedmieściu gdzieś w Kaliforni , również tęskniła za doświadczeniem zewnętrznego przejawu duchowej więzi, jaką odczuwała w głębi swego serca. Jej poszukiwania naprowadziły ją na kościół zwany The United Church of Religious Science. Zakochała się w nim i, nie przejmując się niczym innym, rozpoczęła studia religijne. Wkrótce została wyświęcona ł otrzymała zaproszenie od cienko przędącej wspólnoty, liczącej sobie niespełna pięćdziesiąt osób, w La Jol a w Kaliforni . Musiała wybrać między swoim marzeniem i małżeństwem. Mąż nie do końca akceptował jej przemianę, a z pewnością nie w smak mu było porzucenie swojej dobrej pracy i przeniesienie się do nowej społeczności.
Więc Terry odeszła od męża. W ciągu trzech lat sprawiła, że kościół w La Jol a stał się jedną z największych wspólnot tego wyznania. Dwa niedzielne nabożeństwa przyciągały ponad tysiąc ludzi i liczba ta rosła. Wieść o tym duchowym fenomenie szybko
rozniosła się po południowej Kaliforni , docierając nawet do Escondido, konserwatywnej społeczności hodowców winogron i farmerów na północ od San Diego.
Pojechałem to sprawdzić.
Wspólnota prowadzona przez Terry tak się rozrosła, że musiała ona przenieść nabożeństwa do wynajętego teatru. Markiza u wejścia zapowiadała “Świętowanie Życia z Terry Cole-Whittaker" i pomyślałem sobie, “Cóż to może być, bracie?". Przy wejściu każdemu wręczano goździki, a wszyscy witali się tak, jakby znali się całe życie.
“Witaj, jak się masz? Świetnie, że z nami Jesteś!". Nie wiedziałem, co o tym sądzić. Witano mnie już serdecznie w kościołach, ale nigdy z taką wylewnością. W powietrzu krążyła energia podnosząca na duchu.
W środku rozbrzmiewał wzruszający temat z “Rydwanów ognia". Wszystkim udzielała się
atmosfera wyczekiwania. Ludzie rozmawiali i żartowali. Wreszcie światło przygasło i na scenę wyszli kobieta i mężczyzna, którzy usiedli na przeciwnych krańcach sceny.
“Teraz jest czas wyciszenia, zagłębienia się w siebie", powiedział przez mikrofon mężczyzna. Chór zaintonował cicho strofę o “pokoju" i zaczęło się nabożeństwo.
Nigdy z czymś takim nie miałem do czynienia. Z pewnością nie tego się spodziewałem i czułem się
trochę nie na miejscu, ale postanowiłem zostać jeszcze trochę. Po krótkim wprowadzeniu na środek sceny wyszła Terry Cole-Whittaker i stanęła za przezroczystym pulpitem z pleksi. “Dzień dobry", zaszczebiotała. Uśmiechała się promiennie, jej pogoda ducha była zaraźliwa.
“Jeśli przyszliście tu dziś rano oczekując, że znajdziecie coś, co przypomina kościół, brzmi jak kościół czy w ogóle sprawia wrażenie kościoła, to trafiliście pod zły adres". Co do tego na pewno się
nie myliła. Zebrani śmiechem przyznali jej rację. “Lecz jeśli przyszliście tu dziś rano z nadzieją
odszukania Boga, zauważcie, że Bóg zjawił się z chwilą, kiedy przekroczyliście próg".
I w tym momencie zadziałał czar. Chociaż nie wiedziałem jeszcze dokładnie, dokąd zmierza, ktoś
na tyle pomysłowy i odważny, aby takimi słowami otworzyć niedzielne nabożeństwo, z miejsca przykuł
moją uwagę. Był to początek niemal trzyletniej bliskiej znajomości.
Jak w przypadku Elisabeth, w ciągu dziesięciu minut dałem się zawojować Terry Cole-Whittaker i jej dziełu. Jak w przypadku Elisabeth, dałem temu wyraz zgłaszając się na ochotnika do pomocy. I podobnie jak z Elisabeth, szybko znalazłem zatrudnienie w stowarzyszeniu Terry, w dziale kontaktów z ludnością (miałem za zadanie przygotowywać ulotki i biuletyny kościelne, itp.).
Tak “się złożyło", że w ciągu kilku tygodni, odkąd nasze drogi się skrzyżowały, zostałem bez pracy.
Elisabeth mnie wylała. “Wylała" to może zbyt dosadne określenie, po prostu mnie zwolniła. Nie uczyniła tego powodowana gniewem; nadszedł czas, abym zajął się czymś innym i ona o tym wiedziała. Powiedziała po prostu: “Czas, abyś odszedł. Daję ci trzy dni".
Byłem osłupiały. “Jak to? Co takiego zrobiłem?".
“Nie chodzi o to, co zrobiłeś. Chodzi o to, czego nie zrobisz, jeśli pozostaniesz tutaj. Nie wykorzystasz w pełni swojego potencjału, będąc w moim cieniu. Zabiera] się stąd. Już. Zanim będzie za późno.
“Ale ja nie chcę odchodzić", upierałem się.
“Dość długo grałeś już na moim podwórku", stwierdziła Elisabeth. “Daję ci lekkiego kopniaka. Tak jak wypycha się ptaka z gniazda. Czas, abyś rozwinął skrzydła".
I na tym stanęło.
Przeprowadziłem się do San Diego i wróciłem do znajomej branży public relations i marketingu, zakładając własną firmę o nazwie The Group.
Żadnej grupy nie było, tylko ja sam. Ale chciałem, aby brzmiało poważnie. W ciągu kilku miesięcy zyskałem pewną liczbę klientów, w tym mężczyznę, który ubiegał się o miejsce w Kongresie jako niezależny kandydat, a którego nazwisko nie znalazło się nawet na liście wyborczej. Były burmistrz Carlsbadu w Kaliforni , Roń Packard, jako pierwszy w tym stuleciu został wybrany na członka Izby Reprezentantów przez dopisanie nazwiska do listy – i ja mu w tym dopomogłem.
Ale z głośnym wyjątkiem oszałamiającego triumfu Packarda, praca w reklamie i marketingu znów okazała się jałowa. Po tym, co robiłem z Elisabeth, można było przewidzieć, że zacznie mnie nużyć
pomaganie ludziom w sprzedaży weekendowych pobytów w hotelu, posiłków w restauracji czy usług remontowych. Zacząłem wariować. Musiałem znaleźć coś sensownego w życiu. Całą energię
wkładałem w ochotniczą pracę na rzecz kościoła Terry. Poświę-
całem na to całe dnie, wieczory, weekendy, posyłając swój biznes (przepraszam za to określenie, ale nie mogę się oprzeć) do wszystkich diabłów. Moja energia, entuzjazm i inwencja zostały wynagrodzone ofertą pracy w pełnym wymiarze na stanowisku Dyrektora Działu Kontaktów z Ludnością.
Jednak Terry niebawem odeszła z kościoła, czuła bowiem, jak nam wyznała, że formalne religijne powiązania ją krępują, tłamszą. Założyła własną organizację Terry Cole-Whittaker Ministries, a jej niedzielne nabożeństwa z czasem transmitowane były przez telewizję w całym kraju, co pozyskało jej setki tysięcy “wiernych".
Kontakty z Terry były dla mnie nieocenionym źródłem nauki. Wiele się dowiedziałem, nie tylko o postępowaniu z ludźmi, również z przeżywającymi emocjonalne czy duchowe kryzysy, ale również o organizacjach non-profit, w jaki sposób najlepiej mogą zaspokajać ludzkie potrzeby i krzewić duchowe prawdy. Nie wiedziałem wtedy, jak cenne okaże się dla mnie to doświadczenie – chociaż powinienem się domyślać, że życie znów przygotowuje mnie na to, co czeka mnie w przyszłości. Widzę teraz, że trafiałem na odpowiednie osoby w odpowiednim czasie, aby zdobywać wciąż nową wiedzę.
Podobnie jak Elisabeth, Terry mówiła o Bogu-bez-warunkowej miłości. Uczyła o Bożej mocy, kryjącej się w każdym z nas. Należała do niej moc tworzenia naszej własnej rzeczywistości i kształtowania naszego własnego doświadczenia.
Jak podkreślałem we wstępie do każdej z ksiąg Rozmów z Bogiem, z niektórymi z zawartych tam poglądów zetknąłem się już wcześniej. Jednak wiele,
szczególnie te najśmielsze, stanowiły dla mnie nowość. Nigdzie ich nie słyszałem, nie przeczytałem, nigdy się nad nimi nie zastanawiałem, nawet nie przeszły mi przez myśl. Niemniej, jak zostało jasno powiedziane w RzB, moje całe życie było nauką, to prawda w odniesieniu do każdego z nas. Musimy być czujni! Musimy mieć uszy i oczy szeroko otwarte! Bóg komunikuje się z nami nieustannie, rozmawia z nami w każdej chwili każdego dnia! Przekazy od Boga napływają do nas nie kończącym się strumieniem, w najrozmaitszej postaci, z przeróżnych źródeł.
Dla mnie takim źródłem był Larry LaRue. I Jay Jackson. I Joe Alton. I Elisabeth Ki bler-Ross. I Terry Cole-Whittaker.
Takim źródłem była moja matka, a także ojciec. Każde nauczyło mnie wiele o życiu, każde przekazało mądrości życiowe, które służą mi po dziś dzień. Nawet kiedy odrzuciłem to, co uzyskałem od nich, i z innych źródeł, to, co nie sprawdziło się w moim przypadku, nie współgrało ze mną, nie zgadzało się z moją wewnętrzną prawdą, to i tak pozostało jeszcze wiele bogactwa.
Jeśli chodzi o Terry, aby być w porządku wobec niej, muszę zaznaczyć, że już dawno zakończyła ona swoją posługę. Odeszła od tradycji judeochrześcijań-skiej i poszła własną duchową drogą, odległą
również od jej własnego wcześniejszego przesłania. Szanuję tę decyzję Terry; postanowiła ona całe życie odważnie i nieustannie poszukiwać duchowej rzeczywistości, z którą jej dusza znalazłaby głęboki rezonans. Chciałbym, aby wszyscy ludzie z taką żarliwością dążyli do boskiej prawdy.
Tego przede wszystkim nauczyła mnie Terry – dążenia do Wiecznej Prawdy z niezachwianą
determinacją, nieważne, czy krzyżuje to plany, obala poglądy lub' odstrasza innych. Temu zadaniu, mam nadzieję, pozostaję wierny.
Pozostajesz, wierz Mi.
Nurtują mnie jednak wciąż pewne wątpliwości dotyczące tej radości.
Słucham.
Cóż, powiedziałeś, że aby poczuć radość, trzeba wywołać radość u drugiego.
Zgadza się.
Więc jak mam czuć radość, kiedy wokół nie ma nikogo?
Zawsze znajdzie się sposób na to, aby przysłużyć się życiu, nawet jeśli jesteś sam. Czasami, szczególnie kiedy jesteś sam. Tobie, na przykład, pisanie idzie najlepiej, kiedy wokół nikogo nie ma.
W porządku. A gdy nie jest się pisarzem? A gdy nie jest się artystą, poetą, kompozytorem, kimś, kto tworzy w samotności? Gdy jest się kimś zwyczajnym, kto ma zwykłą pracę, prowadzi dom czy też, powiedzmy, jest dentystą, i ni z tego ni z owego, zostaje sam? Może jest się księdzem na emeryturze, przebywającym w domu dla emerytowanych księży,
i skończył się czas, kiedy można było coś wnieść do życia innych. Czy w gruncie rzeczy, kimkolwiek w stanie spoczynku. Na emeryturze ludzie często popadają w depresję, mają wrażenie, że ich poczucie własnej wartości zostaje nadszarpnięte, ich przydatność mocno okrojona, a oni sami są
porzuceni.
Nie dotyczy to tylko emerytów. Są też inni. Chorzy uwięzieni w domu, którzy niewiele mają z życia.
Również zwyczajni ludzie, którzy trzymają się świetnie, kiedy są czynni i przebywają z innymi, ponieważ – jak to nazywasz – przynoszą ludziom radość. Ale nawet oni przeżywają chwile samotności, sam na sam z własnymi myślami, kiedy wokół ani żywej duszy i nijak nie można nikomu sprawić radości.
Chodzi mi o to, jak odnaleźć radość we własnym wnętrzu? Czy idea odczuwania radości przez wzbudzanie jej w innych nie jest trochę niebezpieczna? Czy nie stanowi w jakimś sensie pułapki? Czy nie grozi to powstaniem małych męczenników – ludzi uważających, że sami zasługują na szczęście tylko wtedy, gdy uszczęśliwiają innych?
To znakomite pytania, trafne spostrzeżenia i znakomite pytania.
Dziękuję. A jak brzmią odpowiedzi?
Przede wszystkim, wyjaśnijmy sobie jedno. Nigdy nie jesteś sam. Ja jestem z tobą zawsze, a ty zawsze ze Mną. To jest punkt wyjścia, który wszystko zmienia. Poczucie, że naprawdę jesteś
samotny, może byt zabójcze. Sama myśl o całkowitym oderwaniu od reszty może być zgubna. To dlatego, że naturą duszy jest jedność, Jedność ze Wszystkim Co Jest. A gdy wydaje się, że wokół nie ma niczego i nikogo innego, wtedy jednostka może poczuć się właśnie tym –
że jest jedyna. A to godzi w wasze najgłębsze poczucie swojej prawdziwej istoty.
Dlatego tak ważne jest zrozumienie, że tak naprawdę nigdy nie jesteś sam, że “samotność" nie jest możliwa.
Jednak ludzie, którzy doznali przymusowego odosobnienia albo są sparaliżowani i uwięzieni we własnym umyśle, mogą się z Tobą nie zgodzić. Wiem, że to skrajne przypadki, ale sądzę, że w pewnych sytuacjach “samotność" byłaby możliwa.
Możesz stworzyć złudzenie samotności, niemniej doświadczenie jej nie czyni z niej czegoś
rzeczywistego.
Ja jestem zawsze przy tobie, nawet jeśli o tym nie wiesz.
Lecz skoro o tym nie wiem, wówczas równie dobrze może Ciebie nie być przy nas, ponieważ efekt końcowy jest, dla nas, taki sam.
Zgoda. Dlatego też, aby zmienić ten końcowy efekt, wiedz, że Ja jestem z wami zawsze, aż po kres czasu.
Jak mogę to wiedzieć, jeśli “tego nie wiem"? (Rozumiesz to pytanie?) Tak. Moja odpowiedź brzmi: możliwe jest to, że wiesz, mimo to nie “wiesz, że wiesz".
Czy mógłbyś, proszę, to wytłumaczyć?
W życiu wydaje się, że są tacy, którzy nie wiedzą, i nie wiedzą, że nie wiedzą. Są jak dzieci.
Dbajcie
o nich.
Wydaje się, że są też tacy, którzy nie wiedza, lecz wiedza, że nie wiedza. Są chętni. Nauczajcie ich.
Wydaje się, że są też tacy, którzy nie wiedza, lecz sadza, że wiedza. Są niebezpieczni.
Wystrzegajcie się
ich.
Wydaje się, że są też tacy, którzy wiedzą, lecz nie wiedzą, że wiedzą. Są uśpieni. Obudźcie ich.
Wydaje się, że są też tacy, którzy wiedzą, lecz udają, że nie wiedzą. To aktorzy. Bawcie się z nimi.
Wydaje się, że są też tacy, którzy wiedza, i wiedza, że wiedza. Nie naśladujcie ich. Albowiem jeśli wiedza, że wiedza, nie zechcą mieć naśladowców. Lecz uważnie ich słuchajcie, przypomną wam bowiem to, co wiecie wy. Po to zresztą zostali do was posłani. Po to ich przywołaliście.
Jeśli ktoś wie, dlaczego miałby udawać, że nie wie? Kto by tak postąpił?
Niemal każdy. Niemal każdemu to się kiedyś zdarza.
Ale dlaczego?
Ponieważ wszyscy lubujecie się w dramacie. Powołaliście do istnienia świat waszej iluzji, królestwo,
w którym władacie, w którym jesteście głównymi bohaterami.
Dlaczego miałoby mi zależeć na dramacie bardziej niż na położeniu jemu kresu?
Dlatego, że w toku tego pysznego przedstawienia odgrywasz, na najwyższym poziomie i z największym natężeniem, wszystkie poszczególne wersje siebie samego, i możesz dokonać wyboru, kim chcesz być.
Dlatego, że tyle w tym pikanteri !
Żartujesz. Nie ma łatwiejszej drogi?
Oczywiście, że jest. I w końcu ja wybierzesz, w chwili kiedy uświadomisz sobie, że całe to widowisko jest niepotrzebne. Lecz niekiedy zechcesz nim się posłużyć, dla przypomnienia sobie, pouczenia innych.
Przypomnienia i pouczenia o czym?
O iluzji. Przypomina ono i uczy, że życie to złudzenie, które ma swój cel. Kiedy cel ten poznasz, będziesz mógł żyć w obrębie iluzji lub poza nim, wedle upodobania. Możesz wybrać doświadczenie Iluzji, nadać Jej realności, albo możesz wybrać doświadczenie ostatecznej rzeczywistości, w dowolnej chwili.
Jak można doświadczyć ostatecznej rzeczywistości w dowolnej chwili?
Bądź spokojny, i wiedz, że jestem Bogiem. Mam na myśli dosłownie.
Bądź spokojny.
W ten sposób poznasz, że jestem Bogiem i że zawsze jestem przy tobie. W ten sposób poznasz, że ty i Ja to Jedno. W ten sposób poznasz Stwórcę we własnym wnętrzu.
Jeśli Mnie poznałeś, obdarzyłeś zaufaniem, pokochałeś i przygarnąłeś – jeśli przebyłeś kolejne etapy wiodące do przyjaźni z Bogiem – wówczas nigdy nie zwątpisz w to, że jestem zawsze z Tobą.
Zatem, jak powiedziałem wcześniej, przygarnij Mnie. Poświeć kilka chwil dziennie na doświadczanie Mnie. Czyń to, nawet jeśli nie musisz, nie wymagają tego okoliczności życiowe. Teraz, kiedy nie masz na to czasu. Teraz, kiedy nie czujesz się opuszczony. Tak, abyś wiedział, kiedy poczujesz się “opuszczony", że wcale tak nie jest.
Pielęgnuj nawyk łączenia się ze Mną w boskiej więzi raz dziennie. Udzieliłem ci wskazówek, jak to czynić. Są też inne sposoby. Liczne. Bóg nie jest ograniczony, podobnie jak sposoby dotarcia do Niego. Kiedy naprawdę przygarnąłeś Boga, kiedy ustanowiłeś to boskie połączenie, nie będziesz chciał go utracić, gdyż przyniesie ci ono radość, jakiej dotąd nie znałeś.
Ta radość to Ja, i Twoja Prawdziwa Istota. To życie, wyrażające się przez najwyższa wibracje. To su-perświadomość. To na tym poziomie występuje tworzenie.
Można powiedzieć, że to Wibracja Kreacji! Otóż to! Dokładnie!
Ale ja myślałem, że radość można czuć tylko wtedy, gdy się ją daje innym. Jak można się radować
samemu, obcując tylko z tym Stwórcą we własnym wnętrzu?
Tylko? Powiedziałeś “tylko"?
Mówię ci, łączysz się ze Wszystkim Co Jest!
Nie jesteś “sam" i nigdy nie możesz być! To po prostu nie jest możliwe! A kiedy naprawdę łączysz się z Bogiem we własnym wnętrzu, dajesz radość. Dajesz ją Mnie! Albowiem Mnie raduje jedność z tobą, a nic nie sprawia Mi większej radości niż to, że ty o tym wiesz.
Więc ja daję Ci radość, kiedy pozwalam Tobie dawać radość mnie?
Czy wymyślono kiedykolwiek doskonalszy opis miłości?
Nie.
A czyż miłość nie jest tym, czym Bóg jest – czym My Jesteśmy?
Jest.
Dobrze. Znakomicie. Wreszcie ci się to wszystko układa, rozjaśnia. Przygotowujesz się, jak wiele razy w ciągu swojego życia. Jesteś teraz posłańcem. Ty i cały zastęp tobie podobnych, którzy wraz z tobą dostępują takich samych wglądów – niektórzy za sprawą tego dialogu, inni na swój własny niepowta-
rzalny sposób, powodowani jednym: aby przestać być poszukiwaczem Światłości, lecz stać się jej żywym świadectwem.
Niebawem wszyscy przemówicie jednym głosem.
Każdemu tak naprawdę wyznaczona jest rola posłańca. Wszyscy kierujecie do świata przesłanie o życiu, o tym jakie jest, oraz o Bogu. Jaki komunikat nadawałeś dotąd? Jakie przesłanie postanawiasz głosić teraz?
Czy nadeszła już pora na Nowa Ewangelie?
Tak, tak. Ale mimo to czasami czuję się taki samotny. Nawet jeśli przyjmę tę prawdę, że w rzeczywistości nigdy sam nie jestem, ciekawe, czy to coś zmienia, gdy czuje się osamotniony. Jeśli czuję się całkowicie opuszczony i nie ma we mnie wiele radości, co wtedy?
Kiedy zdaje ci się, że jesteś osamotniony, możesz zwrócić się do Mnie.
Przyjdź do Mnie w głębi swojej duszy. Otwórz przede Mną serce. Przestawaj ze Mną w myślach.
Będę z tobą, a ty będziesz o tym wiedział.
Jeśli łączysz się ze Mną codziennie, przyjdzie ci to łatwiej. Lecz nawet jeśli nie zwracasz się do Mnie każdego dnia, Ja cię nie zawiodę, będę z tobą w chwili, kiedy Mnie przywołasz. Obiecuje ci: jeszcze zanim wypowiesz Moje imię, będę z tobą.
To dlatego, że zawsze jestem przy tobie, a twoja decyzja zawołania Mego imienia tylko uświadamia ci Moja obecność.
Kiedy już jesteś Mnie świadomy, opuszcza cię cały smutek. Albowiem smutek i Bóg nie mogą
razem
występować, gdyż Bóg jest energią życia, nastawiona na najwyższe obroty, smutek zaś energią
życia przystopowaną.
Dlatego nie stopuj Mnie, gdy do Ciebie idę.
To niesamowite. Twój dar przedstawiania rzeczy tak, że do nas “trafiają". Ale chyba tak nie uważasz? Nie myślisz, że ludzie Cię odtrącają?
Ilekroć lekceważysz swoje przeczucie, odtrącasz Mnie. Ilekroć puszczasz mimo uszu zachętę do zapomnienia urazy czy zakończenia waśni, odtrącasz Mnie. Ilekroć nie odwzajemnisz uśmiechu przechodnia, nie zwrócisz spojrzenia na cud rozgwieżdżonego nieba, pod którym spacerujesz nocą, ilekroć miniesz kwietnik nie przystając, aby podziwiać jego piękno, odtrącasz Mnie.
Ilekroć usłyszysz Mój głos czy poczujesz obecność zmarłej ukochanej osoby i powiesz, że to tylko twoja wyobraźnia, odtrącasz Mnie. Ilekroć zapałasz miłością do kogoś, poczujesz w sercu piosnkę, ujrzysz wspaniała wizje, i nic z tym nie zrobisz, odtrącasz Mnie.
Ilekroć książka, którą czytasz, czy kazanie, którego słuchasz, czy film, który oglądasz, okażą się
jakby dla ciebie przeznaczone, ilekroć wpadniesz na przyjaciela w najbardziej odpowiednim momencie, i przypiszesz to zbiegowi okoliczności, trafowi czy “szczęściu", odtrącasz Mnie.
l powiadam ci: nim kur zapieje trzy razy, niektórzy z was wyprą się Mnie.
Ale nie ja! Nigdy więcej się Ciebie nie wyprę ani nie odtrącę Cię, kiedy zaprosisz mnie do obcowania z Tobą.
Zaproszenie to jest stałe i niezmienne, i coraz więcej ludzi odczuwa z cała mocą te energie życia, nie stopuje jej. Dopuszczacie do siebie te moc! To dobrze. Gdyż wkraczając w nowe tysiąclecie, urabiacie zaczyn przyszłego rozwoju, jakiego ludzkość dotąd nie widziała.
Rozwinęliście swoją naukę i technikę, a teraz rozwiniecie swoja świadomość. Będzie to największy postęp, który przyćmi całą resztę waszych dokonań.
Dwudziesty pierwszy wiek będzie dla was czasem przebudzenia, spotkania ze Stwórcą we własnym wnętrzu. Wiele istot doświadczy Jedności z Bogiem i z całością życia. Zapoczątkuje to złoty wiek nowego człowieka, o którym tyle napisano; wiek człowieka uniwersalnego, który zwiastowali wasi wieszcze.
Tacy ludzie żyją teraz wśród was, nauczyciele i posłańcy, Mistrzowie i wizjonerzy. Roztaczają
przed ludzkością te wizję i przekazują narzędzia, z pomocą których można ją urzeczywistnić. Są to prorocy Nowej Ery.
Możesz zostać jednym z nich, z własnego wyboru. Ty, do którego kierowane jest to przesłanie, ty, który czytasz te książkę. Wielu jest powoływanych, ale niewielu wybiera siebie.
Jaki jest twój wybór? Czy przemówimy jednym głosem?
Żeby głosić to samo, musimy wiedzieć to samo. Lecz Ty powiedziałeś dopiero co, że są tacy, którzy nie wiedzą. Jestem skołowany.
Nie powiedziałem, że są tacy, którzy nie wiedza. Powiedziałem “wydaje się, że są tacy, którzy nie wiedzą". Ale nie sądźcie po pozorach.
Każdy z was wie wszystko. Nikt nie jest posyłany na ten świat bez całej wiedzy. Jest tak dlatego, że jesteście wiedzą. Tyle że zapomnieliście, kim i czym jesteście, po to, abyście mogli na nowo siebie stworzyć. Wiele razy o tym mówiłem.
W księdze pierwszej Rozmów z Bogiem wszystko to wyłożone jest szczegółowo, jak wiesz. Zatem wydaje się, że “nie wiecie", a ściślej mówiąc, “nie pamiętacie".
Są tacy, którzy nie pamiętają, i nie pamiętają, że zapomnieli.
Są tacy, którzy nie pamiętają, ale pamiętają, że zapomnieli.
Są tacy, którzy nie pamiętają, ale sądzą, że nie zapomnieli.
Są tacy, którzy pamiętają, ale nie pamiętają, że nie zapomnieli.
Są tacy, którzy pamiętają, ale udają, że zapomnieli.
Są też tacy, którzy pamiętają, i pamiętają, że nie zapomnieli.
Ci, którzy w pełni pamiętają, stali się na powrót członkami Boskiego ciała.
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(Chciałbym w pełni pamiętać. Chciałbym złączyć się ponownie z Bogiem. Czyż nie jest to pragnieniem każdej duszy?
Owszem. Niektórzy tego nie wiedzą, nie “pamiętają, że pamiętają", ale i tak maja w sercu tęsknotę.
Niektórzy nie wierzą nawet w istnienie Boga, mimo to ta tęsknota w głębi ich istoty nie znika.
Przenoszą ją na co innego, ale w końcu odkrywają, że to tęsknota za domem, za złączeniem się
ponownie z Bogiem.
Odkrywają to ci niedowiarkowie, kiedy przekonują się, że nic innego, do czego dążą, nic innego, co zyskują, nie jest w stanie zaspokoić ich najgłębszego pragnienia.
Wszystkie ziemskie miłości są krótkotrwałe. Nawet miłość na całe życie, związek, który trwa pół
wieku czy więcej, jest krótkotrwały w porównaniu z życiem duszy, które nie ma końca. Uświadamia sobie to dusza jeśli nie wcześniej, to w chwili tak zwanej śmierci. Wtedy zrozumie, że śmierci jako takiej nie ma; że: życie jest wieczne; i że byliście zawsze, jesteście teraz i zawsze będziecie, po wsze czasy.
Kiedy dusza to pojmie, uświadomi też sobie czasowy charakter miłości, którą uważała za trwałą. I w trakcie kolejnej swej wyprawy w świat fizykalny bardziej rozumieć będzie przemijalność, krótkotrwałość tego, co obdarza w nim swą miłością.
Mimo wszystko to dość przygnębiające. Zabija dla mnie radość w miłości. Jak można kochać w całej
pełni, jeśli się wie, że to tymczasowe... bez znaczenia w perspektywie całości.
Nie powiedziałem, że bez znaczenia. Wszystko, co związane z miłością, znaczy. Miłość nadaje znaczenie życiu. Życie to miłość, wyrażona. To samo życie. Zatem każdy przejaw miłości to przejaw życia, na najwyższym poziomie. Tymczasowy czy stosunkowo krótkotrwały charakter jakiegoś
doświadczenia nie odbiera mu sensu. W rzeczy samej, może nawet go wzbogacić.
Pozwól, że wyjaśnię ci coś, jeśli chodzi o miłość, i wtedy zrozumiesz.
Doświadczenia miłości są czasowe, ale sama miłość jest wieczna. Te doświadczenia to zaledwie przejawy, tu i teraz, miłości, która jest wszędzie, zawsze.
Nie widzę w tym powodów do radości.
Zobaczmy, czy uda nam się przywrócić miłości radość. Czy jest ktoś szczególny, kogo obecnie kochasz?
Jest wiele osób.
Jedna osoba, z która jesteś związany? Nancy, jak wiesz.
Tak, wiem, ale prowadzę cię krok po kroku, wiec po prostu odpowiadaj.
Zgoda.
Czy z ta Nancy, do której czujesz szczególną miłość, miewasz seksualne zbliżenia?
Pytanie!
Czy te zbliżenia są ciągłe, stałe, nie kończące się? Chciałoby się!
Nie sadze, abyś naprawdę tego chciał. Jeśli się nad tym zastanowisz. Ale przyjmuje na razie, że te doświadczenia są czasowe, zgadza się?
Tak. Okresowe i czasowe.
/ krótkotrwałe? To zależy, jak długo się nie widzieliśmy.
Co to znaczy?
To taki żart. Tak, te doświadczenia są stosunkowo krótkotrwałe.
Czy to ujmuje im znaczenia? Nie.
Czy są przez to mniej przyjemne? Nie.
Zatem twierdzisz, że twoja miłość do Nancy jest wieczna, ale te szczególne przejawy twojej miłości wobec mej są okresowe, czasowe i krótkotrwałe, zgadza się.
Widzę, dokąd zmierzasz.
Dobrze. Pytanie teraz, dokąd ty zmierzasz?
Czy dążysz do stanu, w którym jako odwieczna istota, nie znajdujesz przyjemności czy nie widzisz sensu w swych przejawach miłości tylko dlatego, że same te doznania są czasowe? Czy też dążysz do większego zrozumienia, które pozwoli ci kochać “na całego" to, co jest przedmiotem twej miłości, nawet jeśli wiesz, że doświadczenie miłości w tej konkretnej postaci jest krótkotrwałe?
Jeśli zmierzasz do tego drugiego, wówczas jesteś na drodze do Mistrzostwa, Mistrzowie wiedzy bowiem, że kochanie “na całego" życia, i wszystkiego, co ono przynosi w każdej chwili, jest wyrazem Bos-kości.
Taki jest drugi przymiot Boga – bezbrzeżna miłość.
Tak, wiem, co to oznacza i jak może odmienić moje życie. Nie trzeba mi tego wyjaśniać.
Rozumiem, na czym polega kochanie w pełni.
Czyżby? Wydaje mi się, że tak.
Rozumiesz, na czym polega bezbrzeżna miłość?
To znaczy kochać każdego bez warunków i bez ograniczeń.
Co to oznacza? Jak to wygląda w praktyce?
Cóż, staram się to rozgryźć. Zgłębiam to dzień po dniu. Odkrywam minuta po minucie.
Lepiej byłoby stwarzać to minuta po minucie. Życie nie jest procesem odkrywania; to proces stwarzania.
Jak więc mam stwarzać, minuta po minucie, doświadczenie bezwarunkowej i bezgranicznej miłości?
Jeśli nie znasz odpowiedzi na to pytanie, to nie możesz twierdzić, że rozumiesz, na czym polega kochanie w pełni. Rozumiesz słowa, ale nie wiesz, co znaczą. Nie maja żadnego -praktycznego przełożenia.
Stad dzisiaj tyle problemów wywołuje słowo “miłość".
I zwrot “kocham cię".
/ zwrot “kocham cię", tak. Ludzie używają go, ale często nie pojmują jego znaczenia – co naprawdę oznacza kochać kogoś. Rozumieją, co znaczy potrzebować kogoś, chcieć coś od kogoś, a nawet ofiarować coś w zamian za to, czego potrzebują lub pragną, ale nie pojmują, co oznacza prawdziwie kochać.
Dla wielu ludzi słowo “miłość" stanowi poważne wyzwanie, tak jak zwrot “kocham cię".
Włącznie ze mną, oczywiście. Jeśli chodzi o miłość, moje życie było zupełną klęską. Nie rozumiałem, co znaczy kochać w pełni, i chyba nadal nie rozumiem. Potrafię wypowiedzieć te słowa, ale raczej nie udaje mi się nimi żyć. Czy w ogóle można być prawdziwie miłującym, bez żadnych warunków, bez ograniczeń? Czy ludzkie istoty są do tego zdolne?
Niektóre są i to czynią.
Te istoty zwie się duchowymi Mistrzami.
Cóż, ja duchowym Mistrzem nie jestem, ani wedle tej miary ani każdej innej.
Ależ jesteś Mistrzem! Każdy z was jest! Po prostu tego nie doświadczacie. Lecz jesteś na dobrej drodze do tego, aby doświadczyć duchowego Mistrzostwa, Mój synu.
Chciałbym, żeby to była prawda. Ja również.
Jeszcze do niedawna nie miałem zielonego pojęcia o miłości. Wydawało mi się, że wszystko na ten temat wiem. Ale nie wiedziałem nic i moje życie było tego świadectwem. A teraz udowodniłeś mi, że tak naprawdę wciąż nie wiem. To znaczy, jestem mocny w gębie, ale zawodnik ze mnie raczej kiepski.
Nie wdawałem się w mojej opowieści w historię moich związków, ponieważ nie chcę wywoływać
rozgłosu wokół osób, które zraniłem. Ograniczyłem
się do moich osobistych przygód. Mogę jednak powiedzieć, że z wyłączeniem przemocy fizycznej, w każdy możliwy sposób skrzywdziłem tę drugą osobę, popełniłem każdy możliwy błąd. Dopuściłem się każdego możliwego egoistycznego i grubiańskiego czynu.
Po raz pierwszy ożeniłem się, kiedy miałem dwadzieścia jeden lat. Uważałem się, rzecz jasna, za dorosłego mężczyznę, wiedzącego o miłości wszystko. Nie wiedziałem nic. Na egoizmie znałem się
świetnie, na miłości wcale.
Moja nieszczęsna wybranka myślała, że trafił się jej wrażliwy, troskliwy, pewny siebie facet, podczas gdy w rzeczywistości dostała apodyktycznego egocentryka, który wzorem swego ojca, uznał, że on tu rządzi i przydawał sobie znaczenia kosztem innych.
Wkrótce po ślubie wyruszyliśmy na Południe, stamtąd wróciliśmy do Annapolis. Mocno zaangażowałem się w życie kulturalne miasta. Pomagałem trupie The Colonial Players w wystawieniu pierwszych sztuk na scenie Letniego Teatru Annapolis. Byłem jednym z założycieli Stanowego Ośrodka Sztuk Pięknych i wchodziłem w skład małego zespołu, który wymyślił i zorganizował tam pierwszy Festiwal Sztuk Pięknych.
Praca na pełen etat i różne dodatkowe “obowiązki" odrywały mnie jednak od żony i dzieci, gdyż
większość weekendów i kilka wieczorów w tygodniu spędzałem poza domem. “Kochać" znaczyło wówczas dla mnie “utrzymywać" i chętnie robić wszystko, czego to zadanie wymagało. Chęć do tego miałem i nigdy nie trzeba było mi uświadamiać moich obowiązków. Niemniej, uważałem, że zaczynają
się
one i kończą na książeczce czekowej – ponieważ wydawało mi się, że do tego sprowadzały się
obowiązki mojego ojca.
Dopiero później w pełni doceniłem wkład, jaki ojciec wnosił w moje życie – szył piżamy (świetnie posługiwał się maszyną do szycia), piekł jabłecznik (najlepszy na świecie), zabierał mnie na biwaki (został dowódcą drużyny, kiedy zapisaliśmy się do Klubu Skautów), wyciągał mnie na ryby do Kanady i na zwiedzanie Waszyngtonu, uczył mnie fotografiki i pisania na maszynie; lista nie ma końca.
Czego brakowało mi ze strony ojca, to wyrazów miłości, w postaci słów czy uścisków. Nigdy nie powiedział “kocham cię", a o dotyku w ogóle nie było mowy, z wyjątkiem świąt i urodzin, kiedy po otrzymaniu wspaniałych prezentów, zgodnie z zaleceniem mamy, szliśmy “uściskać ojca". Robiliśmy to pospiesznie. Była to pobieżna wymiana czułości.
Ojciec był dla mnie źródłem autorytetu w domu, mama źródłem miłości.
Ojciec sprawował rządy silną ręką, jego rozporządzenia i postanowienia były często arbitralne i apodyktyczne, za to mama uosabiała wyrozumiałość, cierpliwość i pobłażliwość. Do niej udawaliśmy się z prośbą, aby pomogła nam ominąć zakazy i reguły ustanowione przez ojca czy skłoniła go do zmiany stanowiska. To na ogół skutkowało. Razem świetnie odgrywali Dobrego Glinę i Złego Glinę.
Sądzę, że był to dość powszechny w latach czterdziestych i pięćdziesiątych model wychowawczy, a ja, z pewnymi zmianami, przeniosłem go do lat sześćdziesiątych. Starałem się zawsze mówić moim dzieciom, że je kocham, często przytulać je i cało-wać, kiedy byłem przy nich. Sęk w tym, ze nieczęsto przy nich byłem.
We wzorcu, jaki mi przekazano, kobiecą rzeczą było “zajmować się dzieciakami, podczas gdy mężczyzna “działał w wielkim świecie". W moim przypadku “działalność" ta prowadziła do licznych romansów z kobietami i w końcu do regularnego po-zamałżeńskiego związku. Rozbiło to moje pierwsze małżeństwo i zapoczątkowało drugie.
Nigdy nie byłem dumny ze swojego postępowania, a w miarę upływu lat poczucie winy we mnie się
pogłębiało. Wielokrotnie przepraszałem moją pierwszą żonę, a ponieważ jest ona osobą o złotym sercu, udało nam się zachować przyjazne stosunki. Ale wiem, że głęboko ją zraniłem, i żałuję, że nijak nie można odwrócić tego, co się stało.
Moje drugie małżeństwo rozpadło się i ożeniłem się po raz trzeci – co również okazało się
niewypałem. Nie umiałem związać się na stałe, z tej przyczyny, jak sądzę, że nie umiałem dawać.
Wyznawałem (choć raczej nieświadomie) nader egoistyczny i szczeniacki pogląd, w myśl którego związki miały mi dawać przyjemność i zapewniać wygodę, i chodziło o to, aby utrzymać je jak najdłużej, dając przy tym jak najmniej z siebie.
Prawdę mówiąc, tak z mojego punktu widzenia przedstawiały się związki uczuciowe: interakcje wymagające ode mnie wyrzeczenia się kawałków siebie, aż zniknę cały. To mi się nie uśmiechało, mimo to nie potrafiłem być szczęśliwy bez tej drugiej osoby w moim życiu. Pozostawało więc tylko ustalenie, ile z siebie byłem gotów “odstąpić", aby zapewnić sobie stałe źródło miłości, towarzystwa i czułości (czy-
taj: seksu). Jak już mówiłem, nie mam powodów do dumy w tej dziedzinie. Mój przyjaciel, wielebna Mary Manin Morrissey, założycielka Living Enrichment Center w Wilsonvil e, nazywa to zespołem Zdrowiejącego Samca.
Pod koniec mojego trzeciego małżeństwa myślałem, że dam za wygraną, ale ostatecznie musiałem przejść przez to jeszcze dwa razy, zanim poznałem sekret długotrwałych związków. W międzyczasie spłodziłem następnych siedmioro dzieci – czworo z kobietą, z którą związałem się na dłużej bez ślubu.
Nazwanie tego brakiem odpowiedzialności z mojej strony byłoby przejawem niezwykłej łaskawości, niemniej w każdym przypadku byłem święcie przekonany, że: a) ten związek wreszcie okaże się
trwały, b) robię wszystko, co w mojej mocy, aby był udany. Jednak zważywszy na moją ówczesną
ignorancję w dziedzinie miłości, widzę teraz, jak puste były te słowa.
Jeszcze pół biedy, gdyby zachowania te odnosiły się tylko do tych oficjalnych moich związków.
Lecz niestety, raz po raz wikłałem się w romanse z innymi kobietami, postępując wobec nich równie egoistycznie i szczeniacko.
Zdaję sobie sprawę, że nie ma podziału na dręczonych i dręczycieli, i wszelkie doświadczenia są
wspólnym dziełem, niemniej przyznaję, że to mi przypada wiodąca rola w tych wypadkach.
Dostrzegam prawidłowość, której przełamanie zabrało mi trzydzieści lat, są to niechlubne strony mojego życia, których nie próbuję upiększać.
Nie dziwota więc, że gdy zbliżałem się do pięćdziesiątki, zostałem sam. Moja kariera i zdrowie nie były w lepszym stanie niż moje życie uczuciowe. Wyobraźcie sobie więc, w jakie przygnębienie wpędzała mnie perspektywa pięćdziesiątych urodzin. Tak miały się sprawy, kiedy w środku nocy w lutym 1992 zerwałem się z łóżka i napisałem do Boga gniewny list.
Nie potrafię wyrazić, jak ważne jest dla mnie to, że Bóg mi odpowiedział.
Możemy się domyślać.
Ale często zastanawiam się, dlaczego przytrafiło się to mnie? Nie zasługuję na to.
Każdy zasługuje na rozmowę z Bogiem! O to właśnie chodzi! Ale nie maglem tego pokazać na przykładzie “chóru".
Zgoda, ale dlaczego właśnie ja? Tylu ludzi wiedzie życie dalekie od doskonałości. Dlaczego wybrałeś mnie? Wiele osób zadaje mi to pytanie “Dlaczego ty, Neale, a nie ja?".
I co ty na to?
Że Bóg przemawia do każdego, przez cały czas. Pytanie więc nie, do kogo Bóg mówi, ale kto słucha?
Znakomicie.
Sam udzieliłeś mi takiej odpowiedzi. Ale teraz chciałbym wrócić do mojego wcześniejszego pytania.
Jak mam stwarzać, minuta po minucie, doświadczenie bezwarunkowej i bezgranicznej miłości? Jak wykształcić w sobie boski przymiot bezbrzeżnej miłości?
Bezbrzeżna miłość jest rzeczą naturalni}. Kochanie jest czymś naturalnym. Nie jest rzeczą
normalna, ale jest rzeczą naturalną.
Na czym polega różnica?
“Normalne" mówi się na coś, co jest zwyczajne, powszechne, spójne. Słowo “naturalne" wskazuje na podstawową naturę rzeczy. Waszą podstawową naturą jako ludzkich istot jest miłość, kochanie każdego i wszystkiego, choć nie jest to dla was normalne.
Dlaczego?
Ponieważ nauczono was postępować wbrew waszej podstawowej naturze, nie zachowywać się
naturalnie.
Z czego to wynika? Po co nam to wpajano?
Ponieważ uwierzyliście, że wasza natura jest zła, nikczemna, że to coś, co trzeba ujarzmić, stłumić. Dlatego nakazaliście swojej rasie okazywać zachowania “normalne", które jednak nie są
naturalne. Być naturalnym znaczyło być grzesznym, rozpasanym, a nawet podstępnie złym. Nawet pokazanie się “jak Bóg stworzył" uchodziło za grzech.
To prawda do dziś. Pewne pisma wciąż uznawane są za “świńskie". O nudystach mówi się, że są
“zboczeńcami". Golizny trzeba się wystrzegać, nawet chodzenie nago w domu czy po swoim podwórku często uchodzi za przejaw “perwersji".
Nie dotyczy to tylko odsłaniania “części intymnych". W niektórych kulturach kobietom nie wolno nawet pokazywać twarzy czy nadgarstków, czy kostek.
To, oczywiście, jest zrozumiałe. Na widok atrakcyjnej pary kostek mężczyźni się podniecają, myślą
o S-E-K-S-I-E.
Żartuję sobie, ale do tego dochodzi w niektórych rygorystycznych kulturach czy domach.
Nie jest to jedyny naturalny składnik waszej istoty, który został tak powszechnie stłumiony.
Zdławiliście skłonność do mówienia prawdy, chociaż jest to wasz naturalny odruch. Zdławiliście elementarną wiarę we wszechświat, chociaż jest to wasza przyrodzona skłonność. Zdławiliście śpiew, taniec i radosne świętowanie, chociaż każda cząsteczka waszego ciała gotowa jest wybuchnąć z czystego zachwytu nad tym, Kim Jesteście!
Uczyniliście to, ponieważ boicie się, że jeśli “ulegniecie" tym naturalnym odruchom, zaszkodzicie sobie, a jeśli oddacie się naturalnym rozkoszom, zaszkodzicie i sobie, i innym. Hodujecie w sobie ten strach, gdyż powoduje wami Główna Sprężyna, myśl, że ludzka rasa jest z gruntu zła. Wydaje się
wam, że “narodziliście się w grzechu" i zło jest wam pisane.
To najdonioślejsza decyzja, jaką podjęliście względem siebie, a ponieważ stwarzacie własną
rzeczywistość, taką też decyzje wprowadziliście w życie. Nie chcąc przyznać, że się pomyliliście, zadaliście sobie
mnóstwo trudu, aby przekonać samych siebie o słuszności tej decyzji. Wasze życie dowiodło wam, że macie co do tego racje, wiec uczyniliście z tego mit waszej kultury. Tak jest, powiadacie, a przez ciągłe powtarzanie sprawiliście, że stało się to wasza rzeczywistością.
Lecz dopóki nie zmienicie swego mitu, swego poglądu na to, kim jesteście, i jacy jesteście, jako rasa, nie zdołacie w pełni kochać, ponieważ nawet samych siebie nie jesteście w stanie w pełni pokochać.
To pierwszy krok ku miłości całkowitej. Musisz w pełni pokochać siebie. A tego uczynić nie możesz, jeśli wierzysz, że narodziłeś się w grzechu i jesteś z gruntu zły.
To pytanie – o fundamentalną naturę człowieka -jest obecnie najważniejszą kwestią do rozstrzygnięcia przez ludzkość. Jeśli uważacie, że ludzie są z natury niegodni zaufania i źli, wówczas utworzycie społeczeństwo odzwierciedlające ten pogląd, następnie uchwalicie prawa, ustanowicie zasady i przepisy, narzucicie zakazy, które z tego punktu widzenia będą uzasadnione. Jeśli uważacie, że ludzie są z natury godni zaufania i dobrzy, utworzycie zupełnie inne społeczeństwo, w którym potrzeba praw, zasad, przepisów i zakazów będzie o wiele mniejsza. Pierwsze z nich będzie społeczeństwem krepującym swobodę, drugie dającym swobodę.
Bóg jest bez reszty miłujący, ponieważ Bóg jest nieograniczenie wolny. Nieograniczona wolność
oznacza nieograniczoną radość, ponieważ znajduje miejsce dla każdego radosnego doświadczenia.
Wolność to żywioł Boga. To także żywioł człowieka. W takiej mierze, w jakiej twoja wolność jest ograniczona, ograniczona jest twoja radość – i w takiej też mierze ograniczona jest twoja miłość.
Omawialiśmy to już wcześniej, rozumiem więc, że to musi mieć ogromne znaczenie. Twierdzisz, że być bez reszty miłującym znaczy być nieograniczenie wolnym.
Tak i dawać innym nieograniczona wolność.
Czyli każdemu wolno robić, co mu się żywnie podoba?
To właśnie mam na myśli. Dawać innym nieograniczoną wolność, na tyle, na ile leży to w ludzkiej mocy. To właśnie mam na myśli.
Tak miłuje Bóg.
Bóg pozwala.
Pozwalam każdemu czynić, co mu się żywnie podoba.
Bez żadnych konsekwencji? Bez kary?
To nie jest to samo.
Jak wielokrotnie podkreślałem, Moje Królestwo nie przewiduje czegoś takiego jak kara. Istnieje w nim za to coś takiego jak następstwo.
Następstwo to wynik naturalny, kara – normalny. Karanie jest normalną rzeczą w waszym społeczeństwie. Nie jest natomiast rzeczą normalną po prostu odczekać, aż następstwo samo się
pojawi, ujawni się.
Kary świadczą o tym, że brakuje wam cierpliwości i dlatego nie potraficie zaczekać na wynik naturalny.
Twierdzisz, że nie należy nikogo za nic karać?
To musicie sami postanowić. W istocie, decydujecie o tym każdego dnia.
Dokonując ciągłych wyborów co do tego, warto, abyście zastanowili się nad tym, jaka metoda najbardziej skutkuje, jeśli chodzi o zmianę postępowania społeczeństwa czy jednostek. To przecież
stanowi domyślny powód nakładania kar. Karanie z zemsty -“dla wyrównania rachunków" – nie zaowocuj powstaniem społeczeństwa, do jakiego zdążacie.
Wysoko rozwinięte społeczności spostrzegły, że kary uczą w znikomym stopniu. Doszły więc do wniosku, że lepszym nauczycielem są następstwa.
Wszelkie rozumne istoty wiedzą, na czym polega różnica miedzy kara a następstwem.
Kary to sztucznie stworzone wyniki. Następstwa, to wyniki występujące w sposób naturalny.
Kary narzucane są z zewnątrz, przez kogoś uznającego odmienne wartości od karanego.
Następstw doświadcza się we własnym wnętrzu.
Kara to czyjeś postanowienie, że postąpiło się źle. Następstwo jest doświadczeniem na własnej skórze, że coś się nie sprawdza. To znaczy, nie przyniosło zamierzonego rezultatu.
Innymi słowy, nie wyciągamy szybko nauki z kary, ponieważ postrzegamy ją jako coś, co wyrządza nam kto inny. Prędzej uczymy się z następstw, ponieważ dostrzegamy w nich coś, co sami sobie wyrządzamy.
Otóż to.
Lecz kara może być następstwem? Czy nie o to chodzi?
Kary, to sztucznie stworzone skutki, nie wyniki występujące w sposób naturalny. Nie da się
przerobić kary w następstwo przez obwołanie jej tym. Tylko najbardziej niedojrzałe istoty można zwieść takim zabiegiem, ale nawet nie na długo.
Nie przeszkadza to jednak wielu rodzicom uciekać się do tego środka. A największą kara, jaką
wymyśliliście, jest zawieszenie miłości. Pokazaliście swoim dzieciom, że pewne ich postępki grożą
wstrzymaniem waszej miłości. Przez udzielanie i odmawianie swojej miłości staracie się regidować i poprawiać, kontrolować i kształtować zachowanie dzieci.
Bóg czegoś takiego nie uczyniłby nigdy.
Niemniej, wy wpoiliście swoim dzieciom, że Ja też tak postępuję – bez wątpienia po to, aby usprawiedliwić własne posunięcia. Ale powiadam wam: prawdziwa miłość nigdy się nie wycofuje. To właśnie oznacza miłować bez reszty. To oznacza, że twoja miłość może pomieścić nawet największe przewinienie, a nawet więcej, znaczy to, że w żadnym zachowaniu nie znajduje się “winy".
Erich Segal miał rację. Miłość oznacza, że nie trzeba przepraszać.
Bardzo słusznie. Niemniej, to szczytna zasada, nie stosuje jej zbyt wielu ludzi.
Trudno im nawet sobie wyobrazić, że stosuje ją Bóg.
I prawidłowo. Ja jej nie stosuję. Słucham?
Ja nią jestem. Nie trzeba stosować tego, czym się jest. Po prostu jest się tym.
Jestem miłością, co nie zna warunków ani granic.
Miłuje bez reszty, to znaczy daje każdej dojrzałej myślącej istocie swobodę bycia tym, czym pragnie być, swobodę czynienia tego, co pragnie czynić.
Nawet kiedy się wie, że to się źle dla nich skończy?
Nie tobie o tym decydować.
Nawet w stosunku do własnych dzieci?
Tak, o ile sp dojrzałymi myślącymi istotami. Tak, o ile są dorosłe. Lecz jeśli nie osiągnęły dojrzałości, najszybszym sposobem na doprowadzenie ich do tego jest danie im wolnej ręki w dokonywaniu wyborów, tak często, jak to możliwe, tak wcześnie, jak to jest wykonalne.
Tak postępuje miłość. Miłość uwalnia. To, co nazywacie potrzeba, i na ogół mylicie z miłością, postępuje odwrotnie. Potrzeba trzyma. Po tym można odróżnić miłość od potrzeby. Miłość uwalnia, potrzeba trzyma.
Więc uwalniam, kiedy kocham bez reszty?
Miedzy innymi. Uwalniasz sile od oczekiwań, od wymogów, zasad i przepisów, które chciałbyś
narzucić
ukochanym. Albowiem nie są kochani, gdy się ich krepuje. Nie są kochani bez reszty.
Podobnie jest z tobą. Nie kochasz siebie bez reszty, kiedy się ograniczasz, kiedy zawężasz swoja wolność, w dowolnej dziedzinie.
Pamiętaj jednak, że wybór nie jest ograniczeniem. Nie nazywaj wiec tak wyborów, jakich dokonałeś. Troszcz się o to, aby twoje dzieci, i wszyscy twoi bliscy, wiedzieli wszystko, czego twoim zdaniem im potrzeba do tego, aby wybrały dobrze – to znaczy, opowiedziały się za tym, co najprawdopodobniej przyniesie im konkretny pożądany rezultat, jak również to, co jest ich pragnieniem w dłuższej perspektywie – szczęśliwe życie.
Dziel się z innymi tym, co wiesz na ten temat. Obdarzaj tym, do czego sam doszedłeś. Lecz nie próbuj narzucać innym swoich poglądów, swoich zasad, swoich wyborów. I nie wzbraniaj komuś swej miłości, gdy wybrał coś, czego ty byś nie wybrał. Jeśli jesteś przekonany, że dokonał kiepskiego wyboru, to jest to najbardziej sprzyjająca chwila na okazanie mu miłości.
Nie ma wyższego przejawu miłosierdzia.
Co jeszcze oznacza miłowanie bez reszty?
Oznacza bycie całkowicie obecnym, w każdej pojedynczej chwili. Bycie całkowicie świadomym.
Całkowicie otwartym, uczciwym, przejrzystym. Chętnym do wyrażenia do samego końca tej miłości, jaka wypełnia ci serce. Zupełnie nagim, bez skrytych zamiarów i pobudek, bez ukrywania niczego.
I chcesz powiedzieć, że to wszystko jest w zasięgu ludzkich możliwości, takich zwykłych ludzi jak ja? Jesteśmy zdolni do takiej miłości?
Powiem więcej. Nie tylko jesteście zdolni do niej, ale nią jesteście. Taka jest Wasza Prawdziwa Istota. Zaprzeczanie temu to dla was najcięższe zadanie. Mimo to robicie to co dzień. Dlatego życie wydaje się wam taka mordęgę. Lecz kiedy decydujecie się na łatwa rzecz, działacie zgodnie z Wasza Prawdziwe Istota – czyli czysta miłością, bezwarunkowa i bezgraniczna – życie znów idzie wam lekko, przestaje być mozolna udręka.
Taki spokój można zyskać w każdej chwili. Droga do niego wiedzie, na przykład, przez zadanie sobie prostego pytania:
Jak postąpiłaby teraz miłość?
Znowu to czarodziejskie pytanie, co?
Tak. To cudowne pytanie, gdyż zawsze poznasz odpowiedź. To działa jak czary. Oczyszcza, jak mydło. Spłukuje z ciebie wszelkie zwątpienie, wszelki strach przed bliskością. Omywa umysł
mądrością duszy.
Jakie porównanie!
To prawda. Kiedy zadasz to pytanie, natychmiast będziesz wiedział, co zrobić. Bez względu na okoliczności czy warunki. Odpowiedź będzie ci dana. Ty jesteś odpowiedzią, a to pytanie wydobywa na jaw tę cząstkę ciebie.
A jeśli się oszukuję? Nie można siebie oszukiwać?
Nie namyślaj się, kiedy przychodzi odpowiedź, nie wahaj się. Wtedy właśnie siebie oszukujesz.
Zanurz się w sercu miłości i stamtąd podejmuj wszystkie swoje decyzje, a znajdziesz święty spokój.
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Co znaczy być bez reszty akceptującym, błogosławiącym i wdzięcznym? Te ostatnie trzy z Pięciu Boskich Przymiotów nie są dla mnie zupełnie jasne – zwłaszcza trzeci i czwarty.
Być bez reszty akceptującym to nie sprzeciwiać się temu, co się objawia w danej chwili. To znaczy nie odrzucać tego ani nie odsuwać się, ale przygarnąć, przytrzymać, pokochać jak własne. Bo to jest twoje własne dzieło, z którego jesteś zadowolony – albo nie.
Jeśli nie jesteś z tego zadowolony, będziesz wzbraniał się przed uznaniem tego za swoje, a przed czym się bronisz, to umacniasz. Dlatego też ciesz się, bądź rad, a gdyby obecna sytuacja według ciebie wymagała zmiany, po prostu wybierz inne sposób jej doświadczenia. Zewnętrzny przejaw może wcale nie ulec zmianie, ale twoje wewnętrzne jego doświadczenie na zawsze się odmieni, wskutek twojego postanowienia.
Pamiętaj, o co tu idzie. Nie obchodzi cię wierzchnia szata zjawisk, lecz twoje indywidualne doświadczenie. Niech świat na zewnątrz sobie będzie, jaki jest. Zbuduj swój świat wewnętrzny taki, jakim chciałbyś go widzieć. To właśnie rozumie się przez bycie w tym świecie, ale nie z tego świata.
To właśnie jest Mistrzostwo w sztuce życia.
Wyjaśnijmy to sobie. Mam akceptować wszystko, nawet te rzeczy, z którymi się nie zgadzam?
Akceptacja czegoś nie jest równoznaczna z zaniechaniem dążenia do jego zmiany. Wręcz przeciwnie, nie możesz zmienić czegoś, czego nie akceptujesz -zwłaszcza w sobie, jak również poza sobą.
Zatem akceptuj wszystko, jako boski przejaw twego boskiego pierwiastka. Wówczas ogłaszasz się
jego twórcą – i tylko wtedy możesz to “odkręcić". Tylko wtedy bowiem rozpoznasz w swoim wnętrzu moc tworzenia na nowo.
Akceptować coś nie znaczy zgadzać się z tym, lecz przyjąć, obojętnie, czy się z tym zgadzasz czy nie.
Kazałbyś nam zbratać się z samym diabłem, prawda?
Jak inaczej go uleczycie? Już to przerabialiśmy.
Owszem i znowu będziemy. W kółko będę z wami dzielił się tymi prawdami. W kółko będziesz tego słuchał, aż usłyszysz. Jeśli łapiesz Mnie na tym, że się powtarzam, to dlatego, że ty się powtarzasz.
Powielasz zachowania i działania, które niezmiennie kończą się smutkiem, nieszczęściem, porażką.
Ale zwycięstwo jest możliwe, możesz poskromić tego swojego diabła.
Oczywiście, diabła nie ma – o czym również wielokrotnie była mowa. To tylko przenośnia.
Jak zdołasz uleczyć coś, czego nawet nie chcesz uchwycić? Najpierw musisz to mocno przytrzymać, mocno osadzić w swojej rzeczywistości, zanim się od tego uwolnisz.
Chyba nie rozumiem. Pomóż mi w tym.
Nie można rzucić czegoś, czego się nie trzyma. – Dlatego, Posłuchaj! Przynoszę ci radosna nowinę.
Bóg akceptuje.
Człowiek odstępuje.
Ludzie kochają, chyba że druga strona robi to czy owo. Kochają świat, chyba że jest nie po ich myśli. Kochają Mnie, chyba że Mnie nie kochają.
Bóg nie odstępuje. Bóg akceptuje. Wszystko i wszystkich. Bez wyjątku.
Nie ma odstępstw od tej zasady.
Bycie całkowicie akceptującym bardzo przypomina bycie bez reszty miłującym.
To jedno i to samo. Używamy różnych słów na opisanie tego samego doświadczenia. Miłość i akceptacja są pojęciami zamiennymi.
Aby coś zmienić, najpierw trzeba zaakceptować jego istnienie. Aby pokochać, trzeba zrobić
dokładnie to samo.
Nie możesz pokochać tej cząstki siebie, do której się nie przyznajesz. Wyrzekłeś się wielu cząstek siebie, z którymi nie chcesz się utożsamiać. W ten sposób uniemożliwiłeś sobie pokochanie siebie bez reszty – a tym samym pokochanie drugiego bez reszty.
Deborah Ford napisała na ten temat znakomitą książkę, pod tytułem The Dark Side of the Light Cha-sers (Ciemna strona poszukiwaczy Światła). Mówi ona o ludziach, którzy dążą do Światłości, ale nie potrafią się uporać z własnym “mrokiem", nie dostrzegają
w nim daru. Polecam tę książkę każdemu. Potrafi odmienić życie. Jasno i przystępnie wyjaśnia, dlaczego akceptacja jest takim błogosławieństwem.
Bo jest błogosławieństwem! Bez niej skazywałbyś na potępienie samego siebie, oraz innych. Lecz dzięki miłości i akceptacji błogosławisz tym, z którymi stykasz się w życiu. Miłość i akceptacja bez reszty prowadzą do błogosławieństwa – a przynoszą tobie oraz innym bezgraniczna radość.
Wszystko się ze sobą splata, łączy, i zaczynasz rozumieć, że Pięć Przymiotów Boskich to w rzeczywistości jedno i to samo. Składają się na Boska naturę.
Ten aspekt Boga, który błogosławi wszystkiemu, to ten aspekt, który niczego nie potępia. W
świecie Boga nie ma potępienia, jest tylko chwała. Wszystkim wam chwała za to, co robicie, za dążenie do poznania i doświadczenia Waszej Prawdziwej Istoty.
Kiedy przydarzyło się coś niedobrego, moja matka mawiała, “Niech to Bóg!". Każdy inny powiedziałby, “Niech to wszyscy diabli!", ale mama mówiła zawsze, “Niech to Bóg!".
Pewnego dnia zapytałem ją o to. Spojrzała na mnie niedowierzająco, następnie z miłością i cierpliwością należną małemu dziecku odparła: “Nie chcę, żeby diabli to brali. Chcę, żeby zajął się tym Bóg. Tylko w ten sposób można to naprawić".
Twoja matka była “uświadomiona". Wiełe rozumiała.
Idź wiec i błogosław wszystkim rzeczom. Pamiętaj, posyłam ci same anioły, sprawiam ci same cuda.
Jak można błogosławić wszystkim rzeczom? Co przez to rozumiesz?
Dajesz swoje błogosławieństwo, kiedy otaczasz coś swoja najlepsze energia, najwyższymi myślami.
Mam oddawać swoją najlepszą energię, najwyższe myśli rzeczom, których nienawidzę? Takim jak wojna? Jak przemoc? Zachłanność? Brak serca? Nieludzkie traktowanie? Nie pojmuję. Nie mogę
temu “błogosławić".
Ale to właśnie twoja najlepsza energia i twoje najwyższe myśli będą potrzebne do zmiany tych rzeczy. Nie rozumiesz? Potępiając niczego nie zmieniasz, skazujesz jedynie na powielanie.
Nie wolno potępiać zabijania bez celu, panoszącej się przemocy, jaskrawych uprzedzeń, niepohamowanej zachłanności?
Niczego nie należy potępiać. Niczego?
Tak. Czyż nie posyłałem Moich nauczycieli, aby powiedzieli wam “Nie osadzajcie ani też nie potępiajcie?".
Lecz skoro niczego nie potępiamy, wygląda to tak, jakbyśmy wszystko pochwalali.
Niepotepianie nie znaczy zaniechanie dążenia do zmiany. Ponieważ czegoś nie potępiłeś, nie oznacza
to, że to pochwalasz. Po prostu nie chcesz osadzać. Mimo to możesz wybrać coś innego.
Postanowienie zmiany nie musi być podyktowane złością. W istocie, szansa na wprowadzenie
przez ciebie prawdziwej zmiany wzrasta wprost proporcjonalnie do spadku twojej złości.
Ludzie często posługują się złością dla uzasadnienia swego pragnienia zmiany, oraz osadem dla uzasadnienia złości. Osnuliście wokół tego istny dramat, dopatrując się krzywdy po to, aby usprawiedliwić swój osad.
'Wielu z was tak zrywa swoje związki. Nie nauczyliście się jeszcze sztuki mówienia wprost:
“Osiągnąłem kres. Obecna postać tego związku przestała mi służyć". Uparcie dopatrujecie się własnej krzywdy, następnie osadzacie, potem posługujecie się gniewem, aby jakoś uzasadnić zmianę, jaka pragniecie wprowadzić. Jak gdyby bez złości nie można było mieć tego, co się chce, zmienić tego, co nie odpowiada. Dlatego robicie z tego dramat.
Powiadam wam jednak: błogosławcie, błogosławcie, błogosławcie nieprzyjaciołom, módlcie się za tych, co was prześladują. Użyczcie im swej najlepszej energi i najwyższych myśli.
Jednak nie zdołacie tego uczynić, dopóki w każdej osobie, w każdych okolicznościach nie dostrzeżecie daru; anioła i cudu. Kiedy to nastąpi, będzie waszym udziałem pełna wdzięczność –
piąty przymiot Boga – i koło się zamknie.
To ważny element, to poczucie wdzięczności, prawda?
Tak. Wdzięczność to postawa, która wszystko zmienia. Gdy jesteś za coś wdzięczny, przestajesz się temu opierać, uznajesz to za dar, nawet jeśli z pozoru na to nie wygląda.
Co więcej, jak już się nauczyłeś, wdzięczność z góry za jakieś doświadczenie czy wynik, stanowi potężne narzędzie tworzenia twojej rzeczywistości i nieomylna oznakę Mistrzostwa duchowego.
Tak potężne, że moim zdaniem należałoby ten Piąty Przymiot przesunąć na pierwsze miejsce.
Tak naprawdę, i w tym cały urok, kolejność Pięciu Przymiotów Boskich, podobnie jak Siedmiu Etapów do Boga, można odwrócić: wdzięczność, błogosławienie, akceptacja, miłość i radość bez granic!
Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu moją ulubioną modlitwę, najpotężniejszą modlitwę, jaką znam.
Dzięki Ci, Boże, za pomoc w zrozumieniu, że ten problem został już dla mnie rozwiązany.
Tak, to mocne słowa. 'Następnym razem, w obliczu kłopotliwej sytuacji czy okoliczności wyraź
swoją wdzięczność nie tylko za rozwiązanie, ale i za sam kłopot. W ten sposób zupełnie inaczej na to spojrzysz, przyjmiesz zupełnie inną postawę.
Potem pobłogosław ją. Użycz jej najlepszej energi , najwyższych myśli. Dzięki temu znajdziesz w niej przyjaciela, nie wroga; coś, co wspiera, a nie doskwiera.
Dalej, zaakceptuj ją i nie broń się przed złem. Przed czym się bronisz, to umacniasz. Możesz zmienić tylko to, co zaakceptujesz.
I otocz to miłością. Bez względu na to, czego doświadczasz, miłością możesz dosłownie zniwelować każde niepożądane doświadczenie. W pewnym sensie, możesz pokochać je “na zabój".
Wreszcie, bądź radosny, albowiem bliski jest doskonały zamierzony wynik. Nic nie jest w stanie pozbawić cię radości, gdyż radość jest twoją istota, i zawsze będzie. Dlatego w obliczu każdego problemu, zrób coś wesołego.
Tak jak Anna w musicalu The King and I, która śpiewała:
“Zawsze kiedy się boje, podnoszę dumnie czoło i nucę coś wesoło, wiec nikt nie podejrzewa, jak bardzo boje się.
Nucę coś wesoło i za każdym razem nut tych wesołość mówi mi, że nie boje wcale się".
Otóż to. Trafiłeś w dziesiątkę.
Mam przyjaciela, który zachowuje taką postawę na co dzień, w każdej poszczególnej chwili.
Uzdrawia innych pokazując, jak łatwo i szybko mogą zmienić swoje nastawienie i jak to może wpłynąć
na ich życie. Nazywa się Jerry Jampolsky – oficjalnie, Gerald G. Jampolsky, dr nauk medycznych -i jest autorem przełomowej książki Love is Letting Go of Fear (Miłość to wyzbycie się strachu).
Jerry założył Ośrodek Leczenia Postaw w Sausa-lito w Kaliforni , a obecnie działa ponad 130 takich ośrodków na całym świecie. Nie znam życzliwszej i łagodniejszej osoby. Do wszystkiego ma pozytywny stosunek. Do wszystkiego. W jego domu nigdy nie zdarzyło mi się “usłyszeć
zniechęcającego sło-
wa". Pod tym względem jest wyjątkowy, a jego życiowa postawa stanowi inspirację.
Nancy i ja gościliśmy u niego oraz jego wspaniałej i uzdolnionej żony, Dianę Cirinciorte, kiedy jak to w życiu bywa, miałem “spięcie" z innym bawiącym u nich właśnie gościem. Przykro mi to mówić, ale nie byłem “w swojej szczytowej formie", wymęczony wieloma miesiącami w rozjazdach i nie podchodziłem do sytuacji zbyt pokojowo.
Jerry dostrzegł moje wzburzenie i zapytał., czy może mi jakoś pomóc. Każdy kto go zna, potwierdzi, że Jerry zadaje je zawsze, kiedy widzi, że ktoś w jego otoczeniu zachowuje się “nieswojo".
Odparłem, że jestem zły z powodu wcześniejszego zajścia ze wspomnianym gościem. Jerry natychmiast zaproponował, że dobrze by było, gdybyśmy usiedli razem, z nim, Dianę i tą drugą osobą
i wspólnie przyjrzeli się sytuacji, i “zastanowili, czego potrzeba, aby ją uzdrowić".
Postawił mi wówczas sondujące pytanie. “Czy chcesz to uzdrowić, czy chcesz trzymać się swoich negatywnych odczuć?".
Powiedziałem, że moim zdaniem nie było moim świadomym postanowieniem trwanie w złości, ale miałem problem z jej przezwyciężeniem. “Cóż, wszystko zależy od tego, jaką przyjmiesz wobec tego postawę", odparł Jerry cichym i łagodnym głosem. “Na pewno wyniknie z tego wszystkiego coś
dobrego. Zobaczmy co".
Odbyliśmy rozmowę i z jego pomocą oraz Dianę, ja oraz druga strona konfliktu uczyniliśmy pierwsze pojednawcze kroki. Byłem wdzięczny, że miałem przy sobie Jerry'ego, kiedy tak wyraźnie utra-
ciłem kontakt ze swoim Środkiem i z Moją Prawdziwą Istotą. Bez opowiadania się za którąkolwiek ze stron, bez osądzania, bez żadnych drastycznych ingerencji wykraczających poza sugestię, abyśmy spojrzeli na sprawę inaczej i zezwolili sobie na przyjęcie punktu widzenia tego drugiego, Dianę i Jerry nie tylko walnie przyczynili się do uzdrowienia chwili, ale również pokazali mi narzędzia, z pomocą
których można stosować zasady leczenia postaw na co dzień.
Nie każdy ma szczęście być blisko Jerry'ego Jam-polsky'ego, kiedy znajdzie się w opałach, ale wszyscy możemy mieć w zasięgu ręki jego mądrość. Dlatego tak jestem podekscytowany jego najnowszą książką – Forgiveness: The Greatest Healer of Ali (Uzdrowiciel-ska moc przebaczenia).
Jerry'ego wyróżnia jego niezwykła postawa, która leczy wszystko w polu widzenia; nawet jego zdolność widzenia.
Podczas naszego pobytu Jerry'ego nękała jakaś dolegliwość związana ze wzrokiem, który się
pogarszał. Miał nawet wyznaczoną operację i istniała realna możliwość, że zabieg ten zamiast poprawy przyniesie dalsze osłabienie widzenia. W istocie, należało nawet liczyć się z tym, że oślepnie na jedno oko.
Ale to nie mąciło spokoju Jerry'ego. Nie rozpamiętywał tego. Unikał wszelkich rozmów na temat czekającej go operacji i pamiętam, że w dzień zabiegu żegnał się z nami z uśmiechem od ucha do ucha. “Wszystko będzie dobrze", oświadczył, “bez względu na wynik".
Tego dnia nauczyłem się czegoś ważnego od Mistrza.
Akceptacja czegoś nie oznacza zgody na to. To po prostu przyjęcie tego bez względu na to, czy się z tym zgadzasz czy nie.
Tak. Widać było, że Jerry akceptuje i błogosławi swoje doświadczenie.
Udzielasz błogosławieństwa wtedy, kiedy poświęcasz czemuś swoje najwyższe myśli, najlepsze siły.
Dlatego zaraz przychodzi mi na myśl Jerry, kiedy słyszę o Pięciu Boskich Przymiotach. To człowiek, który objawia te przymioty nieustannie.
Ludzie pytają mnie, co zmieniło się w moim życiu, odkąd ukazały się moje książki. Jednym z największych dobrodziejstw było poznanie takich ludzi jak Jerry Jampolsky. Nawiązanie i pielęgnowanie osobistych kontaktów z wieloma osobami, które od lat darzyłem podziwem, jest najbardziej pouczającym doświadczeniem, jakie wynikło z napisania trylogii Rozmów z Bogiem, doświadczeniem, które stało się dla mnie zarazem lekcją pokory. Ujrzałem w tych niezwykłych ludziach to, do czego sam muszę jeszcze dążyć i czerpałem z nich natchnienie.
Oczywiście, przyniosło to również inne zmiany, przede wszystkim w moim stosunku do Boga.
Łączy mnie teraz przyjaźń z Bogiem, czego rezultatem jest dobre samopoczucie, wzmożone siły, osobisty rozwój, wzbogacająca inspiracja oraz pewna i stała miłość. Wpłynęło to na każdy istotny aspekt mojego życia.
Całkowicie zmieniło się moje podejście do kwesti związków, co znajduje odzwierciedlenie w moich kontaktach z innymi. Nabrały one radosnego charakteru i przestały przynosić mi rozczarowania. Co się tyczy związków intymnych, mija właśnie piąty rok mojego małżeństwa z Nancy, a nasz związek jest wręcz wymarzony. Było nam ze sobą wspaniale na początku, a z każdym mijającym dniem jeszcze wspanialej. Nie oznacza to, że nasz związek na pewno pozostanie taki na zawsze. Nie zamierzam niczego takiego przewidywać, ponieważ nie chcę wywierać tego rodzaju presji ani na siebie, ani na Nancy. Ale wierzę, że nawet gdyby nasz związek zmienił swoją postać, wciąż będzie cudownie szczery, troskliwy i miłujący.
Nie tylko moje związki uległy poprawie, a co za tym idzie moje zdrowie emocjonalne, ale również
moje zdrowie fizyczne. Jestem teraz w lepszej kondycji niż dziesięć lat temu, mam w sobie więcej życia i energi . Raz jeszcze, nie zamierzam przewidywać, że zawsze tak będzie, gdyż nie chcę
wywierać na siebie takiej presji, ale mogę was zapewnić, że nawet jeśli stan mego zdrowia się zmieni, mój wewnętrzny spokój i głęboka radość pozostaną bez zmian, zaznałem bowiem pełni mego życia i nie podważam już wyników ani się przed nimi nie bronię.
Inaczej podchodzę też do kwesti obfitości i nie doświadczam obecnie ani braku, ani ograniczeń.
Wiem, że różni się to od doświadczenia większości moich braci, dlatego staram się każdego dnia pomóc innym w zmienianiu tego stanu rzeczy, dzielę się hojnie tym, co mam, wspierając sprawy, przedsięwzięcia i ludzi, z którymi się zgadzam, co stanowi kolejny sposób wyrażania, doświadczania i stwarzania na nowo tego, Kim Jestem.
I owszem, znajdywałem natchnienie u wielu wspaniałych nauczycieli i wizjonerów, których poznałem osobiście. Dowiedziałem się od nich, co takiego wyróżnia człowieka, co wynosi go ponad tłum. Nie chodzi tu o kult jednostek ani epatowanie nazwiskami, gdyż jasno pojmuję, że to, co wywyższa te sławne postaci, może wywyższyć również nas. Ta sama magia kryje się w każdym z nas, a im więcej wiemy o ludziach, którzy ją w sobie wyzwolili, tym lepszy użytek sami możemy z niej zrobić. W ten sposób nawzajem siebie uczymy. W istocie, jesteśmy jak przewodnicy, którzy prowadzą
siebie wzajemnie nie ku poznaniu lecz przypomnieniu, Kim Naprawdę Jesteśmy.
Takim przewodnikiem jest Mariannę Wil iamson. Opowiem wam, czego się od niej nauczyłem.
Odwagi.
W wielkim stylu ukazała mi, na czym polega dzielność, oddanie wyższej sprawie. Nie znam osoby o większej sile wewnętrznej czy duchowej wytrwałości. Albo o świetniejszej wizji. Lecz Mariannę nie zadowala się jedynie rozprawianiem o swej wizji świata, ona ją ucieleśnia, każdego dnia, niestrudzenie pracując dla jej zaistnienia. Tego właśnie się od niej nauczyłem: niestrudzonej pracy na rzecz zaistnienia wizji, jakiej się doznało, pracy odważnej. Działania już teraz.
Byłem z Mariannę raz w łóżku. Ona mnie zabije za to wyznanie, ale to prawda. Wyniosłem z tych naszych wspólnych chwil wiele istotnych rzeczy.
No dobrze, może nie w łóżku, ale na łóżku. Moja żona Nancy wpadała do pokoju, włączając się do rozmowy w trakcie pakowania. Przebywaliśmy wów-
czas w domu Mariannę, ciesząc się rzadkimi i cennymi wspólnymi chwilami. Wczesnym rankiem w dzień naszego odjazdu, Mariannę i ja wyładowaliśmy w końcu na jej łóżku. Popijaliśmy sok pomarańczowy i przegryzaliśmy ciastkami, rozprawiając
0 życiu. Zapytałem ją, jak się jej udaje utrzymać takie niesamowite tempo przez wszystkie te lata, wpływając w tak niezwykły sposób na życie tylu ludzi. Spojrzała na mnie łagodnym wzrokiem, ale z siłą, którą pamiętam do dziś i odparła: “Trzeba się poświęcić. Trzeba żyć w myśl tych najwyższych wyborów, wyborów, o jakich inni tylko mówią".
Następnie znienacka rzuciła mi wyzwanie. “Czy jesteś gotów to uczynić? Jeśli tak, świetnie. Jeśli nie, zniknij z publicznego widoku. Ponieważ jeśli dajesz ludziom nadzieję, stajesz się przykładem dla innych
1 musisz przyjąć na siebie pewnego rodzaju przywództwo, musisz chcieć swoim życiem sprostać
temu przykładowi. Albo przynajmniej postarać się, całą swą istotą. Ludzie skłonni są wybaczyć, jeśli się potkniesz, ale trudno będzie im wybaczyć, jeśli nie spróbujesz".
“Ukazanie innym przebiegu własnej ewolucji dodaje ci przyspieszenia. Jeśli mówisz komuś, że coś
jest w zasięgu jego możliwości, musisz być gotów zademonstrować, że jest to możliwe dla ciebie.
Musisz poświęcić temu swoje życie".
Z pewnością to właśnie rozumie się przez życie “z rozmysłem".
Lecz nawet kiedy powzięliśmy zamiary z rozmysłem, czasami zdarzenia dziwnie się zbiegają w czasie. Ale ja nauczyłem się, że zbiegów okoliczności
nie ma, a zbieżność czasu i miejsca to po prostu przejaw działania Boga, który umieszcza dla nas rzeczy, kiedy już nasze zamiary są jasne. Okazuje się, że im bardziej żyjesz z rozmysłem, tym więcej zbiegów okoliczności dostrzegasz w swoim życiu.
Na przykład, po opublikowaniu księgi pierwszej Rozmów z Bogiem, było moją intencją, aby dotarła do jak największej liczby osób, wierzyłem bowiem, że zawiera ona ważne przesłanie dla ludzkości.
Dwa tygodnie po jej ukazaniu się na rynku wydawniczym zawitał do Annapolis doktor Bernie Siegel, gdzie wygłaszał odczyt o związkach między medycyną i duchowością. W środku swojej prezentacji oznajmił nagle: “Wszyscy rozmawiamy z Bogiem przez cały czas. Nie wiem, jak wy, ale ja swój dialog spisuję. Prawdę mówiąc, moja następna książka nosi tytuł Rozmowy z Bogiem i jest o człowieku, który zadaje Bogu pytania, które nigdy nie dawały mu spokoju, a Bóg na nie odpowiada. Człowiek nie wszystkie odpowiedzi rozumie i nawet sprzecza się trochę z Bogiem. To w gruncie rzeczy moje własne doświadczenie".
Słuchacze roześmieli się – z wyjątkiem jednej młodej damy.
Mojej córki.
Tak się “złożyło", że Samantha tego dnia znalazła się na widowni i podczas pierwszej przerwy podbiegła do pulpitu. “Doktorze Siegel", zaczęła nie mogąc złapać tchu, “mówił pan poważnie o tej książce?".
“Jasne", uśmiechnął się Bernie. “Już połowę napisałem".
“Cóż, to ciekawe", przemogła się Samantha, “ponieważ mój ojciec właśnie wydał książkę dokładnie taką, jaką pan opisał. Nawet tytuł się zgadza".
Bernie otworzył szerzej oczy. “Naprawdę? To niesamowite. Chociaż nie dziwi mnie to. Kiedy gdzieś
na horyzoncie pojawia się idea, każdy może do niej się podłączyć. Uważam, że każdy z nas powinien napisać swoją własną biblię. Koniecznie muszę z nim o tym porozmawiać".
Następnego dnia zadzwoniłem do niego do jego domu w Connecticut. Wymieniliśmy się swoimi doświadczeniami i rzeczywiście, okazało się, że pisze taką samą książkę, jaką ja dopiero co opublikowałem. Wtedy jeszcze nie dostrzegałem doskonałości tego układu zdarzeń, lecz ogarnął mnie lęk. Zacząłem roić sobie najgorsze scenariusze: dwa miesiące po ukazaniu się książki Berniego ludzie dojrzą moją gdzieś z tyłu na półkach i oskarżą mnie o plagiat.
Wstyd mi było przyznać się do takich myśli w trakcie rozmowy. Przecież moja książka przestrzegała przed myśleniem opartym na strachu, nakazując wyzbyć się negatywnych odczuć i zastąpić je pozytywnymi. Bernie powiedział, że z przyjemnością zapozna się z moją książką, a ja obiecałem, że wyślę mu egzemplarz. Odłożyłem słuchawkę i próbowałem zdobyć się na pozytywne nastawienie. Przez kilka tygodni mój stan ducha wahał się między zamartwianiem się i zadziwieniem.
Zadziwienie stanowi przeciwieństwo zamartwiania się. Obecnie wiele rzeczy mnie zadziwia, dostrzegam w nich cud, wcześniej co najmniej połowę czasu spędzałem na zamartwianiu się.
Ale zadziwienie przez tę drugą połowę musiało wystarczyć, gdyż wiecie, co zrobił Bernie Siegel?
Nie tylko zmienił tytuł i przerobił swoją książkę – zrobił ukłon w moja stronę i poparł moja. Jako pierwsza sława takiego kalibru, polecił moje Rozmowy z Bogiem, co zapewne przekonało o jej wartości wielu czytelników, którzy mogli mieć opory przed sięgnięciem po książkę nieznanego dotąd zupełnie autora.
To dopiero klasa, moi panowie. Tak postępuje osoba wielkiego formatu, która wie, że nic nie straci na podźwignięciu swego bliźniego, nawet jeśli ten bliźni porusza się na tym samym obszarze; oto człowiek, który potrafi się zdobyć nie tylko na to, aby powiedzieć, hej, jest dość miejsca dla nas wszystkich, ale nawet, odstąpię mu cześć mojego terytorium.
Od tego czasu poznałem Berniego bliżej. Daliśmy wspólnie kilka prezentacji. Ten człowiek to sama rozkosz, z błyskiem w oku, który rozjaśnia każdą salę. To błysk bezinteresowności, lub jak nazywam to, czynnik Berniego.
Twoje oczy też będą pałały blaskiem, jeśli będziesz iść przez życie tak jak on, podnosząc na duchu wszystkich, z którymi się stykasz. Z pewnością to właśnie rozumie się przez “z korzyścią".
Elisabeth Ki bler-Ross mawiała: “Prawdziwa korzyść zawsze jest wzajemna", i to cenna mądrość, albowiem kiedy obdarzamy innych, obdarzamy siebie. Mniej więcej rok temu spotkałem człowieka, który rozumie to doskonale.
Gary Zukav mieszka godzinę jazdy ode mnie. Gary, jego duchowa partnerka Linda Francis, Nancy oraz ja spotkaliśmy się kiedyś u nas w domu w południowym Oregonie. Opowiedział mi przy obiedzie o swej książce, jaką napisał dziesięć lat wcześniej The Seat of the Soul (Siedlisko duszy).
Oczywiście, znałem tę książkę, przeczytałem ją zaraz po tym, jak się ukazała. Gary napisał również
The Dancing Ww Li Masters (Tańczący mistrzowie Wu Li). Obydwie odniosły sukces i Gary z dnia na dzień stał się gwiazdą. Ale niezupełnie. W głębi serca czuł, że chce być traktowany na równi z innymi.
Ale to trudne, jeśli jest się autorem bestsel erów, więc Gary świadomie usunął się w cień. “Zniknął" na kilka lat, odrzucał zaproszenia do odczytów i prośby o wywiad. Wycofał się w zacisze, aby przetrawić
swoje dokonania. Czy jego książki wniosły rzeczywisty wkład? Czy zasługiwały na cały ten rozgłos?
Czy stworzył coś wartościowego? Gdzie było jego miejsce w tym wszystkim?
Kiedy Gary tak nam się zwierzał, uzmysłowiłem sobie, że ja nie dałem sobie czasu na tego rodzaju pytania. Po prostu rwałem do przodu. Wiedziałem, że wiele mogę nauczyć się od tych, którzy poświęcili sporo czasu na głębszą refleksję i powziąłem taki zamiar – choć nie miałem pojęcia, kiedy nadarzy się sposobność ku temu.
Przeskoczmy dziesięć miesięcy. Wsiadam do samolotu lecącego do Chicago. Wchodzę do kabiny i widzę Gary'ego. “Tak się złożyło", że lecieliśmy tym samym samolotem i dostaliśmy miejsca w tym samym sektorze, chociaż udawaliśmy się do miasta z zupełnie innych powodów – a w trakcie rozmowy (mieliśmy miejsca po przeciwnych stronach przejścia) wyszło na jaw, że mamy rezerwacje w tym samym hotelu. Co jest grane?, zadałem sobie w duchu pytanie. Czy to kolejny “zbieg okoliczności"?
W hotelu uznaliśmy, że miło byłoby zjeść razem kolację. Pracowałem właśnie nad książką, którą
teraz czytacie, i nie szło mi to. Utknąłem na dobre. Wyznałem to Gary'emu, kiedy zapoznawaliśmy się
z kartą potraw. Powiedziałem mu, że się niepokoję, ponieważ zamieszczam w książce historie z mojego życia, i nie jestem pewny, czy to zainteresuje czytelników.
“Czytelników interesuje prawda", odparł Gary. “Jeśli przytaczasz anegdoty dla samych anegdot, nie mają one większej wartości. Ale gdy opisujesz swoje doświadczenia po to, aby podzielić się z innymi tym, co z nich wyniosłeś, stają się nieocenione".
Rzecz jasna, dodał cicho, musisz być gotowy odsłonić się całkowicie. Nie możesz ukrywać się za maską. Musisz zdobyć się na autentyczność, przejrzystość, nazywanie rzeczy po imieniu. Jeśli nie reagujesz na sytuację życiową jak przystało na Mistrza, powiedz to. Jeśli nie dorastasz do głoszonych przez siebie nauk, przyznaj się. Ludzi może to coś nauczyć.
“Zatem opowiadaj anegdoty", rzekł Gary, “ale zawsze dodawaj, co cię te zdarzenia nauczyły i nawiązuj do swej obecnej sytuacji. Wtedy będziemy mogli śledzić twoją historię, bo stanie się naszą
historią. Nie rozumiesz? Wszyscy kroczymy tą samą ścieżką". Uśmiechnął się serdecznie.
Gary Zukav w tym czasie znów zaczął brać udział w życiu publicznym, występował w programie Oprah Winfrey, nawet dawał odczyty i podpisywał książki. Jego rzecz o duszy ponownie stała się
bestsel erem. Zapytałem go, jak sobie radzi ze swoją sławą. Zrozumiał, że w gruncie rzeczy chodzi mi o radę, jak
mam postępować ze swoją. Zastanawiał się przez chwilę. Oczy zaszkliły się na krótko, widziałem, jak oddala się myślami. Potem przemówił cicho.
“Najpierw muszę odnaleźć mój środek, moją wewnętrzną prawdę, moją autentyczność. Szukam jej każdego dnia. Zanim odpowiedziałem na twoje pytanie, wybrałem się na jej poszukiwanie. Następnie, we wszystkim, co robię, wychodzę od niej, czy będzie to pisanie, wywiad czy zwykłe podpisywanie książek. Jeśli, na przykład, występuję w programie Oprah Winfrey, staram się nie myśleć o tym, że zwracam się do 70 milionów widzów. Muszę przemawiać do ludzi, którzy są przede mną, do publiczności zebranej w studiu. A jeśli nigdy nie gubię mego środka, pozostaję w harmoni z samym sobą i to pozwala mi pozostawać w harmoni z innymi, i ze wszystkim, co mnie otacza".
Z pewnością to właśnie rozumie się przez życie “w harmoni ".
Moją prawdą jest to, że od czasu ukazania się trylogi Rozmów z Bogiem życie nabrało rumieńców
– a do najbardziej ekscytujących odkryć, jakie poczyniłem, należy to, że ważne i sławne osobistości nie są niedostępne i rozkochane w sobie, jak czasami je sobie wyobrażałem. Wręcz przeciwnie.
Wybitne osoby, które poznałem, okazały się cudownie “prawdziwe", autentyczne, wrażliwe i troskliwe
-i przekonuję się, że są to cechy wspólne ludziom, którzy się wyróżniają.
Pewnego dnia zadzwonił do mnie Ed Asner. Wraz z El en Burstyn użyczył on swego głosu do wersji audio Rozmów z Bogiem, wydanej na kasecie. Zaczęliśmy rozmawiać o napastliwym ośmioszpaltowym
artykule na mój temat zamieszczonym w The Wal Street Journal. “Hej", przestrzegł mnie Ed, “nie daj im się wyprowadzić z równowagi". Czułem, że usilnie stara się wymyślić jakieś słowa pociechy w tych trudnych dla mnie chwilach. Powiedziałem, że mam zamiar wystosować list w odpowiedzi na te
“rewelacje".
“Nie, nie rób tego", odradził mi Ed. “Ty nie jesteś taki. Wiem, że prasa zalazła ci za skórę", zaśmiał
się, ale potem przybrał poważny ton. “Oni nie wiedzą, kim jesteś, ale ja wiem. Trzymaj się tego, bo to najważniejsze. Oni się opamiętają. Tak jest zawsze. Pod warunkiem, że pozostaniesz wierny sobie.
Nie daj się nikomu ani niczemu oderwać od swojej prawdy". Ed Asner, jak Gary, to życzliwa, kochająca osoba, która wie wszystko o autentyczności. I żyje nią.
Tak jak Shirley Mac Laine.
Poznałem Shirley przez Chantal Westerman, ówczesną reporterkę dla programu Good Morning, America, zajmującą się rozrywką. Mieliśmy nakręcić wywiad dla GMA i w dniu zdjęć Chantal, Nancy i ja jedliśmy razem lunch w Santa Monica. “Jest ktoś, kogo powinieneś poznać i kto powinien poznać
ciebie. Na pewno będzie chciał się z tobą spotkać", rzuciła Chantal, kiedy konsumowaliśmy sałatkę.
“Mam do niej zadzwonić?".
“O kim mowa?", zapytałem.
“Shirley Mac Laine", odparła Chantal zdawkowo.
Shirley Mac Laine?, wrzasnąłem bezgłośnie. Ja i Shirley Mac Laine? Lecz na zewnątrz nic nie dałem po sobie poznać. “Cóż, gdybyś była tak miła i nas umó-
wiła", odezwałem się moim najlepszym wyćwiczonym swobodnym tonem, “proszę bardzo".
Czy to o to chodzi, że jeśli pokażemy ludziom, jak bardzo jesteśmy przejęci, to łatwiej im będzie nas zranić? Nie wiem. Nie wiem, z czego to wynika. Ale ja z tym zrywam. Zrzucam z siebie wszystkie ochronne powłoki, które nie pozwalały ludziom dostrzec, co myślę, jak się czuję, co przeżywam. Jaki sens ma życie, jeśli jego połowę spędzam na maskowaniu się? Nauki Gary'ego, Eda i Shirley nie poszły w las.
Tego wieczoru zjedliśmy z Shirley kolację w Be-verly Hil s Hotel. Shirley Mac Laine to na wskroś
prawdziwa osoba – jedna z najprawdziwszych, jakie kiedykolwiek poznałem – i wymaga szczerości od ciebie. To znaczy, nie ma czasu na czcze uprzejmości. Nie wdaje się w gadki-szmatki.
“Więc", rzekła, kiedy siadłem obok niej, “naprawdę rozmawiałeś z Bogiem?".
“Tak sądzę", odparłem skromnie.
“Tak sądzisz?", powtórzyła z niedowierzaniem. “Tak sadzisz?".
“No", wyjąkałem, “takie było moje doświadczenie".
“To dlaczego nie powiesz wprost? Czyż nie to właśnie miało miejsce?".
“Owszem, ale niektórym ludziom trudno to przełknąć, jeśli tak od razu z tym wyskoczysz".
“Ach, więc liczysz się z opinią ludzi?", indagowała. “Dlaczego?".
Shirley ciągle zadaje pytania. Co myślisz o tym? Co myślisz o tamtym? Skąd u ciebie przekonanie, że wiesz to, co wydaje ci się, że wiesz? Jak przyjmujesz takie czy owakie zdarzenie?
Wiem już, dlaczego Shirley jest taką niesamowitą aktorką. Studiuje każdego, kogo spotka, okazuje mu prawdziwe zainteresowanie i daje w zamian autentyczną siebie. Niczego nie ukrywa. Jej radość, jej śmiech, jej łzy, jej prawda – wszystko widoczne jest jak na dłoni, ofiarowane przez autentyczną
osobę będącą naprawdę sobą. Do nikogo nie nagina swego zachowania, osobowości, uwag czy rozmowy, bez względu na okoliczności.
Oto, co wyniosłem ze spotkania z nią, nie z tego, co mówiła, lecz jaka była: nigdy nie przyjmuj cudzej odpowiedzi jako swojej, nigdy nie wyrzekaj się tego, kim jesteś i nigdy nie przestawaj dociekać, kim byś był, gdybyś wzniósł się o jeden poziom wyżej.
Do tego trzeba odwagi.
Co przywodzi mi na myśl dwójkę niezwykle dzielnych kobiet: El en De Generes i Annę Heche.
W grudniu 1998 r. otrzymałem od nich zaproszenie; pytały, czy mogę z Nancy przyjechać do nich do domu na przyjacielski zjazd, jaki planowały na pierwszy stycznia. “W Nowym Roku zaczynamy nowe życie i nie znamy nikogo, z kim bardziej pragnęłybyśmy spędzić ten pierwszy dzień niż z wami", pisały. “Wasze książki były dla nas taką inspiracją".
Nancy i ja udaliśmy się do nich z Estes Park w Kolorado, gdzie rano tego dnia zakończyliśmy nasze coroczne warsztaty na koniec roku.
Nie ma chyba drugiego miejsca na Ziemi, gdzie szybciej bym poczuł się tak dobrze jak w domu Annę i El en. Trudno nie poczuć się u nich od razu jak u siebie, ponieważ nie ma tam miejsca na pozę, znika wszelki fałsz i zostaje bezwarunkowa akceptacja tego, kim jesteś i jaki jesteś, nie trzeba się z niczego tłumaczyć, żadnej winy, wstydu, leku czy poczucia, że “nie dorastasz". Doświadczenie to nie wynika z jakichś konkretnych działań El en i Annę, lecz z ich sposobu bycia.
Przede wszystkim, są kochające. Otwarcie, szczerze, nieustannie. Przejawia się to w postaci ciepła, czułości, jakie okazują sobie nawzajem oraz innym obecnym. Dalej, są przejrzyste – co rzecz jasna, jest innym aspektem miłości. Nie żywią żadnych ukrytych zamiarów, w ich otoczeniu nie ma prawd, które się przemilcza, ani żadnego udawania. Są, jakie są, ty jesteś, jaki jesteś, i wszystko jest w porządku, a to sprawia, że każda chwila jest wyśmienita.
Dom Annę i El en, ich serca, po prostu mówią, “Witaj, jesteś tu bezpieczny".
To jest szczególny dar. Mam nadzieję, że ja też będę potrafił zapewnić każdemu poczucie bezpieczeństwa w moim otoczeniu. Tylu Mistrzów tak świetnie mi to ukazało.
Szkoda, że nie spotkałem tych wspaniałych ludzi kilka lat wcześniej.
Jest doskonale. Poznałeś ich we właściwym czasie.
Tak, ale gdybym kilka lat temu nauczył się tego, co ukazało mi ich życie, nie wyrządziłbym tylu krzywd innym.
Nie wyrządziłeś nikomu krzywdy, większej, niż wyrządzono tobie. Czy na swej drodze nie napotkałeś łajdaków?
Może jednego czy dwóch.
/ wyrządzili ci jakieś nienaprawialne szkody? Przypuszczam, że nie.
Przypuszczasz, że nie? Zupełnie, jakbym słyszał Shirley.
Lepiej brzmieć jak ona niż jak George Burns.1 Zabawne.
Chodzi o to, że nie spotkała cię krzywda ze strony innych, którzy zrobili coś, czego nie chciałbyś, aby zrobili, albo nie zrobili tego, czego sobie życzyłeś.
Powiadam ci – raz jeszcze: posyłam ci same anioły. Ludzie ci przekazali tobie dary, wspaniałe dary, które miały za zadanie pomóc ci w przypomnieniu sobie, Kim Jesteś Naprawdę. A ty to samo uczyniłeś dla innych. Kiedy już wszyscy dotrzecie do końca tej wielkiej podróży, jasno to zobaczycie i wzajemnie sobie podziękujecie.
Zapewniam cię, nadejdzie dzień, kiedy twoje całe życie stanie ci przed oczami i będziesz czuł
wdzięczność za każda jego minutę. Każdy ból, każdy smutek, każda radość, każda uciecha, każdy moment twojego życia stanowić będzie dla ciebie skarb, ponieważ
1 Znany i długowieczny komik amerykański, który występował niemal do końca swego życia, (przyp. tłum.)
dostrzeżesz skończony doskonałość wzorca. Odsuniesz się od splotów i ujrzysz cali} tkaninę, i jej piękno wzruszy cię do leź.
Wiec kochaj siebie i innych. Wszystkich innych. Nawet tych, których nazwałeś swoimi prześladowcami. Nawet tych, których przeklinałeś jako swoich wrogów.
Kochaj innych i kochaj siebie. Na Boga, kochaj swoja Jaźń. Mam na myśli dosłownie. Kochaj swoja Jaźń, na Boga.
To czasami jest ciężkie. Zwłaszcza kiedy myślę o tym, jak postępowałem w przeszłości. Nie był ze mnie przyjemniaczek. Przez trzydzieści lat byłem skończonym -
-Nie wypowiadaj tego słowa. Nie pogrążaj siebie w ten sposób. Nie byłeś największym potworem w ludzkiej skórze, jaki stąpał po Ziemi. Nie byłeś wcielonym diabłem. Byłeś – i jesteś – istotą ludzką, która się potykała próbując odnaleźć drogę powrotna do domu. Byłeś zdezorientowany. Postępowałeś
tak, bo byłeś zdezorientowany. Byłeś zagubiony. Zagubiłeś się, a teraz się odnalazłeś.
Nie zabłądź ponownie w tym labiryncie żalu nad sobą, poczucia winy. Przywalaj raczej następna najwspanialsza wersje twego najszczytniejszego wyobrażenia o sobie.
Głoś swoja historie, ale nie bądź z nią tożsamy. Twoja historia jest jak historia każdego innego. Po prostu zdawało ci się, że to ty. Lecz to nie jest twoja prawdziwa istota. Jeśli posłużysz się tym do przypomnienia sobie, Kim Jesteś Naprawdę, zrobisz
z tego właściwy użytek. Wykorzystasz to zgodnie z jego przeznaczeniem.
Opowiadaj wiec o swoim życiu, zobaczymy, co jeszcze pamiętasz i co jeszcze maja pamiętać
wszyscy inni.
No cóż, może nie byłem skończonym – wiemy kim... ale na pewno nie umiałem sprawić, aby ludzie czuli się przy mnie bezpiecznie. Nawet na początku lat osiemdziesiątych, kiedy myślałem, że co nieco już wiem o rozwoju duchowym, nie stosowałem tej wiedzy na co dzień.
Powtórnie się ożeniłem, rozstałem się z Terry Cole-Whittaker Ministries i przeniosłem z hałaśliwego San Diego do miasteczka Klickitat w stanie Waszyngton. Ale tam też mi się nie układało, głównie dlatego, że nie można było na mnie za bardzo polegać. Byłem samolubny, manipulowałem każdą
sytuacją i osobą, aby uzyskać to, co chciałem.
Przeprowadzka do Portland w stanie Oregon z nadzieją, że wszystko zacznę od nowa, niewiele dała. Tam zamiast się poprawić, sprawy uległy dalszej komplikacji i spadł na mnie miażdżący cios w postaci pożaru, jaki wybuchł w domu, w którym z żoną wynajmowaliśmy mieszkanie; ogień pochłonął
cały nasz dobytek. Ale nie sięgnąłem jeszcze samego dna. Rozbiłem swoje ówczesne małżeństwo, tworzyłem kolejne związki i te również rozbijałem. Miotałem się jak tonący, który aby utrzymać się na powierzchni, posyła na dno wszystkich wokół siebie.
Byłem pewny, że gorzej już być nie może. Ale mogło. Studebaker prowadzony przez osiemdziesięcioletniego staruszka zderzył się czołowo z moim
samochodem, co przyprawiło mnie o złamanie karku. Przez ponad rok nosiłem kołnierz ortopedyczny, miesiącami poddawany byłem codziennej intensywnej terapi , potem co drugi dzień, wreszcie dwa razy na tydzień i skończyło się – tak jak wszystko inne w moim życiu. Utraciłem zdolność zarobkowania, rozpadł się mój ostatni związek i któregoś dnia po wyjściu z domu zobaczyłem, że skradziono mi samochód.
To było bardzo obrazowe przedstawienie przysłowia mówiącego, że “nieszczęścia chodzą parami".
Zapamiętam tę chwilę do końca moich dni. Oszołomiony od nawału nieszczęść, chodziłem po ulicy tam i z powrotem, łudząc się, że może po prostu zapomniałem, w którym miejscu zaparkowałem.
Następnie, całkowicie załamany i rozgoryczony, opadłem na kolana i łkałem ze złości. Nadchodząca kobieta spojrzała na mnie dziwnie i pognała na drugą stronę ulicy.
Dwa dni później za resztę pieniędzy kupiłem bilet autobusowy i pojechałem na południe stanu Oregon, gdzie mieszkała trójka moich dzieci ze swoją matką. Zapytałem ją, czy może mi jakoś pomóc, udostępnić wolny pokój na kilka tygodni do czasu, aż z powrotem stanę na nogi. Nie zdziwiło mnie to, że mi odmówiła – i wyrzuciła mnie za drzwi. Powiedziałem, że nie mam gdzie się podziać. “Możesz wziąć namiot i sprzęt biwakowy", zaproponowała.
Tak oto wylądowałem na polu campingowym w Jackson Hot Springs, niedaleko Ashland w stanie Oregon, gdzie opłata za miejsce pod namiot wynosiła 25 dolarów tygodniowo, których nie miałem.
Błagałem kierownika pola o kilka dni, aż wykombinuję trochę forsy. Ten wywrócił oczy, miał już
dość włóczęgów na swoim terenie, jeszcze tylko brakowało następnego, ale wysłuchał mojej histori .
Opowiedziałem mu o pożarze, wypadku, złamanym karku, ukradzionym samochodzie, tym niesamowitym nie kończącym się pechu, i chyba się nade mną ulitował. “Zgoda", powiedział, “Kilka dni. Zobaczymy, co ci się uda zdziałać. Tam rozbij namiot".
Miałem czterdzieści pięć łat i wydawało mi się, że wszystko się już dla mnie skończyło.
Przeszedłem długą drogę, od dobrze zarabiającego fachowca w branży radiowej, redaktora gazety, rzecznika prasowego jednego z największych w kraju systemów oświaty i asystenta dr Elisabeth Ki bler-Ross do zbierania puszek po piwie i butelek na ulicach i w parku, dla kaucji wynoszącej pięć
centów od sztuki. (Dwadzieścia puszek to dolar, sto to pięć dolarów, a pięć dolarów przez pięć dni w tygodniu pozwala mi utrzymać miejsce na polu biwakowym.)
Miesiące, jakie spędziłem na ulicach tej miejscowości uzdrowiskowej, nauczyły mnie czegoś o życiu. Ściśle mówiąc, nie żyłem na ulicy, ale w swej ówczesnej sytuacji miałem przedsmak takiego życia. Dowiedziałem się, że na ulicy, pod gołym niebem, pod mostami i w parkach obowiązuje kodeks, który zmieniłby oblicze naszego świata, gdyby stosowała go także reszta ludzkości: Pomagajmy Sobie.
Jeśli trafiasz tam na dłużej niż kilka tygodni, zapoznajesz się z innymi, którzy dzielą twój los, a oni z tobą. Nikogo nie interesują twoje sprawy osobiste, nikt nie pyta, jak się tu znalazłeś. Ale gdy widzą, że masz kłopot, nie przejdą obojętnie, jak czyni to
wielu z tych, którzy mają dach nad głową. Zatrzymają się i spytają, czy wszystko w porządku. A jeśli mogą ci w czymś pomóc, masz to jak w banku.
Faceci z ulicy oddawali mi swoją ostatnią parę suchych skarpet, albo połowę swojego dziennego
“zbioru", kiedy wyglądało na to, że nie wyrobię swojej “dniówki". A gdy do kogoś uśmiechnęło się
szczęście i dostał od przechodnia pięć czy dziesięć dolarów, wracał do obozu z żywnością dla wszystkich. Pamiętam, jak usiłowałem rozbić namiot pierwszej nocy. Zapadał zmierzch, kiedy dotarłem na pole. Wiedziałem, że muszę się spieszyć, a nie miałem doświadczenia w rozstawianiu namiotu. Wzmagał się wiatr i zanosiło się na deszcz.
“Przywiąż go do tego drzewa", odezwał się w mroku chrapliwy głos. “Potem przeciągnij linkę do słupa telefonicznego. Zaznacz czymś tą linkę, żebyś się nie zabił w środku nocy, jak będziesz szedł za
'potrzebą'".
Zaczął padać lekki deszcz. Nagle rozbijaliśmy namiot wspólnymi siłami. Mój tajemniczy dobroczyńca nie gadał po próżnicy, ograniczając się jedynie do “tam trzeba wbić śledzia" i “lepiej zamknij wejście, bo będziesz spał w jeziorze".
Kiedy skończyliśmy (w istocie, to on wykonał większą część pracy), rzucił młotek na ziemię. “To powinno wytrzymać", mruknął i odszedł.
“Hej, dzięki", rzuciłem za nim. “Jak się nazywasz?".
“Nieważne", odparł nie odwracając się.
Nigdy więcej go nie widziałem.
Życie w parku było niezwykle proste. Najbardziej zależało mi na tym, aby było mi ciepło i sucho.
Nie
marzyłem o wielkim awansie, nie “uganiałem się za spódniczkami", nie martwiłem rachunkiem za telefon ani nie zastanawiałem się, co zrobić z resztą swego życia. Sporo padało i wiały chłodne marcowe wiatry, więc skupiałem się na tym, aby nie zmarznąć ani nie przemoknąć.
Raz na jakiś czas rozmyślałem o tym, jak się stąd wydostać, ale przeważnie kombinowałem, jak tu pozostać. Trudno tak znikąd wytrzasnąć dwadzieścia pięć dolców. Zamierzałem, rzecz jasna, podjąć
pracę. Ale chodziło o tu i teraz. O dziś, jutro, pojutrze. Mój kark nie był w pełni sprawny, nie miałem samochodu, pieniędzy ani gdzie się podziać, tylko odrobinę jedzenia. Z drugiej strony, zbliżało się lato.
To był niewątpliwy plus.
Codziennie szperałem w koszach na śmieci, licząc, że znajdę gazetę, połowę jabłka, którego ktoś
nie dojadł, torebkę ze śniadaniem, wyrzuconą przez jakiegoś małolata. Gazety służyły za dodatkową
wyściół-kę pod namiot. Utrzymywafy ciepło wewnątrz, a wilgoć na zewnątrz, były miękkie i wyrównywały podłoże. Lecz co najważniejsze, stanowiły źródło informacji o ofertach pracy. Ilekroć
wpadła mi w ręce gazeta, gorliwie przeglądałem strony z ogłoszeniami. Z niesprawnym do końca karkiem nie mogłem podjąć cięższej pracy fizycznej, a większość ofert dla mężczyzn dotyczyła właśnie pracy fizycznej. Pracownik budowlany. Pomocnik w takim zespole czy owakim. Ale po dwóch miesiącach poszukiwań trafiłem na żyłę złota.
SPIKER RADIOWY
NA ZASTĘPSTWO W WEEKENDY,
konieczne wcześniejsze doświadczenie. Dzwonić, itd. itd.
Serce mi podskoczyło. Ilu facetów z doświadczeniem w branży, którzy już gdzieś nie byli zatrudnieni, mogło być w Medford? Zaraz pobiegłem do budki telefonicznej, przewertowałem książkę
telefoniczną (dzięki Bogu, że była), znalazłem rozgłośnię, wrzuciłem cenną ćwierćdolarówkę i wybrałem numer. Niestety, nie zastałem dyrektora programowego, do którego jak się domyślałem, należało się w tej sprawie zwrócić. Czy może do pana oddzwonić?, spytał kobiecy głos w słuchawce.
“Oczywiście", odparłem od niechcenia, dodając -swoim pokazowym głosem radiowym – że dzwonię w związku z ogłoszeniem o pracę. “Będę pod tym numerem do czwartej". Podałem jej numer telefonu w budce i odwiesiłem słuchawkę. Siadłem przy budce i czekałem trzy godziny, aż zadzwoni telefon, ale na próżno.
Następnego ranka znalazłem w śmieciach romansidło, zabrałem je i ruszyłem do budki. Byłem gotów przesiedzieć tam cały dzień, jeśli będzie trzeba. Była dziewiąta. Siadając na ziemi i otwierając książkę, postanowiłem, że jeśli do południa nikt się nie odezwie, zainwestuję następną
ćwierćdolarówkę i po przerwie na lunch zatelefonuję do rozgłośni. O 9.25 zadzwonił telefon w budce.
“Przepraszam, że nie mogłem skontaktować się z panem wczoraj wieczorem", powiedział dyrektor programowy. “Byłem zajęty. Podobno dzwonił pari w sprawie ogłoszenia. Ma pan jakieś
doświadczenie?".
Znowu zniżyłem swój głos. “Cóż, pracowałem na antenie tu i tam", odparłem nonszalancko, potem dodałem, “przez ostatnie dwadzieścia lat". Kiedy
rozmawialiśmy, modliłem się w duchu, aby jakaś ciężarówka nie wjechała nagle do parku. Ciężko mi byłoby wytłumaczyć jej obecność w samym środku mojego salonu.
“Może przyjedzie pan do nas?", zaproponował dyrektor. “Ma pan próbkę?".
Próbka to nagranie discjockeya przy pracy, z usuniętą muzyką. Z całą pewnością wzbudziłem jego zainteresowanie.
“Niestety, wszystko zostawiłem w Portland", skłamałem. “Ale mogę na antenie 'na żywca' odczytać
tekst, jaki da mi pan w studiu. To da panu obraz moich możliwości".
“Zgoda. Proszę wpaść około trzeciej. Ja wchodzę o czwartej, więc proszę się nie spóźnić".
“Jasne".
Po wyjściu z budki podskoczyłem wysoko w powietrze i wydałem okrzyk. Akurat przechodziło tamtędy kilku chłopaków.
“Aż tak dobrze, co?", wycedził jeden z nich.
“Chyba dostałem pracę!", zapiałem.
Naprawdę podzielali moją radość. “Jaką?", dopytywali się.
“Jako discjockey w weekendy. O trzeciej jadę na rozmowę".
“Z takim wyglądem?".
O tym nie pomyślałem. Dawno nie byłem u fryzjera, ale to raczej nie stanowiło przeszkody. Połowa discjockeyów w Stanach nosiła kitkę. Ale musiałem coś zrobić z ubiorem. Na terenie była płatna pralnia, ale nie miałem pieniędzy ani na mydło, ani na to, aby cokolwiek wyprać i wysuszyć, i do tego kupić bilet autobusowy do Medford i z powrotem.
Nie uświadamiałem sobie do tej pory, jaki ze mnie biedak. Nie mogłem wykonać takiego podstawowego posunięcia jak wyjazd do miasta na szybką rozmowę kwalifikacyjną bez jakiejś
cudownej interwencji. Na własnej skórze doświadczyłem przeszkód, z jakimi muszą się borykać ludzie żyjący na ulicy, którzy próbują znów stanąć na nogi i podjąć normalne życie.
Dwaj mężczyźni popatrzyli na mnie, jakby doskonale wiedzieli, co przeszło mi przez myśl.
“Nie masz forsy, zgadza się?", parsknął jeden
z nich.
“Może kilka dolców", zaryzykowałem, zapewne przesadnie oceniając swe zasoby.
“No to chodź z nami, chłopie".
Posłusznie poszedłem za nimi do namiotów, w których koczowali jeszcze inni mężczyźni. “On ma szansę na pracę i wyrwanie się stąd", wyjaśnili swoim kompanom i wymamrotali coś jeszcze, czego nie dosłyszałem. Następnie starszy z nich zapytał szorstko, “Masz jakieś ciuchy?".
“Tak, w worku żeglarskim, ale nie mam nic czystego".
“Przynieś je tutaj".
Kiedy wróciłem do nich, dostrzegłem znajomą mi z widzenia kobietę, która mieszkała w jednej z nielicznych przyczep kempingowych. “Wypierz i wysusz te rzeczy, skarbie, a ja ci je wyprasuję", oznajmiła.
Jeden z mężczyzn podszedł i wręczył mi brzęczącą monetami papierową torbę. “Zrobiliśmy dla ciebie zrzutkę", wyjaśnił. “Idź do pralni".
Pięć godzin później pojawiłem się w studiu rozpromieniony i z imponującą czupryną. Wyglądałem, jakbym dopiero co opuścił swój apartament w centrum miasta.
Dostałem tę pracę!
“Proponujemy 6,25 na godzinę, za dwa razy po osiem godzin", powiedział dyrektor. “Przykro mi, że nie mogę panu dać więcej. Zasługuje pan na lepszą posadę i nie zdziwiłbym się, gdyby pan się nie zgodził na te warunki".
Sto dolarów na tydzień! Miałem zarabiać sto dolarów tygodniowo! To dawało czterysta na miesiąc
– wtedy dla mnie majątek. “Nie, nie, właśnie czegoś takiego szukałem", rzuciłem zdawkowo.
“Podobała mi się praca w radiu, ale teraz zajmuję się czym innym. Po prostu zależy mi na utrzymaniu kontaktu z radiem. To będzie dla mnie frajda".
Nie kłamałem, bo to była frajda – ciężkie czasy się kończyły. Jeszcze przez kilka miesięcy mieszkałem w namiocie i zaoszczędziłem tyle, że stać mnie było na kupno samochodu, Nash Rambler rocznik 1963, za 300 dolarów. Czułem się jak bogacz. Tylko ja jeden na polu byłem zmotoryzowany i miałem regularne dochody, i jednym, i drugim dzieliłem się z wszystkimi pozostałymi; nigdy nie zapomniałem, co dla mnie zrobili.
W obawie przed chłodami w listopadzie przeniosłem się do domku za 75 dolarów tygodniowo.
Miałem poczucie winy zostawiając moich towarzyszy niedoli pod gołym niebem – nie było ich stać na wynajęcie domku – więc zapraszałem ich na noc do siebie w chłodniejsze czy deszczowe noce. Sto-
sowałem rotację, aby każdy miał szansę się wygrzać raz na jakiś czas.
Kiedy wszystko wskazywało na to, że nic się w mojej sytuacji nie zmieni, otrzymałem zaskakującą
propozycję od innej rozgłośni w mieście, poprowadzenia popołudniowego programu dla kierowców.
Usłyszeli mój weekendowy występ i przypadł im do gustu. Medford to małe miasteczko, więc zaproponowali mi na początek 900 dolarów miesięcznie. Mimo wszystko, była to praca na pełen etat i mogłem wreszcie wyprowadzić się z pola biwakowego. Spędziłem tam ponad dziewięć miesięcy.
Nigdy nie zapomnę tego okresu.
Błogosławię dzień, w którym dowlokłem się do tego parku, objuczony sprzętem biwakowym, gdyż
nie był to koniec, lecz początek nowego życia dla mnie. Poznałem tam, co to lojalność, uczciwość, autentyczność i zaufanie, oraz prostota, ofiarność i przetrwanie. Nauczyłem się nigdy nie uważać się
za przegranego, ale akceptować i być wdzięcznym za to, co jest prawdą tu i teraz.
Więc nie tylko u gwiazd filmowych i sławnych autorów pobierałem nauki. Również od bezdomnych, którzy przygarnęli mnie do siebie, a także od ludzi, z którymi stykam się na co dzień. Od listonosza, sklepikarza, kobiety z pralni chemicznej.
Wszyscy mają coś do przekazania, wszyscy niosę coś dla ciebie w darze. 'Wyjawię ci sekret.
Każdy z nich również został obdarowany przez ciebie.
Co takiego im dałeś? A jeśli w swoim zagubieniu, wyrządziłeś im coś, co postrzegasz jako krzywdę, wiedz, że to też stanowi dar. Być może to prawdziwy skarb, jak twój pobyt w parku.
Czyż nie wyniosłeś nauk z największych doznanych urazów, więcej czasem niż z największych doznanych przyjemności? Kto zatem jest złoczyńca, a kto dobroczyńca w twoim życiu?
Prawdziwe Mistrzostwo osiągniesz wtedy, gdy będziesz miał jasność co do tego, jeszcze przed poznaniem wyniku danego doświadczenia.
Czas niedoli i niedostatku pokazał ci, że twoje życie nigdy się nie kończy. Nigdy, przenigdy nie sądź, że twoje życie się skończyło, lecz zawsze wiedz, że każdy dzień, każda godzina, każda chwila to kolejny początek, kolejna sposobność, kolejna szansa na to, aby stworzyć siebie na nowo.
Nawet jeśli uczynisz to w ostatniej chwili, w momencie śmierci, usprawiedliwisz swoje istnienie przed Bogiem i ogłosisz jego chwałę.
Jest to prawda, nawet jeśli jesteś zatwardziałym kryminalistą, morderca w celi skazańców czy prowadzonym na egzekucję.
Musisz o tym wiedzieć. Musisz w to uwierzyć. Nie mówiłbym ci tego, gdyby tak nie było.
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lo słowa napawające otuchą, jak żadne inne, jakie dotąd słyszałem. Oznacza to, że dla nas wszystkich – nawet tych “najgorszych" – jest miejsce w Twoim sercu, jeśli tylko się o nie upomnimy. I na tym właśnie polega przyjaźń z Bogiem.
Na początku tej książki oświadczyłem, że skupię się w niej na dwóch rzeczach: jak przemienić
rozmowę z Bogiem w prawdziwą, czynną przyjaźń, oraz jak wykorzystać tę przyjaźń do stosowania mądrości zawartych w Rozmowach z Bogiem w życiu codziennym.
A teraz przekonujesz się, że – jak już ci wcześniej mówiłem – twój związek z Bogiem niczym nie różni się od twych związków z innymi osobami.
Jak w przypadku związków międzyludzkich, zaczyna się od rozmowy. Jeśli rozmowa potoczy się
dobrze, zawiązuje się przyjaźń. Jeśli przyjaźń się sprawdzi, doświadczacie prawdziwej Jedności. Tego pragną od siebie nawzajem wszystkie dusze. Tego szukają wszystkie dusze u Mnie.
Założeniem tej książki było pokazać, jak ustanowić te przyjaźń, kiedy masz już za sobą rozmowy z Bogiem. Prowadziłeś rozmowy w trzech poprzednich książkach. Teraz czas na przyjaźń.
Z żalem musze jednak stwierdzić, że wielu ludzi nie robi nawet tego pierwszego kroku w relacjach ze Mną. Nie mogą uwierzyć w to, że mógłbym naprawdę z nimi rozmawiać, wiec ograniczają się w swoim
doświadczaniu Boga do jednostronnego przekazu. Mówią do Mnie, ale nie ze Mną.
Niektórzy spośród nich głęboko wierzą w to, że Ja słyszę ich słowa. Lecz nawet ci nie spodziewają
się usłyszeć Moich słów. Dlatego wypatrują znaków. “Boże, daj mi znak", powiadają. A kiedy daje im znak w najpospolitszy sposób, jaki może przyjść im do głowy – posługując się ich mowa – wypierają
się Mnie. Powiadam wam: niektórzy spośród was wyprą się Mnie. Nie tylko zaprzeczycie, że otrzymaliście znak, zanegujecie nawet sama możliwość otrzymania takiego znaku.
Lecz Ja wam mówię: nie ma rzeczy niemożliwych w świecie Boga. Nie przestałem zwracać się do was wprost i nigdy nie przestanę.
Być może nie zawsze słyszycie wyraźnie czy bezbłędnie interpretujecie Moje słowa, ale tak długo, jak będziecie się starać, podtrzymywać dialog, dajecie naszej przyjaźni szansę się rozwinąć. I jak długo dajecie Bogu szansę, tak długo nigdy nie będziecie samotni, pozbawieni oparcia w potrzebie, skazani na rozstrzyganie kluczowych kwesti w pojedynkę, i owszem, zawsze znajdziecie miejsce w Moim sercu. Na tym polega przyjaźń z Bogiem.
I ta przyjaźń stoi otworem dla każdego? Dla każdego.
Niezależnie od ich poglądów, niezależnie od ich wiary?
Niezależnie od ich poglądów, niezależnie od ich wiary.
Lub braku wiary? Lub braku wiary.
Każdy może zaprzyjaźnić się z Bogiem, w każdej chwili, zgadza się?
Każdego z was łączy przyjaźń z Bogiem. Niektórzy z was po prostu tego nie wiedza. Mówiłem to już.
Zdaję sobie sprawę, że się powtarzamy, ale chcę się upewnić, na sto procent, że dobrze rozumiem. Wspominałeś dopiero co, że nie zawsze interpretujemy bezbłędnie, a co do tego nie chcę
mieć nawet cienia wątpliwości. Chcę wykluczyć pomyłkę. Mówisz, że nie ma jednej “właściwej" drogi do Boga?
To właśnie mowie. Dokładnie, niedwuznacznie. Do Boga wiedzie tysiąc dróg i każda z nich cię do Niego doprowadzi.
Zatem możemy wreszcie skończyć z używaniem słowa “lepszy" w związku z Bogiem. Możemy przestać się chwalić, że “nasz Bóg jest lepszy".
Tak, możecie. Ale czy zechcecie? Oto jest pytanie. Wymagać to będzie wyzbycia się przekonania o własnej wyższości. Jest to pogląd o tak nieodpartej sile, że udało mu się uwieść cała ludzką rasę.
Usprawiedliwiano nim masowi} rzeź przedstawicieli waszego własnego gatunku i każdego innego gatunku istot żyjących na waszej planecie.
Ta jedna myśl, pogląd, że w jakiś sposób jesteście lepsi od innych, przyczyniła się do calej zgryzoty, całego cierpienia, całego okrucieństwa, jakich sobie nawzajem przysporzyliście.
Poczyniłeś to spostrzeżenie wcześniej.
Jak do wielu innych, będę do niego raz po raz wracał. Ten punkt w szczególności pragnę teraz podkreślić, wyrazić tak dobitnie, jeżykiem tak jasnym i precyzyjnym, że wryje się wam w pamięć na długo. Gdyż od wieków ludzie pytali Mnie, jak zbudować lepszy świat? Jak można żyć razem w zgodzie? Na czym polega sekret trwałego pokoju? I od wieków udzielałem wam odpowiedzi. Od wieków przedstawiałem wam tę mądrość, tysiąc razy, na tysiąc sposobów. Lecz wyście nie słuchali.
Teraz obwieszczam ja ponownie, tutaj, w tym dialogu, językiem tak zrozumiałym, że nie sposób dłużej jej ignorować; przyswoicie ją sobie tak dogłębnie, że odtąd na zawsze odrzucicie wszelka sugestię, jakoby jedna grupa spośród was była lepsza od innej.
Powtarzam: wyrzućcie z waszego słownika słowo “lepszy".
To głosi Nowa Ewangelia: Nie ma rasy panów. Nie ma najwspanialszego narodu. Nie ma jednej prawdziwej religi . Nie ma z gruntu doskonałej filozofi . Nie ma parti politycznej, która zawsze ma rację, ani bardziej moralnego systemu ekonomicznego, ani jednej jedynej drogi do Nieba.
Wymażcie te idee z waszej pamięci. Wykorzeńcie je z waszego doświadczenia. Wypleńcie je z waszej kultury. Są to bowiem narzędzia podziału i rozbicia,
często wręcz zabójcze. Ocalić was może prawda, którą wam tu objawiam: WSZYSCY
STANOWIMY JEDNO.
Ponieście to przesłanie hen, przez morza i lady, rozgłoście na całą okolicę i cały świat.
Uczynię to. Gdziekolwiek pójdę i gdziekolwiek jestem, obwieszczę to głośno i wyraźnie.
Głosząc tę Nową Ewangelie, ukróćcie na zawsze drugi niebezpieczny pogląd, który rządzi ludzkim zachowaniem: że trzeba zapracować na to, aby przeżyć.
Nie musicie niczego robić. Przetrwanie macie zagwarantowane. To fakt, nie nadzieja. To rzeczywistość, nie obietnica.
Zawsze byliście, jesteście teraz i zawsze będziecie.
Życie jest wieczne, miłość nie ginie, a śmierć to tylko horyzont.
Słyszałem to w cudownej piosence, jaką nagrał Carly Simon.
Czyż nie mówiłem tobie, że przemawiam na wiele sposobów – przez artykuł w czasopiśmie sprzed trzech miesięcy w poczekalni u fryzjera, przypadkową wypowiedź przyjaciela, słowa następnej piosenki?
To za pośrednictwem tego rodzaju nieustannych “rozmów z Bogiem" przekazuję wam swoje odwieczne przesłanie: przetrwanie macie zagwarantowane.
Pytanie więc nie, czy przetrwacie, lecz czego będziecie doświadczali, podczas gdy trwacie?
Odpowiedzi na to pytanie udzielacie teraz, w swym obecnym życiu, a także w przyszłym. Albowiem wa-
sze doświadczenie w następnym życiu może być jedynie odbiciem tego, coście stworzyli w obecnym, ponieważ w istocie jest tylko Jedno Wiecznotrwałe Życie, gdzie każda chwila stwarza następną.
Czyli stwarzamy sobie własne niebo, i nasze własne piekło!
Tak – teraz i na wieki wieków. Lecz gdy już pojmiecie, że gra nie idzie o przetrwanie, możecie przestać zadręczać się myśleniem, który z was jest lepszy. Nie musicie wiecznie siebie stawiać pod pręgierzem, rozpychać się łokciami w drodze na szczyt czy wyniszczać innych, aby udowodnić, że należycie do najlepiej przystosowanych. I wreszcie będziecie mogli zaprowadzić “raj na ziemi".
Dosłownie.
Chodźcie wiec. Złączcie się ze Mną teraz w głębokiej i trwałej przyjaźni. Ukazałem wam jej etapy.
Objawiłem wam Boskie Przymioty, które odmienia wasze życie.
Chodźcie wiec. Wypędźcie z siebie “diabła" i wpuśćcie radość, błogosławieństwo i niebo.
Albowiem wasze jest Królestwo, potęga i chwała, na wieki.
Nie mówiłbym ci tego, gdyby tak nie było.
Przyjmuję! Przyjmuję zaproszenie do prawdziwej przyjaźni z Bogiem! Siedem Kroków do Boga, Pięć Przymiotów Boskich, wszystko to będzie mnie prowadzić ku Tobie. Nigdy więcej nie uwierzę w to, że przestałeś do mnie mówić albo że nie mogę zwracać się wprost do Ciebie.
Świetnie.
A teraz skoro jesteśmy takimi bliskimi przyjaciółmi, chciałbym Cię o coś prosić.
Czego tylko sobie życzysz. Proś, a będzie ci dane.
Mógłbyś wyjaśnić teraz, w jaki sposób wprowadzić w życie pewne najdonioślejsze prawdy z Rozmów z Bogiem? Chcę, aby wszyscy wiedzieli, jak robić użytek z tej mądrości na co dzień.
O które prawdy ci chodzi? Skupmy się na jakimś określonym wycinku przesłania, a Ja powiem ci, jak wykorzystać to w codziennych relacjach z innymi.
Świetnie! Wreszcie przechodzimy do rzeczy! Na koniec Rozmów z Bogiem oświadczyłeś, że całą, ponad ośmiusetstronicową trylogię, można by ująć w trzech punktach: 1. Wszyscy stanowimy Jedno; 2. Wszystkiego jest dość; 3. Nie trzeba nic robić. Przed chwilą nawiązałeś do punktu pierwszego i trzeciego, kiedy mówiłeś o usunięciu słowa “lepszy".
Tak.
Ale czy mógłbyś mi objaśnić, jak wyglądałoby to w praktyce, na co dzień? Poza tym, co z punktem drugim? Jak to odnieść do codziennego życia? Jak stosować wszystkie te punkty?
Cieszę się, że o to pytasz. Teraz naprawdę “przechodzimy do rzeczy".
Pierwsze przesianie przekłada się na codzienne życie bardzo prosto. Prowadź się w swoim życiu tak,
jakby każdy, a w istocie, wszystko stanowiło przedłużenie twojej osoby. Traktuj wszystkich innych ludzi, jakby byli częścią ciebie. W ten sam sposób traktuj wszystkie inne rzeczy.
Zaczekaj, zaczekaj. No właśnie. W tym sęk. To nadaje się w sam raz, aby wyrazić, co mam na myśli. Jak mam stosować taką zasadę na co dzień? Czy to oznacza, że nie wolno mi rozgnieść
komara?
Nie ma czegoś takiego jak “wolno" czy “nie wolno". Nie ma zakazów ani nakazów. Możesz postępować, jak ci się podoba. Każda twoja decyzja ogłasza, Kim Jesteś.
Cóż, “jestem kimś", kto nie chce zostać pogryziony przez komary!
I bardzo dobrze. W takim razie czyń to, co trzeba, abyś doświadczył siebie takim. To proste, widzisz?
Ale skoro ze wszystkim stanowię jedność, czy nie uśmiercam cząstki siebie, kiedy rozgniatam komara?
Nic nie umiera, tylko zmienia postać. Ale pozostańmy na chwile przy twoim określeniu. Owszem, w myśl twej definicji uśmiercasz cząstkę siebie, kiedy rozgniatasz komara. To samo robisz, kiedy ścinasz drzewo. Albo zrywasz kwiat. Czy zarzynasz krowę i zjadasz ją.
W takim razie, nie wolno mi tknąć niczego! Muszę wszystko zostawić w takim stanie, w jakim jest!
Jeśli termity niszczą mój dom, muszę się wynieść i oddać im dom, przecież nie chcę ich mordować. Jak daleko można się posunąć?
To dobre pytanie. Jak daleko ty byś się posunął? Czy to, że nie zabijasz ludzi jest równoznaczne z tym, że nie zabijasz termitów? I odwrotnie, czy to, że zabijasz termity oznacza, że można zabijać
ludzi?
Nie, oczywiście, że nie.
No i proszę. Sam odpowiedziałeś sobie na swoje pytanie.
Zgoda, ale posłużyłem się odmiennym systemem wartości. Różni się od tego, który tu proponujesz.
Nie twierdzę, że “wszyscy stanowimy Jedność". Twierdzę, że ludzie i termity to nie Jedno, ani ludzie i drzewa. Dokonawszy tego rozróżnienia, traktuję ich inaczej! W ramach Twojego systemu wartości byłoby to niemożliwe.
Oczywiście, że byłoby możliwe. Pamiętaj, powiedziałem, że wszyscy stanowicie Jedność, ale nie powiedziałem •wszyscy jesteście tym samym. Czy twoje włosy to to samo co twoje serce?
Słucham?
To, że ścinasz włosy, oznacza, że wytniesz sobie serce?
Widzę, do czego zmierzasz.
Naprawdę? Naprawdę widzisz? Ponieważ wielu ludzi postępuje tak, jakby nie widzieli. Traktuję
wszystkich i wszystko, jakby to było to samo. Ludzkie życie ma dla nich wartość takt} jak życie komara. Ter-mita. Jeśli zobaczą, że można ściąć sobie włosy, wytną sobie serce. Odgryzę sobie nos, na złość.
Ludzie na ogół tak nie postępują.
Powiadam ci: każdy z was tak się zachował, w taki czy inny sposób. Każdy z was postępował, jakby mu było wszystko jedno, traktując coś, jakby było czym innym – nawet traktując kogoś, jakby był
kim innym.
Idziesz ulica, widzisz białego człowieka i myślisz, że on jest taki sam, jak w twoich wyobrażeniach wszyscy biali ludzie. Idziesz ulica, widzisz Murzyna i myślisz, że jest taki sam, jak w twoich wyobrażeniach wszyscy Murzyni. W ten sposób popełniasz dwa błędy.
Stworzyliście stereotypy białych i czarnych, Żydów i gejów, kobiet i mężczyzn, Rosjan i Amerykanów, Serbów i Albańczyków, szefów i podwładnych, nawet blondynek i brunetek... i nie przestaniecie tworzyć streotypów, ponieważ bez stereotypów nie moglibyście usprawiedliwić sposobu, w jaki siebie nawzajem traktujecie.
No dobrze, ale co wobec tego mamy robić? Jak traktować wszystkich i wszystko, jakby było cząstką Mnie? A jeśli uznam, że ktoś, lub jakaś społeczność, to wrzód na moim ciele? Czy nie wytnę
go? Czy
nie to właśnie rozumie się przez czystkę etniczną, wybicie czy przesiedlenie całego narodu?
W rzeczy samej podejmowaliście już takie decyzje.
Tak, wobec Albańczyków w Kosowie. Wobec Żydów w Niemczech.
Miałem raczej na myśli Indian w Ameryce. Och.
W istocie, och. Zgładzenie narodu to zgładzenie narodu, czy to będzie w Oświęcimiu czy pod Woun-ded Knee.
Jak już zauważyłeś. Jak już zauważyłem.
Lecz jeśli wszyscy jesteśmy członkami tego samego ciała, co będzie, jeśli zdecyduję, że ktoś czy coś jest “zwyrodniałą tkanką"? Jak się z tym uporać? O to mi przede wszystkim chodzi.
Możesz spróbować jg. uzdrowić. W jaki sposób?
Z pomoce miłości, na przykład.
Ale pewne rzeczy i pewni ludzie są odporni na miłość. Czasami uzdrowienie raka znaczy zabicie go,
usunięcie z ciała. To ciało chcemy przecież wyleczyć, nie jego zwyrodniałą tkankę.
A jeśli ciało wcale nie potrzebuje leczenia? Co takiego?
Zawsze usprawiedliwiacie okrucieństwo wobec innych, nawet ich zabicie, tym, że służy to waszemu przetrwaniu. Ale to sprowadza nas z powrotem do innego zagadnienia. Mówiłem o drugim najniebezpieczniejszym poglądzie, jaki wyznają ludzie. Zamknijmy teraz ten krąg. Co twoim zdaniem stanie się z tobą, jeśli nie pozbedziesz się tego raka, o jakim tu mówimy?
Umrę.
Więc aby się uchronić przed śmiercią, wycinasz zwyrodniała tkankę. To kwestia przetrwania.
Dokładnie tak.
I z tego samego powodu ludzie zabijają innych ludzi, wycinają w pień całe grupy, przesiedlają
społeczności i mniejszości etniczne. Uważają, że muszą, to robić, że w grę wchodzi ich przetrwanie.
Zgadza się.
Lecz Ja powiadam wam: nie musicie nic robić, aby przeżyć. Macie zagwarantowane przetrwanie.
Zawsze byliście, jesteście teraz, i zawsze będziecie, bez końca.
Wasze przetrwanie to fakt, nie nadzieja. Rzeczywistość, nie obietnica. Toteż wszystko, czego się
dotąd dopuściliście po to, aby przeżyć, było niepotrzebne. Zamienialiście swoje życie w piekło po to, aby uniknąć piekła, jakiego waszym zdaniem zdołacie uniknąć zamieniając swoje życie w piekło, w jakie je zamieniacie.
Masz na myśli jedną formę przetrwania – wieczne życie – ale mi chodzi o inną, o to, Kim Jesteśmy tu i teraz. Co jeśli odpowiada nam to, kim jesteśmy tu i teraz, i nie chcemy dopuścić do tego, aby się to przez coś lub przez kogoś zmieniło?
Nie wiecie, Kim Jesteście Naprawdę, tu i teraz. Gdybyście wiedzieli, nie postępowalibyście tak, jak postępujecie. Nie musielibyście.
Wykręcasz się od odpowiedzi. Co jeśli tak się składa, że podoba nam się to, kim jesteśmy tu i teraz, i nie chcemy dopuścić, aby się to przez coś lub przez kogoś zmieniło?
W takim przypadku nie bylibyście Prawdziwym Sobą. Bylibyście tym, czym wam się zdaje, że jesteście tu i teraz. I porywalibyście się na rzecz niemożliwą – na zawsze pozostanie tym, czym wam się zdaje, że jesteście. Tak się nie da.
Pogubiłem się w tym.
Ty to życie. Jesteś samym życiem! A czym jest życie? Procesem. A na czym polega ten proces?
Na ewoluowaniu... czy jak to nazywacie, przemianie.
Wszystko w życiu się zmienia! Wszystko!
Życie to przemiana. Tym właśnie jest życie. Kiedy kładziesz kres przemianie, kładziesz kres życiu.
Ale tego zrobić nie można. Dlatego miotasz się, szarpiesz, usiłujesz dokonać rzeczy niemożliwej –
pozostać niezmienionym, podczas gdy jesteś w istocie sama zmiana. Jesteś tym, co się zmienia.
Ale niektóre rzeczy zmieniają się na lepsze, inne na gorsze! Ja tylko staram się nie dopuścić do zmiany na gorsze.
Nie ma czegoś takiego jak “lepsze" czy “gorsze". Sam to po prostu ustanowiłeś. Ty decydujesz, co określić jako lepsze, a co jako gorsze.
W porządku, ale co jeśli uznam za lepsze pozostanie przy życiu w mej obecnej postaci niż śmierć?
To dla mnie jest zmiana na gorsze! Nie sugerujesz chyba, że jeśli mam w swoim ciele raka, nie powinienem nic robić, gdyż życie jest wieczne, i jeśli w wyniku mej bezczynności moje życie w tym ciele dobiegnie końca, no właśnie, co wtedy? Nie sugerujesz chyba, że – prawda?
Mówię tylko, że każdy czyn to samookreślenie. Wszyscy to tutaj robicie. Określacie i tworzycie, wyrażacie i doświadczacie, kim wam się zdaje, że jesteście. Jednym słowem, ewoluujecie. Jak przebiega
wasza ewolucja, wybór należy do was. To, że ewoluujecie, nie zależy od was.
Jeśli jesteś istota, która postanawia usunąć raka ze swego ciała po to, aby zachować swoje istnienie w większej postaci, wówczas to objawisz.
Jeśli jesteś istota, która postrzega innych przedstawicieli swej rasy jako zwyrodniała tkankę, ponieważ różnią się od ciebie albo maja inne zdanie, okażesz to. W istocie, wielu z was to okazało.
Lecz Ja zapraszam was, abyście spojrzeli na życie zupełnie inaczej. Zapraszam was, abyście postrzegali życie jako nic innego, jak nieustający proces przemiany.
Pomyślcie sobie tak: Wszystko się zmienia, przez cały czas. Dotyczy to również was. Jesteście zmienianym, i tym, który zmienia. To dlatego, że gdy wy się zmieniacie, powodujecie przemianę w sobie oraz w świecie wokół was.
Kiedy wstajecie rano, chce, abyście zastanowili się nad jednym. Co się dzisiaj zmieni? Nie – czy cokolwiek się zmieni? To jest bowiem pewne! l jaka role odegracie w tworzeniu tej zmiany, w świadomym jej wywoływaniu?
W każdej sekundzie każdej minuty każdej godziny każdego dnia podejmujecie decyzje. Dotyczą
one tego, co się zmieni i jak. Niczego więcej.
Nawet taka zwykła rzecz jak uczesanie się. Posłużmy się tym prostym przykładem. Wyobrażasz sobie, że codziennie czeszesz włosy tak samo, wiec niczego nie zmieniasz. Lecz sama czynność
czesania stanowi przejaw zmiany. Idziesz do lustra, oglądasz swoje włosy tuż po wstaniu z łóżka i mówisz: “Ach, jaki opłakany widok. Nie mogę tak się pokazać ludziom.
Muszę to zmienić. Muszę zmienić coś w swoim wyglądzie". Wiec myjesz się, czeszesz, stroisz.
Przez cały czas podejmujesz decyzje. Niektóre z nich maja przywrócić wcześniejszy stan, tak jak było. Wiec stwarzasz iluzje, że zachowujesz wszystko w takiej postaci, w jakiej jest. Lecz ty po prostu stwarzasz siebie na nowo, w najwspanialszym wydaniu najszczytniejszego wyobrażenia na swój temat!
Całe życie to proces ciągłej kreacji od nowa! To daje największą radość Bogu. To Jego rekreacja!
Niesie to ze sobą niesłychane następstwa dla twego życia. To absolutna rewelacja. Nie robisz nic, tylko się zmieniasz. Nic tylko ewoluujesz. Jak się zmieniasz, zależy od ciebie. W co cię zmieniasz, zależy od ciebie. Lecz fakt, że się zmieniasz, nie podlega dyskusji. To pewnik. Tak się dzieje. Na tym polega Życie. A Życie to Bóg. To ty.
Życie, Bóg, Ty = To Co Się Zmienia.
Ale to wciąż nie rozwiązuje dylematu. Jeżeli ze wszystkim stanowię Jedność, co z zabiciem komara?-
Jakiego rodzaju zmianę postanawiasz wywołać w tej cząstce swej Jaźni, która nazywasz komarem? Takie pytanie w gruncie rzeczy zadajesz, i takie są konsekwencje prawdy, że Wszyscy Stanowimy Jedno.
“Zmieniasz" ten wycinek Całości, który nazywasz komarem. Nie możesz “uśmiercić" komara, rozumiesz? Życie jest wieczne, nie możesz go zakończyć. Masz natomiast moc zmieniania swej postaci. Na wzór popularnych książek fantastycznonaukowych, można by powiedzieć, że jesteś
zmiennokształtny. Ale wiedz jedno: suma wszystkich świadomości dzia-
ła wspólnie. W gruncie rzeczy, nie sposób, aby jedno z was panowało nad drugim. Każdy przejaw boskoś-ci współtworzy swoje przeznaczenie. Dlatego nie da się zabić komara wbrew jego woli. W
jakimś wymiarze, był to jego wybór. Wszelka zmiana we wszechświecie dokonuje się za zgoda wszechświata. Wszechświat nie może być wewnętrznie skłócony. To niemożliwe.
To niebezpieczne przesłanie. Ludzie mogą je wykorzystać na swoje usprawiedliwienie: “W takim razie mogę drugiemu zrobić wszystko, skoro udzielił mi swego pozwolenia. Przecież on 'współtworzy'
to ze mną!" Toż to byłoby zupełne rozprzężenie.
Już to macie. Życie to, jak nazwałeś, “zupełne rozprzężenie", nie rozumiesz? Każdy robi, co mu się
podoba, kiedy mu się podoba i jak mu się podoba, a Ja was nie powstrzymuję. Nie dostrzegasz tego?
Ludzka rasa dopuszcza się rzeczy odrażających, i to raz po raz, a Bóg jej w tym nie przeszkadza.
Nigdy nie zastanawiałeś się dlaczego?
Oczywiście, że się zastanawiałem. Wszyscy się zastanawialiśmy. Wołaliśmy w głębi serca, “Boże, dlaczego na to pozwalasz?". Oczywiście, że zadawaliśmy sobie to pytanie.
Czy chcesz poznać odpowiedź? Naturalnie.
To dobrze, bo właśnie ja usłyszałeś.
Jeśli to prawda, muszę to wszystko przemyśleć. Jeśli to prawda, wówczas wychodzi na to, że nie ma nic, co powstrzyma nas od zadania sobie nawzajem niewysłowionych cierpień, a wszystko pod przykrywką przekonania, że cały wszechświat zgadza się z tym, co wyprawiamy. To mnie niepokoi.
Nie wiem, jak do tego podejść. Doktryna dobra i zła, zbrodni i kary, wiecznej nagrody i wiecznego potępienia – wszystko to, co trzymało nas w ryzach, dawało nadzieję ciemiężonym, co do jednego zostaje wykorzenione przez to przesłanie. Jeśli czymś tego nie zastąpimy, martwię się o ludzką rasę, o to, do jakich nowych nieprawości może się zniżyć.
Ale macie czym to zastąpić. Wreszcie poznaliście Prawdę. To jedyne przesłanie, które może uratować świat. Dawna doktryna nie spełniła swego zadania. Czy tego nie widzisz? Dawna doktryna, która jak powiadasz, dała ludzkości nadzieje, nie przyniosła żadnych rezultatów, jakich się
spodziewaliście.
Nauka o dobru i złu, zbrodni i karze, wiecznej nagrodzie i wiecznym potępieniu nie położyła kresu cierpieniu na świecie, nie przerwała zabijania, nie zniosła tortur, jakimi się nawzajem dręczycie. A to dlatego, że to nauka oparta na podziale.
Tylko jedno przesłanie może na zawsze odmienić bieg ludzkiej histori , zakończyć męki i przywieść
was z powrotem do Boga. To Nowa Ewangelia: WSZYSCY STANOWIMY JEDNO.
Wyłania się z niej nowe przesłanie całkowitej odpowiedzialności, mówiące, że jesteście w pełni odpowiedzialni za to, co wybieracie, że wybieracie to
wszyscy razem, i że jedyny sposób, aby zmienić te wybory to zmienić je wspólnie.
Nie skończycie torturować siebie nawzajem, dopóki będziecie sobie wyobrażać, że torturujecie tylko innych. Zaprzestaniecie dopiero wtedy, kiedy uświadomicie sobie, że w istocie torturujecie siebie samych.
To zaś będzie możliwe, gdy zrozumiecie, w całej rozciągłości, że nie można uczynić niczego wbrew woli drugiego. Dopiero w chwili kiedy nabierzecie co do tego jasności, ukaże się wam na mgnienie oka prawda dotąd nie do pomyślenia. Wszyscy robicie to sobie samym.
Tej prawdy zaś nie możecie dostrzec, jeśli nie pojmiecie, przygarniecie i wprowadzicie w życie Nowej Ewangeli .
WSZYSCY STANOWIMY JEDNO.
Zatem naturalną koleje rzeczy nie możecie uczynić drugiemu niczego, co w jakimś wymiarze nie jest waszym wspólnym dziełem. To byłoby możliwe tylko wtedy, gdybyście nie byli Jednym. Lecz, my Wszyscy Stanowimy Jedność. Jest tylko jeden z Nas. Stwarzamy te rzeczywistość razem.
Czy rozumiesz, jakie to niesie ze sobą następstwa? Widzisz, jakie niesamowite kręgi zatacza?
Idź wiec i nauczaj wszystkie narody. Głoś, że cokolwiek czynicie drugiemu, sobie czynicie, a czego poskąpicie drugiemu, sobie poskąpicie. Czyń bliźnim tak, jakbyś chciał, aby tobie czyniono, ponieważ
to jest czynione tobie!
Oto Złota Zasada. Teraz ja rozumiesz, do końca.
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L/laczego nie uczono nas tych •wspaniałych prawd w ten sposób wcześniej? Choć piękno Złotej Zasady pozostaje niezmienne, teraz nabiera ona większego sensu. Jest doskonała w swej symetri .
Krąg logiki się dopełnił. Widzimy jej zasadność. Rozumiemy, dlaczego jest w naszym najlepszym interesie stosowanie tej zasady. Nie jest już ona aktem altruizmu, lecz nakazem praktycznym. Po prostu to się sprawdza - dla Nas. Dlaczego małych dzieci nie uczy się Złotej Zasady od samego początku?
Pytanie nie, dlaczego nie robiono tego w przyszłości, lecz, co zamierzacie zrobić w przyszłości?
Idźcie wiec i głoście wszem i wobec Nową Ewangelię:
WSZYSCY STANOWIMY JEDNO.
NASZ SPOSÓB NIE JEST LEPSZY, NASZ SPOSÓB JEST JEDNYM. Z WIELU.
Ogłaszajcie to nie tylko z pulpitów, ale i w salonach władzy, nie tylko w kościołach, ale i w szkołach; nie tylko przez wasze zbiorowe sumienie, ale i przez wasze wspólne gospodarowanie.
Niech wasza duchowość stanie się realna, tu i teraz, na tym gruncie.
Brzmi to tak, jakbyś nawoływał do upolitycznienia duchowości. Ale niektórzy twierdzą, że nie powinno się mieszać polityki i duchowości.
Me da się uniknąć upolitycznienia duchowości. Twoje stanowisko polityczne to nic innego jak twoja duchowość, objawiona.
Lecz nie tyle chodzi o upolitycznienie duchowości, co o uduchowienie polityki.
Sądziłem, że powinien być rozdział Kościoła i państwa. Czy nie ściągamy na siebie kłopotów, kiedy próbujemy łączyć religię z polityką?
W rzeczy samej, ściągacie i nie to mam na myśli.
Możecie uznać, że najlepiej rozdzielić Kościół i państwo. Patrząc na efekty, możecie zawyrokować, że religia i polityka nie idą w parze. Z kolei duchowość to zupełnie inna sprawa.
Możecie uznać, że Kościół i państwo powinny być odrębne, ponieważ Kościół oznacza określony punkt widzenia, określona religijna wiarę. Być może zauważyliście, że gdy takie przekonania kształtują polityką, wynikają z tego zagorzałe polityczne spory i kontrowersje. To dlatego, że nie wszyscy wyznają takie same religijne poglądy. W istocie nawet nie wszyscy wyznaję jakaś religie czy przynależą do jakiegokolwiek kościoła.
Dla odmiany, duchowość to zjawisko uniwersalne. Wszyscy biorą w niej udział. Wszyscy się z nią
zgadzają.
Czyżby? Dałbym się nabrać.
Owszem, nawet jeśli o tym nie wiedza, nawet jeśli tak tego nie nazywają. To dlatego, że
“duchowość" to nic innego jak samo życie.
Duchowość mówi, że wszystkie rzeczy stanowią element życia, i nie sposób się z tym nie zgodzić.
Możecie się spierać ile sił, czy jest Bóg i czy wszystkie rzeczy są częścią Boga, ale nie możecie się
spierać o to, czy istnieje Życie albo czy wszystkie rzeczy są przejawem życia.
Pozostaje jedynie rozstrzygniecie, czy życie i Bóg to to samo. l powiadam ci, że tak.
Nawet agnostyk – nawet ateista – przyznałby, że działa we wszechświecie siła, która wszystko to spaja. Jest również coś, co zainicjowało to wszystko. A skoro jest coś, co wszystko to zainicjowało, musiało coś poprzedzać wszechświat, jaki znacie.
Wszechświat nie wziął się z powietrza. Nawet jeśli tak, to “powietrze" już jest czymś. Nawet jeśli twierdzicie, że wszechświat powstał z nicości, wciąż pozostaje kwestia pierwotnej przyczyny. Co spowodowało, że coś wzięło się z niczego?
Pierwotna przyczyna to samo życie, przejawiające się w fizycznej postaci. To życie, nabierające kształtu. Nikt temu nie zaprzeczy, ponieważ ewidentnie tak jest. Można za to sprzeczać się bez końca o to, jak opisać ten proces, jak go nazwać, jakie niesie za sobą następstwa, jakie stad płyną wnioski.
Lecz to właśnie jest Bóg. To się rozumie, i zawsze rozumiało, przez słowo Bóg. Bóg jest pierwotną
przyczyną. Tym Co Było, zanim nastało To Co Jest. Tym Co Będzie, kiedy przeminie To Co Jest. Alfą
i Omegą. Początkiem i Kresem.
Bóg i życie to pojęcia zamienne. Jeśli proces, jaki obserwujecie, to proces stawania się życia, wówczas jest tak, jak wcześniej mówiłem: jesteście Bogami powstającymi.
W porządku... ale jak to się ma do czegokolwiek a już szczególnie do polityki?
Jeśli duchowość to w istocie inne określenie na życie, wówczas to, co duchowe, afirmuje życie.
Zatem wzbogacenie polityki o wymiar duchowy oznaczałoby nadanie wszelkim politycznym działaniom i decyzjom charakteru afirmujacego życie.
W gruncie rzeczy o to właśnie chodzi polityce. Dlatego powiedziałem, że twoje polityczne stanowisko to nic innego jak twoja duchowość, objawiona. Jedynym powodem, dla którego powołaliście do życia politykę, jest stworzenie układu, który gwarantowałby życie harmonijne, spokojne i szczęśliwe. To znaczy, układ, który afirmowałby samo życie.
Nigdy tak na to nie patrzyłem.
Za to założyciele twojego państwa – tak. Stany Zjednoczone maja konstytucje, która mówi, że wszyscy ludzie stworzeni są równi, z pewnymi niezbywalnymi prawami, takimi jak Życie, Swoboda i Dążenie do Szczęścia. Wasz rząd powstał w oparciu o założenie, że ludzie zdolni są do ustanowienia samodzielnych rządów gwarantujących te prawa. Właściwie wszelkie rządy miały służyć temu samemu celowi. Różnica może dotyczyć formy ale nigdy zadania rządu. Różne kultury i społeczeństwa rozmaicie wyrażają swoje ideały i drogi do nich wiodące, ale ich pragnienia są w zasadzie takie same.
Widzisz wiec, że rząd i polityka zostały stworzone dla zagwarantowania doświadczenia tego, czym duchowość jest – czyli samego życia.
Mimo to większość ludzi nie chce, aby Bóg wypowiadał się w kwestiach politycznych. Ilekroć
poruszę w biuletynie naszej fundacji sprawy polityki w świetle Rozmów z Bogiem, natrafiam na sprzeciw. “Rezygnuję z subskrypcji!", piszą w listach ludzie. “To nie jest dzieło Boże! To są polityczne poglądy, a ja nie po to kupowałem subskrypcję na wasz biuletyn, aby słuchać politycznych poglądów!".
Kiedy Mariannę Wil iamson, James Redfield i ja zorganizowaliśmy przed kilku łaty Modlitwę dla Pokoju w Waszyngtonie, wszyscy uznali to za znakomity pomysł. Wzywaliśmy wszystkich ludzi, aby wspólnymi siłami modlili się o zapanowanie pokoju na całym świecie. Lecz jak tylko ktoś z nas zaczyna mówić o tym, jak zaprowadzić pokój – o leżących u jego podstaw duchowych zasadach –jesteśmy zasypywani listami. Ludzie są oburzeni.
Tak. Ludzie wola się modlić o pokój, zamiast zrobić coś, aby się do niego przyczynić. Chcą, aby Bóg znalazł rozwiązanie – ale wykluczają możliwość, że Boskim rozwiązaniem mogą być Ludzie Robiący Coś w Tej Sprawie.
W istocie to jedyne możliwe rozwiązanie, albowiem Bóg działa w świecie przez ludzi, którzy w nim żyją.
Nie sądzę, aby ludzie mieli coś przeciwko temu, aby inni robili coś w tej sprawie. Nie podoba im się, kiedy Bóg mówi im, co muszą uczynić.
Niemniej, Ja nigdy nie mówiłem, co musicie robić i nigdy nie powiem. Nigdy wam nie rozkazywałem,
nie wydawałem poleceń, nie stawiałem ultimatum. Słuchałem tylko, jak mówicie, dokąd chcecie dojść i radziłem wam, jak tam się dostać.
Powiadacie, że marzy wam się świat, w którym można żyć w pokoju, harmoni i radości. Ja zaś
mówię: radość to wolność. Te pojęcia również s? zamienne. Każdy zamach na wolność to zamach na radość. Każdy zamach na radość to zamach na harmonie. Każdy zamach na harmonie to zamach na pokój.
Oznajmiacie mi, że pragniecie żyć w świecie bez konfliktów, bez przemocy, bez rozlewu krwi, bez nienawiści. A Ja wam oświadczam: aby zbudować taki świat, praktycznie z dnia na dzień, wystarczy głosić i wprowadzać w życie Nową Ewangelię.
WSZYSCY STANOWIMY JEDNO.
NASZ SPOSÓB NIE JEST LEPSZY, NASZ SPOSÓB JEST JEDNYM Z WIELU.
Ogłaszajcie to nie tylko z pulpitów, ale i w salonach władzy, nie tylko w kościołach, ale i w szkołach; nie tylko przez wasze zbiorowe sumienie, ale i przez wasze wspólne gospodarowanie.
Powtarzasz się.
To wy się powtarzacie. Cała wasza historia to pasmo powtórek waszych klęsk – w życiu osobistym i w zbiorowym doświadczeniu waszej planety. W waszym obłędzie powtarzacie wciąż te same zachowania i oczekujecie innych wyników.
Tym, którzy starają się wnieść duchowy wymiar do polityki chodzi o jedno: obwieszczenie, że można inaczej.
Wysiłki te należy błogosławić, a nie krytykować.
Cóż, w praktyce wygląda to inaczej. Poruszyłeś społeczne kwestie w księdze drugiej Rozmów z Bogiem i ciskano na nią gromy, że jest zbyt polityczna. Mariannę Wil iamson napisała przecudowną
książkę Healing the Soul of America (Jak uzdrowić duszę Ameryki) i wygłaszała kazania o
“duchowości społecznej" w swym kościele Church of Today niedaleko Detroit, czym naraziła się na dezaprobatę ze strony niektórych wiernych.
Tak samo mówili o Jezusie.
,,Za dużo w tym polityki", mówili.
“Kiedy głosił sama duchowość, był niegroźny. Ale teraz namawia ludzi do stosowania na co dzień
prawd duchowych, jakie poznali. Staje się niebezpieczny. Musimy go powstrzymać".
Lecz skoro nie ma “lepszego" sposobu, jaki sens ma uczestniczenie w ruchu na rzecz duchowości? Jaki sens ma polityka? Czy cokolwiek? Po co się angażować, skoro to wszystko jest takie płynne? Jeśli to wszystko jedno, to skąd brać natchnienie do działania?
Z chęci wyrażenia, Kim Jesteś. Może “wszystko jedno", jak uczeszesz włosy, lecz zauważ, że od lat czeszesz się tak samo. Dlaczego nie zmianiasz fryzury? Czy dlatego, że nie odpowiada temu, Kim Jesteś? Dlaczego kupujesz taki samochód a nie inny, ubierasz się tak a nie inaczej?
Wszystko, co robisz, stanowi oświadczenie, wyraz tego, Kim Jesteś. Każdy czyn to akt samookreślenia.
Czy to ważne? Czy określanie Jaźni jest dla ciebie czymś istotnym? Oczywiście, że tak. To stanowi główny powód, dla którego przyszedłeś na ten świat!
Nie jest “wszystko jedno", Kim Jesteś. Kim Jesteś, to najważniejsze postanowienie, jakiego dokonasz w życiu.
Nowa Ewangelia nie przekreśla znaczenia tego, Kim Jesteś, wręcz przeciwnie, je podkreśla. Kim jesteś, jest takie ważne, że każdy z was to istny skarb. Nowa nauka głosi, że każdy z was jest cenny, że ani jeden z was nie jest cenniejszy od drugiego – ani w oczach Boga, ani w waszych oczach, jeśli spojrzycie oczami Boga.
Ponieważ nie sposób być “lepszym" od kogoś, czy to pozbawia życie sensu?
Ponieważ nie może być “lepszej" religi czy “lepszej" parti politycznej czy “lepszego" ustroju gospodarczego, czy to oznacza, że żadne nie ma racji bytu?
Czy musisz wiedzieć, że twój obraz będzie “lepszy", zanim sięgniesz po pędzel i farby? Czy nie wystarczy, że to będzie kolejny obraz? Kolejny wyraz piękna?
Czy róża musi być “lepsza" niż irys, aby usprawiedliwić swoje istnienie?
Powiadam ci: wszyscy jesteście kwiatami w Ogrodzie Bogów. Czy mamy zlikwidować ogród, ponieważ żaden kwiat nie jest piękniejszy od innych? Tak właśnie postąpiliście wy. A teraz rozpaczacie, “Gdzie się podziały wszystkie kwiaty?".
Wszyscy jesteście nutami w Niebiańskiej Symfoni . Czy mamy odmówić zagrania muzyki, ponieważ żadna nuta nie wybija się nad inne?
A jeśli jedna nuta jest nieczysta? Czy ta nieczysta nuta nie zniweczy całej symfoni ?
To zależy, kto jej słucha. Nie rozumiem.
Czy zdarzyło ci się słuchać, jak śpiewają dzieci i doświadczyć piękna mimo że fałszowały?
Owszem. Doświadczyłem tego.
A czy twoim zdaniem jesteś zdolny do przeżycia, do którego Ja nie jestem?
Nie myślałem o tym w ten sposób.
Powiedz mi jedno. Jeśli dziecko śpiewa i fałszuje, każesz mu się zamknąć? Czy sadzisz, że w ten sposób zaszczepisz mu miłość do muzyki albo miłość własna? Czy też przeciwnie, zachęcisz je do wzniesienia się na wyżyny każąc śpiewać dalej?
Naturalnie.
Od stuleci słucham waszych pieśni. To muzyka dla Moich uszu. Lecz czy wydaje ci się, że żadne z was nigdy nie zafałszowało?
Jedno czy dwoje na pewno.
Wiec masz swoja odpowiedź. Wy jesteście Moimi dziećmi. Ja słucham waszego śpiewu i dla Mnie brzmi on pięknie.
Me ma “nieczystych nut", kiedy śpiewacie. Jesteście tylko wy, Moje dziecko, wyśpiewujący swoje serca.
Jesteście Bożą orkiestra. Przez was Bóg dyryguje życiem. Nie ma “nieczystych" nut, kiedy gracie.
Jesteście tylko wy, Moje dziecko, wygrywający swoje
serca. Musiałbym być bez duszy, aby nie dostrzec w tym
piękna.
Pamiętaj zawsze:
Dusza jest tym, co dostrzega piękno nawet wtedy, gdy przeczy temu umyśl.
To nadzwyczajne. To niesamowite spostrzeżenie.
Dlatego w życiu zawsze oglądaj duszą. Słuchaj dusza.
Nawet te stówa, które masz właśnie przed sobą na papierze, ujrzyj dusza, usłysz je w swojej duszy. Tylko wtedy zaczniesz je rozumieć.
To twoja dusza widzi piękno i cud, i prawdę Moich słów. Twój rozum będzie im wiecznie zaprzeczał. Dlatego powiedziałem ci wcześniej: aby zrozumieć Boga, musisz stracić rozum.
Nie przestawaj grać symfoni tylko dlatego, że wydaje ci się, że słyszysz nieczysty nutę. Po prostu zmień ton.
Skuteczna działalność polityczna nie płynie z gniewu czy nienawiści – działalność duchowa nigdy
-lecz raczej z miłości. Nie chodzi o to, aby komuś czy czemuś przypisywać winę; rzecz polega na tym, aby zmienić obecną rzeczywistość na nową, jako wyraz nowego poglądu na to, Kim Jesteś i Kim Pragniesz Być.
Tak, ja nazwałem to Ruchem Nowego Myślenia. Muszę jednak wrócić do mego pytania – chyba wciąż jestem we władzy rozumu – ale czy ta Nowa Ewangelia, “wszyscy stanowimy Jedno", oznacza, że nie wolno nam skrzywdzić żadnego stworzenia; nie wolno rozgnieść komara, łapać myszy, wyrywać chwastów (a tym bardziej kwiatów)? Czy to znaczy, że nie wolno nam prowadzić jagnięcia na rzeź na pyszne, delikatne kotlety?
Czy jest w porządku ścięcie sobie włosów? Czy jest w porządku wycięcie sobie serca? Czy jest jakaś różnica?
Wymigujesz się od odpowiedzi. Dlaczego nie zakomunikujesz mi swojej woli? Powiedz, jaka jest Twoja wola i wszystko stanie się proste.
Nie mam odrębnego zdania, ani w tej sprawie ani w każdej innej. Nie mam upodobań odmiennych od twoich.
Tego tak wielu z was nie może pojąć. Tego tak wielu z was nie może ścierpieć. Bo jeśli nie mam odrębnego zdania czy upodobania, to jak powinniście postępować? Skąd wiadomo, co jest słuszne, a co nie? W tej, i każdej innej, kwesti ?
Posunąłem się nawet dalej. Teraz odebrałem wam idee lepszego. Wiec co macie robić? Do czego odwoływać się przy dokonywaniu wyboru, podejmowaniu decyzji?
Powiadam wam, celem życia jest to, abyście zdecydowali, ogłosili, wyrazili i spełnili, Kim Naprawdę
Jesteście. Nie do Mnie należy mówienie wam, co jest dobre, a co złe, co lepsze, a co gorsze, co robić, a czego nie, a do was w związku z tym podporządkowanie się Mnie lub nie – i narażenie się na karę
bądź zasłużenie na nagrodę z Mojej strony.
Wypróbowaliście ten system i się nie sprawdza. Ogłaszaliście raz po raz, co jak wam się zdawało, jest Moja wola, ale to nic nie dało. I tak nie byliście jej posłuszni.
Zauważ, obwieściliście, że jestem przeciwny zabijaniu, mimo to dalej się zabijacie – niektórzy czynią to nawet w Moim imieniu!
Stwierdziliście, że jestem przeciwny wszelkiemu uciskowi ludzi, bez względu na płeć, rasę czy pochodzenie społeczne, mimo to nadal na to pozwalacie. Powiedzieliście, że jestem przeciwny znieważaniu rodziców, znęcaniu się nad dziećmi, złym obchodzeniu się z samym sobą, mimo to wciąż
się tego dopuszczacie.
Oświadczyliście, że jestem przeciwny kłamstwu, ale kłamiecie bez przerwy. Oświadczyliście, że jestem przeciwny kradzieży, lecz kradniecie na lewo i prawo. Oświadczyliście, że jestem przeciwny cudzołożeniu, ale śpicie z cudzymi mężami i żonami każdego dnia i każdej nocy.
Okłamują was nawet wasze rządy – instytucje, które powołaliście do istnienia, aby was chroniły i dbały o wasze potrzeby. W gruncie rzeczy, oparliście na kłamstwie wasze społeczeństwo.
Niektóre z nich nazywacie “tajemnica", mimo to są kłamstwem, albowiem zatajanie jest zwyczajnym
kłamstwem. To ukrywanie całej prawdy, niepowiado-mienie innych o wszystkim, co wiadomo na dany temat, aby mogli dokonać wyboru na podstawie całości danych.
Ogłosiliście, że jestem przeciwny łamaniu obietnic i przyrzeczeń, mimo to bez przerwy łamiecie swoje obietnice i przyrzeczenia, i do tego nie poczuwacie się do winy, wykorzystując na swoje usprawiedliwienie każdą dogodną wymówkę.
Nie, ludzka rasa wyraźnie pokazała, że Moja wola, jak ją pojmujecie i głosicie, w ogóle dla was się
nie liczy.
Co ciekawe, w ostatecznym rozrachunku wychodzi wam to na dobre.
Ponieważ są takie rozbieżności co do tego, jaka jest Moja wola, gdybyście nagle stali się zagorzali w swych poglądach, zapewne popełnialibyście w Moim imieniu jeszcze więcej zbrodni.
Przypomina mi się naklejka na zderzaku: BOŻE, CHROŃ MNIE PRZED SWOIMI WYZNAWCAMI.
Tak, jest w tym sporo ironi .
Ale wracając do twego pytania, czy wolno rozgnieść komara? Łapać myszy? Wyrwać chwast?
Zarżnąć Jagnie i zjeść? Decyzja należy do was. We wszystkim. A są jeszcze donioślejsze zagadnienia.
Czy wolno zabić kogoś za karę za morderstwo? Przerwać ciąże? Pobić homoseksualistę? Być
homoseksualistą? Uprawiać seks przed małżeństwem? W ogóle uprawiać seks, jeśli chce się doznać
“oświecenia"? I tak dalej, i tak dalej...
Każdego dnia musicie decydować. Wiedzcie jednak, że w swych postanowieniach, ogłaszacie i pokazujecie, Kim Jesteście.
Każdy czyn to akt samookreślenia.
Wreszcie to łapiesz. Bo wciąż to powtarzasz.
Powtarzanie jest skuteczne. Sprzyja przyswajaniu. Wiec teraz powtórzę coś innego, co już
mówiłem. W swych codziennych działaniach i wyborach nie tylko ogłaszacie, kim wy jesteście, ale również decydujecie, kim jestem Ja, ponieważ ty i Ja stanowimy Jedno.
Zatem w najwyższym wymiarze, odpowiadam na pytanie. Robię to przez ciebie. I tylko w taki sposób można na nie odpowiedzieć.
Przez twoja odpowiedź przemówi twoja prawda. To prawda twego jestestwa. Tym właśnie jesteś, naprawdę.
Pamiętaj, ty to jestestwo. Zaś czym jesteś, zależy od ciebie. Choć mówiłem ci to wiele razy, być
może wcześniej nie zwróciłeś na to należytej uwagi.
W porządku, w porządku, ale “Jedność" nie znaczy “równość", zgadza się? Mogę przynajmniej tyle z Ciebie wydębić?
Jedność nie znaczy identyczność, zgadza się. Co więc oznacza?
Pytanie nie, co oznacza Jedność? Pytanie, co Jedność oznacza dla ciebie?
To musi zostać rozstrzygnięte w każdym ludzkim sercu. I na tej decyzji zbudujecie swoja przyszłość – albo ja zniweczycie.
Lecz w rozstrzygnięciu tej kwesti nie jesteście zdani tylko na siebie – przekazałem wam mądrość, przekazałem wam rady, które maja wam pomóc, nie w uczynieniu słusznej rzeczy, gdyż “słuszne" to pojecie względne, ale w dotarciu tam, dokąd jak powiadacie, chcecie dojść; w zrobieniu tego, co jak powiadacie, chcecie zrobić.
Jak już przedtem zauważyłem, jako rasa, jako gatunek, mówicie, że pragniecie wspólnie żyć w pokoju i zgodzie; pragniecie zapewnić swoim dzieciom lepsze życie; pragniecie być szczęśliwi.
Przynajmniej co do tego jesteście zgodni.
Zatem udzieliłem wam wskazówek, w postaci trzech punktów. Jeszcze raz: 1. Wszyscy stanowimy Jedno; 2. Wszystkiego jest dosyć; 3. Nie musicie niczego robić.
Punkt pierwszy, który został tu tak szeroko omówiony, łatwiej zastosować, kiedy zrozumie się
następne.
Interesuje mnie zastosowanie tej mądrości, robienie z niej użytku na co dzień, przejdźmy więc do tych pozostałych punktów.
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Irylogię Rozmów z Bogiem zamknąłeś tymi samymi trzema punktami.
Owszem, a jeśli rozumiesz punkt pierwszy, Wszyscy Stanowimy Jedno, to sam sobie podpowiedziałeś, jak zastosować punkt drugi, Wszystkiego jest dosyć, o ile tak postanowisz.
Co właściwie znaczy wszystkiego jest dosyć?
To, że wszystkiego jest dosyś, dosłownie. Jest dosyć wszystkiego, czego twoim zdaniem potrzeba ci do szczęścia. Dosyć czasu, dosyć pieniędzy, dosyć żywności, dosyć miłości... trzeba tylko się tym podzielić. Dałem wam mnóstwo. Dla każdego wystarczy.
Kiedy żyjecie ta prawda, kiedy działa ona w obrębie waszej rzeczywistości, niczego nie będziecie nikomu skąpić, niczego nie będziecie chomikować – a na pewno nie miłości czy jedzenia, czy pieniędzy.
Czyli nie powinniśmy gromadzić dóbr?
Co innego mieć coś z wyboru, a co innego to chomikować. W istocie dopiero kiedy poznacie prawdę, że “wszystkiego jest dosyć", możecie uzyskać jakiekolwiek dobrodziejstwa życia, jakie wybralibyście dla siebie.
To prawda! Dopiero kiedy wreszcie dotarło do mnie, że wystarczy dla każdego, mogłem dopuścić
do siebie, że wystarczy dla mnie. Mimo to musiałem kierować się wiarą, ponieważ nie wygląda na to, że dla każdego jest dosyć.
Nie sadź po pozorach. To, że tak wygląda, wynika stad, że tak wielu ludzi, którzy maja nadwyżkę, dzielę się jedynie ułamkiem z tymi, którzy maja niedostatek.
Garstka ludzi na świecie skupia w swoich rękach lwia cześć dóbr świata i zużywa olbrzymia cześć
zasobów naturalnych. Ten stan posiadania zdradza szalona dysproporcje – a ta dysproporcja każdego dnia pogłębia się, nie maleje.
“Tak, tak, tak", wyobrażam sobie, jak ludzie mówią pod nosem, “już to wcześniej stwierdziłeś".
I maja racje, oczywiście, ponieważ krążymy w tym dialogu wokół tych samych zagadnień. Lecz jeśli się niecierpliwią, to może z tej przyczyny, że słyszą cos, co nie jest im w smak. Zauważa się tu coś, czego nie chcą widzieć.
Ocieramy się po raz kolejny o dziedzinę zwana przez was “duchowością społeczna", a ludzie przeważnie nie chcą się tam zapuszczać. Zmusza ich do przyjrzenia się rzeczom, jakich wola nie oglądać.
Lecz to tylko potwierdza donioślejsza prawdę. Tylko wy możecie zdecydować, jak wykorzystać
naukę o Jedności. Prawienie kazań i morałów nic nie zmieni. Dopiero kiedy zmiana zajdzie w ludzkim sercu, nastąpi zmiana w ludzkiej kondycji.
Co może spowodować taką przemianę?
Pytanie nie, “Co?", tylko, “Kto?". A odpowiedź brzmi, “Ty". Ty możesz, l to teraz.
Ja? Teraz?
Jeśli nie ty, to kto? Jeśli nie teraz, to kiedy?
Pytanie zaczerpnięte z mądrości narodu żydowskiego.
Tak, i zadaje je od dawna. Jaka jest twoja odpowiedź?
Dobrze, moja odpowiedź: ja, teraz.
Miło Mi to słyszeć.
Pamiętaj, Moje dziecko, jeden z Siedmiu Etapów w ustanawianiu przyjaźni z Bogiem, to pomagaj Bogu. Właśnie to postanowiłeś. Cieszę się. Dobrze na tym wyjdziesz.
Kiedy zgadzasz się głosić słowo, ponieść przesłanie zdolne zmienić ludzkie serce, odgrywasz ważna role w odmienianiu ludzkiej kondycji.
Dlatego też wszelka duchowość ostatecznie ma wymiar polityczny.
Ale – czy mogę się trochę posprzeczać z Tobą? – przecież sam powiedziałeś, że “nie musimy nic robić".
Powiedziałem, i nie musicie.
Więc o co tutaj chodzi? Czy “niesienie posłania" nie jest robieniem czegoś?
Me, jest “byciem". Możesz jedynie być przesłaniem, nie możesz robić przesłania.
Niesiesz posłanie jako ty, nie z tobą. Ty jesteś przesłaniem! To duchowość w działaniu. Nie rozumiesz?
Twoje przesłanie to twoje życie. Głosisz słowo, którym jesteś.
Azali nie napisano: I Słowo ciałem się stało?
Owszem, ale czy tak należy to rozumieć.
Tak. Skąd mogę wiedzieć? To znaczy, mieć pewność?
Masz Moje słowo. Masz Moje słowo, w sobie. Dosłownie jesteś Słowem Bożym, które stało się
ciałem. Teraz powiedz tylko słowo, a będzie uzdrowiona dusza twoja. Wypowiedz słowo, ucieleśnij słowo, bądź słowem.
Jednym słowem, bądź Bogiem.
Wielkie słowa.
Właśnie. Czy do tego wszystko to zmierza? Mam być Tobą?
Nie “masz być", jesteś. Ja nie proszę cię o nic. Mówię ci tylko, Kim Jesteś W Istocie.
Już jesteście tym, czym staracie się być. Nie musicie nic robić. I to stanowi trzeci punkt w naszej świętej trójcy mądrości.
Lecz jeśli wyjdę do ludzi i będę próbował zachowywać się, jakbym był Bogiem, pomyślą, że zwariowałem.
Pomyślą, że zwariowałeś, bo jesteś bezgranicznie radosny, miłujący, akceptujący, błogosławiący i wdzięczny?
Nie. Mam na myśli, jeśli będę się zachowywał, jakbym był Bogiem.
Ale tak właśnie zachowuje się Bóg! Chodzi ci o to, że zostaniesz uznany za wariata, jeśli spróbujesz postępować, jak wydaje ci się, że postępuje Bóg. Czyli, wszechmocny, władczy, wymagający, mściwy i srogi.
Ale zemsta jest Moja, rzecze Pan.
Nie, to wy mówicie. Ja nigdy tego nie rzekłem.
Zatem, “postępujemy jak Bóg", gdy objawiamy Pięć Boskich Przymiotów – nie jak Bóg z naszych koszmarów, tylko Bóg prawdziwy – czy tak?
Tak. I pamiętaj, tu nie chodzi o działanie, lecz o bycie. Tymi przymiotami trzeba być. A kiedy dajesz te świadectwa bycia świadomie, zaczynasz żyć inten-cjonalnie; zaczynasz żyć z rozmysłem. Pamiętaj, radziłem, abyście żyli z rozmysłem, w harmoni i z korzyścią, i objaśniłem, na czym to polega. Czy trzeba ci więcej na to przykładów?
Nie, myślę, że to pojąłem.
Świetnie. Pozwól, że teraz wyjawię ci sekret. Zrób to trzecie, a pierwsze i drugie nastąpi automatycznie.
Postanów żyć z korzyścią – niech twoje życie i praca przynoszą korzyść innym – a spostrzeżesz, że żyjesz z rozmysłem i w harmoni . Będzie tak dlatego, że życie z korzyścią dla innych wymaga życia in-tencjonalnego, wykonywania czynności z rozmysłem i świadomie, a to sprawi, że będziesz żyć w harmoni , ponieważ to, co przynosi korzyść innym, nie może wywoływać dysharmoni .
Teraz podam ci trzy narzędzia, dzięki którym na pewno twoje życie przyniesie pożytek innym. Są
to Trzy Podstawy Życia Holistycznego:
O Świadomość,
O Uczciwość,
O Odpowiedzialność.
Przekazujesz mi tu mnóstwo duchowej strawy, mnóstwo wiedzy. Jak długo jeszcze będzie trwała ta nauka?
Całe twoje życie, Mój przyjacielu. Całe twoje życie.
Nigdy się nie skończy, tak? Nigdy nie nastanie taki czas, że będę mógł powiedzieć: “Wiem wszystko, co trzeba".
Może nastać z powodzeniem taki czas, że będziesz mógł powiedzieć “Wiem wszystko, co trzeba".
Ale z chwila kiedy ten czas nadejdzie, ujrzysz, że jest
“więcej". To dlatego, że im więcej dostrzegasz, tym lepiej widzisz, że jest więcej do poznania.
Rozumiesz?
Zatem nigdy nie dobiegnie końca proces twego wzrastania i poznawania. Nie możesz urosnąć za bardzo, za szybko. To niemożliwe. Rozwój nie ma końca. Nic nie ogranicza twojej wielkości.
I nie musisz się martwić tym, że nie zdążysz. Albowiem zawsze zdążysz. Twój czas nauki jest nieograniczony.
Lecz powiedziałeś, że nie muszę niczego się uczyć.
Nauka nie jest procesem, dzięki któremu się uczysz, lecz procesem, który sprawia, że pamiętasz.
Nie ma w tym dla ciebie nic nowego. Twojej duszy niczym to nie zaskoczy. Prawdziwa nauka polega nie na wkładaniu wiedzy w umysły, lecz na jej wyciąganiu. Mistrz wie, że wiedza nie przewyższa ucznia, tylko więcej pamięta.
Chciałeś wiedzieć, jak zastosować – w realnym świecie, w codziennym życiu, jako czynną, praktyczna mądrość – to, co uznałeś w naszych rozmowach za wartościowe. Ja podsuwam ci sposoby, z pomocą których możesz to osiągnąć. Pomagam ci w spełnianiu życzeń. To właśnie znaczy być w przyjaźni z Bogiem.
Dziękuję Ci. Opowiedz mi więc o tych Trzech Podstawach.
Świadomość to stan bycia, który możesz dla siebie wybrać. To znaczy reagować na to, co przynosi chwila. To znaczy czujnie obserwować, jak jest i dlaczego; co się właśnie dzieje i dlaczego; co może nie dopuścić do jego zaistnienia i dlaczego; jasno dostrzegać wszystkie możliwe – i wszystkie prawdopodobne – następstwa danego wyboru czy działania, i tego, co sprawia, że są możliwe i prawdopodobne.
Życie w świadomości to koniec udawania, że się nie wie.
Pamiętaj, mówiłem ci, że są tacy, co wiedza, lecz udają, że nie wiedza. Świadomość to znaczy zdawać sobie sprawę, to zdawać sobie sprawę, że jest się świadomym. To uświadamiać sobie, że jest się tego świadomym.
Świadomość ma wiele szczebli. Świadomość to zdawać sobie sprawę ze szczebla świadomości, jakiego jesteś świadomy.
Kiedy żyjesz świadomie, przestajesz wykonywać czynności bezwiednie. Nie możesz, ponieważ
zdajesz sobie sprawę, że robisz coś bezwiednie, a to, oczywiście, oznacza, że robisz to ze świadomością tego, co robisz.
Nie jest rzeczą trudna żyć w świadomości, kiedy uświadomisz sobie, że to nie jest trudne.
Świadomość napędza się sama.
Kiedy jesteś nieświadomy tego, czym jest świadomość, nie możesz wiedzieć, co to jest. Nawet nie wiesz, że nie wiesz. Zapomniałeś. W gruncie rzeczy wiesz, ale zapomniałeś, że wiesz, wiec to tak samo, jakbyś wcale nie wiedział. Dlatego tak ważne jest obudzenie pamięci.
Po to tu jestem. Pomagam ci odzyskać pamięć. Takie jest zadanie przyjaciół.
Na tym polega również twój wkład w życie innych osób. Wszystkich innych. Pomagasz im odzyskać pamięć. Być może sam o tym zapomniałeś.
Kiedy przywrócono ci już pamięć, odzyskujesz przytomność. Uprzytomnisz sobie, że jesteś
świadomy swojej świadomości.
Świadomość to dostrzeganie chwili. To przystaniecie, przyjrzenie się, wsłuchanie, czucie, doświadczanie w pełni tego, co się dzieje. To medytacja. Świadomość przekształca każda czynność w medytacje. Zmywanie naczyń. Kochanie się. Przycinanie trawy. Wypowiedzenie na głos słowa adresowanego do innej osoby. Wszystko staje się medytacja.
Co ja robię? Jak ja to robię? Dlaczego ja to robię? Dlaczego doświadczam tego tak, jak doświadczam? Jaki jestem, kiedy tego doświadczam? Dlaczego jestem taki, kiedy tego doświadczam? Jaki to ma związek z tym, czego doświadczam? Jaki to ma związek z tym, jak doświadczają mnie inni?
Świadomość to przejście do poziomu Niewidzianego Widza. Oglądasz siebie. Potem oglądasz siebie, jak oglądasz siebie. Następnie oglądasz siebie, jak oglądasz siebie oglądającego siebie.
Wreszcie nie ma nikogo, kto by oglądał ciebie, jak siebie oglądasz. Stałeś się Niewidzialnym Widzem.
To Całkowita Świadomość.
To łatwe. Nie jest takie trudne i skomplikowane, na jakie wygląda. Chodzi o to, aby przystanąć, popatrzeć, posłuchać, poczuć. To wiedzieć i wiedzieć, że się wie. To koniec z udawaniem.
Teraz wreszcie udaje ci się przejść do rzeczy. Zająć się naprawdę sobą.
To zadziwiające. Nigdy czegoś podobnego nie słyszałem.
Owszem, słyszałeś. Tego nauczał Budda. Tego nauczał Kryszna. Tego nauczał Jezus. I każdy Mistrz stąpający po Ziemi. Nie ma w tym nic nowego. Nic nie zaskoczy twojej duszy.
Kiedy kończysz z udawaniem, stajesz się na wskroś uczciwy. To drugie narzędzie. Uczciwość to mówienie, najpierw sobie, potem innym, czego jesteś świadomy.
Uczciwość to jest to, co sobą przedstawiasz. A nie możesz niczego sobą przedstawiać, jeśli coś
ukrywasz. Dlatego mówi się, że jesteś na wskroś uczciwy, kiedy widać u ciebie wszystko jak na dłoni.
W Rozmowach z Bogiem księdze drugiej wymienionych jest Pięć Poziomów Głoszenia Prawdy; mowa tam o tym, jak te pięć poziomów przyczynia się do życia w całkowitej widoczności, czy też
przejrzystości. Te słowa ciekawie się ze sobą łącza. Być całkowicie widocznym to być zupełnie przejrzystym. Znaczy to, że ludzie widza ciebie na wylot. Nie może być ukrytych zamiarów. Im bardziej jesteś widoczny, tym bardziej przejrzysty.
Konsekwentnie trzymaj się tej drogi i patrz, jak odmienia się twoje życie. Bądź uczciwy w związkach. Bądź uczciwy w interesach. Bądź uczciwy w polityce. Bądź uczciwy w szkole. Bądź
uczciwy wszędzie, zawsze.
Miej świadomość tego, co zrobiłeś i uczciwie stawiaj sprawę. Przyjmij do wiadomości skutki swoich działań. Następnie weź na siebie odpowiedzialność za
nie. To trzecie narzędzie. Oznaka wielkiej dojrzałości, duchowego rozwoju.
Jednak nie zechcesz tego uczynić, dopóki twoje społeczeństwo zrównuje odpowiedzialność z kara.
Zbyt często kojarzono poczucie odpowiedzialności z poczuciem winy. Lecz odpowiedzialność to gotowość do zrobienia wszystkiego, co w twojej mocy, aby skutki, jakie wywołujesz, były jak najlepsze, oraz do zrobienia tego, co potrzeba do naprawienia sytuacji, jeśli inni doświadczają twoich skutków jako dla siebie szkodliwych.
Niektórzy obrali drogę, która mówi: “Każdy sam odpowiada za skutki swoich działań; skoro wszyscy stwarzamy swoją własną rzeczywistość, to ja nie poczuwam się do odpowiedzialności za to, co ciebie spotyka, mimo że mogłem się do tego przyczynić". To taki wykręt New Agę, jak ja to nazywam. Próba wypaczenia zasad Ruchu Nowego Myślenia, który głosi, że każda ludzka istota jest twórcą.
Lecz Ja powiadam ci, że wszyscy jesteście odpowiedzialni jeden za drugiego. Jesteście w istocie stróżem brata swego. A kiedy to pojmiecie, znikną wszystkie nieszczęścia i cierpienia, jakimi nacechowane jest ludzkie doświadczenie.
Stworzycie Nowe Społeczeństwo, oparte na Nowej Ewangeli , WSZYSCY STANOWIMY JEDNO, i Trzech Podstawach: świadomości, uczciwości i odpowiedzialności.
Nie będzie innych praw ani przepisów. Nie będzie ustawodawstwa, bo nie będzie takiej potrzeby.
Gdyż
zrozumiecie wreszcie, że nie da się zadekretować moralności.
Szkoły będę. nauczać tych Podstaw. Cały program ułożony będzie pod ich katem. Przedmioty takie jak arytmetyka, czytanie czy pisanie będą wykładane z ujęciem tych Podstaw.
Gospodarka światowa odzwierciedlać będzie te Podstawy. Cała infrastruktura zbudowana zostanie pod ich katem. W ich duchu dokonywane będą wszelkie transakcje kupna, sprzedaży, wymiany.
Wasz samorząd będzie umacniał te Podstawy. Cała biurokracja utworzona będzie pod ich katem.
Zgodnie z nimi odbywać się będzie zarządzanie takimi resortami jak służba publiczna, sprawiedliwość, gospodarka zasobami.
Wasze religie będą głosić te Podstawy. Cały system wiary powstanie wokół nich. Dzięki nim staną
się możliwe doświadczenia bezwarunkowej miłości, dzielenia się bez ograniczeń, uzdrawiania ciała i umysłu.
Wreszcie zrozumiecie, że nie da się uniknąć odpowiedzialności za doświadczenie drugiego, gdyż
“drugiego" nie ma. Jesteś tylko Ty, wyrażający się w wielości form.
Ta wiedza zmieni wszystko. Zwrot będzie tak dramatyczny, tak wszechogarniający, tak całkowity, że dotychczasowy świat wyda się koszmarem, który wreszcie się skończył. Nastąpi wówczas prawdziwe przebudzenie.
Czas przebudzenia jest bliski. Zbliża się pora waszego odnowienia. Niebawem stworzycie siebie na nowo w kolejnym najwspanialszym wydaniu waszej najszczytniejszej wizji siebie.
Takie zadanie stoi przed społecznością świata w nowym tysiącleciu. Sami je sobie postawiliście.
Wprawiliście ten proces w ruch. Ludzie na całej Ziemi zestra-jaja się z nim. Łącza się w tym dziele tworzenia na nowo. Zachód spotyka się ze Wschodem. Biali podają ręce kolorowym. Religie się
jednoczą, rządy przystosowują, gospodarka się rozwija. W każdej dziedzinie przyjmuje się podejście globalne, perspektywę globalna, rozwiązania globalne.
Przemianę poprzedzi chaos. To nieuniknione w przypadku przesunięcia tego kalibru. Nie tylko bowiem zmieniacie sposób swojego postępowania, prze-wartościowujecie również całe wasze wyobrażenie o sobie, jako jednostce, zbiorowisku narodów, gatunku. Powstały chaos będzie w dużej mierze dziełem tych, którzy wzbraniają się przed dokonaniem zmiany, przed zaakceptowaniem Nowej Ewangeli Jedności i bezpowrotnego odejścia “lepszego". Niektórzy będą się po prostu obawiać, że wskutek tej przemiany utracą kontrole nad swoim życiem, wyrzekną się indywidualnej i narodowej tożsamości. Nic takiego jednak się nie stanie.
Przemiana nie pociągnie za sobą zniwelowania wszelkich różnic etnicznych, narodowych czy kulturowych. Nie będzie oznaczać zdeptania tradycji, zaprzedania dziedzictwa, rozkładu więzi w rodzinie, plemieniu czy społeczności. Wręcz przeciwnie, przyniesie ona wzmocnienie tychże więzi, gdy uświadomicie sobie, że możliwe jest ich doświadczenie bez konieczności czynienia tego kosztem innych.
Zwrot nie położy kresu temu, co cię odróżnia, ale tylko temu, co was dzieli. Różnica to nie to samo co rozbicie.
Różnice umożliwiają doświadczenie tego, Kim Jesteś. Podziały wprowadzają zamęt i uniemożliwiają to doświadczenie. Bez rozróżnienia tutaj i tam, góry i dołu, szybkiego i wolnego, gorąca i zimna, nie można byłoby żadnej z tych rzeczy doznać. Lecz miedzy tutaj i tam, góra i dołem, szybkim i wolnym, gorącem i zimnem nie ma podziału. Są to zaledwie różne przejawy tego samego.
Podobnie nie ma podziałów miedzy Murzynem i białym, kobieta i mężczyzną, chrześcijaninem i mahometaninem.
Kiedy to pojmiesz, to znaczy, że i w tobie zaszła przemiana. Przynależysz do Nowego Społeczeństwa, gdzie szanuje się odmienność, ale nie podział.
Nie musisz zatracać indywidualności, aby doświadczyć Jedności. To poważna obawa, rzecz jasna.
Bierze się ona stąd, że Jedność będzie znaczyła identyczność i zanik tego wszystkiego, co ciebie odróżnia od Całości. W ten sposób zatracisz się ty. I tak opór przed Jednością staje się walką o przetrwanie.
Ale Jedność nie położy kresu twojemu istnieniu jako indywidualnemu przejawowi Całości. Raczej na nie pozwoli.
Obecnie zabijacie siebie nawzajem z miłości do siebie i swojej wiary i z nienawiści do innych oraz ich wierzeń. Tak to ułożyliście, że aby przeżyć jako jednostka, rasa, religia czy naród, musicie dopilnować, aby nikt inny nie przeżył. To wasz mit – Przetrwanie Najlepiej Przystosowanych.
Żyjąc Nowa Ewangelia Jedności, nie będziecie musieli walczyć o przetrwanie; zagwarantujecie je sobie powstrzymując się od walki. To proste rozwiązanie, tak długo wam się wymykające, wszystko przeobrazi.
Przestaniecie się bić o przetrwanie, jak tylko uświadomicie sobie, że nie możecie nie przeżyć.
Przestaniecie zabijać jeden drugiego, jak tylko uzmysłowicie sobie, że nie ma “drugiego".
Życie jest wieczne i jest tylko Jeden z Nas.
Te dwie prawdy sprawiają, że wszystko, co do tej pory robiłeś w życiu, okazuje się bezcelowe. Raz przyswojone, zmienią twoje życie w chlubny wyraz kolejnego najwspanialszego wydania twojej najszczytniejszej wizji siebie.
Życie jest wieczne i jest tylko Jeden z Nas.
W tych dwóch prawdach streszcza się wszystko, dzięki nim wszystko się zmienia.
Życie jest wieczne i jest tylko Jeden z Nas.
Nic więcej nie potrzebujesz wiedzieć.
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Co to znaczy przyjaźnić się. z Bogiem? To znaczy mieć dostęp do takiej mądrości zawsze, wszędzie.
To znaczy przestać się zastanawiać nad tym, co robić, jakim być, dokąd pójść, kiedy działać, dlaczego kochać. Wszelkie pytania znikają, kiedy łączy cię przyjaźń z Bogiem, gdyż Ja dostarczę ci wszystkich odpowiedzi.
W istocie, wcale ci nie dostarczę odpowiedzi, tylko po prostu pokażę ci, że ty sam je ze sobą
wniosłeś do tego życia; przez cały czas je w sobie nosiłeś. Dowiesz się, jak je przywołać, jak sprawić, aby promieniowały z twego jestestwa, wypełniając przestrzeń każdego problemu, każdego wyzwania, każdej trudności, tak że w gruncie rzeczy problemy, wyzwania i trudności przestaną być twoim udziałem; zastąpię je proste doświadczenia.
Na zewnątrz może się wydawać, że nic tak naprawdę się nie zmieniło. I w istocie może tak być.
Dalej stawiasz czoło takim samym okolicznościom. Tylko ty jeden odczujesz różnicę. Tylko ty jeden zauważysz zwrot. Dokona się on w twoim wnętrzu -lecz wkrótce zacznie rzutować również na twój świat zewnętrzny. O ile inni być może nie dostrzegą zmiany w warunkach twego życia, na pewno zauważą zmianę w tobie. Da im ona wiele do myślenia. Rozbudzi ciekawość. I w końcu zaczną się
dopytywać.
Co mam im wtedy powiedzieć?
Prawdę. Prawda ich wyzwoli. Powiedz, że w twoim zewnętrznym świecie nic się nie zmieniło.
Nadal
miewasz bóle zębów. Nadal opłacasz rachunki. Nadal zakładasz spodnie po jednej nogawce.
Powiedz im, że wciąż stykasz się z przejawami, jak to kiedyś ujmowałeś, niedoskonałości, wciąż
spadają na ciebie ciosy. Powiedz, że nic się nie zmieniło z wyjątkiem twojego doświadczenia.
Co to właściwie znaczy? Nie wiem, jak to rozumieć.
Co według ciebie znaczy słowo “doświadczenie"?
Cóż, słownik podaje, że “doświadczenie" to “całokształt procesu postrzegania rzeczywistości lub ogół postrzeżonych, pojętych i pamiętanych faktów".1
Świetnie. Zatem kiedy poznasz wielkie prawdy życia, zmienia się całokształt twego procesu postrzegania rzeczywistości. Twoje doświadczenie obejmuje wszystkie “postrzeżone, pojęte i pamiętane fakty". To ważne, “pamiętane".
Innymi słowy, twoje doświadczenie zmienia się, kiedy pamiętasz, iv całej rozciągłości, Kim W
Istocie Jesteś.
Moim zadaniem jest pomóc ci odzyskać pamięć. Twoim zadaniem jest pomóc innym odzyskać
pamięć. Kiedy pamiętasz, stajesz się na powrót członkiem Boskiego ciała. Jednoczysz się ze Wszystkim Co Jest, mimo że ty jako cześć wyrażająca Całość w tej konkret-
1 Jest to definicja Słownika Języka Polskiego PWN nieco poszerzona, aby lepiej oddać oryginalną
definicję angielską, (przyp. tłum.)
nej postaci nie zanikasz, lecz wręcz przeciwnie, ukazujesz się w tym większej chwale.
Kiedy twój indywidualny wyraz Całości jest tak chwalebny, możesz zostać obwołany Bogiem lub Synem Bożym lub Budda, Oświeconym, Mistrzem -czy nawet Zbawicielem.
I zbawicielem będziesz, przybyłym wybawić wszystkich z niepamięci, wyrwać z zapomnienia swej Jedności, ocalić przed postępowaniem, jak gdyby byli odrębni.
Będziesz pracował na rzecz przerwania tej iluzji podziału. Dołączysz do tych, którzy dążą do tego samego.
Czekałeś na nich. Czekałeś, aż pojawia się w twoim życiu, dadzą się tobie poznać. Teraz siebie odnaleźliście i nie jesteś osamotniony w tym dziele.
To właśnie znaczy przyjaźnić się z Bogiem – nigdy nie być osamotnionym.
Wiedz zatem teraz, kiedy rzucisz się w wir codziennych zajęć, że nic nie będzie takie jak przedtem.
Twoja przyjaźń ze Mną wszystko odmieniła. Przyniosła ci Moje oddanie i Moja miłość, Moja mądrość i Moja świadomość.
Będziesz świadomy i będziesz świadomy tego, że jesteś świadomy. Będziesz przebudzony i czujny. Będziesz w pełni grokował.
Chyba że nie.
Może się zdarzyć, że znów pogrążysz się w niepamięci; będziesz uważał siebie za innego, niż W
Istocie Jesteś. Szczególnie w takich chwilach zrób użytek z naszej nowej przyjaźni. Wypowiedz imię
Moje, a ja przybędę. Ukaże ci twoje odpowiedzi, przywiodę do twojej mądrości, zwrócę cię tobie.
Uczyń to nastppnie innym. Zwróć ludzi im samym. To jest twoje zadanie, posłannictwo, cel.
Dzięki swej przyjaźni z tobą dowiedzą się, że maja przyjaciela w Bogu.
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JVIoja opowieść na tym się kończy, na razie. Jest 29 czerwca 1999 roku, godzina 6.25 rano. Od 2.30 siedzę w swoim przytulnym gabinecie w moim cudownym domu wśród falistych wzgórz nieopodal Ashland, w stanie Oregon, i piszę ostatnie słowa tej książki. Ciekawy byłem, na czym się ona zakończy. Ten ostatni rozdział w pełni mnie zadowala. Nie ma nic do dodania. Zawarte jest w nim wszystko. Wszystko jest jasne. Kiedy jesteś świadomy i jesteś świadomy, że jesteś świadomy, nie ma już o co więcej pytać.
Zamknę historię mego życia tym, od czego ją rozpocząłem w Rozmowach z Bogiem księdze pierwszej. Z pola biwakowego niedaleko Ashland powróciłem do “prawdziwego życia". Ale tym razem miałem zamiar zrobić coś ze swoim życiem. Było to w dużej mierze powodem mojego smutku w latach poprzedzających napisanie Rozmów z Bogiem, tego gniewnego listu skierowanego do Boga, od którego wszystko się zaczęło. Przysporzyło mi to wiele zgryzoty w moich związkach. Od tego czasu nauczyłem się, jakie są dwa najważniejsze pytania w życiu: Dokąd zmierzam? Kto mi towarzyszy?
Nauczyłem się też nigdy więcej nie odwracać kolejności tych pytań; nigdy nie zadawać najpierw drugiego i nie zmieniać pierwszego tak, aby pasowało do drugiego.
Wiodę obecnie szczęśliwe życie u boku mej cudownej żony Nancy. Mam wspaniałych przyjaciół, a najwspanialszym z nich jest Bóg.
Łączy mnie prawdziwa przyjaźń z Bogiem i wykorzystuję ją co dzień. Po to są przyjaciele – aby być
dla nas pożyteczni. Bóg sobie tego od nas życzy. Bóg powiada: “Używaj Mnie". To magiczne słowa.
To słowa, które odmienia twoje życie. Kiedy usłyszysz, jak Bóg je wypowiada, zmieni się twoje życie. I kiedy inni usłyszą te słowa od ciebie, zmieni się twoje życie.
Mają w sobie nawet więcej mocy niż “Kocham cię". Ponieważ kiedy mówisz “Używaj mnie", mówisz
“Kocham cię" – i o wiele więcej. Mówisz: “Kocham cię i zaraz dam ci tego świadectwo".
Tak przemawia do nas Bóg. Tak przemawia do nas Bóg nieustannie.
Na pewno trudno się z tym stwierdzeniem zgodzić ludziom, którzy wiele wycierpieli w swoim życiu.
Lecz zapewniam was, to jest prawda. Nawet najczarniejsze chwile kryją w sobie dar. Tego nauczał
każdy Mistrz i albo tak jest naprawdę albo każdy z Nich kłamał. Nie posądzam Buddy o kłamstwo. Nie uważam, aby Jezus zmyślał. Nie sądzę, aby Mahomet stroił sobie z nas żarty.
Myślę, że ratunek przed razami srogiego losu jest w naszym byciu. Być albo nie być, oto jest pytanie. Być, Kim W Istocie Jesteśmy, albo być czymś mniej. Oto jest wybór.
To, co Bóg przekazał nam w tym dialogu, może zmienić świat. Zaiste potężne to przesłanie.
Bierzcie więc i dzielcie się nim. Rozdawajcie innym. Idźcie i głoście Nową Ewangelię.
Nie przeoczcie sposobności podzielenia się nią, jakie nadarzają się każdego dnia. Lecz pamiętajcie, że najskuteczniejszy sposób jej głoszenia to być nią. Postanawiam poświęcić resztę swego życia na bycie tym. Zapraszam was do pójścia w moje ślady.
Przebyłeś trudne i pełną wyzwań drogę. Lecz mimo to odnalazłeś swój dom. Pokonałeś trudności, podjąłeś wyzwania, zaleczyłeś rany, rozwiązałeś spory, usunąłeś zapory, zadałeś pytania i wysłuchałeś swoich własnych odpowiedzi. Zmagania dobiegły końca. Teraz nastał czas radości.
Niech sprawia ci teraz radość wysyłanie innych z powrotem do Mnie, wskazywanie innym drogi do domu, zwracanie innym ich samych. Bo tam właśnie jest dom, bo tam właśnie przebywam Ja – żyję w sercu, i jako dusza, każdego członka Mojego ciała.
Odnajdziesz Mnie w swoim sercu, kiedy się do niego zwrócisz. Odnajdziesz Mnie w swojej duszy, kiedy się z nią ponownie zjednoczysz.
Zachowaj wiarę, gdyż powiadam ci, że ty i Ja możemy się różnić, ale nie możemy być rozdzieleni.
Idź więc i połóż kres podziałom między wami. Sławcie swa odmienność, ale zakończcie podziały i połączcie się w wyrażaniu jednej prawdy: Jestem Wszystkim Co Jest.
Miej nadzieje, gdyż Moja miłość do ciebie nie ma końca, ani też nie zna warunków i ograniczeń.
Okaż więc miłość, na znak Mnie.
W swym postanowieniu wyrażania Boga znajdziesz chwałę. W swym wyborze doświadczenia jedności z Bogiem i wszystkimi rzeczami znajdziesz samorealizację. W swym dążeniu do poznania prawdy objawisz prawdę, w uczynku. Nie w myśli, nie w mowie, lecz w uczynku.
Uczyniono ci miejsce w Królestwie Niebieskim i w sercu Boga. To są twoje świadectwa. A kiedy zaświadczysz to swoimi czynami, staniesz się Mistrzem – uczynnym.
Wiedz to: zmierzasz ku mistrzostwu duchowemu. Tam jak powiedziałeś, się kierujesz, i dlatego tam cię prowadzę i zapraszam, abyście siebie nawzajem tam
przywiedli.
Miej wiec przyjaciela w Bogu i spraw, aby inni wiedzieli, że mając przyjaciela w tobie, maja przyjaciela w Bogu, gdyż ty i Ja jesteśmy Jednym, jesteś wiec Bogiem, z którym się zaprzyjaźnia.
Oni również są Bogiem, z którym ty się zaprzyjaźnisz. Nie możesz doświadczyć przyjaźni z Bogiem, jeśli nie jesteś w przyjaźni z innymi – ponieważ Ja jestem “innymi". Nie ma “innych", innych niż Ja. Gdy to wiesz, poznałeś największy sekret. Pora zatem wyjść do ludzi i żyć nim. Żyj nim z wiara, dziel się nim z nadzieja, daj jemu świadectwo z miłością.
Zwłaszcza objawiaj swoim życiem miłość, nie głoś jej tylko słowami. Choćbyś bowiem mówił
jeżykami ludzkimi i anielskimi, a miłości byś nie miał, byłbyś miedzią dźwieczaca lub cymbałem brzmiącym. I choćbyś miał dar prorokowania, i znał wszystkie tajemnice, i posiadał cała wiedze, i choćbyć miał pełnie wiary, tak żebyś góry przenosił, a miłości byś nie miał, nie wyrażałbyś
najświetniejszej wersji najszczytniejszej wizji siebie.
Miłość jest cierpliwa i dobrotliwa; nie zazdrości, nie jest chełpliwa, nie nadyma się; nie postępuje nie-przystojnie, nie szuka swego, nie unosi się; nie raduje się ze zła, albowiem wie, że nie ma czegoś
takiego
jak dobro i zło. Miłość wszystko znosi, wszystko wie, wszystko zakrywa, wszystko przygarnia, lecz niczego nie wybacza, gdyż wie, że niczego ani nikomu wybaczać nie trzeba.
Miłość nigdy nie ustaje; bo jeśli są proroctwa, przeminą; jeśli są jeżyki, zamilkną; jeśli jest wiedza, rozwinie się i zmieni. Bo niedoskonała jest wiedza wasza, lecz kiedy wreszcie pojmiecie, że jest sama doskonałość, przeminie niedoskonała wiedza i niczego nie nazwiesz już niedoskonałym w swoim życiu.
Kiedy byłeś dziecięciem, mówiłeś jak dziecię, myślałeś jak dziecię, rozumowałeś jak dziecię. Lecz teraz urosłeś na duchu i wyrzekłeś się tego, co dziecięce. Wtedy widziałeś jakby przez zwierciadło i niby w zagadce, a teraz twarzą w twarz, jesteśmy bowiem przyjaciółmi. Wtedy rozumienie twoje było cząstkowe, teraz rozumiesz w pełni, tak jak jesteś w pełni rozumiany. Na tym polega przyjaźń z Bogiem.
Opuszczam teraz te stronice, ale nie twoje serce i twoja dusze. Nie mogę opuścić twojej duszy, ponieważ nią jestem. Twoja dusza i Ja z jednego jesteśmy tworzywa. Idź więc, Moja bratnia duszo, i żyj w wierze, nadziei i miłości; wiedz jednak, że najważniejsza wśród nich... jest miłość.
Ponieś ją, dziel się nią, bądź nią, gdziekolwiek jesteś, a staniesz się światłością, która prawdziwie rozświetla świat.
Kocham Ciebie, wiesz? Wiem. Ja też cię kocham.
Uwagi fśpńcowe
Ilekroć któryś z tych dialogów dobiega końca, nie mogę się nadziwić ogromowi mądrości, jakim obdarowana została ludzka rasa. Nie tylko za sprawą tej książki, ale i wielu innych książek, mądrością
płynącą również z wielu innych źródeł, gdyż Bóg przemawia do nas nieustannie. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że wszystkie problemy na tej planecie znalazłyby rozwiązanie, gdybyśmy tylko posłuchali.
Pragnę obrócić w czyn mądrość, która spływa na nas wszystkich. Dlatego też pozwalam sobie na ostatnich stronicach każdej z mych książek wskazać sposoby, dzięki którym możemy pogłębić swoje zaangażowanie, wznieść swoje uczestnictwo na wyższy poziom – przełożyć duchowość na działanie.
Pierwszym krokiem ku temu jest zetknięcie się z duchowością. Dla wielu ludzi ten pierwszy krok urasta do rangi najważniejszego. “Jak rozwijać swoją duchowość?". Zadałem to pytanie w tej książce.
Pamiętacie zapewne, co odpowiedział Bóg.
Poświęć kilka chwil dziennie na doświadczanie Mnie. Czyń to, nawet jeśli nie musisz, nie wymagają tego okoliczności życiowe. Teraz, kiedy nie masz na to czasu. Teraz, kiedy nie czujesz się
opuszczony. Tak, abyś wiedział, kiedy poczujesz się “opuszczony", że wcale tak nie jest. Pielęgnuj nawyk łączenia się ze Mną w boskiej więzi raz dziennie. Udzieliłem ci wskazówek, jak to czynić. Są
też inne sposoby. Liczne. Bóg nie jest ograniczony, podobnie jak sposoby dotarcia do Niego. Kiedy naprawdę przygarną-
łeś Boga, kiedy ustanowiłeś to boskie połączenie, nie będziesz chciał go utracić, gdyż przyniesie ci ono radość, jakiej dotąd nie znałeś.
Można to robić na różne sposoby i żaden z nich nie jest jedyny słuszny czy najlepszy, o czym wielokrotnie była mowa w tej książce. Metodą skuteczną, którą sprawdziłem na sobie, jest Dahnhak.
To ścisłe, niemal naukowe podejście do kwesti ustanowienia połączenia z Wewnętrznym Stwórcą, które opracował i stosuje Wielki Mistrz Seung Heun Lee za pośrednictwem swoich 230 ośrodków Dahn w Korei, Stanach Zjednoczonych i w innych krajach.
Od wieków mędrcy w męskiej i żeńskiej postaci uczą nas, że stanowimy Jedność, że jesteśmy nie-rozdzielni i cokolwiek oddziaływa na cząstkę nas, wpływa na wszystkich. Choć przesłanie to dociera do nas raz po raz, pozostaje pytanie, jak naprawdę przyswoić sobie tę mądrość, jak poczuć jej prawdziwość.
Dahn jest rozwiązaniem. To wszechobejmujące, holistyczne ćwiczenie, na które składa się
gimnastyka, rozciąganie, medytacja, techniki oddechowe i inne praktyki, które uwrażliwiają nas na Ki czy też Chi, Energię Życia przenikającą nas wszystkich. Kiedy już tę energię w sobie poczujesz, możesz dzięki niej nie tylko zapewnić sobie zdrowie, ale również połączyć się z energią wszechświata i dostąpić oświecenia, wówczas to poczucie Jedności wpisane zostanie w każdą komórkę twojego ciała.
W przeszłości próbowaliśmy odmienić nasze zbiorowe doświadczenie wyłącznie przez zaszczepianie zmian w naszych działaniach i to nie przyniosło rezultatów. Nasz gatunek postępuje mniej więcej tak samo jak tysiąc lat temu. Sądzę, że wynika to stąd, iż usiłujemy zmienić zachowania a nie świadomość, która jest ich przyczyną.
Moje dialogi z Bogiem podkreślają, że nie musimy niczego robić; rozwiązanie nie kryje się w
“działaniu' lecz raczej w byciu.
Na czym polega różnica między “byciem" a “działaniem i jak przełożyć to na rzeczywistość
codzienności? Te kwestie stały się przedmiotem książeczki, która była owocem mojej osobistej konfrontacji z tym zagadnieniem. Chciałem znaleźć sposób na to, aby żyć w realnym świecie tak, jak proponował mi Bóg. Chciałem zrobić praktyczny użytek z cudownej mądrości o byciu. Wiedziałem, że idea “bycia" mogłaby zmienić świat, ale nie miałem pojęcia, jak ją zastosować.
I wtedy, podczas weekendu, doznałem natchnienia. Mój stan graniczył z obsesją, nie mogłem oderwać się od pisania. Tak powstała książeczka Brin-gers of the Light (Posłannicy światła).
Dostarcza ona praktycznych odpowiedzi na zasadnicze pytania -jak godziwie zarobkować, jak naprawdę żyć, a nie tylko zarabiać na życie. Wszyscy musimy wyrwać się z pułapki codziennego
“działania", jeśli mamy stać się “światłością prawdziwie rozjaśniającą świat", do czego zachęca nas Bóg.
Kiedy zanurzysz się w ten proces, dostrzeżesz u siebie chęć uczynienia czegoś dla reszty ludzkości. To całkiem naturalne. To wynik tego procesu. A jednym ze sposobów na przysłużenie się
innym jest wniesienie swojej duchowości w dziedzinę polityki. Wiem, są tacy, którzy twierdzą, że duchowość i po-
lityka nie idą w parze. Lecz Bóg powiada w tej książce, “twoje polityczne stanowisko to twoja duchowość, objawiona".
Jestem przekonany, że to prawda. Dlatego od lat poszukuję parti politycznej lub ruchu opartego mocno na duchowych, afirmujących życie zasadach. Mówiąc prosto z mostu, potrzebowałem powodu, aby głosować. Tradycyjne partie polityczne nie mogły zaoferować mi tego, czego szukałem.
Przeczytałem wtedy przełomową książkę Roberta Rotha pod tytułem właśnie A Reason to Vote (Powód do głosowania).
To lektura obowiązkowa nawet, jeśli nie “interesujesz się polityką". Zwłaszcza jeśli nie interesujesz się polityką. Twój brak zainteresowania sceną polityczną może wynikać stąd, że poczynania polityków nie znalazły w tobie oddźwięku. Polityka nie pokazała ci sposobu na wyrażenie siebie. Nie miałeś
powodu, aby głosować.
Teraz będziesz go miał.
Mariannę Wil iamson powiada, “kiedy wzbiera w tobie duch, wzbiera też pragnienie przysłużenia się światu". Jej oszałamiająca książka Healing the Soul of America (Uzdrawiając dusze Ameryki) unaocznia, co trzeba zrobić i jak tego dokonać. Dotyczy ona w równym stopniu Stanów Zjednoczonych i całego świata.
Wraz z Mariannę założyliśmy Global Renaissan-ce Al iance, organizację skupiającą ludzi z całego świata w Kołach Obywatelskich, oddanych sprawie przemieniania świata przy użyciu duchowych zasad i wspólnego działania. Jeśli chcesz się dowiedzieć czegoś więcej o tej niesamowitej inicjatywie, oto kontakt:
Global Renaissance Al iance
P.O. Box 15712
Washington, D.C. 20003
e-mail: office@renaissanceal iance.org
strona internetowa: www.renaissanceal iance.org
Wiele osób po przeczytaniu książek z cyklu Rozmów z Bogiem pragnie kontynuować to doniosłe dla nich doświadczenie w jakiejś innej formie. Jeśli chcecie pozostać “w kontakcie", możecie uczynić
to za pośrednictwem naszego biuletynu Conversations. W każdym numerze znajduje się obszerne forum czytelników, w którym pokazujemy, jak można odnieść przesłania Rozmów z Bogiem do codziennego życia i odpowiadamy na co bardziej odkrywcze pytania dotyczące materiału w nich zawartego. Zawiera on również informacje na temat możliwości poszerzania doświadczenia tej energi , programu God's Pen Pals, pięciodniowych warsztatów wyjazdowych, programu wydawniczego dla Przyjaciół Fundacji i innych przedsięwzięć.
Oto nasz adres:
The ReCreation Foundation
PMB#1150
1257 Siskiyou Blvd.
Ashland, OR 97520
e-mail: Recreating@aol.com
strona internetowa: www.conversationswithgod.org
Naszym najstarszym i najbardziej rozpowszechnionym mitem jest mit odrębności. Wyobraziliśmy so-
bie, że jesteśmy oddzieleni od Boga, a przez to również od siebie nawzajem. Z tego mitu odrębności zrodziła się potrzeba rywalizacji, gdyż jeśli jesteśmy od siebie oddzieleni, wówczas jesteśmy zdani na siebie samych – jako jednostka, kultura, naród – i musimy walczyć z innymi o zasady, które są ograniczone.
To błędne myślenie dało początek naszemu pojęciu “lepszego". Albowiem jeśli rywalizujemy ze sobą nawzajem, musimy mieć powód, aby ogłosić, że nasze roszczenia do żywności, ziemi, bogactw takiego czy innego rodzaju, powinny być nade wszystko honorowane. Ten powód, jak sobie wmawiamy, jest nasza “wyższość". Zasługujemy na to.
Taki osąd pozwala nam usprawiedliwić swoje poczynania, które uznaliśmy za konieczne w celu zagarnięcia tego, co nam się należy. Lecz jednocześnie położyliśmy grunt pod własną klęskę. W tym zawiera się tragedia ludzkości. W imię naszej “wyższości" dokonaliśmy “etnicznych czystek" i zgładziliśmy całe narody. Przywłaszczyliśmy sobie przywileje i zasoby. Podbiliśmy tych, którym przypisaliśmy “niższość", skazując ich na życie w cichej rozpaczy.
Wszystko to stało się wskutek przekonania ludzi, że ich droga do Boga jest “lepsza", ich sposób sprawowania rządów jest “lepszy", ich ustrój gospodarczy jest “lepszy", wreszcie ich tytuł do ziemi jest
“lepszy". Ale przesłanie Rozmów z Bogiem jest jasne. Nikt nie jest lepszy. Wszyscy stanowimy Jedno.
I nie nastanie pokój na Ziemi, dopóki nie nauczymy się przemawiać jednym głosem. Musi to być głos rozumu, współczucia, miłości. Głos obecnej w nas bos-kości.
Wiem, że nasze Rozmowy z Bogiem mogą doprowadzić do Przyjaźni z Bogiem tak cudownej, że w końcu doświadczymy Wspólnoty z Bogiem, co pozwoli nam wreszcie mówić jednym głosem.
I ten Głos rozlegnie się na całej Ziemi – i w całym Niebie.